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bezpośrednio po powrocie z urlopu, Kozietulski otrzymał 

obiecaną nagrodę za Somosierrę i Wagram: dekret cesarski 

Z 15 marca 1810 r. nadał mu godność barona Cesarstwa Fran- 

cuskiego. 

 

Wynagradzanie zasług wojennych tytułami arystokratycz- 

nymi było jedną z charakterystycznych cech systemu napoleoń- 

skiego. Po każdej zwycięskiej kampanii wzrastała liczba nowej 

arystokracji francuskiej. Wysokość tytułu zależała od stopnia 

wojskowego nagradzanych. Marszałkowie stawali się książę- 

tami, generałowie — hrabiami, młodsi oficerowie — baronami. 

W wypadku zasług wyjątkowych — tytuły dublowano. Na 

przykład marszałek Aleksander Berthier, będący już księciem 

Neufchatel, za przygotowanie operacji wagramskiej otrzymał 

drugi tytuł — księcia Wagram. 

 

Z tytułami wiązały się nagrody materialne w postaci dóbr 

ziemskich bądź rent wieczystych, wypłacanych z dochodów 

miast, gmin wiejskich lub przedsiębiorstw państwowych. Znacz- 



na część tych donacji obciążała kraje uzależnione od Francji. 

Po wyzwoleniu ziem polskich Napoleon obdzielił swoich 

marszałków i generałów polskimi dobrami ziemskimi o łącznej 

wartości dwudziestu milionów franków. Propaganda francuska 

tłumaczyła mieszkańcom Księstwa, że „fakt rozdania dóbr 

powinien uradować Polaków, ponieważ Cesarz w ten sposób 

wyraża najwyższą swoją opiekę dla ich kraju, wiążąc z jego 

losem kilku z pierwszych generałów swoich". Nie był to pusty 

 

frazes. Napoleon, wzorem rzymskich imperatorów, rzeczy- 

wiście starał się wiązać interesy materialne swoich dowódców 

ze wschodnią sferą wpływów Cesarstwa. Ale przy nagradzaniu 

Polaków, poza nielicznymi wyjątkami, stosowano zasadę 

odwrotną: starano się ich wiązać przede wszystkim z metro- 

polią francuską i z jej zdobyczami terytorialnymi na zachodzie 

i na południu. Szwoleżerom gwardii za wyczyny hiszpańskie 

i austriackie przyznawano dotacje (z tytułami lub bez tytułów) 

we Francji, we Włoszech, w Holandii i w zachodnich Niemczech. 

Józef Załuski pisze w swoich Wspomnieniach: „Ja sam dostałem 

dotacyą 500 franków wieczystą na gminie Monte di Milano, 

która mi skutkiem wypadków późniejszych przepadła; inni 

podostawali takowe na kanałach francuskich, które po dziś 

dzień istnieją"*. 

 

Kozietulski nie należał do szczęśliwców obdarzonych do- 

j tacjami francuskimi. Przyznano mu rentę wieczystą w Niem- 

| czech północno-zachodnich. Formalności związane z tą da- 

S rowizną ciągnęły się tak długo, że nowy baron niewiele zdążył 

: z niej uszczknąć. Dekret cesarski, określający podstawy renty, . 

^ ukazał się dopiero 3 maja 1812 roku, kiedy obdarowany wy- 

ruszał już na kampanię rosyjską. Ale odpis dekretu dotacyjnego 

wraz ze szczegółową specyfikacją „dóbr" (les biens) zachował 

się w zbiorach krośniewickich. Dzięki temu wiemy, z jakich 

źródeł miały płynąć pieniądze dla Jana Leona Hipolita. Wszyst- 

kie te źródła skupiały się na obszarze okręgu Sycke pod Hano- 

werem (departament ujścia Wezery), lecz charakter ich był 

dość różnorodny. Obok czynszów z dzierżaw rolnych, na rentę 

składały się opłaty z tytułu rozmaitych praw feudalnych, jak 

np.: prawa warzenia piwa, prawa pastwisk i prawa wyszynku. 

Główną część świadczeń na rzecz Kozietulskiego (192 talary 

 

* Interesującej informacji udzieli! mi p. adwokat W. Beyer, pełniący w latach 

1945/6 

funkcje attache handlowego ambasady polskiej w Paryżu. Bezpośrednio po wojnie do 

am- 

basady wpłynęło podanie z kraju od rodziny Toedwenów, z prośbą o wyegzekwowanie 

od 

rządu francuskiego zaległych wypłat renty, przyznanej w roku 1809 Wincentemu 

Toedwe- 

nowi za udział w szarży somosierskiej. Renta ta była wypłacana spadkobiercom do 

wrześ- 

nia 1939 r. za pośrednictwem Banku Handlowego w Warszawie. 

 

4 grosze i 3 fenigi) ponosić mieli szynkarze okręgu Sycke. 

Całość renty określona została na sumę 448 talarów 26 groszy 

i 6 fenigów rocznie. W przeliczeniu na walutę francuską stano- 

wiło to 2000 franków iii centymów. 



 

Lata 1810/11 to nowy okres w historii szwoleżerów: w odróż- 

nieniu od lat wojennych można by go nazwać okresem służby 

dworskiej. W całej Europie, poza ciągle wrzącym kotłem 

hiszpańskim, panuje spokój. Polski pułk gwardii gnuśnieje 

w swoich koszarach w Chantiiiy. Monotonię życia garnizono- 

wego przerywają jedynie krótkie wyjazdy do Paryża na uro- 

czystości wojskowe i dworskie bądź dłuższe podróże w eskorcie 

cesarza wizytującego swoje imperium. 

 

24 kwietnia 1810 roku pułk lekkokonnych lansjerów gwardii 

otrzymał rozkaz „przygotowania się do eskorty Cesarza 

i Cesarzowej, którzy udają się do Brukseli, a stamtąd do Flandrii 

i Holandii". Wyznaczono na tę wyprawę 330 najlepszych koni, 

podzielonych na trzy oddziały. Najliczniejszy z oddziałów, 

w sile 200 koni pod dowództwem szefa szwadronu Kozietul- 

skiego, wyruszył tego samego dnia wprost do Brukseli. 

 

Podróż Napoleona i Marii Ludwiki do krajów przyłączonych 

i wasalnych stanowiła ostatni akt uroczystości ślubnych i miała 

charakter wybitnie ceremonialny. Parze cesarskiej towarzyszyli 

prawie wszyscy napoleonidzi i cały tłum niemieckich królików 

i książąt. W liście Kozietulskiego opisującym tę podróż bra- 

kuje niestety pierwszej karty, trudno więc ustalić dokładnie 

jego datę i miejsce nadania; najprawdopodobniej pisany był 

w końcu maja z terenu Holandii. Oto jego treść: 

 

„...Mieliśmy rozkaz czekać na Cesarza o jeden etap przed 

Brukselą, żeby odbyć razem z nim wjazd do miasta... Naj- 

jaśniejszy Pan... miał jak zwykle pierwszy ekwipaż z generałami 

i marszałkami, w drugim był sam ze swoją małżonką. Ja tak 

samo podróżowałbym ze swoją... Jego wierny mameluk na 

koźle. Około piętnastu ekwipaży stanowiło orszak... w tych 

innych ekwipażach jechali królowie i królowe. Straż honorowa 

czekała na Jego Cesarską Mość na milę od miasta. Kazano 

 

mi jechać z przodu. Magistrat ustawił się przy bramach, Cesarz 

zaledwie się zatrzymał, żeby przyjąć klucze miasta, mówią, że 

były one z masywnego złota, ale potem je oddal. Przejechaliśmy 

bardzo szybko przez miasto, co mnie bardzo zmartwiło, bo 

domy, pokryte pięknymi dywanami z Gobelin, kwiatami po- 

marańcz, wszystkie okna i balkony zapełnione pięknie odzia- 

nymi damami, sprawiały wspaniałe wrażenie... Nazajutrz 

o piątej rano wyruszyliśmy do Antwerpii, a trzeba było się 

śpieszyć, bo Cesarz miał odbyć tę podróż wodą, a my mieliśmy 

go oczekiwać w Antwerpii w porcie, żeby go znów eskortować. 

W chwili przyjazdu Cesarza, kiedy tylko zauważono jego barkę, 

zaczęto go pozdrawiać z fortu wystrzałami z dział. Wówczas 

załogi wszystkich okrętów, od kapitana aż do ostatniego chłop- 

ca okrętowego, stanęły na swoich miejscach jak w chwili walki, 

kiedy zbliżył się na pewną odległość, wszystkie okręty w rozmai- 

ty sposób rozmieszczone wystrzeliły z dział... Nie widziałem 

nigdy czegoś równie imponującego. Wystrzały dział 24- i 36- 

funtowych wstrząsały miastem, wszyscy majtkowie rozmiesz- 

czeni na masztach i olinowaniach, wszystko było w pogotowiu 

jak w bitwie morskiej. Ten widok, choć tak imponujący, sprawił, 

że smak do służby w marynarce całkiem mi przeszedł. Wreszcie 



Cesarz przybył. Władze go powitały, odprowadziliśmy go do pa- 

łacu Prefektury, udzielił audiencji kilku osobom, ustawiliśmy 

pikiety i wróciliśmy. Nazajutrz Cesarzowa poszła ze swym 

małżonkiem zwiedzić statki, stocznię, basen, na koniec port. 

Trzeciego dnia spuszczono okręt całkiem nowy; tam mogłem 

ją najlepiej obejrzeć, gdyż byłem bardzo blisko. Była razem 

•Ł królową Westfalii, obie ładne, ale myślę, że prędko nabierze 

tuszy. Czwartego dnia był bal, który wydało miasto; tam też 

mogłem widzieć bardzo dobrze Cesarzową, bo byłem tuż przy 

niej. Piątego dnia wyjechali do Bredy, Bois le Duć, Flesing 

(Ylissingen — miasto i port w Holandii — M.B.), dokąd wy- 

słałem pikiety razem ze strzelcami. Miałem rozkaz wrócić 

z resztą strzelców... do Brukseli, gdzie czekamy na Cesarza... 

Powiedz mi, proszę, czy Pani Hrabina Sewerynowa jest w War- 
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szawie, co robi Panna E..., co o mnie mówią, czy jestem nie- 

wdzięcznikiem, potworem? Jeżeli ją zobaczysz, powiedz jej, 

że jej pamięć będzie dla mnie zawsze droga, wszędzie gdzie bym 

się znajdował. Pisałem z Antwerpii do Mamy i sam nadałem 

ten list na poczcie. Całuję Jej stopy milion razy, podobnie jak 

i Twoją małą rodzinkę. Żegnaj, moja droga siostro. Ten list 

pewnie Cię znudzi, wybacz to bratu, który nie potrafiłby ci dosta- 

tecznie wyrazić przyjaźni i wdzięczności... Przypomnij mnie 

pamięci p. Jakubowskiej, jak również innych... Trzciński ma 

się dobrze. Jest w Hiszpanii. Posłałem mu list. (—) Kozietulski. 

 

Dopisek pierwszy: Szale nadeszły zdrowe i całe do Paryża, 

ale nie są jeszcze sprzedane. 

 

Dopisek drugi: Cesarz będzie zwiedzał wybrzeża, a ponie- 

waż Tomasz Łubieński jest chory, twój sługa ma go zastępować 

i jedzie w ślad za oddziałem, który wyjechał do Brukseli, by 

pełnić służbę przy Cesarzu". 

 

W liście zwraca uwagę wzmianka o Emmie Potockiej. Widać ! 

Z niej, że piękna hrabianka musiała jeszcze żywo obchodzić 

naszego szwoleżera. Echa warszawskiego romansu pobrzmie- 

wają także w innych listach z tego okresu. Wkrótce po powrocie 

do Chantiiiy z wyprawy belgijsko-holenderskiej, Kozietulski 

otrzymuje z Paryża „kajet" z wierszami, przepisanymi na jego 

zamówienie przez niejakiego Pietruskiego. Szczegół wręcz 

sensacyjny, gdyż zdobywca Somosierry — w przeciwieństwie 

do swego kolegi Tomasza Łubieńskiego — nie zdradzał nigdy 

żadnych zamiłowań literackich. A charakter wierszy jest jedno- 

znaczny, wystarczy zacytować fragment: 

 

Et mon Coeur est plus vite a toi 

Que n est lejour a mapaupiere 

Absentje ne te quitte pas. 

Tous tes discours je les devine 

Je suis de tes loin et t'es paru 

Ce que tu fais je 1'imagine... * 

 

•A moje serce przystało do Ciebie 

Szybciej niż światło wchodzi pod powieki 

Choć nieobecny, ciebie nie opuszczam, 



 

 

 

 

11 

 

e   Trudno przypuścić, żeby Jan Leon Hipolit wydawał swój 

j oficerski żołd na kopiowanie takich wierszy wyłącznie dla 

! własnej przyjemności. Cel zamówienia poetyckiego był oczy- 

wiście inny. O dalszych losach kajetu z wierszami informuje 

krótki list z Warszawy, zachowany w jednej z zielonych teczek 

krośniewickich. Nadawca listu, najprawdopodobniej jakiś 

domownik starościny będzińskiej, donosi Kozietulskiemu co 

następuje: 

 

„Panie Pułkowniku! Otrzymałem przesyłkę, którą mnie Pan 

zaszczycił, i dziękuję za nią... Pewnego dnia osiągnie Pan 

szczęście, proszę przyjąć tę wróżbę — miałem przyjemność 

widzieć ową młodą damę tylko raz jeden, jej pytanie dotyczące 

Pana i zainteresowanie, jakiego nie ukrywa, wzruszyłyby Pana, 

gdyby był Pan przy tym obecny. Ale proszę sobie wyobrazić, 

że Jej Mama oświadczyła, iż nie powinienem bywać u niej, 

jestem pozbawiony tej wielkiej przyjemności, nie mogłem też 

przekazać jej owego kajetu, lecz ona wie, że go mam, i prosiła, 

abym go zachował. Kończę, Matka Pana zakleja już swój list. 

Pozostaję z najwyższym poważaniem. Pański oddany (—) 

Podpis nieczytelny". 

 

Wszystko zdaje się przemawiać za tym, że wiersze były prze- 

znaczone dla Emmy Potockiej. Jest to tym prawdopodobniejsze, 

że Emka również nie zapominała o swoim adoratorze; w ar- 

chiwum rodzinnym Małej Wsi odnalazłem jej list do Klementy- 

ny Walickiej, w którym prosi o przesłanie Kozietulskiemu do 

Chantiiiy książki Fowana pt. Duch historii. Widać z tego, że 

trzecia faza flirtu między Janem Leonem Hipolitem a „Piękną" 

z Warszawy miała charakter zdecydowanie intelektualny. 

 

Tyle na temat miłości i poezji. A teraz słówko o rzeczach 

bardziej prozaicznych; reprezentują je owe „szale", o których 

Jan Leon Hipolit wspomina w pierwszym dopisku do swego 

 

I wszystkie słowa Twoje odgaduję, 

Jestem daleko, ty się ukazałaś: 

 

Wszystko, co robisz, widzę najwyraźniej. 

(tłum. Ewa Fiszer) 

 

listu z Holandii i o których pisać będzie jeszcze parokrotnie 

w późniejszej korespondencji. Byty to zapewne jakieś pamiątki 

lepszej przeszłości, które zaradna starościna będzińska powie- 

rzyła synowi do sprzedania w nadziei, że w bogatej stolicy świata 

osiągnie się za nie cenę znacznie wyższą niż w zbiedniałej War- 

szawie. Jest to pierwsza transakcja handlowa między dworami 

w Kompinie i Małej Wsi a Paryżem; w miarę zadomowiania 

się Kozietulskiego we Francji, będzie takich transakcji coraz 

 

więcej. 



 

Jan Leon Hipolit powrócił ze swoim oddziałem z wyprawy j 

belgijsko-holenderskiej l czerwca 1810 roku. Następne miesiące j 

upłynęły mu na służbie garnizonowej w Chantiiiy. 2 sierpnia ! 

pisał do siostry: 

 

„...Pozostajemy ciągle w Chantiiiy zajęci Teorią i ćwicze- 

niami. Od czasu do czasu udajemy się do Paryża na parady 

i różne służby. (Dalej w języku polskim): I śmiało już teraz 

możemy powiedzieć, że ze wszystkich Reymontów Gwardyi 

nasz jeneralnie naypiękniejszy znayduią — unoszą się nad 

pięknością ludzi, eleganckim uniformem, nad żywym i ocho- 

czym poruszeniem, zgoła że iak tylko się gdzie pokażemy, tak 

nas obstępuią, że do znudzenia, a czego nam insi mocno za- 

zdroszczą. (Dalej po francusku): Oddział z Warszawy oczeki- 

wany jest tu w tych dniach, podobnie jak Pułkownik, który 

pewno będzie się śpieszył, żeby przyjechać przed imieninami 

Jego Cesarskiej Mości, które będą, jak mówią, czarujące 

i wspaniałe. Zdaje się, że kolumna Gwardii, która jest w Hisz- 

panii, nie porzuci tak prędko tego kraju, bo listy, które do nas 

nadchodzą od oficerów tam będących, mówią, że pewnie spędzą 

w Hiszpanii nie tylko zimę, ale nawet zostaną tam dłużej; 

 

dlatego też Trzciński jest niepocieszony, zwłaszcza że nie do- 

staje regularnie wiadomości z Polski, a zdaje się, że nawet te 

listy, które ja przywiozłem i wysłałem w kopercie Pfeinera, 

naszego kapitana mundurowego, wcale do niego nie doszły. 

(Odtąd W języku polskim): A to z tey przyczyny, że dwóch 

lub trzech kuryerów naszych po ten czas zabito między Bayonną 
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a Burgos. W tych dniach przyszedł rozkaz od Ministra Woyny, 

żeby podawać tych, którzy sobie życzą mieć urlopy. Co za 

przyjemność dla tuteyszych naszych Oficerów, bo żołnierzy 

niewielu zapewne będzie mogło iechać z przyczyny pieniędzy, 

lecz kilku oficerów poiedzie. (Dalej po francusku): Jacy oni 

szczęśliwi i jak im zazdroszczę, zamieniłbym się chętnie i choć 

trochę skorzystałbym z pobytu w Małej Wsi. Ach, nie mówmy 

już o tym, każdy w swojej kolei. Ale jeżeli będą tacy, którzy by 

jechali do Warszawy, poślę Ci przez jednego z nich Bouloir *, 

o który chodzi i lampę z wyboru JW Pani Aleksandrowej * *, 

małe pierścionki, bo zegarek Ci już posłałem, oraz szal z ko- 

ronki brukselskiej dla Mamy, ale nie wiem, czy to wszystko 

do Was doszło, bo nic o tym nie mówicie..." 

 

Ten krótki list — a w korespondencji krośniewickiej jest to 

jedyny list z drugiej połowy roku 1810 — nie przekazuje nam 

oczywiście wszystkich charakterystycznych momentów owego 

czasu. Kozietulski nie wspomina o różnych ważnych sprawach, 

które rozgrywały się tuż pod jego bokiem i o których nie mógł 

nie wiedzieć. 

 

Niektóre z tych spraw odnajdujemy w dzienniku pułkowym, 

prowadzonym skrupulatnie przez gros-majora Piotra Dautan- 

court. W okresie od czerwca do grudnia 1810 roku polski pułk 

gwardii leczy się z ran odniesionych w Hiszpanii i Austrii. 



Specjalne komisje kontrolują stan zdrowia żołnierzy. Chorych 

i niezdolnych do służby odsyła się do kraju, z Warszawy ściąga 

się nowe uzupełnienia. Z suchych notatek Dautancourta widać, 

jak ciężkie straty — poza zabitymi i rannymi — poniósł pułk 

w wyniku ostatnich działań wojennych. Oto kilka notatek 

z dziennika pułkowego: 

 

„20 czerwca 1810. 5-ciu brygadierów i 27 szwoleżerów zwol- 

niono jako niezdolnych do pełnienia służby wojskowej. Otrzy- 

mali kartę podróżną na powrót do Polski. Każdemu z nich 

 

* graca do wapna. 

 

** głośna Anetka z Tyszkiewiczów Potoeka — stryjeczna wnuczka Stanisława 

Augusta. 

ukochana siostrzenica Ks. Józefa, przebywała wówczas w Paryżu. 
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po przybyciu do Moguncji, przed przekroczeniem Renu, pła- 

cono 150 franków jako gratyfikację za ich podróż przez 

 

Niemcy... 

...l sierpnia. 5-ciu szwoleżerów uznanych za niezdolnych do 

 

służby... 

 

...31 października. 10-ciu szwoleżerów uznanych za niezdol- 

nych do służby... 

 

...9 grudnia. Brygadier, 8 szwoleżerów i jeden podkuwacz 

koni (marechal-jerranf) uznani za niezdolnych do służby. Pod- 

oficer Horaczko odprowadził ich do Luwru, gdzie odebrali 

gratyfikację. Po wyjściu z Luwru sześciu z nich przydzielono 

powóz, gdyż było im niezmiernie trudno maszerować..." 

 

Na miejsce zwolnionych żołnierzy pułku przybywają nowi 

z kraju — już nie ochotnicy, lecz rekruci z poboru. 

 

„20 sierpnia 1810. Przybywa do Chantiiiy z Warszawy od- 

dział złożony z 99 rekrutów i 115 koni. Komendę nad tym od- 

działem kpt. Roztworowski (komendant warszawskiego 

„depot" pułku — M.B.) zlecił kapitanowi Franciszkowi Łu- 

bieńskiemu, przebywającemu na urlopie u rodziny". 

 

Takimi sprawami zajmowano się wówczas w Chantiiiy. 

Odprawiając co dwa miesiące do kraju transporty dwudzie- 

stoparoletnich inwalidów-weteranów, Jan Leon Hipolit nieraz 

zapewne wspominał „tkliwą" demonstrację warszawską z roku 

1807, którą oglądał był z matką w przeddzień swego wyjazdu 

na wojnę. Ale niezależnie od drobnych wydarzeń życia garni- 

zonowego, gwardzista Napoleona musiał wiedzieć także o in- 

nych wydarzeniach owego czasu, znacznie donioślejszych 

i o wiele bardziej sensacyjnych. 

 

Na przełomie czerwca i lipca 1810 roku ujawniły się nieocze- 

kiwane skutki cesarskiej wizyty w Holandii. Wizyta ta, wbrew 



pozorom, nie była jedynie epizodem podróży poślubnej mo- 

narchy. Napoleon załatwiał wtedy w Holandii sprawy ważne 

i bardzo dla niego drażliwe, bo dotyczące zarówno interesów 

Cesarstwa, jak i jego własnej rodziny. 

 

Holandia już od dawna usiłowała wyłamać się z blokady 
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kontynentalnej. Była to walka o życie. Nadmorski kraj opierał 

swą egzystencję w głównej mierze na handlu z Anglią. Odcięcie 

od najważniejszego kontrahenta zagrażało Holendrom komplet- 

ną katastrofą gospodarczą: pozbawiało pracy ich marynarzy 

i armatorów, rujnowało ich handel i rolnictwo. Dlatego też 

wzdłuż całego wybrzeża holenderskiego rozwijał się na coraz 

większą skalę przemyt zakazanych towarów. Sprzyjający inte- 

resom swoich poddanych, król Holandii patrzał przez palce 

na nielegalne odstępstwa od blokady, a królem tym był ro- 

dzony brat Napoleona, Ludwik Bonaparte. 

 

Cesarz Zachodu, obsadzając trony Europy krewnymi i po- 

winowatymi, nie przewidział, że niektórzy z „gubernatorów 

w koronach" zechcą traktować swoje królowanie poważnie. 

Tak jednak się stało. Ludwik Bonaparte naprawdę chciał być 

dobrym królem dla Holandii i w obronie interesów swej nowej 

ojczyzny ośmielił się występować przeciwko polityce cesarza. 

Napoleon kochał swego dobrodusznego i melancholijnego 

„brata-zięcia" (ożenił go ze swoją pasierbicą, Hortensją de 

Beauharnais), ale idea blokady kontynentalnej bardziej się 

liczyła od sentymentów rodzinnych. Rozmowy, jakie prowa- 

dzili z sobą bracia podczas majowej wizytacji Holandii, musiały 

być bardzo dramatyczne. O ostatecznym rezultacie tych rozmów 

poinformowany został Napoleon w miesiąc później, 28 czerwca 

1810 roku, podczas obiadu w Saint-Cloud. Znajoma Kozietul- 

skiego, pani Anna Potocka (ta sama „pani Aleksandrowa", 

która pomagała mu wybierać prezenty dla siostry), biorąca 

udział w rzeczonym obiedzie cesarskim, tak opisuje owo zda- 

rzenie : 

 

„...Mieliśmy właśnie wstawać od stołu, kiedy szambelan 

przyszedł uprzedzić cesarza, że wicekról włoski (książę Eu- 

geniusz de Beauharnais, pasierb Napoleona — M.B.) czekał 

na niego w ogrodzie. Napoleon podniósł się pospiesznie, nie 

pozwalając Maryi-Ludwice dokończyć lodów, co ją dotknęło 

tak dalece, iż nie mogła wstrzymać się od poskarżenia się 

swemu wujowi. Wszedłszy do salonu, dokąd nas wyprzedziły 
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dwie damy honorowe, znaleźliśmy tam pootwierane wszystkie 

okna, wychodzące na główną aleję parku. Książę Eugeniusz 

przechadzał się tam w niezwykłem wzburzeniu; kiedy Napoleon 

go spostrzegł, podszedł naprzeciwko niego. Sądząc po żywości 

ich rozmowy, przedmiot jej musiał należeć do najważniejszych. 

Cesarz gestykulował jak prawdziwy Korsykanin; książę, jak 

się zdawało, starał się go uspokoić, łatwo można było zauważyć, 

że Napoleon nie był zadowolony. Wybuchy głosu dochodziły 



aż do nas, ale wiatr unosił wyrazy. W salonie milczenie przery- 

wały tylko banalne frazesy, z któremi pan Montalivet (minister 

spraw wewnętrznych — M.B.) uważał się w obowiązku do nas 

zwracać, ażeby nie wyglądało na to, że się słucha rozmowy 

prowadzonej w parku. Cesarzowa nie przemówiła ani słowa. 

Siedząc obok swego wuja, arcyksięcia, dającego jej przykład 

doskonałej niemoty, bezmyślnie wyglądała przez okno, bynaj- 

mniej nie troszcząc się o to, co się działo w parku, gdzie roz- 

mowa coraz bardziej ożywiona jeszcze się ciągnęła. Ponieważ 

wszystko wreszcie staje się znanem, zwłaszcza zaś na dworze, 

gdzie jest otwartych tyle oczu i tyle uszu, aby wszystko widzieć 

i wszystko słyszeć, dowiedzieliśmy się wkrótce, co było przy- 

czyną tej burzy. Yice-król, podjąwszy się na prośby swego 

szwagra, króla holenderskiego, oznajmienia cesarzowi o jego 

zrzeczeniu się tronu, przyjechał wypełnić tę trudną misyę 

i prawdopodobnie usiłował wytłumaczyć swego szwagra". 

 

Napoleon nie uznał początkowo samowolnej abdykacji 

brata. Ale Ludwik Bonaparte był tak zdeterminowany, jak 

potrafią być tylko flegmatyczni melancholicy. W pierwszych 

dniach lipca zelektryzowała Paryż niesłychana nowina: król 

holenderski uciekł ze swojej stolicy i ukrył się przed cesarzem. 

I oto agenci tajnej policji przebiegają całą Europę, szukając 

królewskiego uciekiniera. Znajdują go wreszcie w austriackim 

mieście Graz. Ale Ludwik nie chce już słyszeć o królowaniu, 

zasłania się chorobą, marzy o poświęceniu się pracy literackiej. 

Napoleon odnosi się do zbuntowanego brata wielkodusznie. 

Poleca poddać go badaniom lekarskim, po czym donosi starej 

 

2 — Kozietulski t. n 
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matce (jest to jedyna instancja, z którą dyktator jeszcze się 

liczy), iż „zachowanie jego (Ludwika) jest tego rodzaju, że 

wytłumaczyć je można tylko chorobliwym stanem". Pozosta- 

wiony w spokoju, były król osiada na stałe w Grazu i zabiera 

się do pisania trzytomowej powieści o swej młodzieńczej mi- 

łości, której despotyczny brat kazał mu się wyrzec dla Hortensji 

de Beauharnais. 

 

Ale wspaniałomyślność Napoleona ogranicza się tylko do 

Ludwika — Holandii już nie obejmuje. 9 lipca 1810 roku 

Królestwo Holenderskie ulega likwidacji. Kraj, buntujący się 

przeciwko blokadzie kontynentalnej, zostaje wcielony do 

Cesarstwa. 

 

Zatkanie holenderskiej dziury w blokadzie nie załatwia 

jednak sprawy ostatecznie, gdyż potajemny handel z Anglią 

uprawia także całe wybrzeże północnoniemieckie. Wkrótce po 

zaborze Holandii następują więc dalsze bezkrwawe aneksje. 

W ciągu grudnia 1810 roku Napoleon przyłącza do swego 

imperium trzy wielkie miasta hanzeatyckie: Hamburg, Bremę 

i Lubekę oraz całe wybrzeże Niemiec, aż po Danię. Baron 

Jan Leon Hipolit Kozietulski, dowiadując się o tych aneksjach 

z prasy, ani przypuszcza, że jest w nich zainteresowany oso- 

biście; nie wie przecież, że wśród ziem przyłączonych znajduje 



się także hanowerska gmina Syck, z której w przyszłości czerpać 

będzie swą baronowską rentę. 

 

Ale poza mało kogo obchodzącą gminą Syck-e, aneksji 

napoleońskiej podlega również Księstwo Oldenburskie, rządzo- 

ne przez krewnych cara Aleksandra, a to już wywołuje kon- 

sekwencje natury międzynarodowej. Oburzony car wykorzystuje 

to jako pretekst do wypowiedzenia blokady kontynentalnej. 

Ogłoszony w grudniu dekret carski otwiera porty rosyjskie dla 

towarów kolonialnych (tj. angielskich) pod flagą neutralną. 

Jednocześnie nowe taryfy niesłychanie wysokich ceł prohibi- 

cyjnych zamykają granice rosyjskie dla towarów francuskich. 

Ukaz stanowi, że w wypadku znalezienia gdziekolwiek zabro- 

nionych towarów mają być one niezwłocznie spalone. 
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W całej Europie płoną stosy: we Francji pali się towary 

angielskie, w Rosji — francuskie. Te stosy to pierwsze wici 

Zbliżającego się pożaru wojny. Prefektowa warszawska Anna 

tNakwaska notuje 14 grudnia 1810 roku: „...Pisk na biedę 

i złe czasy nie ustaje, mówią też o wojnie..." 

 

Na razie jednak do pogłosek wojennych nie przywiązuje się 

w Warszawie wagi, w liście Nakwaskiej znacznie więcej miejsca 

zajmują sensacje towarzyskie: 

 

„Mówią jako o rzeczy pewnej, że w tych dniach odbędzie 

się ślub Emmy. Czekają tylko na pozwolenie ojca. Matka po- 

dobno wcale nierada takowemu małżeństwu, ale panna chce 

gwałtem męża. Powiada, że nie przeżyje wstydu, gdyby siostra 

jej wyszła przed nią za mąż, że zresztą doktorzy uznali, iż jej 

potrzeba męża dla zdrowia. Tak więc Strzyżewskiego uważa 

tylko za przepisane dla siebie lekarstwo..." 

 

Następny list Jana Leona Hipolita, wysłany z Chantiłły do 

siostry, nosi datę 30 stycznia 1811 roku: 

 

„...Oto już wiek cały, droga Siostro, odkąd nie miałem od 

Was żadnej wiadomości, i byłbym w rozpaczy po ostatnim 

powrocie z parady w Paryżu, gdybym nie znalazł w Chantiłły 

listu od mojego starego i dzielnego przyjaciela Łubieńskiegó.*, 

datowanego z 6-go tego miesiąca, gdzie mi mówią, że Marysia 

ma się znacznie lepiej po ciężkiej chorobie i że miałaś dużo 

niepokoju z Mamą, że cała choroba już przeszła dzięki Wysokiej 

Opatrzności. Muszę ci wypowiedzieć wojnę, droga siostro, za 

to, że do mnie nie pisałaś i nie podzieliłaś się swymi cierpie- 

niami i niepokojem z Twoim najszczerszym przyjacielem. 

Czy sądzisz, że nieszczęście może mnie przestraszyć i że jest 

mi obce? Wróćmy myślami do naszej przeszłości, a znajdziemy 

bardzo mało chwil, które nie byłyby przepojone największą 

goryczą. 

 

27-go mieliśmy paradę w Tuileries, która trwała jak zwykle 

5 godzin z rzędu i zostaliśmy ładnie urządzeni przez deszcz; 

 



•Franciszek Łubieński wkrótce po przyjeździe do Chantiłły jesienią 1810 roku 

został 

uznany za niezdolnego do służby wojskowej i wyjechał na stale do kraju. 
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zdawało się, że Cesarz robił sobie przyjemność z tego, że wi- 

dział, jak mokniemy, i że sam mókł; śmiałbym się także razem 

z nim, gdyby nam zechciał zwrócić stratę naszych mundurów. 

Tym razem jednak zostaliśmy dobrze wynagrodzeni przez 

Polskie Krzyże, które raczył nam przesłać; co prawda nadcho- 

dziły one żółwim krokiem (patent Kozietulskiego na krzyż 

kawalerski Virtuti Militari podpisany był przez księcia Józefa 

26 listopada 1810 — M.B.), ale wreszcie mamy je. Obaj majo- 

rowie, szef szwadronu Łubieński i ja dostaliśmy Krzyże Ka- 

walerskie z czarną emalią. Kapitan Jerzmanowski ma taki sam, 

podobnie jak kapitan Krasiński (Piotr — M.B.), obaj przed- 

stawieni do awansu na szefów szwadronu. Kapitan Trzciński 

otrzymał krzyż ze złota, wyobrażam sobie jego szczęście, bo 

było to to, do czego najbardziej wzdychał. Będziemy mieć 

także w naszym pułku małego Chłapowskiego jako szefa 

szwadronu. Cesarz właśnie go mianował, inni oficerowie ordy- 

nansowi zostali rozmieszczeni w różnych formacjach gwardii 

i w liniowych, bo Jego Cesarska Mość nie chce już ich mieć. 

Łubieński (Tomasz) nie dostał jeszcze swojej dymisji, bo 

Minister Wojny jest chory, a musi ona przejść przez jego ręce. 

Mówią, że zaczniemy pełnić służbę przy Cesarzu jak strzelcy, 

i dlatego powtarzam moją prośbę, droga siostro, o konia, 

którego obiecałaś mi kupić przez kapitana Radzymińskiego; 

 

będzie on mi potrzebny bardziej niż kiedykolwiek, bo jazdy 

z Cesarzem niezmiernie męczą konie, a trzeba mieć zawsze 

dobrego wierzchowca. Nie wysłałem Ci przez oficera Yandernot 

grzebienia, o którym mowa, bo bałem się, że nie będzie w twoim 

guście, ale skoro wiele osób uznało go za bardzo dobry i przede 

wszystkim bardzo tani, a Pani Anastazowa i Pani Witt chcą 

go mieć i chcą mi zwrócić pieniądze, zdecydowałem się przesłać 

ci go; jest także garnitur z rubinów, bardzo ładny i mały na- 

szyjnik dla Marysi. Poślę Ci też rozliczenie za każdy przedmiot, 

żebyś mogła odzyskać swój wydatek, odstępując je komuś. 

Franciszek Łubieński mówi mi jeszcze o uczuciach JW. Pan- 

ny E... podczas gdy mówią, że jej uczucia dla Majora są tak 
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silne, że trzeba będzie ich wkrótce pożenić. Zechciej mi napisać, 

czy to prawda, że Franciszek Łubieński jest mianowany Dy- 

rektorem Poczt w Polsce. Spędziliśmy teraz kilka dni w Paryżu, 

znalazłem się na kilku wieczorkach, gdzieśmy dużo tańczyli; 

 

robiono mi zarzuty, że przyjeżdżam zawsze na tak krótko, 

moja służba i moje obowiązki są zawsze moim głównym tłu- 

maczeniem, ale prawdziwy powód to wielki sekret, że Paryż 

za dużo kosztuje, zwłaszcza dla kogoś, kto nie jest ustabilizo- 

wany i wydaje na jeden raz całą piętnastodniówkę, a jeżeli 

u Was brak pieniędzy, u nas bardzo trudno być rozsądnym 

i trzeba dobrze liczyć, żeby nie robić długów..." 



 

Sytuacja w Małej Wsi nie wyglądała, niestety, tak dobrze, 

jak ją przedstawiał Kozietulskiemu Franciszek Łubieński. 

W chwili gdy Jan Leon Hipolit pisał do siostry, dwojga jego 

siostrzeńców — Maryni i Antosia — nie było już między ży- 

wymi. Zwrot na gorsze nastąpił zapewnię po wysłaniu listu 

Łubieńskiego. Dzieci umarły w styczniu — najprawdopodobniej 

dziesiątego tego miesiąca, gdyż w jednym z dalszych listów mó- 

wi się o „strasznym Świętym Janie". Przyczyną nieszczęścia była 

niewątpliwie jedna z owych gwałtownych epidemii, jakie szerzą 

się zawsze w okresach wielkich wojen i głodu. Jan Leon Hipolit 

dowiedział się o śmierci siostrzeńców dopiero w kilka tygodni 

 

później. 

 

Wyjaśnienia wymaga również wzmianka o dymisji Tomasza 

Łubieńskiego. Skłócony z Krasińskim, szef pierwszego szwadro- 

nu postanowił wystąpić z pułku bezpośrednio po zakończeniu 

kampanii austriackiej. Ale jego starania o przeniesienie napotka- 

ły poważne opory. Napoleon był podobno urażony tym, że 

młody arystokrata polski, znany mu osobiście, syn ministra 

Księstwa i jeden z najlepszych oficerów pułku, decyduje się 

na porzucenie gwardii. Na koniec jednak, uparty pan Tomasz 

postawił na swoim; 6 kwietnia 1811 roku otrzymał nominację na 

dowódcę stacjonującego w Sedanie 2 pułku ułanów nadwiślań- 

skich, który przekształcono właśnie w 8 pułk szwoleżerów Armii 

(później włączono ten pułk do tzw. „młodej gwardii"), 
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W liście Kozietulskiego wspomniana jest także Anastazowa 

Walewska. Faworyta cesarska przebywała wtedy w Paryżu 

Z maleńkim synkiem Aleksandrem, który urodził się w Walewi- 

cach 4 maja 1810 roku. Napoleon suto zabezpieczył byt ma- 

terialny syna i matki. Marii przyznał wysoką rentę (10.000 

miesięcznie) i urządził jej pałacyk w stolicy, małego Aleksandra 

w dwa lata później obdarował rozległym majoratem w Królest- 

wie Neapolitańskim. Nie zgadzał się natomiast na kontakty 

osobiste z kochanką, pomimo jej wielokrotnych próśb o spotka- 

nie. Zachowanie cesarza było o tyle zrozumiałe i usprawiedli- 

wione, że wszystkie jego uczucia należały w owym czasie do 

Marii-Ludwiki, która już wkrótce miała wydać na świat przy- 

szłego władcę imperium francuskiego, 

 

Opuszczona faworyta osładzała sobie czas rozłąki z kochan- 

kiem przyjemnościami życia towarzyskiego, wydawaniem 

pieniędzy na stroje i klejnoty, a także... pracą literacką. Praw- 

dopodobnie wtedy w Paryżu zaczęła pisać przeznaczone dla 

synów pamiętniki, idealizujące jej romans z Napoleonem 

i wyolbrzymiające przesadnie jej rolę polityczną w sprawach 

polskich. Z korespondencji Kozietulskiego wynika, że w czasie 

swych krótkich pobytów w stolicy utrzymywał on żywe stosunki 

towarzyskie zarówno z panią Walewska, jak i z jej szwagierką, 

księżną Stanisławową Jabłonowską. 

 

27 marca 1811 Jan Leon Hipolit pisał t Chantiiiy do Kle- 

mentyny Walickiej: 



 

„...Otóż doszliśmy, Droga Siostro, do pięknej chwili, która 

tyle obiecuje dla dobrobytu Francji. Cesarzowa urodziła syna. 

Obwieściło to stolicy sto wystrzałów armatnich, które powtó- 

rzono jeszcze wieczorem, tak że mało brakowało, aby pomyśla- 

no, że synów jest dwóch. Cesarzowa i dziecko mają się doskonale, 

codziennie dostajemy biuletyny o ich zdrowiu, każdy pułk 

gwardii je dostaje... Co powiesz, Droga Siostro, na to, że po 

powrocie z Paryża znajduję list od JWPani Sewerynowej, 

która pisze mi najpiękniejsze rzeczy. Wszyscy mówią mi, że 

panna E... poślubia Majora, Radzimiński też mi o tym pisał, 
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a ja znajduję zupełnie co innego w liście jej matki. Myślałem, 

że zupełnie już o mnie zapomniano, a oto proszę: jeszcze jestem 

na tapecie (sur le tapis)\ Byłem tym zdumiony i odpowiem 

jej w ten sam sposób, bardzo grzecznie. Ze względu na osobli- 

wość tego listu przesyłam Ci jego kopię... W gwardii było 

dużo awansów, podobnie i w naszym pułku. Łubieński został 

mianowany pułkownikiem (colonel-major), obiecują mi, że 

niebawem zostanę nim i ja, choć żeby Ci powiedzieć prawdę, 

nie bardzo tego pragnę, jeżeli ma to być po to, aby zostać 

w tym kraju i być wysłanym do Hiszpanii. Ale w końcu poddaję 

się przeznaczeniu mego losu, wcześniej czy później moja łódź, 

zmęczona pływaniem na falach, wyląduje gdzieś i nie żądam 

niczego więcej, byle połączyła nas razem. Nasz pułkownik 

chce mnie zachować w pułku, jestem pierwszym szefem szwa- 

dronu, a to warte prawie tyle, co jeden stopień więcej, zwłaszcza 

w Pułku, w którym jest porządek i który bardzo się podoba 

w Paryżu. Jego Cesarska Mość uznał za słuszne naprawić 

błąd co do mojej pensji i przyznał mi dwa tysiące franków 

dodatkowo (wspomniana już dotacja baronowska — M.B.), 

ale z tego wszystkiego dostałem dopiero 600 franków, a poza 

tym jest tyle wydatków na dyplomy baronowskie, że zostaje 

bardzo mało w pierwszym roku. Chciałbym adoptować małego 

Olesia, żeby dostał tę baronię, na wypadek gdybym został 

gdzieś zabity, ale powiedziano mi, że to jest niemożliwe..." 

 

Zachowała się także w zbiorach krośniewickich owa kopia 

listu hrabiny Sewerynowej Potockiej: 

 

„l marca w Puławach.            *' 

 

Drogi Panie Kozietulski, byłam do głębi wstrząśnięta nie- 

szczęściem Pańskiej Siostry, ze względu na nią i ze względu 

na Pana; chociaż, prawdę mówiąc, Pan na to nie zasługuje, 

moja przyjaźń i życzliwość dla Pana nie zmniejszyły się ani 

trochę. Musi Pan tu przyjechać ale prędko (rozstrzelonym 

drukiem oznaczam słowa, pisane w liście po polsku — M.B.). 

Pocieszy Pan siostrę, a poza tym możliwe, że spotka tu 

Pana coś dobrego. Wysyłam ten list przez Pańskiego przyjaciela 
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Roztworowskiego. Emma od przeszło czterech miesięcy choruje 

na żółtaczkę. Niektórzy z jej przyjaciół zupełnie o niej zapo- 



mnieli, co bardzo ją martwi. Inni nadskakują jej bez przerwy. 

Ja nieobecnych wolę od obecnych. Proszę to wziąć pod uwagę, 

jeśli Pan może i chce. Xięstwo z Puław Ci się kłaniają. 

Emma nie wie, że piszę do Pana, bo ona jest naprawdę na Pana 

obrażona i uważam, że ma rację. Paulina miała nieudany 

poród i jest w Guzowie (majątek Łubieńskich—M.B.)z Wandą. 

Sewerynka bardzo kłania, Ja przesyłam Panu tysiąc 

serdeczności i chciałabym, żeby Pan przyjechał jak najprędzej. 

Proszę o odpowiedź. Anna Potocka". 

 

Na kopii dopisek Kozietulskiego do siostry: „Zaklinam Cię, 

Droga Siostro, abyś nie pokazywała nikomu tej kopii, i proszę 

także Mamę, żeby nikomu o niej nie wspominała, bo mógłbym 

mieć z tego przykrości". 

 

Istotnie, list pani Sewerynowej jest dokumentem dość osobli- 

wym. Prawdopodobnie do jego napisania przyczynił się fakt, 

że matka Emki dowiedziała się o „kompromitującym" pocho- 

dzeniu majora Strzyżewskiego; z „dwojga złego" wybrała więc 

Kozietulskiego, tym bardziej że musiała już słyszeć o jego 

„awansie" na barona. 

 

Rzecz zastanawiająca, że Jan Leon Hipolit nie wspomina 

ani słowem o śmierci siostrzeńców. Musiał pisać o tym w listach 

wcześniejszych, których nie ma w zbiorach krośniewickich. 

Pierwsze nawiązanie do dramatu rodzinnego odnajdujemy 

dopiero w liście kwietniowym. 

 

„Chantiiiy, 9 kwietnia 1811 

 

Trzeba być aniołem dobroci. Droga Siostro, aby myśleć o mnie 

w momencie równie strasznym dla Ciebie. Ale to pozwala mi 

lżej oddychać, bo widzę że jesteś spokojniejsza. Nie wiem, jak 

Ci dziękować za to, żeś mi kupiła konia, o którym wspominał 

mi p. Radzimiński. Sto dukatów z czubem, któreś wyłożyła 

za mnie, zwrócę Ci, jak tylko podejmę moją dotację. Szal 

Mamy trzeba sprzedać, pani Walewska chce dać 20 ludwików, 

co czyni 40 dukatów w złocie. Nosarzewski (dawny kolega 
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Kozietulskiego z „cyrku jeździeckiego" Przyjaciół Ojczyzny, 

od roku 1807 sekretarz ministra stanu Mareta, mieszkał stale 

w Paryżu — M.B.), który jest bardzo życzliwy Tobie i Mamie, 

pokazywał szal w wielu miejscach, lecz nie chciano go kupić, 

bo nie był nowy. Zdecydowałem się go sprzedać za 20 ludwików, 

to dobra cena. Jeżeli mama chce mieć inny szal, podejmuję się 

kupić za te pieniądze znacznie piękniejszy. Jeżeli nie, to przyślę 

Warn pieniądze przez pewną okazję. Możliwe też, iż przywiozę 

je sam, bo czuję, że tego lata będę miał szczęście znaleźć się 

u Waszych stóp. Nie jest to nic pewnego, ale tak przypuszczam. 

Mówi się dużo o Wojnie i wcześniej czy później musi do niej 

dojść, a teraz moment jest odpowiedni. Mówi się także, iż król 

Neapolu (Murat — M.B.) będzie królem Polski. Polacy skła- 

dają mu hołdy, on je przyjmuje bardzo łaskawie. Tymczasem 

nie podaję Ci tego jako rzeczy pewnej, na wszelki wypadek 

jednak poczyó odpowiednie kroki, abyś w potrzebie mogła 



wraz z Mamą i Twoją małą gromadką wyjechać do Drezna 

lub do Wiednia, obawiam się bowiem mocno, że to nasz kraj 

stanie się teatrem wojny. Na razie zatrzymaj te wiadomości 

przy sobie, bo nie chciałbym, aby wiedziano, że pochodzą 

ode mnie. W najbliższych dniach wybieram się do Paryża, aby 

kupić mały zegarek dla pani hrabiny Ostrowskiej, której 

zechciej przekazać moje uszanowanie; jeśli major (szef szwadro- 

nu) Kamiński jeszcze nie wyjechał, odeślę Ci zegarek przez 

niego razem z suszonymi konfiturami dla pani hrabiny Poła- 

nieckiej. Dopiero co otrzymałem wiadomość, że książę Józef 

ma przyjechać do Paryża. Adieu, moja Droga Siostro, pamiętaj, 

że są ludzie o wiele nieszczęśliwsi od Ciebie, którzy egzystują 

i w spokoju znoszą swój ból. Ścielę się do stóp Mamie, Twoim 

dzieciątkom i Tobie, Droga Siostro. J.L. Kozictulski. Wiele 

serdeczności dla... (imię i nazwisko skrzętnie zamazane — 

M.B.)... i on także powinien poczynić przygotowania". 

 

Przepowiednie wojenne Kozietulskiego wynikały zapewne 

z wieści, które parę tygodni wcześniej dotarły do Paryża i wy- 

wołały tam wielkie poruszenie. W momencie szczytowych 
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powodzeń cesarstwa francuskiego, kiedy Napoleon już z dnia 

na dzień oczekiwał, że wymęczona blokadą Anglia zwróci się 

z prośbą o pokój, nagle dały o sobie znać skutki grudniowego 

ukazu cara Aleksandra. W połowie lutego 1811 roku 1200 

statków handlowych angielskich, eskortowanych przez okręty 

pod flagami: portugalską, hiszpańską i amerykańską, wyłado- 

wało w portach rosyjskich towary angielskie i kolonialne, które 

poczęły przenikać z Rosji na całe Niemcy. Siedemset wozów, 

wypełnionych towarami, przybyło na Targi Lipskie, inny 

znaczny transport rozszedł się przez Brody na wszystkie kraje 

austriackie. 

 

Tego olbrzymiego wyłomu w blokadzie kontynentalnej 

Napoleon nie mógł już odrobić w drodze aneksji małych 

państewek przybrzeżnych. W kołach dworskich i wojskowych 

Paryża coraz częściej poczęły się rozlegać głosy, że Anglii nie 

da się ostatecznie pokonać bez wojny z Aleksandrem. 

 

Kozietulski niepotrzebnie zastrzegał sobie dyskrecję u siostry. 

Poczta „pantoflowa" działała i bez jego udziału. W Warszawie 

już od dawna spodziewano się jakichś ważnych wydarzeń 

politycznych. Sprawy wojny i blokady były przedmiotem 

ciągłych plotek i spekulacji. Widać to z ówczesnych listów 

prefektowej Nakwaskiej. 

 

15 lutego 1811 roku pani Anna pisała: 

 

„Ciekawa jestem, jak długo to potrwa, ale to pewna, że nasze 

istnienie polityczne! towarzyskie jest jakąś sztuką czarodziejską, 

byleby tylko nie skończyło się katastrofą. Mówią znowu o woj- 

nie, lecz we wszystkich takowych pogłoskach nie ma nic pew- 

nego. Obiegają one miasto, a nikt nie wie, z jakiego źródła 

pochodzą..." 

 



'   Jan Leon Hipolit — pomimo swoich zmartwień rodzinnych 

s i niepokojów co do przyszłości — nie poddawał się pesymis- 

j tycznym nastrojom. Wiosną 1811 roku częściej niż przedtem 

j wyjeżdżał „na przepustki" do Paryża i zabawiał się tam wesoło 

v w towarzystwie kolegów: Tomasza Łubieńskiego, Dezyderego 

Chłapowskiego, Seweryna Fredry i Ambrożego Skarżyńskiego. 
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Upalne przedpołudnia paryskie młodzi oficerowie spędzali 

w Szkole Pływania na Sekwanie (między Mostem Królewskim 

a Mostem Zgody), potem szli na obiad do Yerrego, słynnego 

restauratora w Tuileriach, a późnym popołudniem odbywali 

rozkoszne przejażdżki po Lasku Bulońskim, aby „być świad- 

kami wielu intryg" i podziwiać sławną aktorkę pannę Mars, 

„która jest zawsze w rozpaczy". Wieczorem powracali znowu 

do zatłoczonego ogrodu w Tuileriach, „gdzie spotyka się 

cały wielki świat stolicy". Nie zaniedbywali też znajomych 

domów polskich; 16 maja 1811 r. Tomasz Łubieński donosił 

żonie: „...Księżna Jabłonowska, Pani Bierzyńska (druga 

siostra szambelana Walewskiego — M.B.) i Pani Walewska 

najęły sobie mieszkanie w okolicach Paryża, w Mons sur Orge, 

jeździliśmy tam, aby je odwiedzić..." 

 

Duże poruszenie wśród oficerów polskich wywołał przyjazd 

do Paryża Poniatowskiego. Książę-minister przyjechał 23 

kwietnia z liczną świtą osób wojskowych i cywilnych. Wizyta 

miała charakter wyraźnie reprezentacyjny, oficjalnym jej celem 

było złożenie cesarzowi powinszowań od narodu polskiego 

z okazji narodzin następcy tronu, mianowanego już w pierw- 

szych dniach życia ,, królem rzymskim". Naprawdę jednak 

chodziło o sprawy znacznie ważniejsze. 

 

W początkach lutego 1811 roku Poniatowskiego usiłowano 

ponownie odciągnąć od Napoleona. Jako specjalny wysłannik 

cara Aleksandra w tej poufnej misji, zjechał do Warszawy 

„pod pozorem interesów" kuzyn księcia, autor Planu Puław- 

skiego z roku 1805, Adam Jerzy Czartoryski. Własnoręczna 

„instrukcya" cara zalecała Czartoryskiemu pozyskać Ponia- 

towskiego przez wystawienie mu „trudności odnowienia Polski 

przez Francyę, srogości nieuniknionej stąd wojny, zniszczenia 

całego kraju i surowych środków, jakich musiałaby się chwycić 

Rosya dla swojej obrony". Z drugiej strony miał Czartoryski 

zapewnić księcia, że „jeśli Polacy oddadzą się Rosyi, to istnienie 

ich byłoby niewątpliwem... Polskę odbuduje się przez połącze- 

nie jej z ziemiami rosyjskimi, Austryę wynagrodzi się (za 
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Galicyę) Wołoszczyzną, częścią Mołdawii oraz jej starymi 

posiadłościami: Dalmacyą, Wenecyą, częścią Włoch i Tyro- 

lem"... „Jeśli te i podobne wywody wstrząsną przekonaniem 

Poniatowskiego i będą przez niego przyjęte — pouczał car 

swego posła — w takim razie należy przygotować w tej mierze 

papiery i umówić się z nim o działaniach". 

 

Przekazując kuzynowi argumenty zawarte w instrukcji, 



Czartoryski nie zapomniał także o argumencie najbardziej 

ważkim: poinformował dokładnie Poniatowskiego o potędze 

wojsk Aleksandra, zgromadzonych przy granicach Księstwa 

i gotowych w każdej chwili do uderzenia na Napoleona. 

 

Książę Józef odrzucił propozycje carskie z całą stanowczością. 

Trzyletnia praca w rządzie warszawskim oraz zwycięska 

kampania galicyjska związały go mocno z Napoleonem, Alek- 

sandrowi miał prawo nie ufać, gdyż dobrze jeszcze pamiętał 

sromotne bankructwo Planu Puławskiego. Ale decydując się 

na odmowę, musiał jednocześnie zdawać sobie sprawę z tego, 

jak boleśnie były podzielone ówczesne racje polskie. Nie wątpił 

o patriotyzmie i o najlepszych intencjach Czartoryskiego. 

Wiedział, że w wyniszczonym gospodarczo Księstwie z dnia 

na dzień potęgują się nastroje antynapoleońskie. Słyszał także 

z pewnością o planach spiskowych lewicy i wybitnych przedsta- 

wicieli armii. Jego rozterka znalazła wyraz w późniejszej roz- 

mowie z posłem francuskim w Warszawie — Bignonem; po- 

wiedział mu wtedy: „Położenie Polaków jest bezprzykładne 

w dziejach, ich klęską jest mianowicie, iż są skazani niejako 

mieścić w swem sercu dwa sumienia". Poszedł za głosem tego 

sumienia, które kazało mu trwać nadal przy Napoleonie. 

O ofensywnych zamysłach cara postanowił zawiadomić swego 

francuskiego sprzymierzeńca. Początkowo starał się to uczynić 

w sposób ogólnikowy, bez naruszania dyskrecji, przyrzeczonej 

Czartoryskiemu. Kiedy jednak w Paryżu jego ogólnikowe 

ostrzeżenia przesłane na piśmie potraktowano lekceważąco 

jako wynik „przywidzeń bądź prowokacji", zdecydował 

się rozmówić z Napoleonem osobiście. Do spotkania z cesa- 
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rzem nagliła go ponadto trudna sytuacja w wojsku. Kraj był 

przepełniony rannymi i chorymi żołnierzami, przysyłanymi 

ciągle z Hiszpanii. Ubogi rząd nie miał środków na zabezpie- 

czenie bytu dla tylu inwalidów i weteranów. Brakowało również 

pieniędzy na wypłaty żołdu dla armii, co odbijało się fatalnie 

na jej stanie moralnym. „Znaczna dezercya wewnątrz kraju — 

pisał książę w raporcie dla Rady Stanu — i niestawienie się na 

powrót Wojskowych urlopowanych uszczupla znacznie liczbę 

wojska... przez co nigdy do postanowionego kompletu dopro- 

wadzonem być nie może, tylko przez zbyt częste pobieranie 

popisowych, co zawsze spokojność publiczną nadwerężając 

szkodliwem staje się dla kraju". 

 

Pobyt Poniatowskiego w Paryżu opisuje jego znakomity 

biograf Szymon Askenazy: „W Paryżu stanął pod koniec 

kwietnia 1811 roku. Przybył wieczorem, a nazajutrz miał przez 

posła saskiego Einsiedla zostać prezentowany ministrom, 

cesarzowi zaś przedstawić się dopiero na drugi dzień przezna- 

czony na ogólną audyencyę gratulacyjną z powodu narodzin 

następcy tronu. Tymczasem tegoż jeszcze wieczora odebrał 

rozkaz stawienia się u Napoleona nazajutrz w pałacu Saint- 

Cloud o 7 z rana; na tem przesłuchaniu trzymany był przez 

niego przeszło dwie godziny: oczywiście cesarzowi pilno było 

oświecić się jak najdokładniej o rzeczywistem położeniu rzeczy 

na swoich dalekich forpocztach warszawskich. Odtąd książę 



całkiem wyjątkowym sposobem stale był wyróżniony na dworze 

cesarskim. Murat i Talleyrand, ściśle zaprzyjaźniony z obecną 

w Paryżu siostrą księcia panią Tyszkiewiczową, skwapliwie 

czynili honory wielkiego świata paryskiego swemu niegdyś 

gościnnemu gospodarzowi z Pod Blachy. Ostentacyjnie odzna- 

czał go sam cesarz, wzywał często na posłuchania prywatne, 

polował z nim w Fontainebleau, zaszczyt, który cudzoziemcowi 

nieczęsto się dostawał, a opublikowany zaraz w małomównym 

Monitorze zwrócił aż podejrzliwą uwagę cesarza Aleksandra. 

Jako przedstawiciel króla saskiego i Księstwa, asystował Po- 

niatowski w czerwcu w katedrze Notre Damę przy odbytym 
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z największą wspaniałością akcie chrztu króla rzymskiego; 

 

uczestniczył w świetnych uroczystościach, jakiemi z tego po- 

wodu rozbrzmiewał Paryż. Stałym bywał gościem w domach 

rodziny napoleońskiej i najwyższych dostojników wojskowych 

i cywilnych cesarstwa... Wszędzie zresztą, gdzie się ukazywał, 

rycerską postawą, ujmującym obejściem, bijącą w oczy szla- 

chetnością zdobywał sobie serca; zbliżył się też podczas tego 

pobytu w Paryżu do Pauliny Borghese, pięknej siostry Napo- 

leona. Śród wiru zabaw światowych nie zaniedbywał przecie 

interesów swego kraju i wydziału. Był on wtedy w stolicy Francyi 

bardzo potrzebny, tyleż jako nąjpowołańszy reprezentant spra- 

wy Polski i Księstwa, ile jako kompetentny rzeczoznawca 

w zagadnieniach technicznych przyszłej wielkiej wojny, mającej 

się rozegrać w przeważnej części na terenie byłej Rzpitej..." 

 

Harmonię tego opisu zakłóca przykrym dysonansem wzmian- 

ka o Poniatowskim Tomasza Łubieńskiego w jego liście do 

żony z 3 sierpnia 1811 r.: 

 

„...poszedłem do księcia Józefa, gdzie wszyscy Polacy tu- 

tejsi byli zgromadzeni. Niczegom się nie dowiedział, sposób 

traktowania interesów tak lekki i powierzchowny, że nie wiem, 

jak on je może załatwiać. Dostał tabakierkę ładną z brylantami 

od Cesarza, wartującą 2.000. Wyjeżdża niedługo..." 

 

W zgryźliwych słowach pana Tomasza słychać wyraźnie 

echa dawnych niechęci między Przyjaciółmi Ojczyzny a Blachą. 

Na temat owej tabakierki wysadzanej brylantami krążyło 

wówczas wiele plotek w kołach paryskiej Polonu. Mówiono 

także o ogromnych sumach pieniężnych, jakimi Napoleon 

rzekomo miał obdarować księcia. W rzeczywistości sprawa 

przedstawiała się nieco inaczej. Cesarz udzielił Poniatowskiemu 

jedynie długoterminowej pożyczki na spłatę długów jego 

siostry Teresy Tyszkiewiczowej. Sumy to istotnie musiały być 

niebagatelne, gdyż — jak świadczą współcześni — siostra 

księcia była tak „ściśle zaprzyjaźniona" z Talleyrandem, że 

każdego ranka wręczała mu spory woreczek złotych monet 

na grę w lombra. Poniatowski nie miał z czego pokryć tych 

 

 

 

 



długów, jako że sam się zadłużył u bankierów warszawskich 

na koszty wyprawy do Paryża. Przerażony groźbą publicznej 

kompromitacji rodziny, zwrócił się o pomoc do Napoleona 

i natychmiast ją otrzymał. Pożyczki uzyskanej wówczas ze 

skarbu cesarskiego książę nie zdążył już zwrócić: spłacanie 

jej miało się rozpocząć w lipcu 1813 roku, na trzy miesiące 

przed bitwą pod Lipskiem. 

 

Sprawa Tyszkiewiczowej nie była jedyną przykrością, jaka 

zatruła Poniatowskiemu jego tryumfalny pobyt w Paryżu; 

 

niemało irytacji przysporzył mu także generał Michał Sokol- 

nicki, odpalony konkurent Emmy Potockiej. 

 

Sokolnicki — jeden z najwybitniejszych i najbardziej uta- 

lentowanych oficerów polskich, awansowany za swe zwycięstwa 

w kampanii galicyjskiej do stopnia generała dywizji — nie 

uznał tej nagrody za wystarczającą. Staremu ambitnikowi 

marzyło się zostać naczelnym wodzem armii Księstwa zamiast 

Poniatowskiego. W czasie urlopu zdrowotnego, spędzonego 

w Paryżu, zdołał dotrzeć do Napoleona i zainteresować go 

swymi koncepcjami strategicznymi. Na wieść o mającej na- 

stąpić wizycie Poniatowskiego przedłużył sobie samowolnie 

urlop i pozostał w Paryżu do końca pobytu księcia, intrygując 

przeciwko niemu wszędzie, gdzie tylko mógł. Książę odwołał 

się w końcu do króla Fryderyka Augusta i zażądał ukarania 

niesfornego generała. W ostatecznym wyniku tego zatargu 

Sokolnicki opuścił demonstracyjnie szeregi Księstwa War- 

szawskiego i przeszedł do armii francuskiej. 

 

Jan Leon Hipolit Kozietulski miał do Poniatowskiego zu-j 

pełnie inny stosunek niż Sokolnicki i Tomasz Łubieński.j 

Świadczy o tym krótka wzmianka w zakończeniu listu wysła-j 

nego w tym czasie do Klementyny Walickiej. Jest to list histo-i 

ryczny, gdyż na jego kopercie widnieje chyba po raz pierwszy 

pieczęć z herbem baronowskim. Dyplom barona odebrał 

Jan Leon Hipolit 26 kwietnia. Stary herb rodziny Kozietul-i 

skich— „Abdank" wzbogaciły dwa nowe elementy: kastylska 

baszta i szwoleżerski proporzec. 
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„Chantiiiy, 10 sierpnia 1811 

 

Droga Siostro, odsyłam Ci przez p. Błeszyńskiego (adiutant 

księcia Józefa — M.B.) Twoją chustkę pąsową wraz z dwiema 

mniejszymi z jedwabiu; są one ogromnie modne tego lata 

w Paryżu i mają tę dodatkową zaletę, że są tanie, a to mnie 

bardzo urządza (m'arrange beaucoup); mam nadzieję, że tym 

razem nie zganisz mnie za zły wybór; kiedy szliśmy z Chła- 

powskim do Palais Royal, właśnie te chusteczki dzięki swej 

prostocie spodobały się nam obydwu. Przez tę samą okazję 

odsyłam także 20 ludwików dla Mamy. Bardzo Warn współ- 

czuję z powodu Waszych trudności materialnych. Gdybym 

rozporządzał potrzebnymi sumami, nie znałybyście z pewnością 

takich kłopotów. Wierzę jednak, że to nastąpi. (Dalej po 

polsku): Bo mam tu obiecane Dotacje, a dotąd ich nie odebra- 



liśmy y ieszcze zapłacić musiałem kilkaset franków od różnych 

diplomów na Baronostwo. Dlatego też człowiek iak nayprędzey 

z Paryża wynosi się. (Dałej po francusku): Kończę mój list, 

Droga Siostro. Wolę do Ciebie napisać pocztą, bo nie wiem, 

kiedy ten list dojdzie. Powiem Ci jeszcze, że byłem ostatnio 

u księcia Józefa w Paryżu; zawiozłem mu trochę tytoniu 

tureckiego do palenia; był mi za to ogromnie wdzięczny, bo 

w Paryżu nie można dostać tytoniu. Zechciej, Droga Siostro, 

ucałować ode mnie nogi Mamy. Wysłałem do niej kilka słów, 

ale serce mam za bardzo rozdarte (z powodu śmierci siostrzeń- 

ców — M.B.), aby móc odpisać na jej list. Adieu, Droga Siostro, 

kochaj mnie zawsze i wierzaj, że moje serce nie zmieni się nigdy, 

aż po ostatni dzień mego życia. (—) J.L. Kozietulski. (Dopisek): 

 

Mówią, że panna Emma wyszła za mąż, czego jej życzę szcze- 

rze i..." (dalszy ciąg dopisku oderwany). 

 

Kozietulskiemu trudno było przewidzieć, kiedy p. Błeszyński 

dotrze z listem do Warszawy, gdyż wyjazd polskiej misji z Paryża 

ciągle odkładano. Chodziło prawdopodobnie o to, aby zatrzymać 

Poniatowskiego na uroczystościach imieninowych cesarza, przy- 

padających na dzień 15 sierpnia. Właśnie podczas tych uro- 

czystości rozegrał się kulminacyjny epizod polskiej wizyty. 

 

O udziale szwoleżerów w obchodzie imienin cesarskich wspo- 

mina krótko dziennik Dautancourta: „15 sierpnia 1811 r. 

wszyscy oficerowie pułku udali się do Paryża, gdzie udzielono 

im zaszczytu złożenia życzeń Napoleonowi w dniu jego imie- 

nin". 

 

Poza szwoleżerami życzenia imieninowe składali również 

członkowie polskiej misji z księciem Józefem na czele oraz 

cały korpus dyplomatyczny, akredytowany w Paryżu. 

 

Słynny incydent nastąpił w czasie składania życzeń przez 

posła carskiego, księcia Kurakina. „Cesarz Z gniewem zwrócił 

się do posła rosyjskiego Kurakina—pisze historyk Tarle— 

a w słowach jego taiła się groźba. Zarzucał Aleksandrowi 

nielojalność wobec sojuszu i wrogie posunięcia. — W czym 

pokłada nadzieje wasz cesarz? — spytał groźnie. A zaraz potem 

zaproponował Kurakinowi podpisanie umowy, która położy- 

łaby kres wszystkim nieporozumieniom między Rosją i Cesar- 

stwem francuskim. Przerażony Kurakin oświadczył, że nie 

posiada pełnomocnictwa do podpisania takiego aktu. — Nie 

posiada pan pełnomocnictw? — krzyknął Napoleon. — Więc 

niech pan ich zażąda! Nie chcę wojny, nie chcę odbudowywać 

Polski, ale wy sami chcecie przyłączyć do Rosji Księstwo War- 

szawskie i Gdańsk. Dopóki tajne zamierzenia waszego dworu 

nie staną się jawnymi, nie przestanę wzmacniać stacjonującej 

w Prusach armii..." 

 

W czasie tej sceny padły z ust Napoleona historyczne słowa, 

przeznaczone w tym samym stopniu dla cara Aleksandra, 

co dla księcia Józefa i innych Polaków, obecnych na uroczys- 

tości: ,,Chociażby armie wasze obozowały już na wysokościach. 

Montmartru — powiedział cesarz do Kurakina — ja nie 

ustąpię ani jednego cala z terytorium Księstwa Warszawskie- 



go!" 

 

Była to jedna z owych wspaniałych hiperboli literackich, 

jakich Napoleon używał często i z upodobaniem. W stolicy 

olbrzymiego Cesarstwa, otoczonego łańcuchem państw satelic- 

kich, nikt nie mógł potraktować na serio wizji wojsk rosyjskich 
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obozujących na wzgórzach Montmartre'u. Wydawało się to 

szczytem niemożliwości... Ale przyszłość miała wykazać, że 

nie ma rzeczy niemożliwych. 

 

W dwa tygodnie po obchodzie imienin Napoleon w towa- 

rzystwie małżonki wyruszył w ponowną podróż po nadmorskich 

prowincjach Cesarstwa. Eskortę podróżną stanowili jak zwykle 

szwoleżerowie. Dautancourt zanotował w dzienniku pułkowym 

pod datą l września 1811 r.: „O 7-ej rano sformowano trzy 

oddziały marszowe, które natychmiast ruszyły w drogę. Pierw- 

szy — w sile 150 koni i 8 oficerów pod rozkazami szefa szwadro- 

nu Kozietulskiego do Amsterdamu (przez Brukselę i Ant- 

werpię), drugi — pod szefem Chłapowskim do Boulogne, 

trzeci — pod szefem Piotrem Krasińskim do Flessinguen 

(Ylissingen — M.B.)..." 

 

Z drugiej podróży belgijsko-holenderskiej Jana Leona 

Hipolita zachowały się w teczkach krośniewickich trzy jego 

listy do siostry. 

 

„Utrecht, 27 września 1811 

 

Kochana Siostro, od mego wyjazdu z Chantiiiy nie miałem 

od Ciebie żadnej wiadomości. Ostatni list, który do Ciebie pisa- 

łem, był z Chantiiiy. Wysłałem także jeden do Mamy Z Brukseli, 

ale nie wiem, czy do niej dojdzie, bo nie zgadzaliśmy 

się na poczcie, którędy ma iść. Miałem dużo przyjemności 

ze spotkania w Brukseli osób, które w zeszłym roku były dla 

mnie tak dobre. Przyjęto mnie jak kogoś z rodziny i liczyłem 

na to, że będę się cudownie bawił, tymczasem dostaliśmy 

rozkaz wymarszu. Jednego dnia byłem na obiedzie u generała- 

komendanta departamentu i miasta, następnego dnia u prefekta. 

Jego żona jest bardzo miła, ale wolałbym, żeby to była ta 

z Warszawy (tzn. Anna Nakwaska — M.B.). W Antwerpii 

byliśmy przez dwa dni. Nie zastaliśmy nikogo, całe dobre 

towarzystwo było na wsi. Z tym wszystkim nie traciliśmy 

czasu, obejrzeliśmy roboty publiczne, jak nowe fortyfikacje 

 

 

 



 

wokół miasta, warsztaty, gdzie buduje się okręty. Zatrudniona 

jest masa ludzi, nie licząc galerników, i pracują z największym 

pośpiechem przy dziesięciu statkach, które są na warsztacie. 

Będzie nowy basen, który pomieści dużą część floty, ten basen 

będzie obudowany marmurem. Kamienie marmurowe, których 

się do tego użyje, są ogromne. Po drugiej stronie... (nazwa 

nieczytelna — M.B.)... naprzeciw Antwerpii, mają budować 

miasto według nowoczesnego planu. Wszyscy, którzy przyjdą 

się tam osiedlić, będą mieli piękne nagrody i będą korzystać 

z wielkich prerogatyw. Ale co znalazłem najlepszego w Ant- 

werpii, to ostrygi, tak świeże, tak przyjemne do jedzenia, żeśmy 

nic innego nie robili, tylko je jedli. Holandia jest pięknym 

krajem, bardzo płaskim, przypomina mi bardzo okolice Ło- 

wicza, dlaczegóż nie są to jeszcze te kochane kraje tak bardzo 

upragnione! Po większej części są tu tylko łąki, kraj jest tak 

pocięty kanałami i rowami, że mieszkańcy nie wychodzą bez 

szczudełek, które im służą do przechodzenia przez te rowy. 

Bydło jest wspaniałe, po największej części srokate, takie, 

jakie papa miał w Kompinie. Spędza ono całe lato na łąkach. 

Większość domów jest kryta słomą, panuje w nich największa 

czystość, Holendrzy są po prostu jej niewolnikami, bo miesz- 

kają tylko w kuchni i w przedpokoju. Dlatego nie byli specjalnie 

uszczęśliwieni, widząc że przybywamy zakurzeni, w brudnych 

butach, z końmi, psami, sługami, podczas gdy oni sami zosta- 

wiają swe buty przed wejściem do domu. W miastach to samo, 

ale nie żywimy się zbyt dobrze, najczęściej kartoflami. Wielkie 

szczęście, że mam swego służącego, on nam często gotuje, 

tylko że niestety nabawił się febry. Wino jest bardzo drogie, 

pije się dużo piwa i herbaty bez cukru, wszędzie palą, nawet 

w obecności kobiet. Łóżka są bardzo złe, bo z pierza, jak 

w Niemczech. Kobiety dość miłe; w pierwszym mieście holen- 

derskim, gdzie kwaterowałem, miałem gospodynię młodą, 

wesołą i bardzo przyjemną, nawet przykro nam było się roz- 

stawać, dała mi lok ze swych włosów. Stąd idziemy do Amster- 

damu. Oczekujemy dziś lub jutro Cesarza z jego czcigodną 
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małżonką. Mówi się dużo o tym, że pójdziemy aż do Hamburga 

i kto wie, czy nie jeszcze dalej. Ach, co by to była za radość, 

Droga Siostro. Ale nie mówię o tym, bo za dużo szczęścia..." 

(końcowa karta oddarta — M.B.). 

 

Drugi list — z Amsterdamu: 

 

„Amsterdam, 12 października 1811 

 

Droga Siostro, dopiero tu w Amsterdamie doręczono mi 

Twoje dwa listy: jeden z 21 sierpnia, drugi z 6 września. Wyznam 

Ci, że zabierałem się właśnie do napisania do Ciebie z wielkimi 

wyrzutami, bo od bardzo dawna nie miałem od Was żadnych 

wiadomości i nie wiedziałem nawet, co się działo z Wami po 

tym strasznym Świętym Janie ani gdzie spędziliście lato... 



Ale te dwa listy naprawiły wszystko i nie posiadam się z ra- 

dości. Ten mały promyk nadziei przywraca mi życie, wydobywa 

mnie z przygniatającej apatii, w którą popadłem, nie mając 

przy sobie nikogo, poza ludźmi najzupełniej mi obcymi. Ach, 

Siostro Droga, mam nadzieję, że widziałaś się już z Mamą 

i uzgodniłaś z nią, że wyjedziesz na jakiś czas do Paryża. To 

naprawdę najlepsze rozwiązanie ze wszystkich możliwych 

i jestem przekonany, że zrobi Ci to doskonale, że w ogólnym 

rachunku na tym skorzystasz, że oddalisz się od tych wszyst- 

kich rzeczy, które karmią i męczą Twoją wyobraźnię czarnymi, 

nieszczęsnymi myślami. Za osiem do dziesięciu dni będziemy 

znali decyzję co do naszej podróży i niezwłocznie przekażę 

Ci wiadomość. Mówią, że powrócimy do Paryża przez Ham- 

burg. Na wszelki wypadek bądź w każdej chwili gotowa do 

wyjazdu. Jeżeli udamy się do Hamburga, przyjedziesz tam 

z Mamą. Jeżeli powrócimy wprost do Paryża, aby przepędzie 

tam zimę, również możecie przyjechać z całą pewnością. Ale 

ja byłbym rad, gdybyśmy wracali przez Hamburg, nie tylko 

dlatego, że wcześniej się zobaczymy, ale i dlatego, że będę mógł 

bardzo ułatwić Warn podróż. Jeśli zaś chodzi o urządzenie Was 

w Paryżu, będzie to bardzo łatwo. Napisałbym od razu do No- 

sarzewskiego i do naszego kapitana gospodarczego, który jest 

człowiekiem wyjątkowo przedsiębiorczym. Oni zaraz zajmą się 
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poszukiwaniami i udzielą nam najlepszych informacji. Sądzę, 

że dobre mieszkanie będzie Was kosztować od dziesięciu do 

dwunastu ludwików miesięcznie. Ale pozostaje jeszcze rzecz 

najważniejsza: stołowanie urządzicie sobie, jak Warn będzie 

najwygodniej. Pani Potocka, pani Walewska i księżna Jabło- 

nowska mają swoich własnych kucharzy bądź kucharki; ja mam 

służącego, który dobrze zna się na kuchni i mogę go Warn od- 

stąpić; możecie także stołować się u restauratora. Powóz jest 

w Paryżu sprawą dość kosztowną, a trzeba go mieć. Ale ja wam 

to bardzo ułatwię, bo postaram się dla Was o dwie ładne kobył- 

ki, dobrze chodzące w zaprzęgu, furaż także nic Was nie będzie 

kosztować, a powóz wynajmie się Warn małym kosztem. Albo 

jeżeli zabierzecie z sobą żółty powóz, to będziesz mogła spokoj- 

nie nim jeździć. Stangret, znający doskonale ulice Paryża, bę- 

dzie Cię kosztował 100 franków miesięcznie. Dam Ci jedyną 

radę, żeby nie zabierać z sobą zbyt dużych pakunków, bo nie 

będziesz miała z nich żadnego pożytku. Przede wszystkim dla- 

tego, że Twoje stroje okażą się niemodne i będziesz musiała 

sprawić sobie inne, a wracając nie będziesz wiedziała, co z tymi 

stosami garderoby zrobić (nie zapomnij wszelako zabrać Twojej 

krótkiej szubki pomarańczowej lub pąsowej). Poza tym należy 

zabrać z sobą jak najmniej ludzi, bo we Francji jeden człowiek 

więcej — znaczy jeden koń więcej. Nie zabieraj żadnychinnych 

waliz poza torbami, bo nie masz pojęcia, jak niszczą się rzeczy 

w kufrach, umieszczanych z tyłu powozu. I z tym jest zawsze 

kłopot. Jeżeli z Mamą i z dwojgiem Twoich dzieci będziecie 

mieli nie więcej jak jednego służącego i jedną pokojową, co jest 

niezbędne, to przekonany jestem, że pomimo waszego cztero- 

osobowego powozu i torb na dachu, zapłacicie we Francji tylko 

za cztery konie, a pojedziecie trzema i z jednym pocztylionem. 

Jeżeli natomiast będziecie mieli kufry i o jednego służącego wię- 



cej, dadzą Warn dodatkowego pocztyliona i dodatkowe konie. 

Aż do Poznania możecie wieźć z sobą łóżka i trzeciego sługę, 

skoro łóżka nie będą już Warn więcej potrzebne, odeślecie je 

wraz ze sługą. Powinniście mieć w Waszym worku nocnym 
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prześcieradła do zaścielania łóżek w oberżach. Możecie tam 

zapakować także kilka koszul i innej bielizny niezbędnej w dro- 

dze, aby nie trzeba było przy każdej okazji ściągać waliz. Na 

koniec, jeżeli weźmiesz z sobą tysiąc dukatów, będziecie mogli 

za to żyć w Paryżu przez rok, bacząc, żeby nie było żadnych 

dużych wydatków. Wiem, że księżna Jabłonowska wydaje rocz- 

nie dwa tysiące dukatów, a żyje sobie w Paryżu bardzo dobrze 

i co sobotę urządza wieczorynki. Radzę Ci nie brać więcej jak 

jednego lokaja, bo w Paryżu i tak będziesz musiała nająć specjal- 

nego służącego do dzwonienia, gdyż bez tego nie można tu 

przejść ulicą. Adieu, Droga Siostro, zaraz napiszę do Nosarzew- 

skiego, a on Ci dostarczy szczegółowych wiadomości o Paryżu. 

Zaklinam Cię, abyś wytrwała w swoim postanowieniu, bo to 

najlepsze, co możesz zrobić. A więc do zobaczenia, Droga Sio- 

stro ! Ściskam z całego serca nogi Mamy i Twoje Dzieciątka. (—) 

Kozietulski". 

 

I kto by pomyślał, że ten list — przypominający „vademe- 

cum" podróżne najczulszej i najskrupulatniejszej matki — pisał, 

trzydziestoletni krwisty szwoleżer, słynący ze swych „prędkości", 

przezywany przez kolegów „gorączką"? Jan Leon Hipolit mu- 

siał ubóstwiać tę swoją biedną siostrę, a pani Klementynie opie- 

ka brata była wtedy naprawdę potrzebna. Z papierów rodzin- 

nych Walickich wynika, że po śmierci dzieci stan fizyczny i psy- 

chiczny osieroconej matki wzbudzał najpoważniejsze obawy. 

 

Podczas podróży inspekcyjnej Napoleon wziął również udział 

w wielkich manewrach morskich w Boulogne. Towarzyszyli 

mu tam szwoleżerowie z oddziału Chłapowskiego. Pozorowana 

obrona wybrzeża francuskiego o mało co nie skończyła się ka- 

tastrofą. 

 

„Cesarz odbył manewra z dywizją — pisze Chłapowski — 

a potem siadł na jeden statek, rozkazawszy mi wziąć z sobą 

50 ludzi, a całej flotylli wyjść z przystani na morze. Była cisza 

z rana zupełna, wiosłami bardzo dobrze można było kierować. 

Ale koło południa powstał wiatr zachodni i pokazały się trzy 

statki angielskie, jedna fregata i dwa brygi. Rozwinęły żagle 
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i od zachodu tak prędko się posunęły ku Boulogne, że wpadły 

pomiędzy nasze ostatnie statki i dwa, po 40 ludzi każdy, zabra- 

li. Byliśmy z cesarzem już w przystani, ponieważ skoro fregata 

angielska z daleka się ukazała, wiceadmirał dał rozkaz całej flo- 

tylli cofnięcia się do portu..." 

 



Krótka relacja polskiego szwoleżera wyjaśnia lepiej niż wy- 

wody historyków, dlaczego Napoleonowi tak bardzo zależało 

na unicestwieniu Anglii. Władca kontynentu, zwycięzca w stu 

bitwach lądowych, nie mógł spokojnie patrzeć na to, że Anglicy 

buszowali bezkarnie na przybrzeżnych wodach Francji, że w je- 

go głównej bazie morskiej porywali mu spod boku uzbrojone 

statki, że on sam — cesarz Zachodu — musiał uciekać przed 

angielskimi napastnikami jak najmarniejszy z szyprów floty 

rybackiej! 

 

Chłapowski opowiada, że w dalszym ciągu podróży inspek- 

cyjnej Napoleon najwięcej uwagi poświęcał sprawom morskim. 

W porcie holenderskim Ylissingen zdarzył się fakt szczególnie 

przyjemny dla Polaków. Po przeglądzie floty wojennej, sto- 

jącej w tym porcie, cesarz spędził noc na okręcie liniowym 

„Miasto Warszawa". W Londynie i w Petersburgu również za- 

uważono ten fakt i uznano go za demonstrację polityczną. I by- 

ła to chyba demonstracja polityczna. Napoleon już wiedział, 

że następna faza jego bojów o władztwo nad morzami rozegra 

się pod hasłem „sprawy polskiej". 

 

Po zakończeniu podróży cesarskiej trzy oddziały szwoleże- 

rów połączyły się pod wspólnym dowództwem Kozietulskiego 

w Dusseldorfie. Jan Leon Hipolit wysłał stamtąd następny 

list do pani Klementyny: 

 

„4 listopada 1811 

 

Donoszę Ci, Droga Siostro, że wracamy do Francji, nie wiem 

jeszcze, czy przez Kolonię, czy przez Akwizgran, bo dostałem 

rozkaz, żeby się udać z oddziałem o godzinie 6-tej do oznaczo- 

nej bramy miasta, gdzie mam otrzymać roz;kazy. Właśnie wy- 
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słałem zarządzenie do mojego wojska, które jest zakwaterowane 

we wsiach i chociaż jest późno, nie mogę wyjechać bez powia- 

domienia Cię. Pisałem stąd w tych dniach, prosząc Cię jeszcze, 

by nie tracić czasu i postąpić według doskonałego projektu, 

który musiał do Ciebie dojść tydzień lub dwa tygodnie temu. 

Ucałuj ode mnie stopy Mamy i powiedz jej wiele miłych rzeczy, 

kochaj mnie zawsze tak samo i wierz w moje przywiązanie 

najszczersze i najbardziej trwałe... Ich Cesarskie Moście jadą 

jutro do Kolonii, a potem do Paryża. Z 400 ludzi, którzy byli 

w Holandii, zostaje mi tylko 302. Reszta leży chora w szpita- 

lach, tak łatwo można złapać febrę. Spośród kilku oficerów 

JW Załuski nie uchronił się także (kronikarz pułku, Józef 

Załuski dopiero co powrócił był z Hiszpanii — M.B.), ale 

czuje się już dosyć dobrze i będzie mógł jechać za nami do 

Francji. (—) Kozietulski. Duesseldorf o godzinie l i 1/2 rano. 

Wiele miłych rzeczy dla Radzimińskiego". 

 

Do Chantiiiy wojsko Kozietulskiego powróciło 26 listopada 

1811 r. 

 

Jesień 1811 roku była okresem bardzo trudnym zarówno 

dla Francji, jak dla Polski. W Cesarstwie wybuchł poważny 



kryzys gospodarczy, wywołany odcięciem przemysłu francus- 

kiego od źródeł surowcowych i od zamorskich rynków zbytu. 

Blokada kontynentalna zwracała się teraz bezpośrednio prze- 

ciwko swemu twórcy. 

 

Z kryzysem przemysłowym zbiegł się kryzys aprowizacyjny, 

spowodowany katastrofalną suszą ostatniego lata. Do Paryża 

ustały niemal całkowicie dostawy mąki. Rząd musiał powołać 

specjalną Radę Żywnościową, czyniono wielkie zakupy zboża 

flamandzkiego, wprowadzono dopłaty ze skarbu państwa dla 

piekarzy. Nie pomogło to na długo. „Sklepy pustoszały w kilka 

chwil po otwarciu — pisze historyk Andrzej Zahorski. — 

Prefekt policji raportował, że piekarze uskarżają się na praw- 

dziwy najazd na ich sklepy klienteli zupełnie im dotychczas 
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nie znanej. Byli to ludzie z okolic Paryża, nawet z miast o kilka- 

dziesiąt kilometrów od niego odległych, którzy przyjeżdżali 

do stolicy wiedząc, że aprowizacja jest tu lepsza... Handelek 

pokątny zakwitł. Pojawiły się znów jakże dobrze znane pary- 

żanom sprzed lat dziesięciu kolejki przed sklepami, gwałtowne 

wymysły, wpychanie po droższych cenach starych jarzyn 

 

i stęchłej mąki". 

 

Być może, iż Jan Leon Hipolit Kozietulski, doświadczając 

na własnej skórze tych trudności żywnościowych, czynił sobie 

w "duchu wyrzuty, że tak pochopnie zapraszał do Paryża całą 

swoją rodzinę. Ale w Polsce działo się bez porównania gorzej. 

Książę Józef wkrótce po powrocie z Paryża skarżył się w liście 

ministrowi Maretowi: „...Nędza panująca w kraju doszła do 

takiego stopnia, że nie uwierzy w to nikt, kto tego nie widział..." 

Pod koniec roku 1811 zawieszono całkowicie wypłaty żołdu 

dla wojska. Niepłatny żołnierz musiał się zadowolić skąpymi 

racjami żywnościowymi oraz poręczeniem, że „zaległy żołd 

zapłaci mu Ojczyzna, gdy będzie wielka i bogata". Sejm dla 

uratowania ziemian od bankructwa ogłosił moratorium długów 

hipotecznych. 22 listopada 1811 r. pani prefektowa Nakwaska 

pisała z desperackim humorem: „...W ogóle jednak, lubo 

pustki w szkatule, wesołość na twarzach. Na zabawach i śmie- 

chu nigdy nam nie zbywa, a resztę zdajemy na Boską Opatrz- 

ność i na Napoleona. Napoleon cudem nas wskrzesił, cudem 

się utrzymujemy i cud tylko może ostatecznie nas wyrato- 

wać..." 

 

Stopniowo dla wszystkich stawało się jasne, że tym kolejnym 

 

„cudem" napoleońskim będzie nowa wojna. 

 

Ostatnie miesiące przed wyruszeniem na wojnę upłynęły 

szwoleżerom dość przyjemnie. Dezydery Chłapowski, stały 

towarzysz wypraw paryskich Kozietulskiego, tak charaktery- 

zuje ów okres: 

 

„Zimę z 1811 na 1812 bardzo wesoło przepędziliśmy w Pa- 

ryżu. Zdaje się, że cesarz po powrocie z Holandyi chciał daleko 



młodszą od siebie małżonkę bawić i dlatego dzień w dzień 
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bywały bale, to w Tuileryach, to u sióstr cesarza lub u królowej 

Hortenzyi, która nosiła jeszcze tytuł królowej holenderskiej, 

chociaż Holandya już do Francyi przyłączoną była... Prócz 

tych balów u rodziny cesarskiej, bywały także u wszystkich 

ministrów francuskich i posłów zagranicznych, nawet u posła 

rosyjskiego, księcia Kurakina, chociaż już bardzo o wojnie 

z Rosyą mówiono". 

 

Podaje też Chłapowski szczegół wielce znamienny: oficerowie t 

polskiego pułku gwardii uczyli się w tym czasie języka rosyj- 

skiego. Nauczycielem był jakiś „kapłan", który przychodził 

na lekcje trzy razy w tygodniu. Nie wydaje mi się, aby szwole- 

żerowie podejmowali ten trud lingwistyczny jedynie dla ułatwie- 

nia sobie stosunków towarzyskich z księciem Kurakinem. Nau- 

ka rosyjskiego była im prawdopodobnie zalecona przez ce- 

sarza i wiązała się z nadchodzącą wojną. 

 

Innych informacji z tego okresu dostarcza dziennik, pro- 

wadzony przez Dautancourta. 

 

W pierwszych dniach grudnia 1811 r. pułk otrzymał dodat- 

kowe uzbrojenie. Od roku 1809 szwoleżerowie pierwszego 

szeregu byli uzbrojeni w lance, natomiast drugi szereg miał po 

dawnemu tylko muszkiety z bagnetami; teraz każdy szwoleżer 

otrzymał: lancę, muszkiet z bagnetem i parę pistoletów. Ta 

innowacja również zapowiadała zbliżanie się wojny. 

 

16 grudnia lekkokonni lansjerzy wystąpili na apelu w nowym 

uzbrojeniu i w pełnej gali, dla uczczenia uroczystej okazji: 

 

dowódca pułku — pułkownik Wincenty Krasiński — został 

mianowany generałem brygady. (Warto dodać, że w tym samym 

roku Krasiński otrzymał tytuł hrabiego Cesarstwa). Wraz 

z awansem dowódcy pułku nastąpiły inne awanse i przesunięcia. 

Pierwszy major pułku Delaitre przeszedł w stopniu generała 

brygady do Armii. Stanowisko pierwszego majora objął 

Dautancourt. Drugim majorem został świeżo przeniesiony do 

gwardii generał brygady Jan Konopka, były dowódca l puł- 

ku ułanów nadwiślańskich, wsławiony zwycięskimi bojami 

z kawalerią angielską w Hiszpanii, 
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Józef Załuski, który nasłuchał się wiele o Konopce w Hisz- 

panii, pisze w swoich Wspomnieniach: 

 

„Wielką to było chlubą i radością v/ oczach naszych, że 

jenerał Konopka przybywał do nas na majora i że tak wsła- 

wionego męża zyskiwaliśmy do pułku. Z tego powodu dawane 

były po dworach polskich w Paryżu różne uroczyste zabawy, 

a księżna z Walewskich Jabłonowska uprosiła jenerała Konopkę, 

żeby jej syna starszego Antoniego przyjął na swego adiutanta, 

co się też stało". 



 

Te uroczystości na cześć generała Konopki stanowiły frag- 

ment szeroko zakrojonej akcji propagandowej, jaką rozwijała 

arystokracja polska w Paryżu na rzecz nowej wojny. Gospoda- 

rze „dworów polskich", a wraz z nimi szwoleżerowie, szykowali 

się do wyprawy na Rosję jak na wielkie święto. Od pierwszego 

rozbioru Polski minęło zaledwie czterdzieści lat i pamiętano 

dobrze, jak daleko na wschód sięgała dawna Rzeczpospolita. 

Gospodarzy dworów polskich i szwoleżerów nie obchodziło 

nic, że stare Królestwo obejmowało ziemie etnicznie obce, 

do przekonania przemawiał im natomiast fakt, że na tych 

ziemiach siedzieli po dawnemu jako właściciele ich kuzynowie, 

powinowaci i przyjaciele: Radziwiłłowie, Sanguszkowie, Sa- 

piehowie, Gedroycie, Pacowie i cały tłum pomniejszych zie- 

mian. „Jeśli po stronie polskiej — pisze historyk Mieczysław 

Żywczyński — myślano o rozszerzeniu granic, to miano na myśli 

głównie ziemie wschodnie dawnej Rzeczypospolitej. Bardzo 

nieliczne były głosy za przyłączeniem do Polski Śląska, choć 

jego masy ludowe, aczkolwiek jeszcze nieuświadomione na- 

rodowo, były niechętne feudałom i biurokracji pruskiej". 

 

Wypada dodać, że myślom o przyłączeniu Śląska, jak również 

Pomorza, Prus i reszty Galicji, nie sprzyjała ówczesna sytuacja 

polityczna, gdyż władający tymi terytoriami dawnej Rzeczy- 

pospolitej monarchowie zaborczy: król pruski i cesarz austriacki 

byli aktualnymi sprzymierzeńcami Napoleona. Nic więc dziwne- 

go, że wojna z trzecim monarchą zaborczym wydawała się szwo- 

leżerom naturalną i jedyną drogą do „wrócenia Królestwa". 
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Przekonanie to umacniały w nich tradycje historyczne, wynie- 

sione z domów rodzinnych. W pamiętnikach szwoleżerskich 

z owego czasu nawiązuje się często do bojów Batorego, Za- 

moyskiego. Żółkiewskiego i do subsydiowanej przez magna- 

tów polskich siedemnastowiecznej wyprawy Dymitra Samoz- 

wańca. 

 

Ale euforię wojenną polskiego „towarzystwa" w Paryżu 

przerywały od czasu do czasu głosy złowieszczej przestrogi. 

W lipcu 1812 r. —już po wybuchu wojny — w letniej rezydencji 

księżnej Stanisławowej Jabłonowskiej w Mons-sur-Orge pod 

Paryżem miała miejsce głośna demonstracja antynapoleońska. 

Tadeusza Kościuszki — owo słynne „zerwanie kokardy", tak 

sugestywnie opisane w książce Stanisława Wasylewskiego. 

 

Dworek w Mons, gdzie Kozietulski nieraz odwiedzał księżnę 

Jabłonowską, jej siostrę, hrabinę Bierzyńską oraz panią Wa- 

lewską, stał się w roku 1812 jednym z głównych ośrodków 

propagandy wojenno-patriotycznej. Atmosferę odbywających 

się tam zebrań charakteryzuje w swych pamiętnikach literatka 

francuska — pani de Bawr, bawiąca wówczas w Mons na 

wypoczynku. Cytuję jej opis za Wasylewskim: 

 

„Byłoby rzeczą niezwykle trudną opisać szał, jaki ogarnął 

duszę tej wytwornej kobiety (ks. Jabłonowskiej — M.B.) 

i wszystkich jej rodaczek, które się w Mons zgromadziły... 



W ogóle o niczym innym mówić z nimi nie było można, jak 

tylko o cesarzu lub o jego armii, a czyniły to z egzaltacją taką, 

iż można było myśleć, że powariowały! Wszystkie rozpoczęły 

na gwałt korespondencję z intendentami swych dóbr w Polsce. 

Rozkazywały, żeby otwierać przed Francuzami pałace i zamki 

i ułatwiać im na każdym kroku wszystko, i traktować jednym 

słowem jak gospodarzy domu..." 

 

Na wieść o wybuchu wojny urządzono w Mons patriotyczną 

uroczystość przypinania nadesłanych z kraju szafirowo-ama- 

rantowych kokard (takich samych, jakie mieli na czapkach 

szwoleżerowie). Dla uświetnienia uroczystości, gospodynie 

ubłagały także o przybycie Kościuszkę mieszkającego w po- 
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bliskim Berville. Ale stary Naczelnik sprawił okrutny zawód 

rozegzaltowanym patriotkom. Cytuję panią de Bawr: 

 

,,Widzę jeszcze tego dostojnego starca, pamiętam doskonale 

wyraz jego oblicza, naznaczonego melancholią, przepojonego 

srogością. Widzę, jak nie mówiąc ani słowa zbliża się powoli 

do siostry pani domu, hrabiny Bierzyńskiej, i zrywa najspo- 

kojniej z jej ramienia kokardę o narodowych kolorach. Panie 

pobladły. Mróz przeszedł całe towarzystwo mimo upalnej nocy 

lipcowej. Bo któż mógł lepiej wiedzieć aniżeli Kościuszko, jak 

daleko sięgają zamiary Napoleona wobec Polski!..." 

 

Ale demonstracja Kościuszki odbyła się już w kilka miesięcy 

po wyjeździe szwoleżerów z Paryża; inną natomiast scenę 

„kassandryczną" — jeszcze z czasu ich pobytu — wspomina 

Józef Załuski: 

 

„Kiedy tak w owacyach przyszłej kampanii spędzamy zimo- 

we miesiące w Paryżu, zdarza się jednego wieczora, że z kapi- 

. tanem Szeptyckim przejeżdżamy się w karecie z panią jenerałową 

Krasińską... Mowa była —jak zawsze — o bliskiej kampanii, 

o szczęściu,, jakie nam ona zapowiada itp. Wtem pani Krasiń- 

ską odzywa się smutna, nie dzieląca naszego zapału: — Moi 

Panowie, byle tylko nasza gwiazda polska nie zaciemniła 

gwiazdy Napoleona! — Nie mogliśmy się dość wydziwić 

przesądowi i melancholii Litwinki Radziwiłłówny i wymogliśmy 

na wychowanicy Stanisława Małachowskiego wyznanie, iż była- 

by szczęśliwa, gdyby ją złowieszcze przeczucie omyliło..." 

 

Bardzo możliwe, że melancholijne nastroje Marii z Radzi- 

wiłłów Krasińskiej były w jakimś stopniu uwarunkowane jej 

ówczesnym stanem fizycznym. Wkrótce po opisanej scenie — 

19 lutego 1812 r. — pani generałowa powiła syna. Chłopcu 

nadano na chrzcie aż pięć imion: Napoleon, Stanisław, Adam 

Feliks, Zygmunt; jako jego rodzice chrzestni wystąpili: Maria 

Walewska oraz pułkownik Ludwik Pac, dawny szwoleżer 

i przyjaciel Kozietulskiego. 

 

Tak się złożyło, że w osiem dni później — 27 lutego 1812 r. 

w mieście Sedan nad Mozą — urodziła także syna pani Koń- 
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stancja z Ossolińskich Łubieńska. Dziecku Łubieńskich również 

wpisano do metryki na pierwszym miejscu imię Napoleon. 

 

Chociaż odbiega to nieco od naszej historii, chciałbym po- 

święcić kilka słów dwóm małym Napoleonom, urodzonym 

w przededniu wielkiej wojny. Żaden z tych synów szwoleżer- 

skich nie zachował imienia „Boga wojny". Napoleon Krasiński 

zasłynął pod swym piątym imieniem jako wielki poeta polski. 

Napoleonowi Łubieńskiemu historyczne imię po prostu skró- 

cono. Dowcipny i kulturalny opiekun artystów warszawskich, 

Leon Łubieński zwykł był później mawiać: „Napo... — na 

potem, na razie wystarczy — ...leon". Synowie Wincentego 

Krasińskiego i Tomasza Łubieńskiego, podobnie jak ojcowie, 

najpierw byli przyjaciółmi, a później stali się śmiertelnymi 

wrogami. Kiedy przed wybuchem powstania listopadowego 

senator Królestwa Kongresowego generał Wincenty Krasiń- 

ski zabronił synowi uczestniczyć w demonstracji patriotycznej 

studentów, osiemnastoletniego Zygmunta publicznie znie- 

ważono na uniwersytecie. Dokonał tego jego kolega i najbliższy 

przyjaciel — Leon Łubieński. 

 

20 lutego 1812 roku — nazajutrz po narodzinach Napoleona 

Zygmunta Krasińskiego, uznanego uroczyście za „dziecko 

pułku" — polski pułk lekkokonnych lansjerów gwardii otrzymał 

w nocy rozkaz niezwłocznego wyruszenia do Niemiec. W Chan- 

tilly pozostały tylko szwadrony bojowe, które powróciły świeżo 

z Hiszpanii, oraz ranni i chorzy. Pułk poprowadził Dautan- 

court, gdyż Krasiński zajęty był jeszcze sprawami rodzinnymi. 

Kiedy w trzy dni później pułkownika Dautancourt odwołano 

z drogi do Paryża, dowództwo nad pułkiem przejął szef pierw- 

szego szwadronu Kozietulski i pełnił je aż do przyjazdu Kra- 

sińskiego, który dogonił pułk dopiero w niemieckim Kirch- 

bergu. 

 

W tym samym czasie gdy Jan Leon Hipolit jechał na czele 

szwoleżerów na wojnę z Rosją, jego siostra, Klementyna Wa- 

licka, w osobliwy sposób demonstrowała swoje nastroje wojenne 

na balach warszawskich. Zwróciło to uwagę pani Nakwaskiej: 
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„Poniedziałek zapustny 1812 

 

...Bal kostiumowy u rezydenta Bignona (miał być maskowy, 

ale damy masek włożyć nie chciały). Pani Walicka przebrana 

za kniahinię moskiewską. Książę Józef w stroju francuskim, 

w fraku haftowanym i pończochach do kolan..." 

 

W dwa tygodnie później pani prefektowa o balach już nie 

pisała : 

 

„28 lutego 1812 

 

...Nie nadmieniam ci o żadnych zabawach, bo takowych już 

nie ma wcale, i nie donoszę ci żadnych nowin, gdyż te się 

sprowadzają do pogłosek o wojnie, w którą ludzie rozważni 



nie wierzą, bo jestże możebnym prowadzić wojnę w kraju 

ogłodzonym jak nasz, gdzie już w niektórych powiatach lud 

żywi się chlebem z żołędzi?..." 

 

W miarę zbliżania się szwoleżerów do granicy polskiej, ton 

listów warszawskich stawał się coraz poważniejszy: 

 

„15 marca 1812 

 

...Myślą tu niektórzy, że groźba skończy się kongresem 

i pokojem na nowych warunkach, ale wszelkie prawdopodo- 

bieństwo jest za wojną. Ja jestem zrezygnowaną na to. Prze- 

szliśmy przez tyle wielkich a nieprzewidzianych wypadków, 

iż doświadczenie nauczyło mnie być na wszystko przygotowaną 

i niczem się nie zastraszać. Wszakże trzeba nam będzie dobrej 

dozy odwagi, ażeby przetrzymać tę nowe burzę... Żegnam 

wszystkie projekta na wiosnę. Żegnam ułożone przez nas 

małżeństwa. Żegnam wszystko, co mi obiecywało miłą przy- 

szłość. Serce mi się kraje, pisząc ten list..." 

 

l maja 1812 r. polski pułk gwardii przekroczył granicę 

Księstwa Warszawskiego. Dla uczczenia tej uroczystej chwili 

generał Krasiński wygłosił krótkie przemówienie do żołnierzy. 

Jeden z pamiętnikarzy pułku, prosty szwoleżer Kazimierz 

Szpotański, pisze: „Płakaliśmy jak małe dzieci, a mieliśmy 

w pułku grosmajora Francuza Detankur (Dautancourt —M.B.), 

który mało co rozumiejąc także płakał. Pytał go się Krasiński:— 
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Czego płaczesz, pułkowniku? — No jakże! Wy płaczecie, a ja 

was kocham i dlatego płaczę". 

 

Nazajutrz Jan Leon Hipolit wysłał list do siostry: 

 

„Czacz, 12 maja 1812 

 

Przed dwoma dniami. Droga Siostro, pisałem do Ciebie 

z okolic Głogowa. Dzisiaj generał Krasiński wysyła pana Wilcz- 

ka, jednego z naszych oficerów, do Warszawy w sprawach 

pułkowych; korzystam z tej okazji, aby Ci oznajmić, Droga 

Siostro, że oto nareszcie zbliżamy się do Was. Wczoraj wkroczy- 

liśmy na terytorium naszej Ojczyzny. Cóż to za szczęsna chwila 

dla nas! Odtąd także i my, tak samo jak inni, będziemy bić się 

za własny kraj. Zapałem, męstwem i ofiarnością postaramy 

się wykazać naszym rodakom, co winien swemu krajowi rodzin- 

nemu prawdziwy Polak, i wkrótce zadamy kłam opinii, jaką mia- 

no o nas. Aleja się zapamiętuję, Droga Siostro, widzę, że moja 

egzaltacja posuwa się za daleko. Trzeba to wybaczyć Polakowi, 

który pisze do Ciebie w chwili powrotu do Ojczyzny. Ale mały 

Wilczek mnie popędza, więc nie zdążę już nic więcej napisać 

ponad to, że całuję Ciebie i Mamę milion razy, że czuję się 

dobrze i że jeżeli uda mi się uzyskać od generała Krasińskiego 

pozwolenie na kilkudniowy wypad z Poznania do Warszawy, 

to nieomieszkam tego uczynić. Ale o tym będzie można za- 

decydować dopiero w Poznaniu, gdyż generał obawia się, że 

cesarz może przyjechać, a my będziemy musieli pełnić przy nim 



służbę. Adieu, Droga Siostro, pozdrawiam Ciebie i Mamę 

z całego serca i duszy. (—) Kozietulski". 

 

ROK 1812 

 

Konie, ludzie, armaty, orły dniem i nocą płyną... 

Adam Mickiewicz — Pan Tadeusz 

 

Sam pan Tadeusz został w armii adiutantem, 

Rejent — pisarzem. Sędzia — zboża liwerantem, 

Hrabia dowodzi nowych ułanów szwadronem; 

 

Wszystko się pociągnęło za Napoleonem, 

Poszło w marsz... W domu smętne wzdychają 

małżonki— 

 

Juliusz Słowacki—Pan Tadeusz 

 

 

 

 

rzemarsz przez Księstwo Warszawskie wojsk napoleoń- 

skich, zmierzających na wschód, trwał trzy miesiące. Do wojny 

z ostatnim nie pokonanym jeszcze mocarstwem kontynentu 

cesarz Zachodu zmobilizował półmilionową armię, przypo- 

minającą różnorodnością swego stanu osobowego średnio- 

wieczne krucjaty. Dwie trzecie Wielkiej Armii — albo Armii 

Dwudziestu Narodów, jak nazywano ją w ówczesnej propa- 

gandzie — stanowiły kontyngenty cudzoziemskie, dostar- 

czone przez dobrowolnych i przymusowych sprzymierzeńców 

Cesarstwa; reprezentowane tam były niemal wszystkie naro- 

dowości zachodniej i środkowej Europy: Niemcy, których 

obok Francuzów było najwięcej (około 150.000), Włosi, Ho- 

lendrzy, Belgowie, Hiszpanie, Portugalczycy, Szwajcarzy, 

Duńczycy, nawet Chorwaci z Dalmacji. Połowa tej ogromnej 

wielonarodowej masy zbrojnej ciągnęła przez tereny Księstwa 

Warszawskiego, gdzie przyłączały się do niej wojska polskie, 

liczące w tym czasie już blisko 100 tysięcy ludzi. Zrujnowany 
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4 — Kozietulski t. U 

 

kraj dobywał z siebie ostatnich sił, aby podołać ciężarom „wiel- 

kiego przemarszu" i własnych przygotowań wojennych. Pani 

prefektowa Nakwaska sumiennie informowała siostrę z Gali- 

cji o sensacjach i nastrojach stolicy. 

 

„Warszawa, 31 marca 1812 r. 

 

...Wojna jest nieunikniona. W tym tygodniu Księstwo zalane 

będzie wojskami obcemi. Nasze pułki koncentrują się około 

Warszawy — Sasy, Bawarzy, Wirtemberczycy, Włosi zajmą 

departamenty Bydgoski, Kaliski, Poznański i nawet część 

Warszawskiego. Wojsko, którem książę Józef dowodzi, sta- 

nowić będzie korpus 5-ty Wielkiej Armii... Wszystko gotowe 

już do wymarszu, czekają tylko na rozkaz rozpoczęcia kam- 



panii... Mój mąż tyle ma zajęć na głowie, że oszaleć by można. 

Ma 40.000 żołnierzy w swoim departamencie i wszystkich 

trzeba żywić w roku takiego nieurodzaju jak teraźniejszy... 

Zgoła zdawało się, iż gorzej być nie może, ale pokazuje się, 

że złe może się pogarszać bez końca". 

 

„19 kwietnia 

 

...Oczekujemy tu na króla Westfalskiego, który jest w Kaliszu 

od czterech dni i czeka na rozkaz Cesarza, ażeby tu przyjechać 

(Hieronim Bonaparte był wyznaczony na wodza naczelnego 

grupy wojsk prawego skrzydła Wielkiej Armii, do których na- 

leżał także korpus ks. Poniatowskiego—M.B.)... Gwardye 

cesarskie będą w Głogowie 23-go, a muły Cesarza, które niosą 

jego bagaże, są już od kilku dni w Poznaniu... Jesteśmy tu 

wszyscy w stanie oczekiwania, ale czego — tego nikt sobie 

powiedzieć nie umie. Czekamy czegoś niewiadomego, nie spo- 

dziewając się wszakże niczego dobrego. Dawniej w takich 

chwilach krytycznych podtrzymywał nas entuzyazm; dziś 

wszyscy są rozczarowani, nikt się nadzieją nie pociesza... Są 

chwile nawet, moja droga, w których oddałabym część życia, ja- 

kie mi pozostaje, ażeby być daleko od tej nieszczęśliwej ziemi". 

 

„26 kwietnia 

 

...Marszałek Davout był wczoraj w Modlinie i piszą, że już 

tu wcale nie przyjedzie. Król Westfalski spóźnia także swoje 
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przybycie... Nasze wojska mają już tylko na kilka dni żywności, 

dla koni zwłaszcza nie będzie za kilka dni ani owsa, ani siana, 

ani słomy — nic zgoła. Nastąpi, co się Panu Bogu podoba... 

Mamy czas zimny; co ranek przymrozki; obawiają się nowego 

nieurodzaju, a wtenczas będzie koniec wszystkiemu. Wszyscy 

pomrzemy z głodu i to będzie lepiej. Ustaną wszystkie kłopoty 

a wojna się skończy z braku walczących... Mój mąż rekwi- 

zycyami robi sobie na wszystkie strony nieprzyjaciół; to jest 

cała nagroda jego gorliwości". 

 

„3 maja 

 

...Król Westfalski spadł nam wieczór jak bomba, a mąż mój 

o małoco nie zwaryował, gdy mu wymieniono wszystko, czego 

potrzeba dla niego. Nie wiadomo, czy będzie płacił, a trzeba 

mu dostarczyć wszystkiego... aż do najdrobniejszych sprzę- 

tów. Wojsko jego, liczące 16.000 ludzi (mowa o samych West- 

falczykach) rozłożyło się od Wilanowa aż do Warki na prze- 

strzeni około 10 mil. Nasze wojsko jest ciągle skoncentrowane 

w departamencie warszawskim, tak że nam potrzeba żywić 50 

tysięcy ludzi, kiedy magazyny są zupełnie wyczerpane... Jego 

Królewska Mość śpi na moim materacu; nie można było 

bowiem znaleźć tak szerokiego, jak chciał. Pan Franciszek 

(prefekt Nakwaski — M.B.) zaofiarował mu wtenczas bardzo 



galancko mój, a ja śpię na łóżku bez materaca... Nie wiemy, 

kiedy ten król nas opuści. Westfalczycy, z którymi się zazna- 

jomiłam, mówili mi, że będzie tu czekał na cesarza, swojego 

brata. Powiadają, że ma wyprawiać festyny, co będzie wielką 

pociechą dla naszych toalet. Nowiną dzisiejszą jest, że korpus 

księcia d'Abrantes (Junota), liczący 40.000 ludzi, przechodzi 

z Kalisza do Płocka. Jenerałowie, którzy tu są, powiadają, 

że nigdy jeszcze nie widziano tak ogromnej armii na stopie 

wojennej. Prawda, że przygotowania do tej walki są olbrzymie, 

bodajby tylko skończyło się na prawdziwej porządnej wojnie, 

bo jeżeli się skończy pokojem, jesteśmy zgubieni". 

 

„17 maja 

 

...Wice-Król włoski (Eugeniusz de Beauharnais —M.B.) jest 
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obecnie w Płocku. Zdaje się, że Cesarz już się wybiera do nas, 

bo wysłano w deputacyi naprzeciw niego dwóch senatorów; 

 

W. Sobolewskiego i Wybickiego. Będą czekać na niego na gra- 

nicy Księstwa. Król tutejszy (Hieronim Bonaparte — M.B.) 

wyjechał do Wilanowa na kilka dni, ażeby odbyć tam wielki 

przegląd wojsk, rozrywa się zaś zapraszając damy po trzy lub 

cztery na obiady. Zaproszenie przychodzi na godzinę przed 

obiadem i trzeba natychmiast siadać do powozu i jechać. 

Możesz miarkować, co to za kłopot, gdy taki zaszczyt spadnie 

której z nas nagle na głowę... Jedyna z pań, która pochwyciła 

Króla Imci za serce, jest księżna Dominikowa Radziwiłłowa. 

Była już dwa razy proszoną na obiady. Oto dziś jedyna roz- 

rywka dla małej liczby wybranych. Zresztą Warszawa jak 

grób". 

 

Pani Nakwaska — jako żona wysokiego urzędnika państwo- 

wego — była jeszcze w swych sądach o uciążliwych sprzymie- 

rzeńcach powściągliwa, natomiast inni kronikarze ówcześni: 

 

Kajetan Koźmian, Antoni Ostrowski i dawny „Przyjaciel Oj- 

czyzny", major Józef Krasiński, wspominali dwumiesięczny 

pobyt w Księstwie króla Hieronima i jego 40-tysięcznej armii 

niemieckiej jak istny dopust boży. 

 

„Hieronim... aby siły wzmocnić — pisze Józef Krasiński — 

brał codziennie z rana kąpiel w beczce z wina czerwonego, 

którego podczas jego pobytu w Warszawie musiało miasto 

dla niego dostarczać. Mówiono, że jego lokaje to wino butel- 

kowali i sprzedawali kupcom. To pewna, że długo jeszcze, już 

po wyjeździe króla, wszyscy się bali pić wina czerwonego... 

Za królem zwaliła się chmara jego wojska, najokropniejsza 

plaga we wszelkich stronach, przez które tylko przeszli, zosta- 

wiając ślady zniszczenia, prześladowań i najwyższych eksce- 

sów. Zaraz też w naszej Warszawie zaczęły się nieustające 

rekwizycye, dostawy nie tylko żywności, lecz nawet mebli, 

pościeli, stołowych i kuchennych naczyń itp., zabieranie 

gwałtowne z domów i z ulicy obywateli na tłumaczy i przewod- 

ników—Gdy wychodzili dalej, zabierali dowolnie wszystkie, 
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jakie tylko były, podwody, konie, a nawet pojazdy pod panów 

ordonatorów, komisarzy... wiozących wszystko, aż do zabra- 

nych nam betów..." 

 

A oto relacja Antoniego Ostrowskiego: „Prezydent stolicy 

Węgrzecki, patryota doświadczony, urzędnik gorliwy o dobro 

miasta, przytem śmiały, rezolutny, energiczny i niezmiernie 

popularny, umiał czoło stawiać wszystkim tym dzikim rosz- 

czeniom. Raz intendent Hieronima odezwał się groźnie do 

niego: «Czy nie wiesz pan o tem, że król w razie dłuższego 

oporu ma sto tysięcy wojska, które na jego skinienie poskromić 

potrafi złą wolę municypalności i jej prezydenta ?» — Na to 

z flegmą odrzekł Węgrzecki: ...«Sądzę, iż dobrze byłoby na- 

wzajem ostrzec Króla, że ja, prezydent stolicy, mam także na 

moje zawołanie sto tysięcy mieszkańców do odparcia siłą 

wszelkiej niesprawiedliwości)). Odtąd skromniejszym był pan 

intendent; powściągnęło także swoje brutalskie popędy źoł- 

dactwo niemieckie po kilku krwawych zajściach na przedmieś- 

ciach Warszawy, gdzie już krzyczano: «haź go na Niemców» — 

a gdziekolwiek się nasi wiarusy spotkali z żołnierzami Hiero- 

nima, rzadko się obyło bez rąbaniny. Polak kresą na twarzy 

Niemca odpowiadał na jego przechwałki, brutalstwa lub drwin- 

kowania. Gorzej było po mniejszych miastach, miasteczkach 

i wsiach, zwłaszcza w porozrzucanych chatach, zamieszkałych 

przez wiejskie ubóstwo, przez tak zwanych komorników. 

Wojenna szarańcza wszystko od razu bez ładu zabierała 

i więcej jeszcze marnowała, niż spożyła. Cud, że włościaństwo 

nie porwało się do noży. Wstrzymywali tylko młodszych starsi 

ludzie, mówiąc: «0statnie to nasze ofiary i wszystko przeba- 

czymy Francuzom, byle ich Napoleon Polskę nam przywrócił»". 

 

W ciągu maja wyruszył z Warszawy na wschód korpus 

Poniatowskiego, włączony do armii króla Hieronima. Naczel- 

ny wódz polski miał pod swoją bezpośrednią komendą niespeł- 

na 35.000 żołnierzy, a liczba ta miała wkrótce ulec dalszemu 

uszczupleniu. Resztę blisko stutysięcznej armii polskiej Napo- 

leon rozrzucił po korpusach francuskich. 
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To planowe rozdrobnienie narodowych sił zbrojnych, z ta- 

kim trudem wystawionych przez Księstwo, wynikało zapewne 

stąd, że cesarz obawiał się „gorących głów polskich" i pragnął 

uniemożliwić im podejmowanie w przyszłości jakichkolwiek 

samodzielnych inicjatyw na większą skalę. Tą samą obawą 

Napoleona można by wytłumaczyć fakt, że w Księstwie nie 

pozostawiono liczniejszych załóg polskich, o co usilnie zabiegał 

generał Jan Henryk Dąbrowski. 

 

Wyprawiając z Warszawy pierwszą dywizję swego korpusu' 

Poniatowski wygłosił do oficerów krótkie przemówienie, które- 

go treść zdołał zanotować pamiętnikarz Kajetan Koźmian: 

 

„Towarzysze broni — powiedział książę — idziemy walczyć 



pod sztandarami cesarza. Pamiętajcie przechodząc granicę 

Księstwa, że wstępujecie nie na ziemię obcą, ale na polską. 

Nieście oręż mściwy nieprzyjaciołom, opiekuńczy współ- 

ziomkom. Idziemy nie podbijać, lecz oswobadzać. Dosyć 

tego dla Polaków! Niech żyje cesarz!" 

 

Szczytowy moment przygotowań wojennych zbiegł się 

w Księstwie z ostrym kryzysem politycznym. Państwo zała- 

mywało się pod ciężarem świadczeń na rzecz Wielkiej Armii. 

Urzędnikom nie wypłacano poborów od ośmiu miesięcy, 

zabrakło także pieniędzy na żołd i strawne dla wojska. W po- 

łowie maja 1812 r. Rada Ministrów postanowiła demonstra- 

cyjnie „złożyć u stóp tronu swoje urzędy", prosząc jednocześ- 

nie, „by cesarz wziął na swój rachunek całe wojsko i samo 

Księstwo". 

 

Demonstracja odniosła skutek. Napoleon przyznał rządowi 

warszawskiemu zwiększone pełnomocnictwa oraz udzielił mu 

pożyczki w wysokości miliona franków na żołd dla wojska. 

Sam jednak — wbrew ogólnym oczekiwaniom — do stolicy 

nie przybył, pragnąc najwidoczniej, aby zaplanowane na 

przyszłość posunięcia warszawskie miały w oczach zagranicy 

charakter odruchów całkowicie samorzutnych. Biednemu Kozie- 

tulskiemu nie udało się już przed wojną zobaczyć z rodziną. 
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Z Poznania — przez Toruń i Gdańsk — podążyć musiał wraz 

z cesarzem na północno-wschodnią granicę Księstwa. 

 

Z obowiązku plotkarskiego trzeba w tym miejscu stwierdzić, 

że Jan Leon Hipolit, wracając do kraju, liczył na spotkanie 

nie tylko z rodziną. Ożyły w nim wspomnienia dawnego ro- 

mansu warszawskiego. Z Głogowa wysłał pierwszy Ust do pani ; 

 

SewerynoWej Potockiej, z Poznania drugi, adresowany bezpo- \ 

średnio do Emmy. W zbiorach krośniewickich zachowała się 

odpowiedź pani Sewerynowej: 

 

„Drezno, l czerwca 1812 

 

Otrzymałam Pański list z Głogowa i bardzo za niego dzię- 

kuję, drogi Panie Kozietulski, otrzymałam też ten z Poznania 

dla Emmy, która przyłącza się z tysiącem a tysiącem serdecz- 

ności dla Pana. Ona pięknie się o Panu wyraża, mówiąc, że 

uosabia Pan dla niej wszystkie uroki przyjaźni, sławi też Twoje 

zalety, które zjednują Ci zawsze jej szacunek. Turbuie się 

o ciebie (rozstrzelonym drukiem oznaczam słowa, pisane 

w liście po polsku — M.B.), jako idącego na wojnę, prosiła, 

ażeby Ci przypomnieć, że kiedy już się sprawiałeś tak dobrze 

pod Somosierrą, to można i trzeba być ostrożnym, przez 

wzgląd na krewnych i przyjaciół. Żałowała, że Ciebie tak 

mało widziała. Boleje nad tym, że okoliczności Was oddaliły 

od siebie, i widzi w Tobie brata, dla którego zachowa na zawsze 

najczulsze uczucia rodzinne. Ja nic nie mam do dodania, poza 

tym, że całkowicie się do tego przyłączam. Pisuj czasem do 

mnie, proszę Ciebie, żebym wiedziała, co się z Tobą 



dzieje. Pozdrowienia dla pana Krasińskiego. Emma jest bardzo 

daleko. Z Twoją Damą tuteyszą żyjemy jak dwie siostry.* 

To ze względu na Ciebie, przynajmniej z mojej strony. Emma 

mi mówiła, że ona cię dręczyła i żeś się źle bronił. Ser- 

deczności dla Hemplów i znajomych z Gwardii, pozdrowienia 

dla moich wszystkich dzielnych rodaków. A.P." 

 

Zamiast Napoleona i jego gwardii zjechał do Warszawy 

 

* Bohaterki drezdeaskiego romansu Jana Leona Hipolita nie udało mi się 

zidentyfi- 

kować. 
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w początkach czerwca nadzwyczajny ambasador cesarski— 

ksiądz Dominik Pradt, arcybiskup Malines*. Fakt, że kie- 

rownictwo spraw polskich w chwili tak ważnej cesarz powie- 

rzał człowiekowi zupełnie Polsce obcemu — nie wojownikowi 

ani politykowi, lecz duchownemu — wywołał powszechne 

zdziwienie. Ale Napoleonowi chodziło widocznie o zjednanie 

sobie tą nominacją niechętnego kleru polskiego, a poza tym 

Pradt nie był przeznaczony do odegrania samodzielnej roli 

politycznej, lecz miał jedynie wykonać instrukcję, szczegóło- 

wo opracowaną podczas pobytu cesarza w Dreźnie. 

 

Instrukcja cesarska przewidywała zwołanie w Warszawie 

sejmu nadzwyczajnego, który po przyjęciu petycji od przed- 

stawicieli zaboru rosyjskiego miał ogłosić przywrócenie Kró- 

lestwa Polskiego i zawiązać — zgodnie z dawną tradycją szla- 

checką — konfederację generalną, jako organ kierowniczy 

ogólnonarodowego ruchu powstańczego. Koncepcja ta, zda- 

niem niektórych historyków, zmierzała do pozyskania dla 

sprawy napoleońskiej elementów konserwatywnych, a przede 

wszystkim ziemiaństwa polskiego w Rosji. „Jako przeciwień- 

stwo do dotychczasowego ustroju, powstała z woli czy za zgodą 

ustawodawcy Księstwa konfederacya — pisze historyk Marceli 

Handeisman — mogła uchodzić w oczach ogółu za powrót do 

czasów przedrozbiorowych, a zwłaszcza dla tych wszystkich, 

którzy niezadowoleni z kodeksu Napoleona i artykułu 4-go 

konstytucyi pragnęli przynajmniej częściowej odmiany statutu 

Księstwa w duchu konserwatywnym, stawała się terenem 

przyszłej ich działalności, musiała uchodzić za miejsce, skąd 

wyjdzie za zezwoleniem cesarza «naprawa» konstytucyi war- 

szawskiej i gdzie znaleźć się mogą wszyscy przeciwnicy porząd- 

ku nowego..." 

 

Dla dopełnienia tej koncepcji, na przyszłego marszałka 

Konfederacji Generalnej wyciągnięto z lamusa historycznego 

starego księcia Czartoryskiego z Puław (ojca Adama Jerzego), 

 



• Malines — miasto w Belgii, po flamandzka - 

w Warszawie,,panem Mechelińskim". 

 

• Mechelen. Dlatego Pradta nazywano 
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który przed półwiekiem marszałkował sejmom dawnej Rzeczy- 

pospolitej. 

 

Przygotowania do konfederacji przebiegały w tak ścisłej 

tajemnicy, że nie wiedziała o nich nawet wszędobylska prefek- 

towa warszawska. Podobnie jak inni mieszkańcy stolicy, pani 

Nakwaska głowiła się nad rozszyfrowaniem misji ambasadora 

Pradta. 

 

„Warszawa, 7 czerwca 1812 

 

Chcesz co wiedzieć o arcybiskupie Mechlińskim? Jest to 

dziś przedmiot wszystkich rozmów, raz dlatego, że to osobistość 

tajemnicza i zagadkowa, drugi raz, że wyobrażają sobie tutaj, 

iż położy koniec naszym biedom, o czem ja, która to piszę, 

pozwalam sobie trochę powątpiewać. Brak było księdza w całej 

tej sprawie, otóż jest i ksiądz. Ta wojna jest nową krucyatą; 

 

cesarz, królowie, wicekrólowie, książęta udzielni, arcybiskupi, 

wszystko to się zwala na nasze biedne Księstwo, nie pytając, 

czy nam to miło, czy niemiło; a co wcale niemiło, to to jest, 

że kto tu zjedzie, zaraz chce u nas rządzić... Cesarz jest w Ostero- 

dzie; już tu stanowczo nie przyjedzie, a jednak wszystkie przy- 

gotowania są poczynione na jego przyjęcie. Za kilka dni będę 

ci mogła wytłumaczyć, co ma tu do roboty święty arcybiskup, 

bo dotąd nikt jeszcze tego nie wie. Dziś ma być przyjętym przez 

Radę Stanu. Mówią, że ma tam zasiąść i rządzić w imieniu 

Napoleona... Nasi już nad granicą. Co dzień oczekujemy 

wojny, jak wybuchu wulkana, i od dnia do dnia się zwleka... 

Oby Bóg miał litość nad nami". 

 

Odezwa wszczynająca wojnę między cesarzem Zachodu 

a cesarzem Wschodu została wydana w polskim dworze zie- 

miańskim na północno-wschodnim krańcu Księstwa Warszaw- 

skiego; szwoleżerowie gwardii byli tego wydarzenia bezpo- 

średnimi świadkami. 

 

„Dnia 22 czerwca 1812 r. — wspomina kronikarz pułku, Józef 

Załuski — zdążyliśmy z główną kwaterą cesarską do Wiłkowi- 
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szek, dóbr rządowych, zostających w dzierżawie obywatela 

Babeckiego, ojca naszego wachmistrza z 3-ej kompanii, dekoro- 

wanego Legią Honorową za bitwę pod Somosierrą. Tu stanął nasz 

pułk... jakoby na najwyższym szczeblu swej gwardyjskiej oka- 

załości; wachmistrz nasz miał zaszczyt witać i przyjmować w ro- 



dzicielskim dworze wskrzesiciela naszego, wielkiego Napoleo- 

na!... Można sobie wystawić, jak wachmistrz Babecki przesadzał 

się w przyjmowaniu swoich kolegów i swoich starszych; nie 

dostawało mu tylko lepszego wysłowienia się po francusku, żeby 

wzbudzić uniesienie sztabu cesarskiego, a ztąd może i dalszą 

uzyskać karyerę... Wiłkowiszki zostaną nazawsze pamiętnemi 

nie tylko w historyi naszego pułku, ale i w dziejach, bo tu Na- 

poleon wydał rozkaz dzienny wypowiadający wojnę". 

 

„Żołnierze! — głosiła historyczna odezwa. — Rozpoczęła się 

druga wojna polska. Pierwsza skończyła się pod Friedland 

i w Tylży! W Tylży Rosja zaprzysięgła wieczne przymierze 

Francji, a wojnę Anglii. Dziś gwałci ona swe przysięgi i nie chce 

wytłumaczyć swego dziwnego postępowania, póki orły fran- 

cuskie nie wycofają się za Ren, zostawiając przez to samo na jej 

łasce naszych sprzymierzeńców. Rosję ponosi fatum, jej przezna- 

czenia muszą się dopełnić. Czyż sądzi, że zdegenerowaliśmy się, 

że nie jesteśmy już żołnierzami spod Austerlitz? Stawia nas 

między hańbą a wojną: wybór nie może budzić wątpliwości. 

Maszerujmy więc naprzód: przejdźmy Niemen, ponieśmy woj- 

nę na jej terytorium. Druga wojna polska będzie dla oręża fran- 

cuskiego tak samo pomyślna jak pierwsza. Ale pokój, który 

zawrzemy, będzie miał w sobie gwarancję trwałości i położy 

kres zgubnemu wpływowi, jaki Rosja od 50-ciu lat wywiera na 

sprawy Europy". 

 

Wieść o wybuchu „drugiej wojny polskiej" lotem ptaka prze- 

niosła się do Warszawy. Dla Polaków sformułowania odezwy 

cesarskiej brzmiały jednoznacznie: zapowiadały one anulację 

dzieła rozbiorów i przywrócenie Królestwa. Nastroje stolicy 

w jednej chwili uległy czarodziejskiej odmianie. 29 czerwca pre- 

fektowa Nakwaska donosiła siostrze: „...Na koniec, moja naj- 
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droższa, wielkie wypadki, których oczekiwano, spełniły się. Woj- 

na wypowiedziana, istnienie Polski ogłoszone. Wczoraj Sejm się 

związał w konfederacyę przy okrzykach jednogłośnych całego 

narodu; chwila tego entuzyazmu jest niepodobna do opisania 

i niepodobna do wyobrażenia sobie... Płakano, krzyczano, 

ściskano się, gadano niedorzeczności i dziwna rzecz, żeśmy 

wszyscy nie zwaryowali". 

 

Umęczona stolica Polski przeżywała znowu gorączkę wielkiej 

nadziei. „Nieznajomy z nieznajomym—notował ówczesny 

kronikarz—rzucali się w objęcia jeden drugiemu, wszyscy 

winszowali sobie nawzajem doczekanej nareszcie chwili zmar- 

twychwstania całej ukochanej Ojczyzny..." Arystokratyczne 

damy, na czele ze starą księżną Izabelą Czartoryską — dawną 

egerią Sejmu Wielkiego—rozrzucały z okien izby sejmowej 

patriotyczne kokardy w kolorach konfederacji barskiej: szafi- 

rowym i amarantowym. Ludność przypinała je sobie do ramion 

i kapeluszy. Część kokard przesłano natychmiast do głównej 

kwatery cesarskiej i na dwór królewski do Drezna, inne zawę- 

drowały—jak wiemy—aż do Mons sur Orge pod Paryżem. 

Wieczorem Warszawa rozbłysła uroczystą iluminacją, która 

trwać miała całą noc. Ale ten ostatni efekt zawiódł, światła 



wkrótce zagasły. Przyczynę owego dziwnego zjawiska wyjaśnia 

uważny kronikarz Kajetan Koźmian: zgłodniała biedota war- 

szawska wybrała z odświętnych lamp cały łój, przeznaczając go 

na cele bardziej powszednie. 

 

Tymczasem na granicy rozpoczęły się działania wojenne. 

24 czerwca 1812 r. o świcie Napoleon w towarzystwie swego ofi- 

cera ordynansowego, por. Stanisława Wąsowicza z polskiego 

pułku gwardii, przeprowadził rekonesans brzegu Niemna na- 

przeciw Kowna. W czasie rekonesansu cesarz, dla zamaskowania 

przed wzrokiem nieprzyjacielskich obserwatorów swej charakte- 

rystycznej sylwetki, miał na sobie szwoleżerski płaszcz i szwole- 

żerską czapkę — pożyczone od Wąsowicza. Co za szkoda, że 

w bogatej ikonografii owej kampanii nie zachował się choć je- 

den portret Napoleona, przebranego za polskiego szwoleżera, 
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Ale zajęcia wojenne przeszkodziły widać generałowi Krasińskie- 

mu w zamówieniu takiego płótna u zaprzyjaźnionego Yerneta, 

później zaś sytuacja się zmieniła i sprawa przestała być ak- 

tualna*. 

 

W wyniku cesarskiego rekonensansu po południu tego same- 

go dnia odbyła się przeprawa pułku przez graniczny Niemen, 

a wieczorem — przez Wilię. 

 

„Dzień 24 czerwca, dzień św. Jana, był dla mnie szczególnie 

świątecznym — wspomina Józef Załuski — bo pierwszy raz 

w tej kampanii wykomenderowano służbowe szwadrony do ce- 

sarza, ja należałem do szwadronu z naszego pułku pod dowódz- 

twem naszego na teraz najstarszego szefa Kozietulskiego... Od 

świtu więc ubrałem się od stóp do głów w kompletnie nowy 

mundur świeżo w Paryżu sprawiony, układając sobie w głowie, 

że w mieście Kownie spędzę w bliskości kwatery cesarza wieczór 

w gronie jakich dam litewskich, mogących się śmiało równać 

z Warszawiankami i Krakowiankami... atoli w tych mniej waż- 

nych marzeniach doznałem za kilka godzin najzupełniej szego 

rozczarowania. Po południu, ale w blasku słońca przekroczyłem 

Niemen po jednym z trzech rzuconych mostów, przypatrując się 

przeprawie kolumn piechoty i artylerii po dwóch przyległych; 

 

z daleka widać było chorągiewki i pułki ułanów polskich szeroko 

rozwinięte na litewskim brzegu; były to pułki 6-ty, 7-my, 8-my, 

9-ty a podobno i 12-ty ułańskie, zaś pułk 10-ty huzarów Umińskie- 

go; cudny był widok tej jazdy polskiej uświetniającej czoło wojsk 

Napoleona; jakież narodowe wzajemne powitanie i wrażenie 

nas, Polaków, towarzyszących bohaterowi, i bratnich pułków, 

po raz pierwszy widzianych w przelotnym przejeździe przed 

frontem owych pułków, w których poznawali się wzajemnie 

dawni koledzy! (Warto w tym miejscu przypomnieć, że dowódca 

10 pułku huzarów Księstwa, płk Jan Nepomucen Umiński, 

był w roku 1806 komendantem poznańskiej gwardii honorowej, 

 

* Nie było to pierwsze wystąpienie Napoleona w stroju polskim. Poprzedniego dnia 

cesarz 

i marszałek Bertaier przeprowadzili rozpoznanie nad Niemnem w mundurach 6 pułku 



ułanów Księstwa Warszawskiego. 
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która ubiegła drużynę Krasińskiego w powitaniu Napoleona. 

Wielu poznańskich gwardzistów wstąpiło później do pułku 

szwoleżerów. — M.B.). Ale wkrótce, zbliżając się z cesarzem do 

Kowna, dostaliśmy rozkaz założenia biwaku naszego w sośninie 

przyległej... Ledwieśmy zsiedli z koni w owej sośninie, deszcz na- 

walny, jaki w czerwcu około św. Jana bywa, lunął na nas z grzmo- 

tem, a poniekąd i gradem. Było to wydarzenie nieprzyjemne, 

nie tylko nam wystrojonym do tryumfalnego wnijścia do Kowna, 

ale bez wątpienia i sztabowym pp. oficerom cesarskim... Skoro 

zabieraliśmy się do suszenia się, do szałasów i noclegów... przy- 

pada ordynans galopem i każe szwadronowi natychmiast do 

cesarza pośpieszać, siadamy więc na koń i pędem udajemy się 

do Kowna, przebiegamy szerokie, ale lichemi domkami zabudo- 

wane ulice... nie dopatrujemy ani jednego domu, który by mógł 

zapowiadać ów wieczór patryotyczny między damami, i przele- 

ciawszy miasto, zastajemy Napoleona nad rzeką Wilią, na której 

Rosyanie byli pokrycie mostu polowego zrzucili. Jenerał Kra- 

siński zapowiada szefowi Kozietulskiemu, że cesarz chce, byśmy 

się przeprawili przez Wilią. Kozietulski komenderuje do scho- 

wania pałaszy, każe formować plutony i wykrzyknąwszy głośno: 

 

— niech żyje cesarz! — pierwszy z trębaczami rzuca się w rzekę; 

 

ta była trochę przybrała, wreszcie bliska ujścia do Niemna, 

może w tem miejscu nigdy nie ma brodu. (Dezydery Chłapo- 

wski, który przeprawiał się z innym szwadronem pułku, pisze: 

 

Przeszliśmy przez bród, o kilkanaście tylko kroków od miejsca, 

gdzie Kozietulski wpław był się puścił, i ledwo czapraki zamoczy- 

liśmy, konie miały tylko wodę pod brzuchy. M.B.). Gdy więc 

byliśmy na środku koryta, konie niektóre zaczęły słabnąć... 

kilku żołnierzy tonęło. Cesarz patrzący się na to kazał ich rato- 

wać i napoleondory pływaczom ofiarować, jenerał Krasiński 

sam brnął w wodę po pas, żeby tych plywaczów zachęcić; ale 

szczególniej odznaczył się porucznik I-ej klasy Joachim Hempel, 

który siedząc na dzielnym kasztanie, po kilka razy ratował to- 

nących i wracał po drugich dowodząc niepospolitych męstwa, 

siły i zręczności. Owo zgoła z całego szwadronu służbowego 

 

61 

 

utonął tylko jeden młody szeregowy z mojej 1-ej kompanii na- 

zwiskiem Trzciński*, młodzieniec wykształcony, najpiękniej- 

szych nadziei, świeżo do pułku przybyły... 

 

Dostawszy się na prawy brzeg Wilii — pisze dalej Załuski —• 

lubo zmoczony po pas i wyżej, musiałem się zająć rozpoznawa- 

niem okolicy za przedmieściem i rozstawianiem placówek, 

a podjazdy nasze na wszystkie strony rozesłane zostały, ale prócz 

małych patroli kozackich znikających w oddaleniu, nic nie wi- 

dzieliśmy. Wróciwszy z objazdu, zajęliśmy się przy wielkiem roz- 

palonem ognisku suszeniem obuwia i odzieży, radzi ściągnąć, 

kto mógł, nasze paryskie przemokłe elegancye. Było to dla nas 



obchodzenie ś. Jańskich Sobótek, nie bez wesołych śpiewek 

i krakowiaków. Zawsze weseli a upojeni szczęściem rozpoczęcia 

wojny dla nas świętej, pocieszaliśmy się przy fajeczce z zawie- 

dzionej nadziei szyderczej, owej pierwszej zabawy wieczornej 

między pięknemi obywatelkami Kowna". 

 

W następnych dniach, podczas marszu pułku do Wilna, kro- 

nikarz zaobserwował pierwsze objawy rozprzężenia wśród żoł- 

nierzy Wielkiej Armii. Zaraz na początku przyszło szwoleżerom 

bronić dworu magnatów litewskich przed natarczywością sprzy- 

mierzeńców. 

 

„Nazajutrz dnia 25-go czerwca połączone oddziały naszego 

pułku stanęły rozkosznym biwakiem po lewym brzegu Niewia- 

ży, naprzeciwko zamku starożytnego Zabiełlów, Czerwony 

Dwór zwanego, na wzgórzu prawego brzegu Niewiaży malowni- 

czo stojącego. Ludzie i konie używaliśmy gościnności Litwy, 

konie paszą po kwiecistej łące, my kąpielą w nadobnej Niewia- 

ży, przypominającej pięknemi brzegami swojemi sławną u poe- 

tów hiszpańskich Pisuergę pod Yalladolid. Ale kiedy my, Pola- 

cy, tak się otrząsamy z pyłu długiego marszu i wczorajszego 

kału po przeprawie przez Wilią, Mazurki (tak zwaliśmy pie- , 

chotę francuską) przeprawiali się do Czerwonego Dworu, nie 

dla ciekawości archeologicznej, ale dla rabunku, pod pretekstem 

szukania żywności. Przybiegł do nas Konstanty Zabiełło, częś- 

 

*W pułku było aż pięciu Trzcińskich. 
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cią dla ratowania Czerwonego Dworu, a mianowicie dla zabez- 

pieczenia siostry swojej, częścią dla zaciągnięcia się do wojska 

polskiego. Daliśmy mu załogę i obdarzyłem go kapeluszem 

oficera gwardyi, jakich używaliśmy przy vice-mundurach lub 

surdutach; był to jakoby zadatek na obowiązek służby. Ja- 

koż Konstanty Zabiełło od owej chwili wszedł w krajową 

 

służbę. 

 

Nazajutrz przybył do nas jenerał dywizyi Eustachy Sanguszko 

(ten sam, który w roku 1809 posłował do księcia Józefa od 

cara — M.B.) z rozkazem w imieniu Napoleona odbycia roz- 

poznania ku Kiejdanom, które —jak sądzono —jenerał rosyj- 

ski Bagawut miał zajmować... Z księciem Sanguszko poszedł 

nasz Kozietulski w 200 koni, szliśmy ciągle po lewym brzegu 

Niewiaży, zbierając nieco maroderów piechoty rosyjskiej; zresz- 

tą to rozpoznanie tyle tylko dowiodło, że korpusu nieprzyjaciel- 

skiego nie było blisko. Przebywszy może dwie doby nad brzegiem 

Niewiaży, puściliśmy się z pośpiechem za główną kwaterą ku 

Wilnu. W tym marszu widzieliśmy z boleścią i oburzeniem, że 

wojsko, tłumnie z różnych narodów zebrane, a w pułkach fran- 

cuskich nadto wiele młodzieży niedoświadczonej liczące, coraz 

mniej porządku i karności zachowywało. Jazda, artyleria, po- 

ciągi, pasły konie bez żadnej uwagi starszych, albo takowe lekce 

ważąc, w żytach bujnych zielonych... tymczasem konie padały, 

nie z niedostatku, ale ze zbytku i niedozoru; żołnierze zaś wszyst- 

kiej broni, jakby ośmieleni wyrazem odezwy cesarskiej: ponieś- 



my wojnę w kraj Rosyi, nie mając już nic do zrabowania na 

trakcie, rozpierzchali się na boki i dopuszczali wszelkich bez- 

prawi, tak dalece, że nawet kościoły napadali... Złe to były i zbyt 

wczesne złego początki; nie tylko to nas, Polaków, ale i ofice- 

rów francuskich bolało... Ale te twarde słowa: wojna, głód, nie- 

ludność, ubóstwo kraju, zamykały nam usta, a ufność w jeniusz 

i potęgę Napoleona, zwrot uwagi na nieprzeliczone zastępy, 

zresztą nadzieja napotkania dalej mniej piaszczystego i leśnego 

kraju, ożywiały nasze umysły, niezdolne przypuścić wątpliwości 

lub obawy względem odbudowania Polski". 
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n 

 

p   Nazajutrz po przybyciu do Wilna Kozietulski wysłał list do 

 

j  siostry. 

 

L    „Wilno, 5 lipca 1812 

 

Zgań mnie i wybacz. Droga Siostro, nie mogłem wcześniej dać 

o sobie znać, bo od czasu kiedy przeszliśmy Niemen, byłem 

stale w przedniej straży, wróciłem dopiero wczoraj i nie mogłem 

przeboleć, że przepuściłem okazję, to znaczy wyjazd jednego 

z naszych oficerów jako furiera do Warszawy. Mógłbym był dać 

mu list do Mamy, który miałem już gotowy ale niestety dowie- 

działem się o tym już po jego wyjeździe. Dlatego ten list piszę 

z góry, żeby go złożyć w biurze JCM Cesarza, skąd wysyła się 

kurierów. Przyznam Ci się, droga Siostro, że byłem bardzo- 

zmęczony przez te wszystkie dni, śpiąc ubrany pod gołym niebem 

i narażając się na wszelkie ataki niepogody i będąc zmuszony 

wstawać dwa, trzy razy w nocy, żeby sprawdzić placówki; nie 

jest to rzeczą bardzo wygodną, ale wreszcie takie to rzemiosło. 

Przynajmniej generał (Krasiński) powiedział mi po powrocie, 

że JCMość był ze mnie zadowolony. U dworu była dziś msza 

i prezentacja dam. Nie wiem, czy były one tam wszystkie, ale 

przyznam Ci się, że to, co widziałem, miało bardzo marną minę, 

okutane, bez gracji, bez prezencji. Można być ubranym z prosto- 

tą, ale mieć szlachetny i elegancki wygląd, a wyobraź sobie, że 

pani Abrahamowicz (mocno podstarzała piękność warszawska, 

która odgrywała rolę pośredniczki w pierwszej fazie romansu 

Napoleona z Walewską — M.B.) prawie że zdobyła palmę 

pierwszeństwa. Właśnie w tej chwili po mnie przysłano, więc 

muszę kończyć. Dołączam tamten list do Mamy, z którego do- 

wiesz się o wszystkich naszych poruszeniach. Kwateruję razem 

z kapitanem Załuskim, bo jest on w moim szwadronie, czarujący 

chłopak. Żegnaj, Droga Siostro, kochaj mnie zawsze... Wasz na 

całe życie (—) K..." 

 

Załączonego listu do starościny będzińskiej w zbiorach kroś- 

niewickich, niestety, nie ma. Zawieruszył się pewnie jeszcze 
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w roku 1812, w biurach cenzury cesarskiej*. Z listu do siostry 

niewiele można się dowiedzieć, ale sam jego wygląd jest wzrusza-, 



jacy i działa na wyobraźnię. Ten list z „drugiej wojny polskiej" 

wyraźnie odbija od wcześniejszej korespondencji: jest bardziej 

zniszczony, bardziej „wyczytany", musiał przechodzić przez 

wiele niecierpliwych rąk, znać na nim jeszcze dotknięcia ludzi, 

którzy przed półtora wiekiem usiłowali odnaleźć między 

jego wierszami jakieś zasadnicze dla siebie treści. 

 

Ciekawość warszawskich adresatów tego listu była zupełnie 

zrozumiała: podczas pobytu Jana Leona Hipolita w Wilnie roz- 

strzygały się przecież dalsze losy wojny i losy wielu tysięcy Pola- 

ków. 

 

Cesarz Francuzów przybył do grodu Giedymina 29 czerwca 

1812 roku, niemal bezpośrednio po wyjeździe stamtąd cara 

Aleksandra, który bawił w Wilnie przez cały maj i czerwiec. 

 

Tryumfalny wjazd cesarski miał charakter demonstracyjnie 

polski, ale każdy widz tej uroczystości mógł zorientować się od 

razu, na jakiej grupie społecznej w Polsce Napoleonowi zależało 

najbardziej. Pochód otwierał 8 pułk ułanów Księstwa, wysta- 

wiony i dowodzony przez księcia Dominika Radziwiłła, jednego 

Z najbogatszych właścicieli ziemskich w Europie, który niedawno 

zbiegł ze swych dóbr litewskich pod sztandary napoleońskie. 

Za cesarzem postępowało jego „pańskie wojsko" — polski pułk 

tekkokonnych lansjerów gwardii. W przybocznej świcie cesar- 

skiej na pierwszy plan wysuwali się trzej polscy oficerowie 

ź wielkich rodów magnackich Litwy i Podola: Aleksander Sa- 

pieha, Wincenty Krasiński i Ludwik Pac. 

 

Większość informacji o pobycie Napoleona w Wilnie zawdzię- 

czamy potomkowi jego adiutanta, pułkownika Hipolita Fal- 

 

•Historyk Andrzej Zahorski, autor wydanej w roku 1964 książki pt. Paryż lat 

rewolucji 

l Napoleona, pisząc o stale zaostrzającej się cenzurze w państwie napoleońskim 

stwierdza, 

że wyciągi z prywatnych listów były zamieszczane w specjalnym Biuletynie 

Policyjnym, 

który codziennie przedstawiano cesarzowi. „Napoleon tak się rozkochal w tej 

lekturze 

i uznał ją za tak ważną — pisze Zahorski — że nawet w czasie pobytu w Moskwie... 

żądał, 

aby mu Biuletyn stale dostarczano". 

 

5 — Kozietulski t. n 
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kowskiego, nieocenionemu kronikarzowi i historykowi owych 

czasów, Juliuszowi Falkowskiemu. 

 

„Ulice i place, przez które przejeżdżał zwycięski monarcha — 

pisze Falkowski — były napchane ludem, który go witał okrzy- 

kami entuzyazmu; domy były przyozdobione kobiercami, ma- 

katami, chorągwiami z orłem i pogonią. W oknach i na balko- 

nach strojne panie powiewały chustkami, łącząc swoje wiwaty 

z grzmiącemi okrzykami tłumów. Wśród tych owacyi zajechał 



Napoleon do pałacu biskupów wileńskich, gdzie sobie obrał 

kwaterę główną, a pierwszą osobą, z którą chciał pomówić 

w Wilnie, był Jan Śniadecki..." 

 

Wezwanie sławnego uczonego było najprawdopodobniej po- 

mysłem intelektualisty Aleksandra Sapiehy, gdyż sam Napoleon 

mało wiedział o polskich autorytetach naukowych; z jego póź- 

niejszych rozmów z rektorem i profesorami uniwersytetu wi- 

leńskiego wynikało niezbicie, że w ogóle powątpiewał o istnieniu 

polskiej nauki i literatury. Ta zadziwiająca niewiedza cesarza 

musiała wywołać zgorszenie w Wilnie, gdyż kronikarz szwole- 

żerski Józef Załuski uważał za konieczne usprawiedliwić ją roz- 

brajająco skromnym stwierdzeniem, że Napoleon od śmierci 

V swego adiutanta Józefa Sułkowskiego do zetknięcia się ze Śnia- 

deckim nie natrafił ani razu „na ziomka naszego, z którym by 

mógł po swojemu pomówić". 

 

Wysłany po Śniadeckiego adiutant Roman Soityk tak gorli- 

wie ponaglał wezwanego, że nie pozwolił mu się nawet przebrać. 

Falkowski opowiada, że czcigodny rektor był urażony tym 

pośpiechem. „Panowie wojskowi—mówił on do Sołtyka — 

bardzo się, jak widzę, ze wszystkiem śpieszycie. Czy i wasz ce- 

sarz tak zwykł się śpieszyć?—Tak—odpowiedział Sołtyk— 

i tem zwycięża, bo nieprzyjaciela zawsze ubiega. — Mędrzec 

wileński zamyślił się i po chwili rzekł na wpół żartobliwie, 

na wpół seryo:—Dobrze jest śpieszyć się, tylko można się 

raz wywrócić i... kark złamać". 

 

Tę ripostę Śniadeckiego przytacza się niekiedy jako dowód 

jego sceptycznego stosunku do Napoleona. Jest to o tyle uza- 
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sadnione, że intelektualiści wileńscy starszego pokolenia wierzy- 

li jeszcze w dobrą wolę i liberalizm cara Aleksandra i w pełni 

doceniali wartość postępowych reform oświatowych, wprowa- 

dzonych na Litwie przez Adama Jerzego Czartoryskiego; przy- 

stępując więc do Napoleona, zdawali sobie sprawę z tego, jak 

wiele ryzykują — nie tylko osobiście. Tym bardziej że car pod- 

czas swego dwumiesięcznego pobytu w Wilnie nie szczędził wy- 

siłków, aby zjednać sobie inteligencję. Konkretnym przejawem 

łask carskich było ufundowanie w tym czasie polskiego uniwer- 

sytetu w Połocku. 

 

Jeżeli jednak u profesorów uniwersytetu wileńskiego można 

się było dopatrywać pewnej nieufności wobec zwycięzcy, to 

z pewnością nie było tej nieufności wśród akademików wileń- 

skich. Dzięki reformom Czartoryskiego młodzież w Wilnie 

była wychowywana w duchu bardziej polskim niż na innych 

ziemiach dawnej Rzeczypospolitej. Żyły tu jeszcze tradycje in- 

surekcji kościuszkowskiej, pamiętano jeszcze bohaterskiego 

pułkownika-poetę Jakuba Jasińskiego i jego wiersz obiecujący, 

że rewolucyjna Francja „zetrze despotów niedołężne gniewy, od 

Tagu wolność szerząc aż do Newy". Z przekazów historycznych 

wynika, że w Wilnie działała rewolucyjna konspiracja studencka 

Braci Uciemiężonych, związana prawdopodobnie z wywiadem 

polskim i francuskim. Jej przywódca, architekt Michał Szulc, 



na pięć dni przed wkroczeniem Napoleona próbował dokonać 

zamachu na życie cara, ale zamach się nie udał i zrozpaczony 

Szulc utopił się w Wilii. 

 

Wkraczającego Napoleona akademicy wileńscy powitali 

z najwyższym entuzjazmem. Wprawdzie wiedziano już, że sze- 

rzenie przez Francuzów wolności nad hiszpańskim Tagiem wy- 

glądało zupełnie inaczej, niż wyobrażał to sobie Jakub Jasiński, 

ale Hiszpania była daleko, a cesarz blisko, więc młodzież z ca- 

łym zapałem pośpieszyła dopomóc mu w obaleniu despoty 

rosyjskiego i w zaniesieniu wolności—jeśli nie nad Newę, to 

w każdym razie nad Dźwinę i nad Dniepr. Do spotęgowania 

entuzjazmu patriotycznego akademików przyczyniał się jeszcze 

 

67 

 

wzgląd niezwykle ważny dla młodych oczu', widok Wspaniałych 

mundurów ułańskich i szwoleżerskich w barwach narodowych, 

którymi zakwitły wileńskie ulice. 

 

Bezpośrednio po przyjeździe cesarza z inicjatywy młodzieży 

uniwersyteckiej zwołano tłumne zebranie ludowe, na którym 

uchwalono adres do Napoleona, „uznający za nieprawe wszyst- 

kie podziały Polski i wyrażający gorące życzenie Litwinów od- 

nowienia aktu unii z Koroną". Opatrzony tysiącami podpisów 

adres przedłożył cesarzowi szambelan Aleksander Sapieha. Po- 

; nieważ cesarz nie sprzeciwił się patriotycznej demonstracji, 

! l lipca w katedrze wileńskiej — przy akompaniamencie chóral- 

: nego Te Deum — odbył się uroczysty obrzęd potwierdzenia 

; unii polsko-litewskiej. Oczekiwano powszechnie, że zaraz potem 

cesarz ogłosi połączenie Litwy z Księstwem w jedno królestwo. 

Ale nastąpiło pierwsze rozczarowanie. Napoleon, nie chcąc palić 

ostatnich mostów do porozumienia z Aleksandrem, unikał 

tworzenia faktów dokonanych. Dekret cesarski z 3 lipca 1812 r. 

powołał dla Litwy osobny Rząd Tymczasowy, złożony z przed- 

stawicieli litewskich rodów magnackich. Spoza arystokracji do- 

puszczono do rządu jedynie rektora Jana Śniadeckiego. (Ów 

Rząd Tymczasowy niewiele miał do powiedzenia; pracami jego 

kierował w zasadzie komisarz cesarski, dawny rezydent fran- 

cuski w Warszawie, baron Bignon. Drugą, obok Bignona, fak- 

tyczną władzą w Wilnie był świeżo mianowany gubernator ge- 

neralny, holenderski generał hr. Hogendorp, dawny gubernator 

Jawy, który rządził się na Litwie jak w kraju kolonialnym. 

W kilka miesięcy później prezes Rządu Tymczasowego Adam 

Sołtan, czując się całkowicie niepotrzebny, zrezygnował ze sta- 

nowiska i wycofał się do swych dóbr). 

 

Ale niezrażeni akademicy nadal rwali się do samodzielnego 

działania. „Zebrała się znowu młodzież w całym swym komple- 

cie w podwórzu uniwersytetu — pisze Falkowski — aby ura- 

dzić, w jaki sposób służyć może najskuteczniej Ojczyźnie. Po- 

dano wniosek, ażeby uformowała oddzielny legion, którego 

część jedna wystąpiłaby natychmiast do boju, a część druga 
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rozsypała się w charakterze emisaryuszów po Litwie, Wołyniu, 



Ukrainie, Podolu, pracowała nad szlachtą i ludem we wszystkich 

powiatach i wszystkich pobudzała do powstania. Cała młodzież 

zgodziła się na to jednomyślnie, poczerń wybrała komitet z czte- 

rech tak zwanych deputatów... Deputaci osądzili, że najprzód 

odnieść się im należy do swoich powszechnie szanowanych 

przełożonych, rektora uniwersytetu Jana Śniadeckiego i dzie- 

kana Mickiewicza*. Ci mężowie rozważni pochwalili ich zapał 

patriotyczny, lecz jako starzy konserwatyści radzili im zdać się 

zupełnie na świeżo ustanowiony rząd litewski, który najwłaści- 

wiej potrafi zużytkować ich dobre chęci na korzyść sprawy na- 

rodowej. Niezadowoleni z tej odpowiedzi, a zapaleni do swojej 

myśli, postanowili udać się do Davouta, znanego im jako przy- 

jaciela Polaków. Kobyliński, adiutant marszałka, wprowadził 

ich do niego. Zamysł ich podobał się Dayoutowi; obiecał mówić 

o nim cesarzowi i kazał im przyjść nazajutrz po odpowiedź. 

Odpowiedź była niepomyślna. — Cesarz — rzekł im marsza- 

łek — kazał wam powiedzieć, że nie chce żadnych ruchów re- 

wolucyjnych, że nie polega na powstaniach tłumnych, tylko na 

siłach regularnie uorganizowanych, że niezwłocznie formowane 

będą nowe pułki, do których ochotnicy będą mogli i powinni 

wstępować, że na koniec na czele Litwy jest już rząd narodowy, 

złożony z ludzi dojrzałych i doświadczonego patriotyzmu, 

przeto usługa ofiarowana przez młodzież uniwersytecką jest 

ze wszech miar zbyteczną". 

 

Napoleon odrzucił spontaniczną ofertę akademików, nato- 

miast przychylnie odniósł się do aktów powstańczych innego 

rodzaju. W tym samym czasie, kiedy na placach Wilna odby- 

wały się z inicjatywy młodzieży tłumne manifestacje ludowe, 

w wileńskich pałacach arystokratycznych oficerowie szwole- 

żerów i ułanów, pochodzący z wielkich rodów magnackich — 

działając w ścisłym porozumieniu z komisarzem cesarskim 

Bignonem — podpisywali akcesy do konfederacji warszawskiej. 

Jedno z takich zebrań szlacheckiej „junty powstańczej" opi- 

 

* Józef Mickiewicz, fizyk — stryj Adama. 
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suje kolega i wileński wspóllokator Kozietulskiegp, Józef Za- 

łuski: 

 

„Jenerał Krasiński zaledwie przybył do Wilna, zajął się pod- 

pisaniem konfederacyi litewskiej na wzór tej, co się odbywała 

w Warszawie. Zgromadziliśmy się w pałacu rodziców naszego 

kapitana adiutanta-majora Gedrojcia, u jego ojca, dostojnego 

jenerała lejtnanta dawnych wojsk polskich... Tam wobec 

poważnej księżnej i córek jednej Kunegundy, damy pałacu 

tuileryjskiego, drugiej Łucyi (później jenerałowej Rauten- 

sztrauchowej), podpisywaliśmy akt przystąpienia do konfede- 

racyi całej dawnej Polski... Jenerał Wincenty Krasiński pod- 

pisał się z województwa podolskiego za Dunajowce — ja 

z Inflant, z majętności pod Dorpatem, których mi przypadało 

dziedzictwo... A przy tej okazji spełnialiśmy toasty na cześć 

i pamięć króla Stefana, fundatora akademii w Dorpacie..." 

 

Co za kapitalna scena, jakby wycięta z dawnych dziejów 



szlacheckiej Rzeczypospolitej! Załuski wymienia tylko dwa 

nazwiska sygnatariuszów konfederacji, ale było ich znacznie 

więcej. Byli wśród nich: Radziwiłłowie, Czartoryscy, Sapieho- 

wie, Sanguszkowie, Potoccy, Pacowie i Tyszkiewicze—potom- 

kowie dawnych hetmanów, którzy swymi wyprawami zbrojny- 

mi na wschód rozszerzyli władzę polityczną narodu polskiego 

daleko poza jego granice etniczne, i potomkowie dawnych 

senatorów, którzy swoją prywatą i indolencją doprowadzili 

do rozbrojenia i rozpadu potężnego królestwa Jagiellonów. 

 

Ci młodzi konfederaci w mundurach szwoleżerskich i ułań- 

skich daleko odeszli od swoich dziadów. Udział w wojnach 

napoleońskich zaraził ich podstawowymi ideałami rewolucji 

francuskiej, zaszczepił im poczucie ogólnonarodowej solidar- 

ności i uczynił z nich bezdomnych, spauperyzowanych żołnie- 

rzy. Wystarczy powiedzieć, że Józef Załuski, przyłączający 

dumnym gestem Inflanty do Polski, podczas swego pobytu 

w Wilnie musiał się ratować od głodu bezpłatnymi obiadkami, 

wyproszonymi u jakiegoś patriotycznego piwowara. Ale po- 

mimo tych wszystkich różnic, nie przestali być członkami swego 
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stanu. Cel „drugiej wojny polskiej" jawił im się konkretniej 

niż Polakom z innych grup społecznych. Przywrócenie granic 

przedrozbiorowych było dla nich jednoznaczne z odzyskaniem 

władzy materialnej i politycznej nad setkami tysięcy litewskich, 

białoruskich i ukraińskich chłopów. Napoleon dobrze to rozumiał 

i w Wilnie w roku 1812 jeszcze wyraźniej niż w roku 1806 

w Wielkopolsce i na Mazowszu stawiał na arystokrację. 

 

Ale stosunek arystokracji kresowej do Napoleona nie był 

jednolity. Car Aleksander podczas swego pobytu w Wilnie 

również kokietował panów litewskich i również obiecywał im 

przywrócenie władzy politycznej. „Wielki świat towarzyski 

Litwy — pisze historyk Marian Kukieł — był oczarowany 

łaskawością i urokiem osobistym cesarza, bardzo różnym od 

szorstkości żołnierskiej, porywczości i braku salonowego wy- 

robienia u Napoleona. Był w Wilnie w maju i czerwcu jakby 

karnawał, odpowiednik warszawskiego ze stycznia 1807. Jedno- 

cześnie zestawiano już listy wpływowych osób, które wypadnie 

wywieźć w razie potrzeby, by udaremnić użycie ich przez prze- 

ciwnika". Wielu arystokratów z własnej woli opuściło Wilno 

razem z wojskami carskimi, byli wśród nich ludzie szanowani 

i wpływowi; Michał Kleofas Ogiński (ten sam, który w roku 

1797 składał Napoleonowi za pośrednictwem Józefa Sulkow- 

skiego pierwszy memoriał w sprawie niepodległości Polski), 

Kazimierz Lubomirski, Ksawery Lubecki, Tomasz Wawrzecki, 

ostatni naczelnik powstania kościuszkowskiego, oraz Ludwik 

Plater, któremu car polecił później wydawanie gazetki polsko- 

-francuskiej dla polemik z biuletynami Wielkiej Armii. W tym 

samym czasie gdy w Wilnie patriotyczni ochotnicy zaciągali 

się pod sztandary napoleońskie, niektórzy panowie polscy na 

Ukrainie formowali ze swych kozaków pułki dla Aleksandra. 

 

Wśród ziemiaństwa polskiego na Litwie i Białorusi rozbicie 

było jeszcze większe. Dobrze sytuowaną szlachtę wiejską 



odstręczała od sprawy napoleońskiej rozpaczliwa sytuacja 

gospodarcza Księstwa Warszawskiego oraz obawa przed 

reformami społecznymi w duchu francuskim, szczególnie 
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w odniesieniu do chłopów. Tym bardziej że sprawa chłopska 

dała o sobie znać natychmiast po pojawieniu się Napoleona 

na Litwie. 

 

„Chłopi za Niemnem — pisze Falkowski — wyglądali Na- 

poleona jak zbawcę nie tylko od carskiego ucisku, lecz i od 

poddaństwa, o co im więcej jeszcze chodziło. Wiadomość, że 

jest już w Kownie, rozeszła się szybko od Niemna do Dźwiny 

i w wielu wioskach chłopi niecierpliwie, nie czekając, ażeby ów 

zbawca ogłosił sam ich usamowolnienie, wypowiedzieli panom 

posłuszeństwo, a na Białorusi dopuścili się nawet gwałtów 

i podobno mordów na kilku właścicielach ziemskich, których 

znienawidzili dla tyrańskiego obchodzenia się z nimi. Popłoch 

ogromny ogarnął całą szlachtę wiejską..." 

 

O pronapoleońskich a antyfeudalnych nastrojach wśród chłop- 

stwa białoruskiego najlepiej świadczy tragikomiczna scenka, 

zanotowana przez dawnego kronikarza Towarzystwa Przyja- 

ciół Ojczyzny, druha Kozietulskiego — majora Józefa Kra- 

sińskiego. Krasińskiemu polecono w Warszawie dostarczyć kasę 

z żołdem dla dywizji polskich w służbie francuskiej. Kiedy 

przejeżdżał z tym cennym ładunkiem przez Polesie białoruskie, 

napadła go gromada chłopów, uzbrojonych w topory i widły. 

Pan Józef, znający dobrze język ruski, odwołał się do napastni- 

ków w ich ojczystej mowie. Powiedział im, jak pisze, „że i oni 

są bracia nasi, synowie wspólnej ziemi, matki — że Francuz 

bije się za wolność chłopów, którzy dla sprzedajności panów, 

popadli w ciemięgę niewolniczą". Efekt tego przemówienia 

był zgoła nieoczekiwany: „Starszy zatem z gromady ich odpo- 

wiedział: — Koliż heto tak; to przychadzicież k'nam na chleb, 

na soi — bo nas zamuczat lachy do smierti". 

 

Ale antyfeudalne wystąpienia chłopskie nie zdążyły przybrać 

charakteru akcji masowej. Zapobiegł temu niszczycielski ka- 

taklizm, który począł pustoszyć ziemie litewskie i białoruskie 

i zmusił szlachtę i chłopstwo do konsolidacji sił dla wspólnej 

samoobrony. Kataklizmem tym były przemarsze wojsk na- 

poleońskich i towarzyszące im zjawisko tzw. „maruderstwa", 

 

72 

 

 

 

 

którego pierwsze objawy zaobserwował Józef Załuski już 

W drodze do Wilna. 

 

„Wojsko francuskie — pisze Falkowski — dzielne i posłusz- 

ne wodzom na polu bitwy, było straszliwie rozkiełznane w po- 

chodach i na spoczynkach. Ciągłe wojny zmieniły żołnierzy 

w rozbójników tak, iż można powiedzieć, że którędy przecho- 



dziła armia Napoleona, już tam trawa nie rosła". Trzeba do 

tego dodać, że od samego początku nie dopisywało zaopatrze- 

nie żołnierzy w żywność. Kolumny żywnościowe wskutek 

zatłoczenia dróg pozostawały daleko w tyle. Kraj, który zdo- 

bywano, był ogołocony z zasobów, gdyż wycofujące się wojska 

carskie niszczyły za sobą wszystko. Głód i choroby, które 

wkrótce się do niego przyłączyły, oddziaływały fatalnie na mo- 

rale wielonarodowej armii napoleońskiej. 

 

Roman Sołtyk był do głębi wstrząśnięty obrazem spustoszeń, 

jakie oglądał między Kownem a Wilnem, po przejściu korpusów 

Davouta i Murata: „Jak daleko okiem zasięgnąć... zboża na 

polach potratowane nogami żołnierzy, kopytami koni, stare 

drzewa pościnane, wioski zburzone doszczętu..." 

 

Maruderzy, czyli żołnierze oderwani od swoich oddziałów, 

buszowali luźnymi bandami po obu stronach głównej trasy 

przemarszu armii. W ciągu kilku dni liczba ich doszła do 30 

tysięcy. Rekrutowali się głównie z Bawarów, Wirtemberczy- 

ków, Westfalczyków i Holendrów, ale było wśród nich także 

wielu Francuzów z ostatnich mniej zdyscyplinowanych zacią- 

gów. Napadali na konwoje żywnościowe, na podróżnych, 

rabowali wszystko, co im wpadało w ręce. „Ludność — pisze 

Falkowski — uciekała z resztkami dobytku do lasów jak 

niegdyś za napadów tatarskich, złorzecząc cesarzowi Fran- 

cuzów i jego wojsku, owym niedawno ogłoszonym oswobo- 

dzicielom Polski i Litwy. Chłopi mówili: «Przyszedł Francuz 

zdjąć nam więzy, ta i z butami», a co było jeszcze obywateli 

wiejskich wierzących w Napoleona, to i ci zupełnie już się 

odstręczyli od niego". 

 

Szwoleżerowie, towarzyszący cesarzowi, byli świadkami 
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epizodów wysoce dramatycznych. „Wyjeżdżającemu z Kowna 

Napoleonowi zaszedł drogę poważny starzec z liczną rodziną 

i skarżył się, że banda maruderów wtargnęła do jego domu... 

że tam plądrują w tej chwili spichrze, piwnice, pokoje i że nie 

widział innego ratunku, jak zostawić tym rabusiom wszystko 

na pastwę, a rodzinę uprowadzić do Kowna". Ofiarą napaści 

był jeden z najbardziej zasłużonych działaczy niepodległościo- 

wych na Litwie, Karol Prozor, dawny Oboźny Litewski i póź- 

niejszy członek Rządu Tymczasowego. W wyniku tego spotka- 

nia polskich lekkokonnych po raz pierwszy użyto do akcji 

policyjnej. Cesarz wysłał kilkunastu z nich, pod dowództwem 

Romana Sołtyka, do majątku Prozora z rozkazem „pochwy- 

cenia rabusiów i odstawienia ich do Kowna, gdzie mają być 

natychmiast rozstrzelani". Sołtyk wykonał rozkaz częściowo: 

 

zdołał pochwycić trzynastu maruderów, ale po przyjeździe do 

Kowna puścił ich na wolność, „przekonawszy się, że dopuścili 

się rabunków tylko z głodu". 

 



W jakiś czas później tego rodzaju akcje pacyfikacyjne stały 

się dla szwoleżerów normalnym obowiązkiem służbowym. Roz- 

kaz dzienny Wielkiej Armii w sprawie zwalczania maruderstwa, 

wydany w Wilnie 3 lipca 1812, stanowił między innymi: 

 

„...Utworzone być mają trzy kolumny ruchome, każda pod 

dowództwem wyższego oficera i złożona ze 100 ludzi, to jest: 

 

z 30 żandarmów, 30 dragonów gwardii, 30 lekkokonnych 

gwardii i 10 gwardzistów narodowych konnych krajowych... 

Każda z tych kolumn podzielona będzie na 10 patrolów z 10 

ludzi każden. Patrole te przebiegać będą wioski, drogi główne 

i lasy, ażeby chwytać maruderów, rabusiów, żołnierzy poje- 

dynczo idących i odstawiać takowych do więzień wileńskich... 

Przekonani o zbrodnię maruderstwa i rabunku będą... skazani 

na śmierć i straceni w 24 godzinach. Kolumny ruchome udawać 

się będą na żądanie mieszkańców do miejscowości, gdzie po- 

pełnione były rabunki, ażeby spisywać protokóły z zeznań 

świadków i czynić wszystko, co jest możebnem dla wyśledzenia 

winnych..." 
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Przykra musiała być dla szwoleżerów ta służba policyjna, 

żywo przypominająca doświadczenia hiszpańskie. Prawdopo- 

dobnie dlatego polscy kronikarze pułku pomijają ją wstydli- 

wym milczeniem; świadczą o niej tylko lakoniczne wzmianki 

w dzienniku pułkowym, prowadzonym przez Dautancourta. 

 

W cztery dni po dekrecie maruderskim wyjaśniono także 

sprawę chłopską. Napoleon zapewnił przestraszonych ziemian, 

że nie ma zamiaru rozciągać na Litwę 4 artykułu konstytucji 

Księstwa Warszawskiego, znoszącego poddaństwo włościan. 

7 lipca Tymczasowy Rząd Litewski na polecenie cesarza wydał 

,,odezwę uspokajającą do obywateli". 

 

,,Zostańcie spokojnie w waszych domach — nawoływała 

odezwa. — Rozsypane włościaństwo gromadźcie napowrót 

i powiedzcie mu, że jego prawdziwym powołaniem jest uprawa 

ziemi i wypełnianie przepisanych mu prawem powinności". 

 

Ale biuletyny cesarskie i odezwy rządowe nie zdołały zmienić 

nastrojów szlachty, gdyż rabunki i maruderstwo szerzyły się 

nadal. Dla całkowitego usunięcia tego zjawiska konieczne 

byłoby rozpętanie na obcym terytorium wojny domowej między 

oddziałami wielonarodowych wojsk. Na to cesarz nie mógł 

sobie pozwolić, tym bardziej że drakońskie zarządzenia prze- 

ciwko maruderom zaczęły powodować istny exodus z armii: 

 

cudzoziemscy żołnierze, którzy najbardziej obłowili się przy 

rabunkach, uciekali z łupem do swoich krajów przez Księstwo 

bądź przez Prusy. 

 

Zniechęcenie szlachty do Napoleona odbiło się natychmiast 

na zaciągu wojskowym. Do szlacheckiej Gwardii Honorowej 

zgłosiło się zaledwie dwudziestu synów bogatych ziemian, 

zwerbowanych przez Gabriela Ogińskiego, dawnego towarzysza 



zabaw księcia Józefa. Nie lepiej było z zaciągiem do wojska 

regularnego. Wyjeżdżając z Paryża Napoleon mówił swoim 

ministrom, że „jedzie wsadzić na koń całą Polskę". Z ilości 

broni, jaką polecił skierować do Wilna, można wnosić, że liczył 

na Litwie przynajmniej na 50 tysięcy żołnierzy, tymczasem 

zebrano ich ogółem około 12 tysięcy — i to dość lichych. Rząd 
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litewski nie miał środków na utrzymanie i wyekwipowanie 

nowych pułków. Aleksander Sapieha, kierujący sprawami 

wojskowymi na Litwie, zwrócił się z polecenia rządu do cesarza 

z prośbą o udzielenie subwencji na wojsko w wysokości 4 milio- 

nów franków. Cesarz odpowiedział, iż „bardzo się dziwi, że 

patryotyzm obywateli litewskich nie może się zdobyć na taką 

ofiarę pieniężną, gdy chodzi o wyzwolenie ojczyzny". W rezul- 

tacie zamiast czteromilionowej subwencji przyznano rządowi 

litewskiemu po długich targach dziesiątą część tej sumy w formie 

pożyczki. 

 

Napoleon był przygnębiony rozwojem sytuacji na Litwie. 

Stwierdzał z goryczą, że „ci Polacy są zupełnie różni od Pola- 

ków z Poznania". Polscy pamiętnikarze, którzy widzieli go na 

balu, wydanym przez Paców, zauważyli, że „na twarzy jego 

malowała się troska". Znakomity przyrodnik i lekarz, Jędrzej 

Śniadecki, po rozmowie z cesarzem zanotował: „Ten człowiek 

nie dokona już rzeczy wielkich, przybity jest jakąś nurtującą 

go chorobą". 

 

11 lipca 1812 r. zjechała do Wilna ośmioosobowa delegacja 

Konfederacji Warszawskiej pod przewodnictwem niezmordo- 

wanego „komiwojażera wolności", Józefa Wybickiego. Od 

Niemna delegaci podróżowali w warunkach niezmiernie trud- 

nych i przykrych. Wielokrotnie napadały na nich bandy maru- 

derów. „Zatrzymywali oni powozy deputatów i pod groźbą 

śmierci żądali żywności lub pieniędzy; parę razy okupić się 

oni musieli, raz obronił ich przechodzący oddział wojska". 

Na ostatnim etapie drogi udręczeni delegaci, dla zapewnienia 

sobie jakiego takiego bezpieczeństwa, zdecydowali się przy- 

wdziać swoje oficjalne haftowane mundury i wszystkie wstęgi 

orderowe, W tych to paradnych strojach, pomiętych w podróży 

i pokrytych grubą warstwą kurzu, pojawili się w Wilnie. Na- 

poleon, rozdrażniony i zajęty przygotowaniami do dalszej 

wyprawy, kazał czekać posłom trzy dni na uroczyste posłu- 

chanie, co oczywiście nie wpłynęło na polepszenie ich nastro- 

jów. Szczególnie przybity był Wybicki, gdyż patriotyczna misja 
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oderwała go od łóżka umierającego syna. Kapitana Łukasza 

Wybickiego — w czasie przemarszu szwoleżerów przez Księs- 

two — wysłano do Poznania z zadaniem sformowania tam 

piątego szwadronu pułku. 26-letni oficer, wyczerpany forsow- 

nymi marszami i długą wojaczką, wkrótce po przybyciu na 



miejsce, rozchorował się śmiertelnie. Umarł w poznańskim 

szpitalu w przeddzień przyjazdu ojca do Wilna — 10 lipca 1812. 

 

Ze względu na koleżeństwo z Łukaszem Wybickim i wielo- 

letnią znajomość z jego ojcem — protektorem pułku, pamiętni- 

karze szwoleżerscy poświęcają sporo uwagi wizycie deputacji 

warszawskiej. Pisze o niej Dezydery Chłapowski: „Przybyła 

deputacya od sejmu z Warszawy do cesarza prosić, ażeby zaraz 

ogłosił przyłączenie Litwy do Księstwa Warszawskiego. Cesarz 

dał odpowiedź bardzo dwuznaczną, która wielu z nas bardzo 

zasmuciła. Pozostawała nadzieja, że zmusi cesarza do tego 

dalszy ciąg wojny. Cesarz oczywiście życzył sobie znagłić Rosyę 

do pokoju i do połączenia się z nim przeciwko Anglii". 

 

Inaczej przedstawia sprawę Józef Załuski, który opuścił 

Wilno nieco wcześniej w eskorcie jednego z pozorowanych ekwi- 

paży cesarskich:* „Nie przy mnie, ale już po moim wymarszu 

z Wilna przybyła deputacya z Warszawy od sejmu konfedera- 

cyjnego do Napoleona pod przewodnictwem wojewody Wy- 

bickiego; ale przemowa tych mężów i odpowiedź cesarza 

były nam zaraz znane; my oficerowie Napoleońscy nie podzie- 

laliśmy zdania, jakie skryci nieprzyjaciele nasi szerzyli w na- 

rodzie: jakoby mocarz był ozięble przemówił i nic stanowczego 

 

nie wyrzekł". 

 

Wobec tak wyraźnej rozbieżności zdań między pamiętnika- 

rzami, warto przytoczyć tekst odpowiedzi cesarskiej w brzmie- 

niu przekazanym przez historyków: 

 

„Panowie deputowani od konfederacji Polski! — powiedział 

Napoleon po wysłuchaniu deputatów. — Słuchałem z zainte- 

resowaniem, coście mi mówili. Gdybym był Polakiem, myślał- 

 

*Dla zmylenia nieprzyjaciela z głównej kwatery wyjeżdżało zawsze kilka 

pozorowanych 

»,orszaków cesarskich". 
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bym i działałbym jak wy; głosowałbym jak wy w sejmie warszaw- 

skim. Miłość ojczyzny jest pierwszą cnotą człowieka cywili- 

zowanego. W moim położeniu trzeba mi godzić rozmaite intere- 

sy i spełniać rozliczne obowiązki. Gdybym był panował w czasie 

pierwszego, drugiego i trzeciego podziału Polski, byłbym 

uzbroił cały mój lud, aby wam przyjść z pomocą. Skoro tylko 

zwycięstwo pozwoliło mi przywrócić prawa stolicy waszej 

i części waszych prowincji, uczyniłem to bez wahania, nie prze- 

dłużając wszakże wojny, która by wiele jeszcze krwi francuskiej 

kosztowała (była to aluzja do Tylży — M.B.). Lubię wasz 

naród. Od szesnastu lat widziałem żołnierzy waszych przy moim 

boku na polach Włoch i Hiszpanii. Przyklaskuję wszystkiemu, 

coście uczynili, zezwalam na wszystko, co uczynić jeszcze 

chcecie, i z mojej strony uczynię, co tylko ode mnie zależeć 

będzie, ażeby popierać wasze usiłowania. Jeżeli one będą 

jednomyślne, będziecie mogli się spodziewać, iż zmusicie nie- 

przyjaciół do uznania waszych praw, lecz pomnijcie, że w wa- 



szym kraju, tak dalekim i tak rozległym, nadzieje wasze opierać 

wam należy głównie na jednomyślnych wysiłkach zamieszkują- 

cej go ludności. W tychże samych słowach przemawiałem już 

do was za pierwszym pojawieniem się moim w Polsce, teraz do- 

dać tylko muszę, że zagwarantowałem cesarzowi austriackiemu 

całość jego krajów i że nie zgodzę się na żadne działania wojen- 

ne ani poruszenia, zakłócające spokojne posiadanie należą- 

cych do niego prowincji polskich. Niech Litwa, Żmudź, Witebsk, 

Połock, Mohilew, Wołyń, Ukraina, Podole przejmą się tym 

samym duchem, jaki widziałem w Wielkopolsce, a Opatrzność 

uwieńczy pomyślnym skutkiem świętość waszej spray/y, wy- 

nagrodzi wasze poświęcenie dla ojczyzny, które was uczyniło 

tak godnymi uwagi i dało wam prawo do mego szacunku 

i opieki, na które liczyć możecie w każdej sytuacji". 

 

Trudno osądzić, który z dwóch pamiętnikarzy szwoleżer- 

skich słuszniej oceniał tę odpowiedź Napoleona. Wprawdzie 

w tonie nie miała ona nic z zarzucanej jej ,,oziębłości", ale 

w treści była „dwuznaczna" i nie przynosiła „stanowczych" 
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rozwiązań. („Może to być, jeżeli... jeżeli... jeżeli..." — pisano 

o odpowiedzi cesarskiej w warszawskim wierszyku satyrycz- 

nym). Cesarz odwoływał się jak zwykle do „jednomyślnych 

wysiłków" Polaków i do Opatrzności, nie szczędził ogólniko- 

wych obietnic, ale zatwierdzał oficjalnie zabór austriacki i po- 

zostawiał bez odpowiedzi główny dezyderat deputacji, wyrażo- 

ny w słowach: „Wyrzecz, Najjaśniejszy Panie, że królestwo 

polskie istnieje, a świat uważać je już będzie za istniejące". 

 

Tego upragnionego przez Polaków oświadczenia Napoleon 

nie złożył, a nie złożył go niewątpliwie dlatego, że — jak pisze 

Chłapowski — ciągle jeszcze „życzył sobie znaglić Rosyę do 

pokoju i do połączenia się z nim przeciwko Anglii". 

 

I tu zaznacza się wyraźnie rozbieżność między dążeniami 

Polaków a dążeniami cesarza Zachodu. Polacy dążyli do od- 

zyskania swego niepodległego państwa w możliwie najszerszych 

granicach, Napoleon dążył do unicestwienia mocarstwa mor- 

skiego, które od piętnastu lat przeszkadzało mu w ustabilizo- 

waniu władztwa nad kontynentem. Z Anglią walczył już od 

roku 1798, kiedy to razem z Józefem Sułkowskim opracowywał 

plany inwazji na Wyspy Brytyjskie*. Z Anglią zmagał się we 

wszystkich późniejszych kampaniach w Egipcie i we Włoszech, 

w Austrii i w Prusach, w Hiszpanii i w Portugalii, w Polsce i po 

przejściu Niemna; pokonanie Anglii było dla niego celem za- 

sadniczym i obsesyjnym, reszta — tylko środkami do tego celu 

wiodącymi, z których korzystał bądź rezygnował, w zależności 

od aktualnych potrzeb. 

 

Józef Zaluski przekazuje w swoich Wspomnieniach pewien 

interesujący szczegół. W okresie wileńskim kolportowano 

wśród szwoleżerów broszurę propagandową, wydaną w kance- 

larii ministra Mareta, księcia Bassano, przez Nosarzewskiego — 

tego samego Nosarzewskiego, który był członkiem „klubu 

jeździeckiego" Przyjaciół Ojczyzny, a później w Paryżu po- 



średniczył w sprzedaży szalów starościny będzińskiej. Otóż 

Nosarzewski sformułował w tej broszurze (chyba w ogóle po 

 

* Piszę o tym w książce Oficer największych nadziel. 
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faz pierwszy) koncepcję „obrotowego przedmurza" — Polska 

ma do wyboru alternatywę: albo być strażą Europy przeciwko 

Azji, albo strażą Azji przeciwko Europie. 

 

Wmieszanie Azji do propagandy „drugiej wojny polskiej" 

nie było frazesem przypadkowym. Już w roku 1798 także 

razem z Sułkowskim Napoleon planował antyangielską wy- 

prawę nad Ganges. Z listów starszej pani Kozietulskiej wiemy, 

że w dziesięć lat później — w roku 1808 — znowu wiele mówiło 

się o wyprawie indyjskiej, przygotowywanej rzekomo przez 

Napoleona wspólnie z carem Aleksandrem. W roku 1812 — 

bezpośrednio przed wojną — plan ten wypłynął po raz trzeci. 

Generał Narbonne — jeden z najbliższych współpracowników 

Napoleona w tym okresie — stwierdza w pamiętnikach, że na 

krótko przed przejściem Niemna, w poufnej rozmowie cesarz 

wypowiadał przed nim następujące poglądy: 

 

„Aleksander Macedoński dotarł do brzegów Gangesu, wy- 

ruszywszy z punktu równie dalekiego jak Moskwa... Przypuść- 

my, że Moskwa jest zdobyta, Rosja zwyciężona, car zawarł 

pokój lub zginął w pałacu z rąk spiskowców. Czy naprawdę 

wtedy dotarcie do Gangesu nie byłoby możliwe dla armii fran- 

cuskiej i wojsk pomocniczych? A przecież tylko jedno dotknię- 

cie się wód Gangesu szpadą francuską wystarczyłoby do oba- 

lenia gmachu handlarskiej wielkości (Anglii)". 

 

Takie plany roił cesarz Zachodu w przededniu wojny z roz- 

biorcą Polski. Ze źródeł historycznych wynika, że plany te 

dopuszczały jeszcze wariant inny — pokojowy. Gdyby Aleksan- 

der zgodził się powrócić do postanowień tylżyckich, gdyby 

przystąpił ponownie do blokady kontynentalnej,  a potem 

(ewentualnie) pozwolił użyć swych armii jako „wojsk pomocni- 

czych" w wyprawie indyjskiej — wówczas nie doszłoby z pew- 

nością do wojny francusko-rosyjskiej i w Europie środkowej 

zostałby utrzymany status określony traktatem z roku 1807 *. 

 

•O tym, jak bardzo zależało Napoleonowi na wspólnej z Rosją wyprawie do Indii, 

pisze także Caulaincourt. Napoleon rozmawiał z nim na ten temat jeszcze podczas 

odwrotu 

spod Moskwy. 
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Jeszcze podczas pobytu w Wilnie Napoleon pertraktował 

z wysłannikiem Aleksandra, ministrem policji, generałem Bała- 

szowem. Car zgadzał się podobno wrócić do traktatu tylżyc- 

kiego, lecz stawiał jako warunek przedwstępny dalszych ro- 

kowań wycofanie się Francuzów za Niemen. Napoleon uznał 

to za fortel wojenny i miał odpowiedzieć Bałaszowowi: „Ro- 

kujmy od razu tu, nie odkładając niczego na później. Dyplo- 



macja tylko wtedy może coś załatwić do końca, jeśli okolicz- 

ności zmuszają ją do tego gwałtem. Podpiszemy porozumienie 

tu w Wilnie, a ja natychmiast wycofam się za Niemen". 

 

W wiele lat później, wspominając na wyspie Św. Heleny ów 

epizod wileński, Napoleon powiedział swemu towarzyszowi 

wygnania, hrabiemu de Las Cases: „Gdybym był przekonany 

wtedy o dobrej wierze cara Aleksandra, na pewno zgodziłbym 

się na jego propozycje. Wojska moje byłyby się cofnęły za 

Niemen, wojska Aleksandra za Dźwinę. Wilno pozostałoby 

zneutralizowane, udalibyśmy się tam obaj, każdy z dwoma lub 

trzema batalionami swojej gwardii; rozmawialibyśmy w cztery 

oczy — i ileż to kombinacji byłbym mu przedłożył! Miałby 

w czym wybrać i rozstalibyśmy się jako dobrzy przyjaciele". 

 

Rozwijam tę dygresję tak szeroko, aby raz jeszcze uprzy- 

tomnić czytelnikom, że stosunki między genialnym zdobywcą 

francuskim a Polakami nie opierały się — wbrew legendzie— 

na wspaniałomyślności i poczuciu sprawiedliwości Napoleona, 

lecz stanowiły ruchomy element wielkiej gry politycznej. „Po- 

lityka nie ma serca, posiada tylko głowę" — powiedział Na- 

poleon w roku 1810 Józefinie. To samo mógłby powtórzyć 

Polakom. 

 

Podczas pobytu Napoleona w Wilnie zdarzył się fakt, bardzo 

obchodzący pamiętnikarzy szwoleżerskich. Cesarz powołał 

do życia jeszcze jeden polski pułk lekkokonny gwardii, złożony 

z Litwinów. 

 

„Jeszcze za mojej bytności — wspomina Józef Załuski — 
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jenerał Konopka, nasz major, dostał nominacyą cesarza na 

dowództwo pułku 3-go ułanów gwardyi... 1-ym był nasz, 2-im 

holenderski, 3-im ten nowy litewski, w niczem się nie różniący 

mundurem od naszego, jak tylko tą dawno przyswojoną różnicą 

w jednostkach narodowych, że polskie pułki miały ozdoby 

srebrne i białe, zaś pułki litewskie używały ozdób złotych i żół- 

tych. Jenerał Konopka miał 2 naszego pułku dostawać tak zwane 

kadry, to jest zawiązek oficerów i podoficerów, brygadyerów 

i instruktorów. Proponował między innymi kapitanowi Aleksan- 

drowi Brockiemu, mojemu dawnemu koledze w 2-ej kompanii 

i przyjacielowi dozgonnemu, tudzież mnie stopnie szefów 

szwadronu... ale podziękowaliśmy jenerałowi Konopce za tę 

jego zaszczytną opinią i woleliśmy pozostać kapitanami w starej 

gwardyi..." 

 

To, że niektórzy oficerowie pułku, pomimo proponowanych 

awansów, nie chcieli się przenosić do nowej formacji, wynikało 

głównie z osobistej niechęci do generała Konopki. Nieustra- 

szony pogromca Anglików i Hiszpanów, z takim entuzjazmem 

witany przez szwoleżerów w Chantiiiy, nie potrafił później 

zaskarbić sobie ich sympatii. Jego chełpliwość, lekkomyślność 

i „niemilitarne aż do oburzenia prowadzenie w marszu" — 

zraziły do niego wielu kolegów i podwładnych. 

 



Ale nie wszyscy odnosili się niechętnie do sławnego party- 

zanta i nie wszyscy odrzucali jego oferty. Z papierów krośnie- 

wickich wynika, że Kozietulski w Wilnie zgodził się przejść 

do szwoleżerów litewskich. Korespondował na temat przenie- 

sienia z Konopka i kilkakrotnie nawiązywał do tej sprawy 

w listach do rodziny. Ostatecznie jednak, z jakichś bliżej nie 

znanych przyczyn, przydziału służbowego nie zmienił. I nie 

miał czego żałować. 

 

Dzieje „złotych" szwoleżerów-lansjerów gwardii były krótkie 

i tragiczne. Ponieważ w Wilnie nie było odpowiednich warun- 

ków materialnych, formację nowego pułku przeniesiono do 

Warszawy. Konopka udał się tam, wiodąc z sobą poczet 

kadrowy ze starej gwardii oraz „ochotników najpiękniejszej 
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młodzieży litewskiej", przeważnie patriotycznych akademików 

wileńskich. W stolicy w niedługim czasie wystawiono i wyekwi- 

powano dwa szwadrony etatowe w sile mniej więcej 360 koni. 

Przed wymarszem na front Konopka zapragnął pochwalić się 

swoim pięknym wojskiem przed warszawiakami. Pierwszy wy- 

stęp publiczny litewskich gwardzistów zachował się na długo 

w pamięci ludności stołecznej; opisuje go w pamiętnikach 

Kajetan Koźmian: 

 

„...Mając śpieszyć do armii, chciał (Konopka) przegląd 

swych szeregów zrobić i manewry z nimi na dziedzińcu Saskim 

wykonać. Mnóstwo Ludu zgromadziło się na plac i na ulice. 

Manewry nie szły pomyślnie, bo konie były niesforne, a jeźdźcy 

aiewłożeni; jakoż gdy zakomenderował: marsz, marsz! — konie 

na pół dzikie wzięły na kieł, wierzgać i unosić jeźdźców zaczęły, 

kilkunastu z koni zleciało przecież bez szwanku, lecz ci, co do- 

siedzieli, stracili przytomność, proporce ich wymierzyły się jak 

do ataku i tak noszeni po ulicach niejednego ranili. Wrzawa, 

zamieszanie, ucieczka ludu, przecież i tu mało było szkodliwych 

szwanków, więcej przestrachu". 

 

Po tej pechowej inauguracji wyruszył Konopka z zawiązkiem 

pułku do swego rodzinnego Słonimia, gdzie mieścił się zakład 

pułkowy, i zabrał się do formowania następnych szwadronów. 

Tam — 19 października, wczesnym rankiem—podobno wsku- 

tek własnej lekkomyślności, pozwolił się zaskoczyć carskim 

huzarom i kozakom. „Młodzież litewska pod naczelnictwem 

swego jenerała — pisze Załuski — walczyła mężnie, uderzając 

po kilkakrotnie na nierównie przeważające siły nieprzyjaciela; 

 

lecz gdy nadciągnął cały korpus jenerała rosyjskiego Czaplica 

(Polaka w służbie carskiej), wynoszący 7 tysięcy ludzi, otoczył 

tę szczupłą ilość walecznej młodzieży i po większej części 

zabrał ją do niewoli, a między innymi i jenerała Konopkę 

mocno rannego..." Jednemu tylko szwadronowi szwoleżerów 

litewskich udało się przeprawić przez Szczarę i uniknąć niewoli. 

W ostatniej fazie kampanii 1812 roku wcielono go do pułku 

Krasińskiego. 
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W czasie gdy w Wilnie rozgrywały się wyżej opisane wypadki, 

korpusy francuskie posuwały się w głąb kraju, nie mogąc na- 

wiązać styczności bojowej z wycofującymi się wojskami rosyj- 

skimi. Z przekazów historycznych wynika, ze Napoleon liczył 

na równie szybkie rozstrzygnięcie wojny jak w kampaniach 

poprzednich. Tymczasem działania wojenne na Litwie i Biało- 

rusi nie doprowadziły do żadnych stanowczych rozstrzygnięć. 

Obie armie carskie: pierwsza — generała Michała Barciaya de 

Tolly i druga — generała księcia Piotra Bagrationa, choć paro- 

krotnie zagrożone odcięciem i otoczeniem, zdołały się wycofać 

bez walnych bitew, a później połączyć się z sobą w rejonie Smo- 

leńska. Straty bojowe Francuzów były niewielkie, ale szeregi ich 

topniały wskutek głodu, chorób i maruderstwa. W szczegól- 

nie ciężkiej sytuacji znajdował się korpus polski Poniatowskie- 

go, złożony przeważnie z młodych niedoświadczonych żołnie- 

rzy, od dłuższego czasu niedożywionych i wyniszczonych pracą 

przy budowie fortyfikacji w ostatnich miesiącach przedwojen- 

nych. W dniach kiedy delegacja konfederacji warszawskiej 

zbliżała się do Wilna, między dowódcą polskiego korpusu 

a główną kwaterą cesarską przebiegała dramatyczna kores- 

pondencja. Książę Józef w raporcie do marszałka Berthiera 

skarżył się na przerażające osłabienie swych regimentów, 

spowodowane złym odżywieniem i epidemią dyzenterii. Książę 

pisał, że „żołnierze nie dostawali chleba, do którego byli przy- 

zwyczajeni, że karmiono ich tylko mięsem bez soli i bez wódki, 

a kupić sobie choćby i wódki nie mieli za co, bo i żołdu nie 

otrzymali wcale. Padali więc setkami po drodze". Marszałek 

przekazał skargi księcia cesarzowi, ale trafiło to na zły moment. 

Napoleon był rozwścieczony na swego brata Hieronima, które- 

go nieudolne dowodzenie pozwoliło wymknąć się z osaczenia 

armii Bagrationa. Ponieważ korpus polski należał do zgrupo- 

wania Hieronima, gniew cesarski skrupił się na Poniatowskim. 

9 lipca cesarz udzielił Berthierowi następującej odpowiedzi: 

 

„Mój kuzynie, proszę odpisać księciu Poniatowskiemu, że pan 

'przedłożył jego list cesarzowi, że JCMości bardzo się to nie 
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podoba, iż upomina się o żołd i chleb, kiedy trzeba ścigać 

nieprzyjaciela, że cesarz tym bardziej się zadziwił, bo książę 

dowodzi niewielką ilością wojska, podczas gdy gwardia cesar- 

ska, która przyszła z Paryża do Wilna forsownymi marszami, 

zamiast otrzymywać pół racji, obywać się musi bez chleba, 

dostaje tylko mięso, a nie szemrze. Cesarz z przykrością się 

dowiaduje, iż Polacy są tak złymi żołnierzami i tak zły duch 

wśród nich panuje, że z podobnych prywacji czynią wiel- 

kie sprawy. JCMość spodziewa się, że więcej już o tym nie us- 

łyszy". 

 

Książę Józef odpowiedział Berthierowi ze wspaniałą god- 

nością: „Wyrzuty, czynione wojsku polskiemu w imieniu 

cesarza z powodu złego ducha, który ma w niem panować, 

na tem oparte, żem wspomniał o nędzy, jakiej wojsko to do- 

znaje, byłyby okrutnie bolesne, gdyby każdy dzień, każda go- 

dzina nie dostarczały ciągłych dowodów całkowitego poświę- 



cenia się tego wojska. Nigdy żołnierz nie szemrał, nigdy nie 

dawał oznak innych, jeno oznaki zapału i poświęcenia. Nie 

będę już mówił o jego potrzebach, gdy taką jest wola cesarza, 

myślałem jednak, że obowiązkiem moim jest, podtrzymując 

energię i zapał tego wojska, przypominać zarazem potrzeby 

jego temu, którego ojcowska pieczołowitość lubi rozciągać 

się na jego żołnierzy". 

 

Z tego, co pisał Napoleon o swojej gwardii, można by wnosić 

że szwoleżerowie byli tak samo niedożywiani jak żołnierze 

Księstwa. Ale znajdowali się w sytuacji o wiele lepszej. Mieli 

pod bokiem gościnnych mieszczan wileńskich, skłonnych do 

podejmowania ich obiadami, a ponadto służba ich była niepo- 

równanie lżejsza od trudu kolegów maszerujących w warun- 

kach bojowych. Przez cały czas pobytu w Wilnie z pułku wy- 

stawiano tylko zmieniający się co dwa dni szwadron służbowy 

do eskorty cesarskiej w sile 135 koni oraz oddział do policyj- 

nych „kolumn ruchomych" — w sile 90 koni. Reszta szwoleże- 

rów spędzała czas na zajęciach koszarowych. 

 

12 lipca szwoleżerowie, razem z innymi pułkami jazdy starej 
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gwardii, pod wspólną komendą generała Walthera, opuścili 

Wilno, udając się w kierunku miejscowości Głębokie, prze- 

widzianej na następną kwaterę cesarza. W Wilnie pozostawiono 

jedynie chorych żołnierzy i okaleczone konie. Pułk poprowadził 

do Głębokiego pułkownik-major Dautancourt, gdyż generała 

Krasińskiego zatrzymano przy sztabie cesarskim. 

 

Nowe miejsce postoju wywarło na lekkokonnych wrażenie 

jak najgorsze. Dautancourt skarży się w swym dzienniku na 

nieznośne upały, ubóstwo miasteczka i straszliwą klęskę ro- 

bactwa, zwanego „prusakami": „Ich zawziętość przeciwko 

szwoleżerom była zupełnie zadziwiająca, niewątpliwie docenia- 

ły one różnicę między naszą skórą, miękką i gładką, a szorstką, 

grubą i brudną skórą miejscowych Żydów i innych tamtejszych 

mieszkańców". 

 

Nie lepsze świadectwo wystawia miasteczku list Jana Leona 

Hipolita: 

 

„19 lipca 1812, Głębokie na Litwie 

 

...Otóż jesteśmy dziś w Głębokiem. JCMość także wczoraj tu 

przybył. Rosjanie ciągle się cofają, mamy tylko trudności 

męcząc się ich ściganiem i wyniszczając nasze konie, nie znajdu- 

jąc żadnej okazji do odznaczenia się. W sprawie mego awansu 

jeszcze nic nie zdecydowano* — zewsząd gratulują mi, ale, 

Cesarz jeszcze nie podpisał awansów ani w pułku Krasińskiego, 

ani w pułku Konopki. Wierz mi, Droga Siostro, że mało mnie 

to interesuje, wiem, że Cesarz wynagradza za służbę, a na mnie 

nie musi się skarżyć. Sprawia mi przyjemność, że umie już 

wymawiać moje nazwisko. Kapitan Trzciński został mianowa- 

ny majorem w pułku kawalerii, który będą formować w Wilnie. 

Nie wiem, czy będzie z tego rad, bo chce być Szefem Szwadronu 



u nas. Zawszeć to piękny awans. Dowiedziałem się o tym wczo- 

raj od generała i posłałem mu zaraz umyślnego, bo on jest de- 

taszowany. Kapitan Gedroyć został też awansowany do tego 

samego stopnia. Robimy straszne rozjazdy, nasz pułk jest roz- 

proszony na wszystkie strony, nie czujemy się ani zanadto źle, 

 

*Awans Kozietulskiego miał się wiązać z przejściem do pułku K-onopki. 
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ani zanadto dobrze. Najbardziej cierpią nasze konie, bo rzadko 

mamy dla nich ziarno. Sypiamy zwykle pod gołym niebem; 

 

Głębokie wygląda na małe miasteczko chińskie, tak domki są 

małe i dziwacznie ustawione, a co do wiosek okolicznych, nie 

śmiem nawet o nich mówić. Widząc ubóstwo mieszkańców, 

wydaje się, jakbym był w kraju zupełnie dzikim..." 

 

Pobyt w Głębokiem trwał od 16 do 22 lipca, następnie ru- 

szono dalej na Witebsk. Szwoleżerów — podobnie jak całą 

Wielką Armię, poczynając od cesarza, a kończąc na najmłod- 

szym szeregowcu — gnębił niepokój wywołany ciągłym cofa- 

niem się przeciwnika, który uparcie uchylał się od przyjęcia 

walnej bitwy. Wyczuwa się ten niepokój w liście Kozietulskiego 

i we wspomnieniach wszystkich jego kolegów. 

 

„Różne oddziały wojsk francuskich postępowały za ucho- 

dzącymi w wielkim porządku Rosyanami — wspomina Józef 

Załuski. — Podziwialiśmy to ich cofanie się, nie zostawiające 

żadnych maroderów. Raz zdarzyło się nam zachwycić jednego 

starego podoficera z korpusu Dochturowa; był to człowiek 

rozsądny; badany przez nas: co by znaczyło to ich cofanie się, 

opuszczając tyle miast i ziemi bez bitwy — odpowiedział nam 

bez bojaźni i junakieryi, że planem ich jest: wciągnąć nas jak 

najgłębiej w kraj, żeby nas potem osłabionych zewsząd otoczyć 

i nie wypuścić już na powrót. Cierpkie były te słowa wetera- 

na rosyjskiego... ale zarozumiałość nasza i zaufanie bez gra- 

nic w geniusz Napoleona lekce ważyły te złowieszcze przes- 

trogi". 

 

Po przejściu rzeczki Uły szwoleżerowie dotarli do Bieszyn- 

kowic — majątku rodziny Chreptowiczów — gdzie zastali 

kwaterę cesarską, a przy niej generała Krasińskiego. Od swego 

dowódcy dowiedzieli się, że cesarz polecił powiększyć liczbę 

pułku do 2000 koni, w Bieszynkowicach wyłoniono też od 

razu kadry dla formowania pierwszych uzupełnień. 

 

„Stąd — pisze Załuski — jenerał Krasiński odesłał szefa 

szwadronu Fredrę i kilku oficerów, między którymi Wincen- 

tego Mikułowskiego do Gdańska, gdzie miał się formować 
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5-ty szwadron, to jest 9-ta i 10-ta kompania z ochotników 

wileńskich, po większej części słuchaczów akademii. 

 

Z tego miejsca także wysłany był pierwszy porucznik z mojej 



kompanii Stanisław Hempel w 40 koni na przydłuższy reko- 

nesans, dla powzięcia wiadomości dokładnych o korpusach 

rosyjskich z południowej strony. 

 

Maszerując ponad prawym brzegiem Dźwiny i Bieszynko- 

wic samych, widać było ruchy armii Barklaja de Tolly, spo- 

dziewaliśmy się bitwy głównej, ale wojsko rosyjskie usunęło 

się pośpiesznie pod Witebsk. 

 

Nie braliśmy udziału w bitwach pod Ostrownem, lubo gdy 

blisko cesarza, z pagórka przeglądającego poruszenia nieprzy- 

jacielskie, zjawiła się kawalerya rosyjska, zrobiliśmy ruch dla 

zabezpieczenia osoby monarchy w razie potrzeby; prócz tego 

ma się rozumieć, że kaźdodziennie był jeden szwadron nasz 

przy osobie Napoleona, wraz z trzema innemi szwadronami, 

po jednym z każdego pułku gwardyi konnej. 

 

Pod Witebskiem widzieliśmy z uradowaniem rozwiniętą do 

boju armię rosyjską, całe nasze wojsko Napoleona pragnęło 

stanowczej bitwy, ale jeszcze omyliła nas nadzieja; po dwu- 

dniowych demonstracyach Rosyanie zrejterowali; atoli przy- 

stęp do Witebska samego bronili nam kozacy gwardyi rosyjs- 

kiej, z którymi mieliśmy rozprawę pod dowództwem szefa 

szwadronu Jerzmanowskiego, do której i ja należałem. Po tej 

utarczce, zajęliśmy z Jerzmanowskim dwór obywatelski pod 

samym Witebskiem, gdzie zastawszy rodzinę przelęknioną, 

zwłaszcza właścicielki, które były w ogrodzie między porzecz- 

kami i agrestem skryły pieniądze, daliśmy im naukę, jak błahe 

było i niebezpieczne to ukrycie i jak się mają zachowywać, 

żeby uniknąć rabunku przemyślnych żołnierzy, zwłaszcza 

mieszkając tak blisko znacznego miasta. Zająwszy potem kwa- 

terę z szefem Jerzmanowskim u plebana w Witebsku, podzieli- 

liśmy mylną nadzieję krążącą w sztabie, że Witebsk będzie 

kresem kampanii, do czego rozszerzenie placu na rewie cesarskie 

i inne zachodzące okoliczności otuchę dawały..." 
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Nadzieje na to, że kampania zakończy się w Witebsku, opie- 

rały się na logicznym wyliczeniu. Witebsk był najdalej wysu-' 

niętą na wschód redutą dawnego Królestwa. Ponieważ szwole- 

żerowie święcie wierzyli, że wojna toczy się o przywrócenie 

przedrozbiorowych granic polskich — mieli także prawo wie- 

rzyć, że Napoleon poprzestanie na zdobyciu Witebska.     , 

 

Ale nie miał już chyba tych złudnych nadziei Kozietulski, 

pisząc w kilka dni później do siostry; list jego brzmi zdecy- 

dowanie pesymistycznie.                                   { 

 

„Witebsk, 8 sierpnia 1812                               i 

 

Korzystam, Droga Siostro, z tej chwili odpoczynku, której 

nam udzielono, żeby dać Warn wiadomość o sobie. W tych 

dniach pisałem z Witebska do Mamy. Chciałbym pisać co- 

dziennie do was obydwóch. Droga Siostro, gdyby to było 

możliwe, ale albo służba albo rozjazdy i tysiąc innych przeszkód 

na to mi nie pozwalają. Wczoraj zluzowano mnie ze służby 



i jestem zakwaterowany na 4 mile od miasta. Jest nam tu tak 

samo źle jak tam. Prowadzimy życie prawdziwie koczownicze 

z Chłapowskim, Załuskim, Rostworowskim i Szeptyckim. 

Śpimy pod gołym niebem, bo wszystkie domy są albo bez dachu, 

albo tak zrujnowane, że nie ma się odwagi tam wejść. Często 

budzi nas deszcz po tym jak nas już dobrze odświeżył, bo 

zmęczeni naszymi rozjazdami czujemy go dopiero, kiedy jesteś- 

my już mocno przemoczeni. Nasze posiłki są zwykle bardzo 

proste, gdyż nie bardzo możemy liczyć na dzień jutrzejszy, 

nawet na to, czego nam udziela Opatrzność, bo zdarza się 

często, że porzucamy nasz posiłek na wpół ugotowany, żeby 

wyjechać. Nasz zwykły napój to błotnista woda, której nawet 

czasem nam brakuje; z dodatkiem octu albo kiepskiej wódki 

wydaje nam się ona bardzo dobra, lepsza niż nektar, bo nie 

znają tu piwa, a wino jest tak rzadką kontrabandą, że go się 

wcale nie widuje i nawet się o niem nie mówi. Ale obecność 

Cesarza i dobra sprawa, za którą się bijemy, każe nam o wszyst- 

kim zapomnieć. Książę Dominik Radziwiłł był w tych dniach 

w Witebsku. Cesarz nadał krzyże dla jego pułku i mówi się, 
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że będzie on wkrótce generałem. * Książę Ludwik (Radziwiłł) * * 

jest także w Kwaterze Głównej. Mówi się, że będzie on gdzieś 

gubernatorem. Wyjeżdżając z Wilna miałem nadzieję, że Was 

wkrótce zobaczę***, ale zdaje się odbędę całą kampanię, bo 

Cesarz nic nie zdecydował co do awansów ani w naszym pułku, 

ani w pułku generała Konopki..., (Dalej skreślenie cenzury 

i oddarte zakończenie — M.B.). 

 

Po dwudniowym pobycie w rejonie Witebska wojska Na- 

poleona ruszyły w kierunku Smoleńska. Zbliżając się do tego 

miasta, szwoleżerowie spotkali się po raz pierwszy z 5 korpu- 

sem polskim Poniatowskiego, który właśnie w tym czasie do- 

łączył do trzonu armii. Zdziwiła ich i przeraziła mała liczba 

narodowego wojska. „Wtenczas dopiero my, oficerowie pols- 

kiej gwardyi — pisze Załuski — dowiedzieliśmy się o uszczup- 

lonym korpusie polskim pod Poniatowskim. Istotnie nie było 

pod bronią jak 11 000! Lubo wiadomo nam było, że dywizya 

jen. Dąbrowskiego z brygadą jazdy odłączona została od głów- 

nego korpusu,**** smutek jednak nas ogarnął myśląc, że re- 

prezentacya wojenna Polski, zwłaszcza przed mającą dopiero 

nastąpić pierwszą walną bitwą, była tak nieliczną!... Przytem 

rozeszła się pogłoska, że Napoleon, zobaczywszy Antoniego 

Potockiego (adiutanta księcia), miał go przywitać zapytaniem, 

jak mógł książę Poniatowski Bagrationa wypuścić? A na tłu- 

maczenie się Potockiego miał odrzec: — Gdyby mój Radziwiłł 

(Dominik) był na czele Polaków, Bagration nie byłby uszedł. — 

Książę Józef po powrocie Potockiego miał się odwołać do 

świadectwa Dayouta, który wyjednał u Napoleona zupełne 

uniewinnienie księcia, spędzając całą winę na króla westfals- 

kiego..." 

 

Nie wspomina natomiast Załuski o niezwykle drastycznym 

 

• 8 pułk ułanów Księstwa pod dowództwem Dominika Radziwiłła odznaczył sięwbitwie 

pod Ostrownem. Poza tym Napoleonowi bardzo zależało na najpotężniejszym magnacie 



litewskim i przy każdej okazji podkreślał swoją dla niego sympatię. 

 

* * Młodszy brat Antoniego Radziwiłła. 

* * • W wypadku przydziału do pułku Konopki. 

 

•*** Dywizja generała Dąbrowskiego została wydzielona z korpusu polskiego i 

otrzymała 

samodzielne zadania obserwacyjne w rejonie Bobrujsha. 
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spotkaniu Napoleona z wodzem polskim w przeddzień bitwy 

smoleńskiej, które opisują kronikarze należący do bezpośred- 

niego otoczenia cesarza: 

 

„Cesarz przyjął księcia i jego szefa sztabu Fiszera na biwaku. 

Po powitaniu, jakby zapominając o obecności księcia, natarł 

gwałtownie na Fiszera: 

 

— Gdzie pan pogubił swoich ludzi?! 

 

— Najjaśniejszy Panie — odpowiedział generał Fiszer — 

niedostatek żywności, zmęczenie... 

 

— Bah! — przerwał mu gniewnie cesarz. — Zawsze ta sama 

piosenka! Dlaczego inne korpusy nie utraciły w drodze poło- 

wy swych ludzi? Ale wiem dobrze, skąd to się bierze: wy 

wszyscy jesteście mocni, ale z waszymi k....i w Warszawie! 

 

Na tym posłuchanie cesarskie się skończyło". 

 

Ale zaraz nazajutrz Napoleon — pragnąc najwidoczniej od- 

robić swój brutalny wyskok — odbył przegląd korpusu pols- 

kiego, po czym w sposób równie żywiołowy wyraził księ- 

ciu zadowolenie z postawy wojsk pozostających pod jego ko- 

mendą. 

 

W czasie gdy gwardia cesarska zbliżała się do Smoleńska, 

szef szwadronu Kozietulski na czele silnego oddziału szwole- 

żerów przeprowadzał rozpoznanie nad Dnieprem. Opisuje tę 

wyprawę jej uczestnik — Dezydery Chlapowski: „Do głównej 

kwatery w Dąbrownie przyszła wiadomość, że pod Katanami 

na naszym lewym boku stoi korpus rosyjski z tej strony rzeki. 

Cesarz wysłał cztery szwadrony (bojowe) pod dowództwem 

Kozietulskiego na rekonesans w tę stronę. Wyszliśmy po pół- 

nocy i przybyliśmy o pół mili od Katan, prowadzeni przez 

dwóch starych chłopów, którzy jeszcze po polsku umieli. Do- 

piero o pół mili spotkaliśmy Kozaków. Stanęliśmy za ostatnią 

wsią i z jednym tylko szwadronem puściliśmy się za Kozakami. 

Ci się cofnęli na lewo ku Dnieprowi. Słońce wschodziło i dobrze 

się już naokoło wszystko widzieć dawało. Spostrzegliśmy więc 

na wzgórzu Unię jazdy, a przed nią kilkaset Kozaków. Cofnął 

Kozietulski pierwszy pluton, który już się ucierać z Kozakami 
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poczynał, i stanęliśmy na linii. Zapewne Rosjanie spostrzegli 



także z górki nasze trzy szwadrony i stali spokojnie, ale Ko- 

zacy, rozpuszczeni przed nami, coraz bardziej się zbliżali i wyr 

strzeliwali z janczarek, a żeśmy nie tyralierowali z nimi, więc 

coraz bliżej nas zaczepiali i nareszcie wyzywali, krzycząc: — 

Lachy! — bo poznali, żeśmy Polacy. Oficer kozacki na siwym 

koniu podjechał do nas na sto kroków, może i mniej, i zapra- 

szał, dobrze mówiąc po polsku, ażeby się z nim popróbować. 

Kozietulski nie pozwolił nikomu się ruszyć. Kozak schodzi 

z konia i woła: — Teraz mnie wziąć możecie! — Nareszcie 

odpina popręg od kułbaki, wskakuje na konia i do swoich 

odjeżdża. Wystrzelili do nas więcej niż sto razy. Wkrótce, gdy 

zupełnie rozwidniało, ujrzeliśmy z drugiej strony Dniepru całą 

kolumnę jazdy, ciągnącą ku Smoleńskowi, a wnet też Kozacy 

i huzarzy, którzy z tej strony stali, za tamtą udali się kolumną. 

Powróciliśmy do Dąbrowny. Cesarz, który się był spodziewał, 

że w tem miejscu połączenie wojsk rosyjskich nastąpi i że mu 

staną do bitwy w okolicy Dąbrowny, Lad lub Krasnego, teraz 

się przekonał, iż dopiero pod Smoleńskiem połączy się Barelay 

de Tolly z Bagrationem. Był to 15-ty sierpnia, dzień imienin 

Cesarza i właśnie w ten dzień życzył sobie bitwy". 

 

Kozietulski po powrocie z rekonesansu nie uczestniczył 

w obchodzeniu imienin cesarskich, bo podczas spotkania nad 

Dnieprem — o czym Chłapowski nie wspomina — został 

postrzelony w głowę jedną z kuł kozackich. (Pisze o tym Józef 

Załuski, określając ranę kolegi jako lekką, natomiast major 

Dautancourt stwierdza w dzienniku pułkowym, że „rana Ko- 

zietulskiego wydawała się początkowo bardzo ciężka"). 

 

Z dziennika pułkowego dowiadujemy się, że imieniny ce- 

sarza obchodzono na biwaku szwoleżerskim bardzo hu- 

cznie. 

 

W dalekiej stolicy Polski również wiwatowano w tym dniu 

na cześć cesarza, ale uroczystość zakłócił nieprzyjemny incy- 

dent. „15 sierpnia obchodzono solennie imieniny Napoleona — 

wspomina przebywający w Warszawie kuzyn Kozietulskiego, 
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Antoni Ostrowski. — Wieczorem tegoż dnia przechadzałem 

się z. ministrem policyi Sobolewskim po ogrodzie i placu 

Krasińskich, przypatrując się rzęsistej iluminacyi. Plac cały był 

oświetlony kolosalnem przezroczem w środkowem oknie pa- 

łacu, przedstawiającem postać cesarza z różnemi emblema- 

tami; nagle przezrocze zapaliło się, krzyk przerażenia wydarł 

się z kilkunastu tysięcy piersi i po olśniewającej jasności na- 

stąpiła noc ciemna, ponura, złowroga. — Zły to znak! — odzy- 

wano się w tłumie; przypominano sobie tę krwawą rózgę na 

niebie, która przed rokiem wisiała długo nad światem, i lud 

widział w tem podwójne ostrzeżenie, że Napoleona czeka ok- 

ropna jakaś katastrofa". 

 

Pamiętnikarz tłumaczy, dlaczego ów drobny incydent mógł 

wywołać tak wielkie wrażenie. W Księstwie szerzyły się złe 

nastroje. Kraj dobywał z siebie ostatnich sił, aby zaspokoić , 

żądania cesarza: cała młodzież walczyła na froncie, skarb był i 



pusty, majątki prywatne — zrujnowane; tymczasem Wskrze-f 

siciel nadal uchylał się od formalnego „przywrócenia Królest-i 

wa". Zapuszczanie się Wielkiej Armii w głąb Rosji, przy braku 

zasadniczych rozstrzygnięć militarnych, budziło — wobec zbli- 

żającej się zimy — jak najgorsze przeczucia. 

 

„W kilka dni później był u ambasadora (Pradta) wielki 

wieczór i bawiono się przyjemnie — pisze ten sam pamięt- 

nikarz — gdy wpadł do salonu młody oficer polski, kurzem 

drogi jeszcze okryty, z depeszą od księcia Józefa w ręku i wy- 

krzyknął: — Smoleńsk zdobyty! — Depeszę wręczył minist- 

rowi wojny Wielhorskiemu, który główną jej część głośno od- 

czytał, to jest, że korpus polski świetnie się odznaczył i pierwszy 

wszedł do Smoleńska, lecz że niestety poniósł ciężkie straty: 

 

dwa tysiące zabitych i rannych, między którymi sześćdziesięciu 

oficerów... Widziałem zmieniające się przy tem czytaniu wszyst- 

kie fizyognomie, u jednych bledniejące z wyrazem straszliwego 

niepokoju, bo ci mieli syna, brata, krewnego lub przyjaciela 

w korpusie księcia Józefa, u drugich ożywiające się entuzyaz- 

mem i nadzieją, lecz u największej części malował się na twa- 
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fzach poważny i smętny nastrój ducha; kobiety prawie wszyst- 

Ide zalały się łzami. W kilka dni jeszcze potem przyszła wiado- 

mość, że Armia Napoleońska poszła już ku Moskwie. Wtenczas 

zwątpienie bolesne rozszerzyło się na cały kraj; jeden drugiemu 

szeptał do ucha: wszystko przepadło". 

 

Pesymizm ogólny był tym większy, że w Warszawie znano 

już treść depeszy, którą 15 sierpnia — podczas obiadu imie- 

ninowego z udziałem wielu Polaków—odebrał ambasador Pradt; 

 

potężna Armia Naddunajska admirała Cziczagowa, zwolniona 

ze swych zadań wskutek zawarcia przez Rosję pokoju z Tur- 

cją, zmieniła nagle front i z Mołdawii ruszyła na Wołyń, zagra- 

żając tyłom wojsk napoleońskich i obszarowi Księstwa War- 

szawskiego.                                            s 

 

f Bezpośrednio przed bitwą smoleńską Kozietulski otrzymał 

' wiadomość od przebywającego już w Warszawie generała 

Konopki, że zostaje przeniesiony w stopniu majora do pułku 

szwoleżerów litewskich. Perspektywa powrotu do Warszawy 

znakomicie wpłynęła na samopoczucie rannego szefa szwadro- 

nu. Widać to z listu, jaki wysłał ze Smoleńska do siostry: 

 

„Smoleńsk, 18 sierpnia 1812. 

I oto piszę do Ciebie ze Smoleńska, Droga Siostro, jak ci 

już wczoraj donosiłem, zostałem lekko ranny — kula drasnęła 

mnie w okolicy lewej brwi. Spadłem jednak z konia i zemdla- 

łem, więc w pierwszej chwili uznano mnie za zabitego (to tłu- 

maczy różnicę w relacjach Załuskiego i Dautancourta — M.B.). 

Jeżeli do Mamy to jeszcze nie doszło, przygotuj ją ostrożnie 

i ucałuj ode mnie jej nogi. Michał Grabowski i Potkański po- 

legli; Polacy bili się wspaniale, książę był wszędzie, generał 

Zajączek ranny; Rosjanie bronili się dzielnie. Z innych nowin 



dla mnie najważniejsza, że mam przejść jako major do pułku 

generała Konopki i że pojadę prosto do Warszawy, ażeby 

uściskać Ciebie i Mamę, czekam tylko na nominację. Adieu, 

Droga Siostro. Sama myśl o spotkaniu z Wami czyni mnie 
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najszczęśliwszym ze śmiertelnych. Adieu, wszystkiego najlep- 

szego. Twój kochający brat J. L. H. Kozietulski. U nas zaled- 

wie jeden szwoleżer poległ, jeden stracił rękę, jest także wielu 

lżej rannych. Poza tym wszyscy czują się dobrze". 

 

Wiadomość Konopki (list generała znajduje się w zbiorach 

krośniewickich — M.B.) nie sprawdziła się. Zamiast Kozie- 

tulskiego do Warszawy pojechał towarzysz jego zabaw parys- 

kich — kpt. Ambroży Skarżyński. On właśnie wyratował póź- 

niej z pogromu slonimskiego jeden szwadron szwoleżerów li- 

tewskich. 

 

Zdobycie Smoleńska — jakkolwiek świetne — było dla 

Napoleona sukcesem tylko połowicznym. I tu nie doszło do 

decydującej bitwy. Główne siły rosyjskie wycofały się dalej na 

wschód. Odchodząc, Barciay de Tolly kazał Smoleńsk podpalić 

i wysadzić w powietrze składy amunicji. 

 

„Miasto, gdy Polacy i Francuzi doń weszli, przedstawiało 

najopłakańszy widok — pisze Roman Sołtyk, towarzyszący 

generałowi Sokolnickiemu. — Na wałach i murach leżały po- 

wywracane armaty. Ogromne magazyny i trzy czwarte części 

domów oddanych na pastwę płomieniom dogorywało, ziejąc 

jeszcze dymem i ogniem; te, które ocalały, napełnione były 

rannymi. Na placach i ulicach leżało mnóstwo trupów; nali- 

czono ich 4000, a 6000 rannych po domach. Bogatsi mieszkań- 

cy wyszli byli za wojskiem, reszta ludności schroniła się była 

w cerkwiach i wyjść z nich nie chciała, bojąc się rzezi... Przed 

jedną cerkwią stał jakiś pop spokojnie, a twarz jego wyrażała 

poddanie się woli Bożej. Sokolnicki zbliżył się do niego i upew- 

niał go, że mieszkańcom nic złego się nie stanie, lecz prosił, 

ażeby nakłonił tych, którzy byli w cerkwi, do pomagania żoł- 

nierzom naszym w gaszeniu ognia. Pop wszedł do cerkwi 

i Wrócił niedługo z odpowiedzią, że pomimo usilnych nalegań, 

nie mógł nikogo do tego nakłonić..." 

 

Józef Załuski, który nie brał bezpośredniego udziału W bit- 
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wie smoleńskiej, ogranicza się tylko do sumarycznych refleksji: 

 

„Zdobył więc Napoleon, a raczej opuścili Rosyanie Smoleńsk 

— zdawało się nam, iż jeżeli w Witebsku mogło być jeszcze za 

wcześnie pozostać, teraz w Smoleńsku były do tego i historyczne, 

i militarne powody. Z niespokojnym więc umysłem oczekiwa- 

liśmy dalszego postanowienia Napoleona, zapatrując się nie bez 

obawy na to ciągłe ustępowanie armii moskiewskiej..." 

 

Pogląd, że w Smoleńsku należało kampanię, a przynajmniej 



pierwszą jej fazę, zakończyć — dzielili z Załuskim niemal 

wszyscy dowódcy Wielkiej Armii; najgorętszymi tego poglądu 

rzecznikami byli generałowie polscy: Poniatowski i Sokolnicki. 

Generał Sokolnicki w Smoleńsku ponownie przedstawił Napo- 

leonowi swój plan paryski z roku 1811 podziału kampanii na 

dwie części: przezimowania w Smoleńsku i wywołania w tym 

czasie ogólnego powstania zbrojnego na ziemiach dawnej 

Rzeczypospolitej. Książę Józef bezpośrednio po bitwie smo- 

leńskiej, korzystając z pojednania z cesarzem, przedkładał mu 

w obecności marszałka Davouta, że korpus polski odgrywa 

, nieznaczną rolę przy Wielkiej Armii, a mógłby się okazać 

nieskończenie bardziej pożyteczny, gdyby go zwrócić na 

Kijów. Niektórzy pamiętnikarze utrzymują, że kiedy cesarz 

plan ten odrzucił, książę ukląkł przed nim i błagał o zatrzy- 

manie ofensywy francuskiej w Smoleńsku i odesłanie korpusu 

polskiego na Ukrainę. Cesarza podobno tak to rozgniewało, 

że miał zagrozić księciu rozstrzelaniem, gdyby na własną rękę 

próbował swój plan realizować. 

 

Niezależnie od tego, czy te relacje pamiętnikarskie odpo- 

wiadały w pełni prawdzie, z przekazów historycznych wynika, 

że obawy wodzów polskich przed dalszą ofensywą na wschód 

były jak najbardziej uzasadnione. Z Księstwa nadchodziły alar- 

mujące wieści. Na tyłach Wielkiej Armii, na Litwie, na Polesiu 

i na północnym Wołyniu, korpusy rosyjskich generałów Tor- 

masowa i Wittgensteina odzyskiwały utracone pozycje i siały 

popłoch w ogołoconym z wojsk Księstwie. Na Wołyniu połud- 

niowym i na Ukrainie oczekiwano nadciągającej Armii Nad- 
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dunajskiej admirała Cziczagowa. Jedyną ochronę Księstwa sta- 

nowiły sprzymierzeńcze korpusy niemieckie: saski generała 

Reyniera i austriacki księcia Scbwarzenberga. Ale byli to sprzy- 

mierzeńcy wątpliwi. „Trudno sobie wyobrazić — donosił księ- 

ciu Józefowi jego warszawski zastępca w ministerstwie wojny, 

generał Wielhorski — ile wojsko saskie i austriackie w tej 

części Wołynia zrobiło, przez trzy tygodnie swego odpoczynku, 

rabunków i spustoszenia. Obywatele pouciekali do Księstwa, 

a kraj ten, tak żyzny i obfity, nie można jak tylko za pustynię 

uważać". Korpus austriacki z zadziwiającym spokojem przy- 

glądał się koncentracji sił carskich. Historycy twierdzą, że już 

wówczas ks. Schwarzenberg był przekupiony przez Aleksandra 

wielkimi sumami pieniężnymi, przekazanymi mu za pośred- 

nictwem hetmanowej Branickiej, siostrzenicy Potemkina. Zban- 

krutowany rząd Księstwa nie był w stanie przeciwstawić się 

zagrożeniu. Wszystkie jego rozporządzalne środki były obra- 

cane na utrzymanie rannych i na wystawianie coraz to nowych 

uzupełnień dla pułków polskich, walczących na głównym fron- 

cie. „Głód, golizna, coraz się bardziej powiększają — pisał 

Wielhorski — jeżeli Cesarz nie przyjdzie nam w pomoc kilku- 

nastu milionami, nowy cud światu okażemy, to jest bankructwo 

obok powstania narodu". Prawdopodobnie dopiero w Smo- 

leńsku zrozumiał Napoleon wagę dywersji polskiej na tyłach 

i podjął odrzuconą uprzednio inicjatywę akademików wileń- 

skich. Nie skierował wprawdzie wojsk Poniatowskiego na Ukra- 

inę, ale polecił rządowi Księstwa wystawić nowy kilkutysięczny 



korpus dla wywołania insurekcji na Wołyniu i na Podolu. 

Księstwo zdobyło się jeszcze na ten ostatni rozpaczliwy wy- 

siłek, ale spóźnione zamierzenia powstańcze zakończyły się 

całkowitym fiaskiem. 

 

W dwa dni po zajęciu Smoleńska doszło pod Walutynową 

Górą do poważnego i krwawego starcia między awangardą 

francuską, dowodzoną przez marszałków Davouta i Murata, 

a wycofującą się armią Barcłaya de Tolly. Ale i ta bitwa nie 

dała rozstrzygającego rezultatu. Wskutek niezrozumiałego opóź- 

 

7 — Kozietulski t. n 
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nienia się korpusu generała Junota ks. d'Abrantes* armia Barć- 

laya ponownie zdołała się wycofać. 

 

W ostatnich dniach pobytu w Smoleńsku dowódcy napole- 

ońscy otwarcie buntowali się przeciwko dalszej ofensywie. 

21 sierpnia — na naradzie sztabowej — większość marszałków 

i generałów żarliwie odwodziła cesarza od zamierzonego mar- 

szu na Moskwę. Ale Napoleon pozostał głuchy na te nalegania. 

Generałowie francuscy, najmocniej opowiadający się za po- 

zostaniem w Smoleńsku, zostali odesłani karnie do Paryża, 

szefa swego sztabu Berthiera nazwał cesarz publicznie „starą 

babą", księcia Józefa ukarał oddaniem jego jazdy pod do- 

wództwo korsykanina Sebastianiego. 

 

Mieczysław Żywczyński — autor niedawno wydanej Historii 

Powszechnej — tak tłumaczy stanowisko Napoleona, po zdo- 

byciu Smoleńska: „Napoleon stanął wobec alternatywy: albo 

zatrzymać się na linii Dniepru, ufortyfikować ją i dać odpo- 

czynek armii, która po krwawej bitwie pod Smoleńskiem zma- 

lała już, głównie wskutek chorób i dezercji, do 160.000 ludzi, 

albo kontynuować pościg. Pierwsza możliwość przedłużałaby 

wojnę i byłaby przyznaniem się do niepowodzenia, gdyż Napo- 

leon nie osiągnął dotąd żadnego poważnego zwycięstwa. Druga 

opierała się na złudnej nadziei, że wreszcie Rosjanie w obronie 

stolicy zdecyduj ą się na walną bitwę, która skończy się ich klęską 

i że zajęcie Moskwy zmusi cara do prośby o pokój. Wybrał zatem 

drugą możliwość, opuszczając Smoleńsk w nocy 24 sierpnia". 

 

Walna bitwa, której cesarz tak pragnął, rozegrała się w dniach 

5—7 września, koło wsi Borodino, u ujścia rzeki Kałoczy do 

rzeki Moskwy, w pobliżu miasta Możajska. W wyniku tego 

usytuowania geograficznego bitwa przeszła do historii pod 

trzema nazwami: polscy kronikarze i historycy nazywają ją 

bitwą pod Możajskiem, francuscy — bitwą nad rzeką Moskwą, 

 

•Pamiętnikarze tłumaczą opieszałość Junota rozstrojem nerwowym, który w niecały 

rok później doprowadził go do samobójstwa, 
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rosyjscy — bitwą pod Borodino. 2 relacji pamiętnikarskich 

wynika, że w uszach współczesnych wszystkie te trzy nazwy 



brzmiały jednako posępnie. 

 

Starcie zbrojne poprzedziły przesunięcia personalne w na- 

czelnym dowództwie rosyjskim. W dniach kiedy Napoleon 

gromił swoich marszałków i generałów za chęć zakończenia 

ofensywy w Smoleńsku, w obozie przeciwnika rozgrywały się 

wydarzenia nie mniej dramatyczne. 

 

„Napoleon nie wiedział nic o trudnościach, jakie miał Barc- 

lay po każdym rozkazie cofania się — pisze Eugeniusz Tarłe. — 

Nie wiedział też nic o tym, że głośno już pomawiano głów- 

nodowodzącego o zdradę; że dezorganizacja i popłoch po- 

wstały na dworze rosyjskim". 

 

W tym samym czasie gdy Poniatowski i Sokolnicki błagali 

cesarza o zatrzymanie się w Smoleńsku, sławny partyzant, 

ataman Płatów, rzucał w twarz wycofującemu się na wschód 

Barciayowi: „Pan widzi, że mam na sobie zwykły płaszcz. 

Nigdy już nie przywdzieję rosyjskiego munduru, bo stał się 

on teraz symbolem hańby". 

 

W miarę rozwoju wydarzeń coraz większe przerażenie ogar- 

niało wyższe sfery rosyjskie. Minister wojny i naczelny dowód- 

ca był przedmiotem bezustannych ataków ze strony kolegów 

i podwładnych. Przy każdej sposobności wytykano jego szkoc- 

ko-niemieckie pochodzenie. Ze sztabu Bagrationa sypały się do 

Petersburga donosy na „niemieckiego zdrajcę". „Minister pro- 

wadzi gości prosto do Moskwy" — pisano po ewakuacji Smo- 

leńska. 

 

Pod naciskiem rosnącego wzburzenia opinii publicznej car 

Aleksander musiał w końcu odwołać ostrożnego Barciaya de 

Tolly i mianować na jego miejsce naczelnym wodzem starego 

feldmarszałka Michała Kutuzowa-Goleniszczewa, którego nie 

lubił i usuwał w cień od czasu klęski pod Austerlitz. 

 

Kutuzow objął dowództwo w ostatnich dniach sierpnia, 

kiedy Napoleon znajdował się już na wschód od Wiążmy. 

Nowy wódz zdawał sobie sprawę z tego, że cala Rosja ocze- 

 

99 

 

kuje od niego zdecydowanych posunięć zbrojnych, ale on sam, 

podobnie jak jego poprzednik, nie wierzył w ich skuteczność. 

 

„Kutuzow rozumiał — pisze Tarle — że Barciay ma słusz- 

ność, że zgubą Napoleona będzie (jeśli coś w ogóle jest w sta- 

nie go zgubić) oddalenie od bazy, niemożliwość prowadzenia 

wojny latami, lub nawet miesiącami, w odległości kilku tysięcy 

kilometrów od Francji, w opuszczonym, biednym, wrogim, 

olbrzymim kraju oraz brak żywności i surowy klimat. Ale 

jeszcze lepiej rozumiał, że oddać Moskwę bez walki, bez wal- 

nej bitwy nie pozwolą nawet jemu, choć nosi rosyjskie nazwisko, 

tak jak nie pozwolili na to Barciayowi. Wobec tego postano- 

wił stoczyć bitwę, niepotrzebną, o tym był najgłębiej przeko- 

nany, tak jak w swoim czasie wbrew swemu sumieniu i prze- 

konaniu przyjął bitwę pod Austerlitz. Niepotrzebna strate- 



gicznie bitwa była nieunikniona ze względów politycznych". 

 

Wielka Armia, po wyjściu ze Smoleńska, posuwała się na- 

przód nie napotykając nigdzie poważniejszego oporu — i ko- 

lejno zajmowała opuszczone przez Rosjan miasta: Drohobuż, 

Wiaźmę, Czack. Ten zwycięski marsz w kierunku Moskwy 

poprawił lekkokonnym humory. Józef Załuski zapomniał o nie- 

pokojach trapiących go po bitwie smoleńskiej. „Jakkolwiek 

bądź — pisał — my oficerowie młodzi, Polacy, cieszyliśmy się 

ze zdobycia Smoleńska, którego już nie lękaliśmy się utracić, 

cieszyliśmy się z każdego spojrzenia na Dniepr, z Drohobuża, 

z Wiążmy i tych wszystkich miejsc, które nam przywodziły 

na pamięć drogie imiona: Żółkiewskich, Chodkiewiczów, Wła- 

dysława Czwartego... i postępowaliśmy ku Moskwie upojeni, 

już nie nadzieją, ale zaufaniem w niezawodne zwycięstwo 

i onego skutki..." 

 

Po drodze często rozsyłano szwoleżerów na podjazdy dla 

zdobycia żywności. Prowiant nie zawsze udawało się im zdo- 

być, natomiast interesujących przygód nie brakowało nigdy. 

Jedną, z takich wypraw, w okolicy Wiążmy, opisuje porucznik 

Wincenty Płaczkowski: 

 

„...Cały dzień maszerowaliśmy, wszędzie wsie puste i nikogo 
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nigdzie ani spotkali, ani widzieli. Gdy noc zapadła, przyszliśmy 

nad jakieś błota wielkie, gdzie widać było staw i rzeczkę. Była 

długa grobla, w środku tej młyn, a dalej za groblą wieś; błota 

były gęsto oczeretem zarosłe. Uformowaliśmy się w jeden 

szereg, a furgony pozostawiliśmy z tyłu; dwom żołnierzom 

rozkazałem z wielką ostrożnością jechać przez groblę. Ci po- 

maszerowali ; lecz nie dojechali jeszcze do młyna, aż jeden z nich 

powraca prędko z doniesieniem, że na lewo z grobli widział 

jakiegoś człowieka w oczerecie; natychmiast nasi tam pobiegli 

i przyprowadzili człowieka i kobietę; kazałem powiązać im 

ręce w tył postronkami i do pusłisk siodeł koło koni poprzy- 

wiązywać, a to aby nie pouciekali, i następnie zacząłem ich 

wypytywać. Odpowiedzieli, że w tej pobliskiej wsi nie ma niko- 

go i w całej okolicy; jedni dalej w kraj uszli, a drudzy w lasy, 

i wszystko z sobą pozabierali i powywozili. 

 

Wtem postrzegamy, że tą równiną ponad błotami wojsko 

maszeruje; wsiedliśmy wtedy na konie i sformowaliśmy się. 

Robiemy naradę, co tu robić. Wysyłam dwóch żołnierzy; jed- 

nego naprzód, a drugiego później za nim, aby razem nie jechali, 

a sam uważam pilnie i myślę, jak dalej postąpić... Wtem jeden 

z naszych pędzi galopem napowrót z doniesieniem, że to jest 

szwadron kawaleryi wirtemberskiej, który podobnie na reko- 

nesans był wysłany. Jak tylko oni przymaszerowali do nas, 

przywitaliśmy się ze sobą, pozsiadaliśmy z koni i już spokojnie 

i bez obawy staliśmy... Później dał się widzieć wielki obóz wy- 

chodzący z lasu na drogę; zapytałem człowieka przywiązane- 

go, co to jest? on odpowiedział, że to są mieszkańcy z tych 

okolic z żonami i dziećmi i że zabrali się na wozy z wszystkiem, 

co mieli najdroższego i najlepszego. Tu komendant wirtember- 



ski doradzał mi, abyśmy uderzyli na ten obóz i rozbili go dla 

zabrania zdobyczy... Jeszcze domagał się komendant, aby tych 

oboje ludzi uwiązanych rozstrzelać, bo jak uciekną i dadzą znać 

o nas nieprzyjaciołom, to będzie źle..., alem ja tego nie do- 

puścił i odpowiedziałem, że sam ich pilnować będę. 

 

Nie wyszła jeszcze godzina czasu, aż tu cały pułk Kozaków 
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dał się widzieć w tej stronie, w której ci ludzie z lasu się wy- 

suwali... Mówiłem, że niema co dalej czekać i dopóki noc nie 

minie, retyrować wypada, zwłaszcza że mamy dobrą pozycyę 

i nieprzyjaciel inaczej za nami pomykać się nie może, jeno„ 

przez tę groblę; tu nie czekając dłużej, poczęliśmy zwolna 

retyrować... Ujechaliśmy małą milę, księżyc zaszedł, reszta 

ciemnej nocy nie dozwalała nam widzieć daleko. Postrzegliśmy 

w blizkości przed nami palące się ognie i zatrzymaliśmy się, 

a po naradzie posłaliśmy dwóch żołnierzy, jednego z naszych, 

a drugiego z ich (wirtemberskich), z poleceniem, aby gdy się 

przybliżą do ognia, stanęli i aby jeden z nich zsiadł z konia 

i cicho doszedł jak najbliżej, a uważał i wysłuchał mowę ich, 

co za jedni oni są?... Ci tak uczynili, a gdy się jeden z nich 

zbliżył i usłyszał mowę hiszpańską, odezwał się do nich w tym- 

że języku, na co gdy odpowiedzieli, zawołał na nas i złączy- 

liśmy się razem. Podobnie i oni, to jest cała kompanija piecho- 

ty, na stracony rekonesans wysłani byli i tam nocowali koło 

futoru nad rzeczką, a w kociołkach jeść sobie gotowali. I oni 

też gdy tych dwoje ludzi przyprowadzonych z nami zobaczyli, 

gwałtem ich życia pozbawić chcieli, lecz jam jeszcze ich wy- 

prosił i wstrzymał od tego; wreszcie mówiłem, że oto i my coś 

dla siebie zgotować musimy, potrzeba tedy przynieść drewek 

i wody i że oni (Rosyanie) to wszystko dla nas zrobią, kociołki 

pomyją i posłużą, a będziemy ich dobrze pilnować. Przystali 

na to Hiszpanie i dali pokój; gdy ci już drew przynieśli i ko- 

ciołki pomyli, poszli i wodę z rzeczki nosić poczęli, ta nie była 

głęboka ani bardzo szeroka, płynęła nie dalej dwustu kroków, 

a zaraz za nią były gęste krzaki, dalej las; namówiłem tedy 

tych ludzi, że jak pójdą po resztę wody, aby już nie wracali 

do nas; ale w las co żywo uciekali i żołnierza ich wartującego 

do oswobodzenia ich skłoniłem; stało się też, że uciekli szczę- 

śliwie; żołnierz zawołał, Hiszpanie w pogoń się puścili, ale 

ich już więcej nie znaleźli. Zaczęło dnieć, ruszyliśmy razem 

w dalszy pochód, a po południu tego samego dnia doszliśmy 

do armiji naszej". 
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Niemal w tym samym czasie, gdy szwoleżer Płaczkowski — 

jeden z polskich zdobywców Madrytu — ratował przed hisz- 

pańskimi żołnierzami Wielkiej Armii dwoje rosyjskich chłopów, 

do głównej kwatery cesarskiej dotarły alarmujące meldunki 

z Hiszpanii: marszałek Marmont poniósł ciężką klęskę od 

Anglików w pobliżu Salamanki i wycofywał się pośpiesznie 

na Burgos, płochliwy król Józef przygotowywał się do kolejnej 

ewakuacji swojej stolicy. Zachodnia część wielkiej budowy 

napoleońskiej trzeszczała w posadach. Tym konieczniejszy sta- 



wał się dla cesarza rozstrzygający sukces na wschodzie. 

 

5 września straż przednia Wielkiej Armii nawiązała stycz- 

ność bojową z głównymi siłami Kutuzowa. Uwertura do wal- 

nej bitwy rozegrała się przy tzw. „reducie szewardyńskiej". 

 

„5-go września — opowiada Dezydery Chłapowski — przy- 

byliśmy nareszcie naprzeciw pozycyi, którą Rosyanie okopami 

wzmocnili, a więc widocznem było, że tu bitwę przyjmą. 5-go 

zaraz korpus polski wziął szturmem dużą redutę, która przed 

frontem całej pozycyi była zbudowaną, jakby wielka placówka. 

Piechota polska wiele straciła ludzi. Namioty cesarskie roz- 

stawiono przy tej reducie. Na lewo jej stanęła obozem w paro- 

wie jazda gwardyi, piechota zaś i artylerya za namiotami ce- 

sarskimi. Już ciemniało, gdy żołnierze wbijali kołki do wiąza- 

nia koni... Położyliśmy się z Kozietulskim na dwóch czapra- 

kach, płaszczami się przykrywając i zasnęliśmy. W nocy zaczął 

deszczyk padać, a ponieważ leżeliśmy pod górką, przebudził 

nas strumyk, który znalazł sobie drogę pomiędzy nami i prze- 

moczył mnie od lewego boku, co bardzo nieprzyjemne uczucie, 

kiedy człowiek potrzebuje spoczynku. Trzeba było wstać i ju- 

źeśmy do rana nie spali, tylkośmy się grzali przy ogniu, który 

nasi ludzie zapalili i przy nim sobie gotowali..." 

 

Tak wyglądał nocleg dwóch polskich baronów cesarstwa 

napoleońskiego w wigilię bitwy o Moskwę. Następny dzień 

poświęcony był w całości przygotowaniom do walnej rozpra- 

wy. Pewne charakterystyczne szczegóły tego dnia zachowały 

się we Wspomnieniach Zaluskiego: 
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„...Wieczorem dnia 6-go września widać było z obozowisk 

naszych obrząd religijny w armii rosyjskiej, procesyą ze świat- 

łem odbywającą się, przeciągającą szeroko po ich stanowis- 

kach, i słychać było wznoszące się śpiewy błagalne. Szydziliśmy 

natenczas z odbywających to nabożeństwo; atoli więcej daleko 

powinniśmy byli ubolewać nad zupełnem zapomnieniem o re- 

ligii w naszem wojsku. Nie można, niestety, zaprzeczyć, że 

wojskowość francuska i zwycięstwa jej były płodem i utworem 

rewolucyi francuskiej i że w tej najważniejszej materyi my, 

Polacy, nie mieliśmy przed oczyma ani wzoru, ani nauki do na- 

śladowania... Jeszcze jedną okoliczność przypomnę: dnia 6-go 

września przywieziono Napoleonowi obrazek jego syna, pędzla 

Davida; przyjął ten drogi upominek z rozczuleniem, może za 

dobrą wróżbę, wpośród okrzyków swoich żołnierzy; nacieszy- 

wszy się widokiem tego ukochanego oblicza, wyrzekł do otacza- 

jących go: retirez le, U voit trop de boniwur Je champ de bataille 

— zabierzcie go, niech zbyt wcześnie nie widzi pola bitwy!" 

 

Istotnie: widok pola bitwy między Borodinem a Możajskiem 

nie nadawał się dla dziecięcych oczu. Zaciętość i krwawe żniwo 

batalii, jaką stoczono tam następnego dnia, przeraziły nawet 

najbardziej doświadczonych żołnierzy. Rosjanie stracili w niej 

około 50.000 ludzi (między innymi poległ generał Bagration), 

Francuzi — około 30.000. Historycy twierdzą, że w pewnym 

momencie Francuzi mieli szansę przedostania się na tyły prze- 



ciwnika i zadania mu decydującej klęski. Był to plan Davouta, 

który próbował realizować Poniatowski. Manewr się jednak 

nie udał, gdyż cesarz nie chciał go wesprzeć swoją ostatnią 

rezerwą, stojącą w odwodach gwardią. W rezultacie, pomimo 

przewagi liczebnej i taktycznej, Napoleon osiągnął jedynie to, 

że Kutuzow musiał się cofnąć. Podobnie jak pod Pruską Iławą, 

bitwa pozostała właściwie nie rozstrzygnięta, ale każda z wal- 

czących stron uznała ją za swoje zwycięstwo. 

 

Oddaję głos kronikarzom szwoleżerskim. „Przededniem 7-go 

zaczęły od prawego skrzydła muzyki piechoty grać na pobudkę, 

jeden regiment po drugim. Wybierano najpiękniejsze kawałki. 
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Wiele się przyczynia muzyka do dobrego usposobienia do 

bitwy. Że przyjdzie do walki, już teraz nikt nie wątpił... O go- 

dzinie drugiej rano wsiedliśmy na koń i maszerowali zająć 

nasze stanowisko; odczytaliśmy z uniesieniem rozkaz dzienny 

cesarski: 

 

„Żołnierze! Otóż jest bitwa, której sobie życzyliście. Teraz 

zwycięstwo zależy od was; potrzebne nam jest, przyniesie nam 

obfitość, dobre zimowe leże i rychły powrót do ojczyzny! 

Sprawujcie się jak pod Austerlitz, pod Friedland, pod Witeb- 

skiem, pod Smoleńskiem; niech potomność najoddaleńsza wspo- 

mina wasze czyny w tym dniu; niech mówią o was: on był 

w tej wielkiej bitwie pod murami Moskwy". 

 

W samej bitwie szwoleżerowie uczestniczyli jedynie jako 

widzowie. „...Myśmy stali cały czas w nizinie i tylko dymna 

całej linii od ognia działowego widzieliśmy — pisze Chłapow- 

ski. — Raz tylko przez jedną godzinę posunęliśmy się na 

wzgórze, a to wtedy, gdy kiryssyerzy nasi przypuszczali szarżę 

na piechotę, broniącą środkowej reduty. Cesarz kazał naszemu 

pułkowi pomknąć się naprzód i puścić zaraz szarżę, jeźli 

kiryssyerom się nie powiedzie i zostaną odparci. Rozkaz ten 

dowodzi, że miał do nas zaufanie. Reduta przez kule już tak 

była poryta, że cesarz dobrze osądził, iż jazdą ją odebrać może. 

Patrzyliśmy tedy na piękny obraz ataku kiryssyerów, który 

wykonały cztery regimenta francuskie, polski jedyny regiment 

kiryssyerów Małachowskiego (dawnego członka Towarzystwa 

Przyjaciół Ojczyzny — M.B.) i saski Leizera. Kiryssyerzy 

wpadli do reduty i rąbiąc piechotę, jeszcze dalej polecieli. 

Malachowski i Leizer, kilka razy ranni, spadli z koni. Po zdo- 

byciu reduty cofnęliśmy się na nasze dawne położenie, gdzie 

kule nie dochodziły. Tylko przez tę godzinę, w czasie której 

staliśmy wysunięci ku reducie, kilka kuł nad głowami naszymi 

zawarczało. Cesarza widzieliśmy cały czas przechadzającego 

się przed swym namiotem na wzgórku z perspektywą w ręku, 

ale z tej górki nie mógł pewnie całej linii widzieć, bo prawe 

skrzydło (Davout i ks. Poniatowski) było w lesie i za lasem 
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na starej drodze do Moskwy, a znów lewe pod ks. Eugeniuszem 

(de Beauharnais) za pagórkami, mógł tylko widzieć korpus 



Neya i jazdę prawie całą pod dowództwem króla Murata. 

Co chwila do cesarza przybywali jenerałowie z linii bojowej 

i jak nam powiadano, zaklinali go, żeby część gwardyi wysłał 

dla zdecydowania bitwy i odniesienia z niej korzyści, ale ce- 

sarz wciąż odmawiał i prócz 60 dział artyleryi, nic z gwardyi 

nie było w ogniu. Zapewnię cesarz, będąc o 400 mil od Francyi, 

chciał zachować gwardyę nietkniętą. Około 4-ej z południa 

przybył oficer ordonansu z raportem, że Rosyanie się rejte- 

rują. Cofnęli się oni w najlepszym porządku za Moźajsk i miasto 

to całą noc jeszcze utrzymali w swem ręku. Przeciw swemu 

zwyczajowi cesarz nie kazał ich ścigać. Po ruchach cesarza, na 

któregośmy z daleka patrzeli, widać było, że był cierpiącym. 

Raz się przechodził, to znów siadał na połowem krzesełku. 

Na konia cały dzień nie siadł". 

 

Po wycofaniu się armii Kutuzowa droga do Moskwy była 

otwarta. Rozpoczął się ostatni etap wielkiej ofensywy. 

 

„Nazajutrz 8 września — wspomina Załuski — przejeżdża- 

liśmy srogie pobojowisko bitwy, nad którą krwawszej nie pa- 

miętali weterani... Kiedy armia posunęła się na Moźajsk, 

większa część naszego pułku, pod dowództwem grosmajora 

Dautancourta, a w komendzie starszej jenerała Colbert, do- 

wódcy lansyerów holenderskich gwardyi, posłani zostali na 

prawo, na starą drogę od Kaługi do Moskwy celem śledzenia 

w tej stronie ruchów głównej armii Rosyan, a może i jakiego 

nadchodzącego jej posiłku... Wojska rosyjskiego nie napotyka- 

liśmy nigdzie w liczbie znaczniejszej, a patrole kozackie unikały 

nas, bo nasza kolumna jazdy wynosiła mniej więcej 2000 jazdy. 

Pod Borowskiem... doznaliśmy rzadkiego posiłku, to jest ryb 

ze stawu, a mój szef Chłapowski ugościł mnie wyjątkową bie- 

siadą, o jakiej już i pamięci nie miałem..." 

 

Dezydery Chłapowski uzupełnia relację swego podwładnego: 

 

„Stawialiśmy placówki i czaty naokoło, a prawie zawsze 

z naszego pułku na przedzie, a z holenderskiego z tyłu, doda- 
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jąć holenderskiej placówce jednego lub dwóch naszych żoł- 

nierzy dla języka. Koło dużej wsi Famińskoj, gdzieśmy dwa 

dni stali. Kozacy, cichaczem krzakami podchodząc, zabrali 

całą placówkę holenderską, tylko jeden z dwóch naszych 

żołnierzy przypadł do obozu z tą wiadomością. Jenerał Colbert 

sam wsiadł na konia i z dwoma szwadronami poszedł w pogoń, 

ale tak prędko Kozacy Holendrów, których musieli na włas- 

nych koniach zostawić, uprowadzili, że tylko ich trop po lasku 

i dalej po polach widziano. Pogoń, pędząc półtorej mili, do- 

gonić ich nie zdołała i powróciła do obozu. Od tego czasu 

kazał jenerał wszystkie placówki po połowie z naszych żoł- 

nierzy składać i na czatach zawsze jednego naszego przy jed- 

nym Holendrze stawiać. (Później gen. Colbert posunął się 

w ostrożności jeszcze dalej i — dla odstraszenia Kozaków — 

przebierał swych Holendrów w czapki i płaszcze szwoleżerów — 

M.B.). Jenerał Colbert zawsze nocował pod namiotem, który 

na koniu wożono, a był tak obszerny i wysoki, że około 12 



osób w nim stać mogło. Miał dwóch adiutantów Bro i Bragues, 

którzy ślicznie śpiewali i umieli wszystkie sceny Martina 

i Elseviou z teatru Vaudeville paryskiego. Co wieczór kilku 

z nas schodziło się pod jego namiot. Z Famińskoj do Werci 

maszerując, napotykaliśmy znowu zabudowania, między innemi 

rafineryę cukru, gdzie wiele cukru w głowach znajdowało się. 

Wszyscy żołnierze cukrem się obładowali i wiele go przez kilka 

dni jedli. Panowała w calem naszem wojsku mocna dyssenterya 

z przyczyny złego jadła i zapewne złej wody. W naszym pułku 

wielu także od dawna na tę słabość cierpiało. Po dwóch dniach 

tej cukrowej kuracyi całkiem się choroby pozbyli. Tamtakże jeden 

patrol nasz schwycił koczyk pocztą jadący na wielkim trakcie 

Z Kijowa do Moskwy. Znajdował się w nim minister Guriew 

ze swym sekretarzem. Jenerał Colbert odesłał ich do cesarza 

pod eskortą..." 

 

I dalej Załuski: 

 

„W tym przeglądzie kraju flankowego natrafiliśmy na różne 

dla nas osobliwości: pałace z bibliotekami, szklarniami i ogro- 
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darni; szklarnie były zadziwiające, ale w ogrodach ledwie mi- 

zerne jabłuszka na drzewach; z ptactwa najwięcej wron, kawek 

i gawronów; podniebie widocznie północne, o wiele różniące 

się nawet od litewskiego... Co noc widzieliśmy w kierunku 

Moskwy ogromne łony na niebie; czyniliśmy wnioski, że obie 

armie stoją naprzeciwko siebie, sposobiąc się jeszcze do walnej 

bitwy przed Moskwą; korciło to niespokojność naszą, żeby 

nie należeć do tej bitwy. Nakoniec, czy jenerał Colbert otrzy- 

mał rozkaz, czy sam to przyjął na swoje odpowiedzialność — 

ruszyliśmy ku armii, czyli ku Moskwie... wreszcie przybywszy 

pod górę Woroblewską zwaną, zastaliśmy ją obsadzoną strażą 

naszych kolegów, strzelców konnych gwardyi; poskoczylem 

z niektórymi oficerami do naszych znajomych pytając ich na- 

tychmiast o Moskwę. — Moskwy niema. — Jak to?! — Spalona, 

patrzcie! — I w samej rzeczy ujrzeliśmy ze szczytu tego pagórka 

dymiącą i gdzie niegdzie dogorywającą ogromną przestrzeń; 

 

małą tylko część i górujący Kremlin oszczędzono. Można sobie 

wystawić nasze przerażenie pod względem militarnym, poli- 

tycznym i osobistym... byliśmy znużeni marszem od Kowna, 

obdarci, nieoprani, liczący na pomoce stołecznego miasta... 

Szasery przerwały te nasze dumania, częstując nas winem 

dońskiem, pieniącem się jak szampan, piliśmy więc na zdrowie 

cesarza, na spotkanie nasze szczęśliwe, na pomyślny skutek 

wyprawy, i pociągnęliśmy dalej nieco pocieszeni, rozłożyliśmy 

się na nocleg w przedmieściu przy trakcie od Kaługi, a za- 

opatrzeni zaraz w różne spragnione od dawna zasiłki, miano- 

wicie w tytuń turecki, odbyliśmy pierwszą noc w spoczynku 

i zapomnieniu troski... Nazajutrz otrzymaliśmy wiadomość, 

że przystęp do miasta był zbroniony i rozkaz udania się na 

wieś nam wyznaczoną — zdaje mi się, że tą była odrazu Woro- 

nowo, pod którą ja osobiście spędziłem prawie cały czas po- 

bytu Napoleona w Moskwie. Jakkolwiekbądź, czy zaraz czy 

później, przybyłem do Woronowa, zastałem tam pałac spalony, 



a na nim wielkiemi literami węglem ten napis • le comte Roz- 

topczyn proprietaire de cette maison l'a brulee de są propre main 
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póur qifaucun chien de Franfais ne puisse y demeurer. Właści- 

ciel tego domu hrabia Roztopczyn spalił go własną ręką, żeby 

żaden pies Francuz nie mógł w nim mieszkać. — Piękne to 

przywitanie nie zrobiło na Polakach smutnego wrażenia, ale 

zapaliło nas gniewem..." 

 

m 

 

Główna część pułku lekkokonnych, do której należał Józef 

Załuski, dotarła do Moskwy dopiero 19 września. Natomiast 

szwadron służbowy pod dowództwem Kozietulskiego wszedł 

do miasta razem z cesarzem już 14 września. W cztery dni 

potem Jan Leon Hipolit pisał do Klementyny Walickiej:    f 

 

„Moskwa, 18 września 1812 

 

Droga Siostro, wysłałem Ci wiele listów z drogi, dziś piszę 

do Ciebie z Moskwy. Mam się dobrze, rana się wygoiła (ta 

znad Dniepru — M.B.) i już mi nie dokucza. Zadowolenie 

z pobytu w stolicy nieprzyjaciela każe mi zapomnieć o wszyst- 

kich cierpieniach. Jestem od ośmiu dni na służbie i niewiele 

mam do opowiadania o sobie. Kiedy zostanę zluzowany, opiszę 

Ci wszystko bardziej szczegółowo. Ścielę się do stóp Mamie 

i Twojej małej gromadce. List Twój otrzymałem, za dwa, trzy 

dni odpiszę. Adieu, Droga i Dobra Siostro, kochaj mnie zawsze 

i wierz w moje najszczersze i najczulsze uczucia. (—) JLKoz." 

 

Ten króciutki, zdawkowy list to ostatnia wiadomość o Ko- 

zietulskim, pochodząca od niego samego. Następnych jego 

listów z kampanii 1812 r. nie ma już w teczkach krośniewic- 

kich. Może zatrzymała je cenzura wojskowa, może przepadły 

wraz z kurierem poczty cesarskiej, zagarniętym przez party- 

zantów atamana Płatowa. Od tej chwili informacje o Kozie- 

tulskim czerpać będziemy wyłącznie ze wspomnień jego kolegów 

pułkowych. 

 

Czytając lakoniczny list Jana Leona Hipolita, przy najbuj- 

niejszej nawet fantazji trudno sobie wyobrazić, w jakich wa- 

runkach był on pisany. Na szczęście dysponujemy przekazami 

historyków oraz relacjami innych szwoleżerów. 
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„Napoleon początkowo nie przypisywał wielkiego znaczenia 

wiadomościom o pożarach — pisze historyk Tarle — ale gdy 

siedemnastego września obchodząc Kreml ujrzał ze wszystkich 

okien pałacu szalejące morze ognia, wówczas według świadect- 

wa hrabiego Segura, doktora Metiviera i szeregu innych osób, 

cesarz zbladł i długo wpatrywał się w milczeniu w łunę pożaru, 

po czym wyszeptał: — Cóż za straszny widok! To oni sami 

podpalają... Jaka zaciętość! Co za ludzie! To są Scytowie! — 

Tymczasem pożar już nie tylko zagrażał Kremlowi, ale ogar- 



nął jedną jego część (basztę troicką)... Marszałkowie błagali 

cesarza, aby natychmiast przeniósł się do podmiejskiego pa- 

łacu Piotrowskiego..." 

 

Z ogarniętego płomieniami Kremla wyprowadzili cesarza 

szwoleżerowie ze szwadronu Kozietulskiego. Stwierdza to włas- 

noręczna notatka Wincentego Krasińskiego, załączona do dzien- 

nika pułkowego: — „Generał Krasiński błagalna klęczkach 

Cesarza o opuszczenie Kremla, bo w ciągu paru godzin pas 

pożaru, trawiącego miasto, mógł zamknąć drogę odwrotu. Po 

długim oporze Cesarz zgodził się wycofać w otoczeniu 50-ciu 

szwoleżerów, którzy go odprowadzili do Petrowskiego pałacu 

cara, za miastem. Sześciu szwoleżerów otoczyło Cesarza, aby 

go osłonić od ognia, który był tak silny, że popalił wszystkie 

czapraki na koniach. W Petrowsku, już po zapadnięciu nocy, 

Krasiński, z rozkazu Cesarza, odczytywał mu na dziedzińcu 

pałacowym depesze, przy świetle pożaru miasta, oddalonego 

o dobrą milę". 

 

Wincenty Płaczkowski, który należał do szwadronu służ- 

bowego, tak opisuje swój pobyt w stolicy carów: 

 

„...Nasz szwadron pomaszerował za marszałkiem Bessierem 

(Bessieresem — M.B.); w jednej z ulic zobaczyliśmy kamie- 

nicę narożną, na której był szyld z wymalowaniem różnych 

ciast, cukrów i napitków; my zaś głodni i spragnieni prosiliśmy 

Bessiera, aby nam pozwolił cokolwiek się pożywić; zrazu za- 

przeczał, obawiając się, aby jadła nie były zatrute, lecz wreszcie 

zezwolił. Wysadziliśmy tedy drzwi zaparte i nabraliśmy po- 
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rządny zapas przysmaków i napitków, niecośmy się posilili, 

aż sam Bessier później nam pomagał... Pożar Moskwy był tak 

wielki i straszny, jakby wulkanu explozye, w powietrze buchały 

kłęby ogniste barw rozmaitych, czerwone, sine, zielonkawe, 

siarczyste; a te dobywały się z miejsc, gdzie były ogromne 

składy słoniny, oliwy, oleju, łoju, tranów, wosku i innych 

podobnych palnych przedmiotów. Mówiono nam później, że 

w pałacach i domach właściciele umyślnie ponakładali w miejs- 

cach sposobnych miny ogniste z prochu, siarki i saletry złożone, 

aby nieprzyjaciół, gdy się rozkwaterują, pogubić, co i w rzeczy 

samej uczynić się dało. W cesarskim zamku Kremlu od spie- 

ków pożaru szyby pękały. Kryminalistów, których gubernator 

Moskwy kazał z turmy wypuścić dla prędszego spalenia miasta 

i uszkodzenia nieprzyjacielowi, patrole nasze chwytały i na 

słupach latarniowych wieszały. 

 

To miasto paliło się ciągle dniem i nocą prawie dni jedenaście, 

a tak wielki był ogień, że w ciemnej nocy o mil kilka za miastem 

jakby we dnie widzieć można było. W tym czasie widziałem 

Francuzów nader chciwych wzbogacenia się, że dla zdobyczy 

zdrowie i życie rezykowali. Nieraz przejeżdżając z patrolem 

widziałem ich po domach, sklepach; wszędzie pełno, niebaczni 

na pożar piekielnie się rozszerzający; kupy ich tornistrów na 

ulicach złożone były... Zdarzyło się jednej nocy bardzo ciemnej, 

iż naprzeciwko Kremlu w rządowych magazynach, w których 



był skład monety miedzianej, to jest kopiejek i półkopiejek, 

a to w workach wielkich rohożowych, tam drzwi odbili; zna- 

leźli te worki, poczęli je dźwigać i wynosić. W samych drzwiach 

na progu jeden wór spodem rozerwał się, postrzegli od ognia 

blask tej monety nowo wybitej, która wydawała się jak złoto, 

a padając rozsypała się po wschodach i dalej aż na brukowaną 

ulicę. Poczęli więc krzyczeć w uniesieniach radości: — złoto!;.. 

złoto!... — cisnęli się na przełaj, a nawet bili się z sobą i wydzie- 

rali mocą z rąk jeden drugiemu; z tornistrów wyrzucali 

różne rzeczy i towary, które tam mieli i po kilka dni nosili, 

a pakowali te kopiejki znalezione, bo mieli ich za dukaty ro- 

ili 

 

syjskie. Toż samo i artylerya, która stała z armatami na placu 

przed Kremlem, skrzyneczki do armat służące pełne ponasy- 

pywała. Lecz krótko trwało chciwości złudzenie!... Jak tylko 

dzień nastał, zaraz poznali, że to jest tylko czysta i nowa miedź; 

 

W zapalczywości więc gniewu wszystko to potem powyrzucali 

i wszędzie po ulicach tej miedzi rozsypanej na bruku wiele 

leżało. 

 

Gdy już Moskwa przestała się palić, znaczna liczba miesz- 

kańców z niższej klasy powróciła, a między gruzami miasta 

w kilku miejscach szałasy sobie z'tarcic pobudowali i różnemi 

towarami, napitkiem i żywnością handlowali. Inni zapoznali 

się z Francuzami i Niemcami i chodzili razem z sobą po tych 

gruzach z rydlami, siekierami i kilofami; a wiedząc dobrze, 

gdzie jakie sklepy lub składy w jakich domach były, żelaznemi 

drągami gruzy i popioły odwalali, ziemię odkopywali i spuściw- 

szy się w powyłamywane sklepienia różne kosztowne i drogie 

towary i rzeczy dobywali, a takową zdobyczą zarówno się 

z sobą dzielili. Tak to powszechnie się dzieje, że wojna jednych 

zuboża, a drugich wzbogaca. 

 

Staliśmy w Moskwie niedziel sześć (dokładnie: 36 dni —• 

M.B.), jesień była pogodna i ciepła, jeszcze po ogrodach był 

wszelki dostatek, bo nic nie wykopano; żyliśmy wygodnie 

i na niczem nam nie zbywało. Gdyśmy byli przy Napoleonie 

w Kremlu na służbie, nic mieliśmy dla koni ani siana, ani słomy, 

tylko samym owsem ich karmiliśmy, a na podściółki dla koni, 

które dzień i noc ubrane w siodłach stały, aby czapraków nie 

powalały, przywożono nam z miasta furgonami sukna, różne 

materye i perkale w sztukach i bardzo wiele takich towarów 

pognojonych zostawiliśmy..." 

 

W dalszym ciągu swojej relacji poświęca Płaczkowski rzewne 

wspomnienie poległym uczestnikom siedemnastowiecznej wy- 

prawy na Moskwę, zorganizowanej przez jezuitów i magnatów 

polskich w obronie rzekomych praw do tronu rosyjskiego 

eks-mnicha Grzegorza Otrepiewa, podającego się za Dymitra, 

zaginionego syna cara Iwana Groźnego. Pamiętnikarze szwole- 
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żerscy tak często odwołują się do tej awanturniczej interwencji 

(przypominanej zapewne w roku 1812 przez oficjalną propa- 

gandę), że można by mniemać, iż pomszczenie klęski Samo- 

zwańca było jednym z głównych celów wojennych Napoleona. 

 

Najpóźniej ze wszystkich kronikarzy szwoleżerskich znalazł 

się w Moskwie Józef Załuski; pojechał tam nie w celach służ- 

bowych, lecz „na przepustkę": 

 

„Jak tylko było można, wyrobiłem sobie urlop od jenerała 

Krasińskiego przebywającego w Moskwie przy cesarzu i po- 

jechałem do tej stolicy; z bólem wprawdzie, ale więcej z zawzię- 

tością przejeżdżałem te popalone ulice... a kiedy stanąłem na 

moście rzeki Moskwy pod Kremlinem, zatrzymałem się na 

tem stanowisku, z którego szeroko wzrok sięga na wszystkie 

strony, a rozpamiętywając wyrżnięcie rodaków towarzyszów 

Dymitra (Samozwańca)... i wyrżnięcie Pragi, powiedziałem so- 

bie, że teraz w roku 1812 pomszczona Praga i cień Jasińs- 

kiego... 

 

Udałem się następnie do jenerała Krasińskiego, gdzie przy 

gościnnych puharach oglądaliśmy z rozrzewnieniem klingę 

Radziwiłłowską, przez Dominika Radziwiłła, już natenczas 

lub wkrótce majora naszego pułku, w Kremlinie znalezioną. 

Naznaczono mi kwaterę nie w pałacu, ale w bardzo porządnej 

kamienicy jakiegoś Sołtykowa... bynajmniej nie zrabowanej 

ani nawet nie tkniętej, gdzie Dworecki (tak nazywają Moskale 

marszałków dworu szlachty) przyjął mnie rozsądnie i należy- 

cie... Oświadczyłem Dworeckiemu, że ja, choć przyzwoicie 

przyjęty, chcę zrabować dom jego pana i zabieram szkło 

do musztardy na szklankę do kieszeni, i łyżkę rogową do ta- 

baki, także do. kieszeni na łyżkę obozową, i że życzę jemu 

i jego panu, żeby się nikt większego rabunku nie dopuścił. 

Udałem się potem do Kremlinu, gdzie nie tyle Granitowa 

Pałata (odwieczna sala carów), arsenał i starożytne cerkwie 

zwracały moją uwagę, ile szeregi licznych śmigownic i dział 

polskich, zaznaczonych herbami królestwa i różnych rodzin 

polskich... 

 

S — Kozietulski t. H 
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Po zaspokojeniu mojej narodowej ciekawości o Moskwie 

i Kremlinie, wróciłem do mojej kompanii i brałem odtąd udział 

w różnych podjazdach w okolicy Moskwy... gdzie mi się zda- 

rzyło po raz pierwszy w tej kampanii widzieć z bliska księcia 

Józefa Poniatowskiego... ale szczegółów tych wycieczek nie 

pamiętam... 

 

Najwięcej przebywałem w Woronowie, pod namiotem 

moskiewskim, który niezmordowany porucznik Joachim Hem- 

pel był gdzieś zdobył. Wielu oficerów starszych, jakDautan- 

court, Kozietulski i inni, bywali w Woronowie, ale czasowo; 

 

ja tam stałem w przeznaczeniu na eskortę Napoleona, w przy- 



padku gdyby się tamtędy dokądbądź udał. Śniadania nasze 

składały się najwięcej z polewki winnej lub z ryżu na mleku 

od naszych krów; obiady z wieprzów, pieczonych całkowicie, 

lub sztuk wołu na drewnianym rożnie, zrazami odkrawanych; 

 

zasiadaliśmy do czarnej kawy; markietanka, czyli raczej kilka 

ich razem w kotle żelaznym, nad ogromnem ogniskiem na żer- 

dzi zawieszonym, bezustannie od rana do późnej nocy warzyły 

kawę — po czterech rogach ogniska sterczały na kobiercach 

albo płótnach stosy palonej i niepalonej kawy, urąbanego 

cukru i filiżanek, szklanek, kubków, od najprzedniejszych wy- 

złacanych porcelanowych aż do glinianych garnków, moskiew- 

skich drewnianych czarek i obozowych blaszanych manierek... 

Markietanka, przyjąwszy metalowy pieniądz, obficie słodząc 

mokkę, dostarczała jej zgromadzonym wszelkiego stopnia 

gościom, siedzącym w obszernem kole, na kanapach i sofach, 

atłasowych, adamaszkowych, wyzłacanych, safianowych, mniej 

bogatych, aż do prostych desek położonych na dwóch pniakach 

lub beczkach; był to widok w swoim rodzaju jedyny, prawdziwa 

obozowość, towarzystwo przemieniające się bezustannie, z róż- 

nych rang i narodowości złożone, a zawsze ożywiane dowcipami 

wiarusów naśmiewających się ze wszystkiego, ale najwięcej 

z Moskalów i ich przywódców". 
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Napoleon w tym czasie — w odróżnieniu od swoich wia- 

rusów — nie „naśmiewał się" bynajmniej z rosyjskich przy- 

wódców. W strategicznych planach cesarza zdobycie Moskwy 

miało być jednoznaczne z zakończeniem trudnej kampanii 

rosyjskiej i z zawarciem zaszczytnego pokoju. Ale po wejściu 

do stolicy carów zdobywca doznał srogiego zawodu: w spalo- 

nym, wyludnionym z mieszkańców mieście zrozumiał, że wojna 

nie jest jeszcze skończona. 

 

I oto obserwujemy zdumiewające zjawisko, którego nie mogli 

zrozumieć żołnierze napoleońscy i nad którym łamią sobie 

głowy do dziś historycy epoki. Cesarz Zachodu, władca całej 

prawie Europy, po zrealizowaniu swoich najśmielszych za- 

mierzeń militarnych znajduje się w sytuacji niemal pokonanego 

i miota się w zdobytej Moskwie jakby w potrzasku. 

 

Początkowo czeka jeszcze na posłów z propozycjami pokojo- 

wymi od Aleksandra. Kiedy posłowie nie przybywają, sam 

przejmuje inicjatywę rokowań pokojowych. Na parlamentariu- 

szy wybiera Rosjan, przypadkowo odnalezionych w Moskwie; 

 

sposób, w jaki uwierzytelnia ich w charakterze posłów, urąga 

wszelkim zasadom tradycyjnej dyplomacji. 

 

Pierwszym ambasadorem pokoju staje się emerytowany 

generał-major Tutołomin, zarządzający moskiewskim Domem 

Wychowawczym. Wniósł on podanie do francuskich władz, 

prosząc o opiekę nad podległą mu instytucją i jej wychowan- 

kami. Napoleon poleca wezwać go do siebie i odbywa z nim 

długą rozmowę. Piorunuje na barbarzyńców, którzy spalili 

Moskwę, i zapewnia struchlałego kierownika Domu Wycho- 



wawczego o swoich zamiarach pokojowych. Zgadza się zadość 

uczynić wszelkim jego dezyderatom, ale w zamian żąda od niego, 

aby powiadomił w jakiś sposób Aleksandra, że on — Na- 

poleon — „szanuje cara jak dawniej i pragnie pokoju". W na- 

stępstwie tej rozmowy straże francuskie wypuszczają z Moskwy 

podrzędnego „czynownika" carskiego, który z duszą na ra- 

mieniu jedzie do Petersburga w misji dyplomatycznej, mającej 

zadecydować o losach Europy. 
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Wkrótce po Tutołominie Napoleon werbuje sobie drugiego 

parlamentariusza. Jest nim bogaty obywatel ziemski Jakowlew 

(ojciec sławnego później pisarza Aleksandra Hercena), który 

nie zdążył na czas ewakuować się z Moskwy. Znowu następuje 

długa rozmowa na Kremlu, znowu Napoleon „otwiera serce" 

przed oszołomionym Rosjaninem. Na koniec oświadcza, że 

pozwoli Jakowlewowi wraz z całą rodziną wyjechać z Moskwy, 

pod warunkiem, że dotrze do cara i doręczy mu osobisty list 

cesarski. 

 

„Wojowałem z Waszą Cesarską Mością bez złości... Pewne 

znaki z Pańskiej strony, przed ostatnią bitwą lub po niej, byłyby 

powstrzymały mój marsz, byłbym nawet pragnął przez wzgląd 

na WCMość uniknąć wkroczenia do Moskwy... Jeśli WCMośó 

zachował jeszcze nieco swej dawnej przyjaźni, to list ten przyj- 

mie życzliwie..." — Tak pisze zwycięzca do zwyciężonego. 

 

Ale oba pojednawcze gesty Napoleona pozostają bez odpo- 

wiedzi: Petersburg uparcie milczy. Dwór ogarnięty paniką, 

cesarzowa-matka i wielki książę Konstanty nalegają na za- 

warcie pokoju z „francuskim potworem", lecz Aleksandra 

umacniają w uporze dwaj cudzoziemcy, nienawidzący Napo- 

leona : niemiecki liberał — baron von Stein i szwedzki następca 

tronu — marszałek Bernadotte. Dawny jakobin i przyjaciel 

Józefa Sułkowskiego Uczy na to, że po upadku Bonapartego 

otrzyma z rąk cara koronę francuską. 

 

Tymczasem każdy dzień przedłużającego się pobytu w Mos- 

kwie pogarsza sytuację zwycięzców. Kutuzow, po stoczeniu 

kilku utarczek z awangardą francuską (odznaczył się w tych 

bojach korpus polski Poniatowskiego), zamyka się w warow- 

nym obozie w rejonie wsi Tarutino przy szosie kałuskiej, tam 

spokojnie reorganizuje swą armię, szkoląc posiłki napływa- 

jące od Tuły i Kaługi. Wzdłuż szlaków komunikacyjnych 

Wielkiej Armii grasuje coraz liczniejsza partyzantka i wybu- 

chają powstania chłopskie. Dyscyplina wojsk napoleońskich 

stacjonujących w Moskwie i w jej najbliższych okolicach róż- , 

przęga się całkowicie. Generałowie nie wierzą już w zwycięstwo 
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i obojętnieją na wszystko. Objuczeni łupami żołnierze naru- 

szają zasadnicze kanony karności wojskowej. Dochodzi do 

tego, że nawet bezwzględny służbista Davout musi zrezygno- 

wać z rozstrzeliwania grabieżców i dezerterów, bo jest ich zbyt 

wielu. Naoczni świadkowie owych dni obserwują rosnące zde- 



nerwowanie Boga Wojny, Sprawdza się wileńska diagnoza 

Jędrzeja Śniadeckiego. Cesarza nurtuje choroba. Przeczuwają 

inni i przeczuwa on sam, że nie dokona już rzeczy wielkich. 

Po raz pierwszy jest niezdecydowany. Miota się między sprzecz- 

nymi koncepcjami. Jednego dnia na naradzie marszałków 

przedstawia plan ofensywy na Petersburg, drugiego — odgraża 

się, że ruszy na Kaługę i zniszczy armię Kutuzowa, trzeciego — 

rozważa możliwość przezimowania w Moskwie. Przy najlżej- 

szym sprzeciwie ze strony podwładnych wybucha gwałtow- 

nym gniewem. Dręczy go niepokój, jak Europa i Francja 

zareagują na jego przedłużającą się nieobecność. Czas oczeki- 

wania na odpowiedź Aleksandra skraca sobie pracą, której 

przedmiot groteskowo kontrastuje z powagą sytuacji. Otulony 

po szyję w szary watowany szlafrok, w historycznym „napo- 

leońskim" kapeluszu na głowie, spędza długie godziny w og- 

romnej chłodnej komnacie kremlowskiej, pod portretami samo- 

dzierżców Rosji, układając nowy statut Komedii Francuskiej. 

Chce, aby w Paryżu wiedziano, że pomimo oddalenia cesarz 

czuwa nad najdrobniejszymi sprawami swego imperium. 

 

Kiedy traci ostatnią nadzieję na nadejście odpowiedzi z Pe- 

tersburga, usiłuje nawiązać rokowania bezpośrednio. 4 paź- 

dziernika do głównej kwatery Kutuzowa w Tarutino zostaje 

wysłany z misją pokojową generał Lauriston, były ambasador 

Francji przy dworze rosyjskim. Najbliżsi doradcy odwodzą 

cesarza od tego przedsięwzięcia, tłumacząc, że będzie ono po- 

czytane za przejaw słabości. Ale Napoleon nie przywykł słuchać 

czyichkolwiek rad. Odprawia Lauristona słowami, które uprzy- 

tamniają obecnym grozę położenia: „Potrzebny mi jest pokój, 

chcę ratować honor. Niech pan uda się natychmiast do obozu 

rosyjskiego". 
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- Lauriston w drodze do Kutuzowa przejeżdża przez Woronowo. 

Tam dowiadują się o jego misji polscy szwoleżerowie. „Z za- 

dziwieniem i żalem — wspomina Józef Załuski — ujrzałem 

dwa razy jenerała Lauriston, przejeżdżającego do Kutuzowa; 

 

bolesne nam było widzieć Napoleona kompromitującego się 

okazaniem życzenia, a zatem i potrzeby pokoju, i narażają- 

cego się na coraz dłuższe przebywanie w Moskwie w nadziei 

traktatu..." 

 

Wysłanie parlamentariusza do Kutuzowa okazało się równie 

mało skuteczne, jak uprzednie oferty, wysyłane do Peters- 

burga. 

 

„Przybycie Lauristona na forpoczty rosyjskie wywołało praw- 

dziwą burzę w głównej kwaterze — pisze historyk Tarle. — 

Kutuzow chciał wyjechać na forpoczty i tam przeprowadzić 

rozmowę z Lauristonem. Ale okazało się, że w sztabie Kutu- 

zowa są „patrioci rosyjscy" znacznie gorętsi od niego samego. 

Byli to: pełnomocnik angielski przy armii rosyjskiej — Wilson, 

zbiegły ze Związku Reńskiego hrabia Wintzengerode, książę 

wirtemberski, książę oldenburski i szereg innych cudzoziemców, 

śledzących każdy krok Kutuzowa. Przyłączył się do nich rów- 



nież i nienawidzący Kutuzowa Bennigsen, który w swoim 

czasie doniósł carowi, że nie było wcale konieczności oddania 

Moskwy bez bitwy. W imieniu narodu rosyjskiego i armii ro- 

syjskiej (reprezentowanych w danym wypadku przez osoby 

wyżej wymienione) udał się Wilson do Kutuzowa i w bardzo 

ostrych słowach oświadczył naczelnemu wodzowi, że armia 

wypowie posłuszeństwo jemu, Kutuzowowi, jeśli 

ośmieli się wyjechać na forpoczty i mówić z Lau- 

ristonem w cztery oczy. Kutuzow wysłuchał tego nie- 

bywałego oświadczenia i zmienił swoje postanowienie. Wilson 

przemawiał tonem pana, wymagającego za swoje funty szter- 

lingi, żeby nie uchylano się od pracy, Kutuzow przyjął Lau- 

ristona w sztabie, odmówił prowadzenia rozmów na temat 

pokoju lub rozejmu, obiecał tylko zawiadomić Aleksandra 

o propozycji Napoleona". 
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Następują dalsze dwa tygodnie męczącego wyczekiwania na 

wiadomość z Petersburga. Ale cesarz utracił już wiarę w moż- 

liwość zawarcia honorowego pokoju w Moskwie. Rozpoczyna 

przygotowania do ewakuacji miasta. Meldunki z frontów: pół- 

nocnego i południowego brzmią zatrważająco. Korpusy Oudi- 

nota i Gouvion St. Cyra pod naciskiem Wittgensteina wyco- 

fały się z prawego brzegu Dźwiny. Austriacy Schwarzenberga 

i Sasi Reyniera ustępują z Wołynia przed nadciągającą Armią 

Naddunajską Cziczagowa. Awangardy rosyjskie są już pod 

Brześciem i najeżdżają ziemie Księstwa Warszawskiego. Dwa 

skrzydła przeciwnika stulają się ku Berezynie, aby przeciąć 

Wielkiej Armii drogę odwrotu. 18 października wybucha ka- 

nonada na froncie centralnym. O świcie tego dnia, na zgrupo- 

wanie Murata, wysunięte dla osłony Moskwy, uderzyły nie- 

spodzianie pod Winkowem główne siły Kutuzowa. Po krwa- 

wym i ciężkim boju Muratowi udało się wycofać jedynie dzięki 

męstwu i czujności korpusu Poniatowskiego. Korpus polski 

stracił w tej bitwie swego najświetniejszego oficera, szefa sztabu, 

gen. Stanisława Fiszera. Stan liczbowy reprezentacji „wojska 

narodowego" maleje do 5000 ludzi. 

 

Bitwa pod Winkowem stała się dla Napoleona ostatnim 

sygnałem do odwrotu. 19 października rozpoczął się wymarsz 

z Moskwy. W mieście pozostaje jedynie 10-tysięczny korpus 

marszałka Mortiera, któremu zlecono wysadzenie w powietrze 

Kremla. W chwili wymarszu Napoleon rozporządzał jeszcze 

100-tysięczną armią. Piątą jej część stanowiły wyborowe od- 

działy gwardii. Kondycja fizyczna wojska przedstawiała się 

dobrze: żołnierze byli wypoczęci i syci, większość chorych 

zdążyła wyleczyć się z chorób i ran. Straszliwie wynędzniałe 

były tylko konie, pozbawione od dłuższego czasu odpowiedniej 

paszy. Poza tym swobodę ruchów armii krępowały olbrzymie 

tabory, wypełnione łupami moskiewskimi. — „Armia szła 

w porządku — notuje kronikarz — ale za nią ciągnęły nie- 

skończonym sznurem tabory... z taką masą bagażów, jakie 

widziano chyba w wiekach barbarzyńskich, kiedy ludy całe 
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wynosiły się z dawnych swoich posad i szły na wyszukanie 

nowych... Wszystkie te pojazdy i wozy szły po sześć rzędem, 

ale mnogość ich była taka, że zaczęły wychodzić z Moskwy ze 

świtem i nie przestały jeszcze wychodzić aż do późnej nocy, 

a zajmowały parę mil drogi. Widowisko to było dziwne i za- 

straszające, bo każdy zimno patrzący na rzeczy pytał sam 

siebie, co nastąpi z takiemi taborami w razie napadu nieprzy- 

jaciela. Marsz tak był powolny, że pierwszego dnia armia za- 

ledwie trzy francuskie mile (to jest 12 kilometrów) uszła..." 

 

Wychodząc z Moskwy, cesarz zamierzał obejść pozycje Ku- 

tuzowa traktem prowadzącym na Mały Jarosławiec i zająć 

żyzne, wysoko uprzemysłowione okolice Kaługi i Tuły, skąd 

armia przeciwnika czerpała posiłki, broń i żywność. Ale w parę 

dni później plan ten uległ zmianie w wyniku nowych wydarzeń 

wojennych. Kutuzow, najwidoczniej uprzedzony o zamiarach 

Francuzów — 24 października zaszedł im drogę pod Małym 

Jarosławcem. Wywiązała się dwudniowa bitwa, w której obie 

strony poniosły ciężkie straty. 

 

Napoleon, zdążając w kierunku toczącej się bitwy, omal nie 

został zagarnięty do niewoli przez Kozaków Płatowa. Od nie- 

woli, a może nawet od śmierci uratował cesarza szwadron 

Kozietulskiego. Stwierdzają to zgodnie wszyscy pamiętnikarze 

szwoleżerscy. Przytaczam relację Józefa Załuskiego: 

 

„Cesarz, przenocowawszy w wiosce zwanej Gorodnia, dnia 

25 października siadł na koń jak najraniej, chcąc rozpoznać 

pozycyą Rosyan... tymczasem było w całej okolicy słychać 

z daleka pisk napadających Kozaków i krzyk uciekających 

przed nimi powózek i różnego motłochu. Joachim Hempel, 

porucznik prowadzący szpicę, jednego naszego, drugiego sza- 

serów gwardyi plutonów, widząc, że tłum Kozaków napada 

prosto na cesarza, korzysta z ciemności i naciera na nich bez 

wahania, pluton szaserów naśladuje go i tym sposobem Ko- 

zacy nie wiedząc, jaka to masa na nich się rzuca, zatrzymują 

się i dają czas cesarzowi i jego sztabowi cofnienia się cokol- 

wiek... Ale Kozacy zobaczywszy, że z małą liczbą mieli do 
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czynienia, rzucili się na nowo i rozpoczęła się utarczka z orsza- 

kiem cesarza, w którym kilku oficerów sztabu, a między innymi 

jenerał Rapp, wzięli udział, aż nadciągnęły szwadrony służbo- 

we, na ich czele Kozietulski z naszym, i odpędziły Kozaków; 

 

wtenczas to w obronie, iż tak powiem, samego Napoleona, 

Kozietulski został znacznie ranny piką, za co go mianował 

cesarz majorem naszego pułku". 

 

Sprawę awansu Jana Leona Hipolita na podpułkownika 

gwardii („colonel-major" odpowiada formalnie randze pod- 

pułkownika, ale w gwardii był to stopień bardzo wysoki, bo 

z przykładu Konopki wiemy, że majorami gwardii bywali 

nawet generałowie) opisuje dokładnie Dautancourt w dzien- 

niku pułkowym: „Cesarz spotkawszy w chwilę później Kozie- 

tulskiego, którego prowadzili szwoleżerowie, mianował go 



majorem. Wydarzenia późniejsze uniemożliwiły przesłanie tej 

nominacji i odpowiedni dekret został wydany dopiero 30 maja 

1813 r." 

 

Na razie nowy major nie był w stanie myśleć o swoim dekre- 

cie nominacyjnym. Rana, jaką odniósł w obronie cesarza, była 

bardzo ciężka. Lanca kozacka trafiła go w ramię i przebiła aż 

do piersi (rozdartą na ramieniu kurtkę Kozietulskiego można 

oglądać do dziś w Muzeum Wojska Polskiego w Warszawie). 

Półprzytomnego, oklejonego plastrami, z ręką na temblaku, 

zapakowano Jana Leona Hipolita do zamkniętej „kibitki" i — 

pod opieką młodszego chirurga pułku, dr. Gadowskiego, oraz 

dwóch szwoleżerów — odesłano do kolumny taborowej. Od 

tej chwili na długo tracimy z nim bezpośredni kontakt. Do 

szeregów nie powrócił już do końca kampanii, ale w dokumen- 

tacji szwoleżerskiej następnych tygodni jeszcze dwa razy na- 

tkniemy się na jego ślad. 

 

Bitwa pod Małym Jarosławcem zakończyła się wygraną 

Francuzów, lecz ogromny wysiłek i ciężkie straty, jakimi opła- 

cono to pyrrusowe zwycięstwo, załamały nerwowo cesarza. 

Po odparciu Rosjan wyrzekł się nagle planowanego uprzednio 

manewru okrążającego i nakazał dalsze wycofywanie się trasą 
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najkrótszą — przez Moźajsk, Wiaźmę, Drohobuż do Smoleń- 

ska. Perspektywa odwrotu tym samym szlakiem, którym przyma- 

szerowano do Moskwy — przez kraj wyniszczony i całkowicie 

ogołocony z żywności — wywołała zdumienie i przerażenie 

w korpusie oficerskim. Generał Eustachy Sanguszko, który był 

przy Napoleonie w chwili podjęcia przez niego tej decyzji, tak 

opisuje swoją pierwszą reakcję na nowe zarządzenie: „Stałem 

z pułkownikiem Falkowskim niedaleko cesarza, wtedy gdy 

mu doniesiono o zejściu Rosyan z placu. Rozparł się był 

W krześle składanem na środku szerokiej drogi pocztowej, na- 

tężone mając oczy w stronę Jarosławca. Po tym raporcie nie 

wstając z krzesła, z nimże obrócił się wstecz, mówiąc: — Na 

Wereję, Moźajsk, do Smoleńska! — Zdrętwiałem na te słowa 

i rzekłem do ziomka mego: — Zginęliśmy, niezawodnie, pan 

nasz oszalał!" 
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Skończyły się działania ofensywne. Nie ma już mowy o ma- 

newrach okrążających ani żadnych innych. Zaczął się Wielki 

Odwrót. 

 

Cofające się powoli wojska wyprzedza wieść o klęsce Nie- 

zwyciężonego. W chłopskiej izbie we wsi Tarutino wybija przed 

ikonami pokłony dziękczynne stary jednooki Kutuzow. Generał 

Wittgenstein i admirał Cziczagow przepychają się w kierunku 

Berezyny. Na traktach pocztowych między dworami Europy 

zajeżdżają konie kurierzy dyplomatyczni. Józef Bonaparte ucie- 

ka przed Anglikami z Madrytu. Niemieccy dowódcy „korpusów 

pomocniczych" Wielkiej Armii, w porozumieniu ze swymi 

rządami, składają sekretne oferty carowi. Talleyrand kores- 



ponduje z rojalistyczną emigracją. Fouche sposobi się do 

ponownego objęcia teki ministra policji. — „ Oni wszyscy wy- 

znaczyli sobie spotkanie na moim grobie" — powiedział kiedyś 

Napoleon o swoich przeciwnikach. Teraz ta przepowiednia 

zaczyna się sprawdzać. Prefektowa warszawska, pani Anna 
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Nakwaska, coraz bardziej niepokoi się o przyszłość Polski. 

W Niemczech odżywa działalność zlikwidowanych Związków 

Cnoty. W Petersburgu i w Londynie uchodźcy polityczni 

różnych nacji pakują walizy i szykują się do powrotu. Niebez- 

pieczny dreszcz wstrząsa olbrzymim imperium napoleońskim. 

W Paryżu dzieją się dziwne rzeczy. 

 

Tymczasem — w pustce wypalonych równin między Moskwą 

a Smoleńskiem, pod niskim gniewnym niebem rosyjskim — 

wlecze się armia straceńców, prowadzona przez upadłego 

Boga Wojny. Ten odwrót nie ma precedensów w historii. 

Z urywkowych, chaotycznych świadectw pamiętnikarzy i kro- 

nikarzy wyłania się obraz, łączący w sobie elementy posępnego 

malarstwa Wereszczagina z niesamowitą fantastyką Kaprysów 

Goyi. 

 

29 października Francuzi stanęli w Możajsku. „Możaisk 

i wszystkie wsi okoliczne były spalone — pisze polski kroni- 

karz. — Na przestrzeni kilkumilowej ani jednego mieszkańca, 

a na rozległym pobojowisku z 5 i 6 września leżało 50.000 

trupów niepogrzebanych, bo nie było ich komu pogrzebać; 

 

leżały na wpół pożarte przez dzikie zwierzęta; z niemi mieszały 

się również objedzone szczątki koni, połamane wozy, zdemon- 

towane działa, rozrzucone kaszkiety, karabiny, pałasze, a za 

przybyciem Francuzów zerwały się z przeraźliwym wrzaskiem 

tysiące kruków... Fetor z ludzi i koni, na pobojowisku leżących, 

zdaleka już czuć było, tak że wytrzymać trudno... Było tam 

jeszcze w pobliżu, w opuszczonym klasztorze, zmienionym 

w szpital, kilka tysięcy rannych z tej bitwy pod pieczą Junota 

i resztki westfalskiego korpusu. Napoleon... polecił wszystkich 

tych, których przenieść można było, włożyć na wozy prywatne 

oficerów, wiwandierów i różnych Francuzów uciekających 

z Moskwy, z surowym nakazem, ażeby się nimi opiekowali, 

ale takie rozbestwienie panowało w tych taborach, że pierwszej 

nocy powyrzucano wszystkich tych nieszczęśliwych w rowy> 
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ażeby nie ciążyli koniom. Korpus Davouta idący w tylnej 

straży, parę mil za taborem, usłyszał ich jęki, ale nie mając 

wozów, zabrać ich nie mógł i zapewne poumierali w rowach..." 

 

Na biwaku w Drohobużu zziębnięty kurier doręczył cesa- 

rzowi pocztę z Francji. Po otwarciu pierwszej depeszy Napoleon 

zbladł. W Paryżu próbowano dokonać zamachu stanu! Czterej 

spiskowcy: republikanin, generał Klaudiusz Malet, więziony 

już za udział w spisku z roku 1808, jego przypadkowy znajomy 

z więzienia, rojalista, ksiądz Lafon, młody adwokat Boutreux 



i kapral gwardii narodowej Rateau, posługując się sfałszowa- 

nym dekretem senatu o śmierci cesarza i przekazaniu władzy 

prowizorycznemu rządowi republikańskiemu, zdołali podpo- 

rządkować sobie część garnizonu paryskiego, prefekturę, po- 

licję — mało brakowało, a staliby się panami stolicy imperium. 

Zamach stanu uniemożliwił komendant placu, stary żołnierz 

napoleoński, który w żaden sposób nie chciał uwierzyć w śmierć 

cesarza. Pucz błyskawicznie zlikwidowano, zamachowcy zostali 

rozstrzelani, ale czyn ich ujawnił całą słabość systemu opartego 

na ślepym posłuszeństwie. — „Zdrada zaczyna się już z po- 

wątpiewaniem" — powiedział Napoleon swoim ministrom po 

powrocie z Hiszpanii. Ostrzeżenie cesarskie poskutkowało. 

Posłuszni urzędnicy przestali powątpiewać i wdawać się w ocenę 

rozkazów i zarządzeń. Dzięki temu — w parę lat później — 

grupka czterech spiskowców, nie posiadająca sił zbrojnych, 

pieniędzy ani wpływów politycznych, mogła na podstawie 

sfingowanego dekretu ważyć się na obalenie Cesarstwa. 

 

Polscy szwoleżerowie ze szwadronu przybocznego byli świad- 

kami gwałtownej reakcji cesarza na wiadomość o wypadkach 

w stolicy. — „Co go najwięcej raziło — pisze Józef Załuski — 

było to zapomnienie praw jego syna Napoleona II, powagi ce- 

sarzowej i konstytucji cesarstwa". 

 

Inni pamiętnikarze z otoczenia Napoleona to potwierdzają, 

Awantura paryska musiała uświadomić władcy Zachodu, jak 
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kruche jeszcze były podstawy jego cesarstwa i dynastii. Cesarz 

był wstrząśnięty tym, że notable paryscy na pierwsze żądanie 

Maleta podporządkowali się samozwańczym władzom, zapo- 

minając o obowiązkach wobec rodziny Bonapartych. „Żaden 

z tych wojskowych i urzędników, którym oznajmiono, że zginą- 

łem, nie pomyślał o moim synu — żalił się nieodstępnemu gene- 

rałowi Caulaincourtowi, księciu Yincenzy. — Czyż Rabbe, 

Frochot, Soulier* mogli spodziewać się od Maleta czy jakiej- 

kolwiek rewolucji więcej, niż otrzymali ode mnie, niż ofiarowałby 

im król Rzymu, gdyby zostali mu wierni? Przyzwyczajenie do 

zmian, idee rewolucyjne — to utkwiło głęboko w ludziach. 

Francja potrzebuje mnie jeszcze na 10 lat. Jeśli umrę — widzę 

to — zapanuje chaos, a wszystkie trony zawalą się razem z tro- 

nem mojego syna, bo jak się okazuje, wszystko, co zbudowałem 

dotąd, jest jeszcze bardzo nietrwałe". 

 

Nieczęsto chyba likwidator Wielkiej Rewolucji wypowiadał 

się tak szczerze, jak w tej gorzkiej rozmowie, zanotowanej przez 

księcia Yincenzy. 

 

Od Możajska sytuacja ustępujących wojsk pogarszała się 

z każdym dniem. Już na przełomie października i listopada dała 

o sobie znać wczesna zima rosyjska. Powiało mrozem, sypnęły 

pierwsze śniegi, coraz trudniej było z aprowizacją. Zmęczeni, 

zgłodniali, trzęsący się z zimna, południowcy z przerażeniem 

słuchali komunikatów meteorologicznych, ogłaszanych przez 

naczelnego chirurga armii, generała Larreya, który ani na chwilę 

nie rozstawał się z wielkim termometrem Reaumura. Wraz 



z opadaniem rtęci w termometrze — upadał duch w napoleoń- 

skich żołnierzach. 

 

„Mrozy zaś z silnym i ostrym wiatrem takie były — pisze 

Wincenty Płaczkowski — że piechury wysyłani w nocy na 

patrole wkrótce nazad bez broni powracali, trzymając obie 

ręce złożone i do ust podniesione; palce ich były zmrożone, 

 

* Wysocy urzędnicy paryscy, którzy podporządkowali się spiskowcom. 
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nabrzmiałe, jakby szklane wyglądały; uszy i nogi też rychło 

odmrażali; okropny płacz i narzekania wszędzie się słyszeć da- 

wały. Gdy się zbliżył który do ognia, dla nóg ogrzania, krzyczał 

jak wściekły z bólu wielkiego, rozcierając sobie nogi rękoma 

i naciskając łydki, z których przez kamasze materya płynęła... 

Zmorzeni głodem, znajdywali ścierwa końskie na pół przegniłe, 

z których szerść już zupełnie była oblazła; były to szczątki za- 

marzłe z bydląt pobitych i zdechłych, w czasie gdyśmy jeszcze 

do Moskwy awansowali, a w tej opłakanej retyradzie pałasza- 

mi je rąbali, piekli i obsypując prochem zajadali. Nawet psy, 

pudle i inne jakie mieli oficerowie z sobą i te pastwą się stały. 

Nieprzyjaciół wziętych w niewolę, których z sobą prowadzili- 

śmy, w części z głodu codzień po kilkadziesiąt umierało, a w czę- 

ści pomarzło; resztę porzucono na śniegu, bo już dalej iść nie 

byli w stanie. O chleb tak trudno było, że za bułkę tegoż, ile 

zaważyła, tyle złota lub w trójnasób srebra dawali. Zdarzało się, 

że gdy jeden u drugiego chleb postrzegł, a z nim się nie podzielił 

i ztąd spór się wzmagał, to trzeci zachodził z tyłu, pchnął je- 

dzącego bagnetem, chleb wyrwał z rąk i uciekał; inni widząc to 

gonili za zdobywcą, aby mu chleb odebrać, i tak trafiało się, 

że kilku zginęło, nim ten kawałek chleba został spożyty. Gdy 

ognie na linii paliły się, a późno w nocy przybywający, mocno 

mrozem przejęci, cisnęli się gwałtem do ogniska, nie zważając 

jeden na drugiego, ktoby wzbraniał lub puścić nie chciał, to 

w sporze na śmierć się zabijali albo jeden drugiego popchnął 

w ogień i ten został spalony..." 

 

A wszystkie te okropności odbywały się w sztafażu wręcz 

groteskowym. Zima rosyjska zmieniała wojska Napoleona 

w maskaradowy tłum najdziwaczniejszych przebierańców. 

 

„Jedni byli w kożuchach lub tułubach — pisze Płaczkowski — 

w ruskich czapkach zimowych; inni ponakrywani błamami 

rozmaitych futer lub ich kawałkami. Byli niektórzy w ruskich 

jarmakach pasami okręceni; inni znowu w aparatach cerkiew- 

nych, inni w rasach i czapkach księży; inni w kobiecych ubio- 

rach, to jest w salopach, bekieszach i jupkach, nawet w niskich 
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spódnicach. Było wielu takich, co poduszkami przywiązanemi 

głowy mieli okryte; słowem, massa podobnych dziwolągów nie 

da się niczem określić, ani opisać..." 

 

Sam cesarz także przyłączył się do maskarady. Znikła — wy- 



pracowywana latami i utrwalona na tysiącach obrazów — 

historyczna sylwetka w szarym płaszczu i dwurożnym kapeluszu. 

Kiedyś w Egipcie Napoleon, ze względów propagandowych, 

przebrał się był — ku zgorszeniu swego otoczenia — w tradycyj- 

ny strój wschodni; teraz, po opuszczeniu Moskwy, już nie dla 

propagandy, lecz po prostu z zimna — upodobnił się zewnętrz- 

nie do moskiewskiego bojara. 

 

„Pewnego dnia — wspomina Załuski — kiedy pułk nasz cały 

maszerował w porządku, a szef Chłapowski na czele mojej 1-ej 

kompanii przy mnie z lewej strony, nadciągnął cesarz konno 

i podjechał pod lewy bok Chłapowskiego; przywitał się z nim 

poufale i zaczął z nim mówić... Napoleon miał na sobie szubę 

zieloną axamitną, sobolami podszytą, i czapkę podobną, formy 

w Moskwie używanej..." 

 

W miarę zbliżania się do Smoleńska, odwrót stawał się coraz 

cięższy. Z każdym dniem ubywało koni i ludzi. Gładko podku- 

wane konie francuskie ślizgały się na oblodzonych drogach i pa- 

dały setkami. Pieczono je na wielkich ogniskach i pożerano. Za 

opał służyły Wozy i bryki, pozbawione siły pociągowej. Ustawała 

w drodze artyleria. 

 

Drugą plagą było masowe opuszczanie szeregów przez 

zgłodniałych, zdemoralizowanych żołnierzy. 

 

W polskich oddziałach maruderki nie było, w każdym razie 

nie występowała ona jako uchwytne zjawisko statystyczne. Pod- 

kreślają to wszyscy pamiętnikarze i kronikarze. Nie ma powodu 

im nie wierzyć, gdyż wcale nie ukrywają, że od czasu do czasu 

zdarzały się wśród Polaków odosobnione wypadki wykraczania 

przeciwko dyscyplinie i etyce. Był taki wypadek, na przykład, 

u szwoleżerów — w kompanii porucznika Stanisława Hempla. 
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Wysłano patrol po furaż do dworu ziemiańskiego. Dwaj żołnie- 

rze z patrolu „dopuścili się haniebnego czynu, wymagając na 

dziedzicu tej włości kilkadziesiąt złotych, niby pod pozorem 

potrzeb wojennych". Koledzy ich zameldowali o tym dowódz- 

twu. Hempel oddał sprawę pod osąd rady żołnierskiej, 

przypuszczając, że szwoleżerowie załatwią to między sobą po 

cichu, przy pomocy kary cielesnej, jak praktykowano zazwyczaj 

w oddziałach gwardii francuskiej. Wyrok był jednak surowszy. 

Przy najbliższym raporcie Hempel ujrzał obu winowajców, sto- 

jących na lewym skrzydle, w oddaleniu od szwadronu. Zamiast 

mundurów szwoleżerskich mieli na sobie strzępy cywilnych 

łachmanów. Przedstawiciel rady żołnierskiej oświadczył, że 

Z przestępców zdarto mundury i skazano ich na hańbiące wygna- 

nie z pułku, „bo z rabusiami służyć nie możemy". Jasne, że przy 

takim nastawieniu większości nie mogło być mowy o demorali- 

zacji na szerszą skalę. 

 

Nie było jej także w wojskach Księstwa Warszawskiego. Tam 

nie pozwalały na nią warunki. Korpus Poniatowskiego w czasie 

odwrotu przechodził swoje Termopile. Od Moskwy znajdował 

się w ciągłym pogotowiu bojowym i wykrwawiał się w ciężkich 



walkach osłonowych ariergardy. Straty jego w zabitych i ran- 

nych były olbrzymie. Po Winkowie — trzydziestotysięczna nie- 

gdyś — „reprezentacja wojska krajowego" liczyła już tylko 

pięć tysięcy żołnierzy zdolnych do boju, po utarczkach pod 

Borowskiem i Medynem pozostało ich tysiąc dwustu, do Smo- 

leńska doszło niespełna ośmiuset. Po dawnemu używano nazw 

dywizji, brygad, pułków, ale dywizje stopniowo zmieniały się 

w bataliony, brygady — w kompanie, pułki — w plutony. 

W okolicach Wiążmy — na chwilę przed starciem z jazdą nie- 

przyjacielską — w miniaturowy korpusik polski ugodził dotkli- 

wy cios: ubył z szeregów wódz naczelny. Opis tego nieszczęśli- 

wego wypadku zachował się w notatkach adiutanta księcia 

Józefa, pułkownika Szumlańskiego, dawnego przyjaciela i to- 

warzysza broni Józefa Sułkowskiego: 

 

„Książę Józef spostrzegłszy zdaleka tę jazdę i chcąc dokład- 
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niej jej się przyjrzeć, spiął ostrogami ogromnego angielskiego 

konia kasztanowatego, na którym tego dnia siedział, ażeby 

przeskoczyć przez rów przy drodze na pagórek na nim będący. 

Ten pagórek był dosyć stromy, koń uczynił skok fałszywy 

i upadł z księciem tak ciężko, iż zdawało się, że ukochany wódz 

zabity. Przybiegli do niego adiutanci, podnieśli go, ale na no- 

gach utrzymać się nie mógł, a krew buchała mu z ust i nosa; 

 

nadbiegło kilku doktorów i chirurgów, zaniesiono księcia do 

jego karety, lekarz i chirurg wsiedli z nim i w kilka godzin uta- 

mowali mu krew, ale stłuczenie było tak silne, że na koniu już 

jechać nie mógł i musiał zdać dowództwo..." 

 

Odtąd w pochodzie ustępujących wojsk wlec się będą dwa 

prywatne ambulanse, szczególnie bliskie naszym sercom. 

W gęstwinie gwardyjskich taborów — „kibitka" pułkowa z ran- 

nym w głowę, ramię i piersi, bohaterem Somosierry i Wagram; 

 

za dywizją grenadierów gwardii, w ogromnej karecie, pamięta- 

jącej jeszcze wesołe czasy Blachy, kontuzjowany, ze zwichniętą 

nogą w łubkach, „wódz kochany walecznych Polaków". Dwa 

indywidualne, odizolowane piekła w ogólnym piekle odwrotu! 

Łatwo sobie wyobrazić, w jakim nastroju musiał znajdować się 

wówczas książę Józef. W odróżnieniu od innych Poniatow- 

skich „Alcybiades polski" nie był nigdy amatorem poważnych 

lektur. Ale w tej strasznej podróży zasmakował w nich po raz 

pierwszy. Kazał adiutantowi podnieść walające się po drodze 

olbrzymie tomiszcze, zabrane przez żołnierzy z którejś z biblio- 

tek moskiewskich. Była to uczona rozprawa o Turecczyźnie. Stu- 

diował ją pilnie przez cały czas odwrotu, odgradzając się nią od 

scen rozgrywających się za oknami powozu, a przede wszyst- 

kim od własnych myśli. Dowiózł tę księgę do pałacu Pod Blachą 

jako jedyny łup z drugiej wojny polskiej. 

 

Dowództwo nad szczątkami V korpusu objął po Poniatow- 

skim jego dawny rywal i przeciwnik polityczny — generał 

dywizji Józef Zajączek. 
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W Smoleńsku po raz pierwszy doszło do otwartego konfliktu 

'między wojskami liniowymi a gwardią cesarską. Podczas mor- 

derczego odwrotu spod Moskwy zadawniona niechęć do uprzy- 

wilejowanych formacji gwardyjskich znacznie się pogłębiła. 

Żołnierzy i oficerów liniowych do pasji doprowadzało to, że 

 

•cesarz wyraźnie oszczędzał swe wyborowe oddziały i niechętnie 

używał ich w bitwach. Przede wszystkim jednak miano za złe 

gwardzistom, że idąc zawsze na czele armii, korzystali z naj- 

lepszych kwater i wyjadali najlepszą żywność, a dla innych kor- 

pusów zostawiali tylko końską padlinę. Po dojściu do Smoleń- 

ska wzburzenie przeciwko gwardii osiągnęło swą kulminację. 

W mieście nie było tak wiele zapasów, jak powszechnie mnie- 

mano, a Napoleon chciał najpierw zaopatrzyć korpus gwardyj- 

ski. Po wmaszerowaniu z gwardiami do twierdzy smoleńskiej, 

 

•kazał więc zamknąć jej bramy i na razie nikogo więcej nie 

wpuszczać. O wydarzeniach, które nastąpiły po zamknięciu 

bram, opowiada Juliusz Falkowski: 

 

„Wkrótce nadeszły tłumy bez broni, chorych, rannych, oka- 

leczałych, wycieńczonych, jakie ciągnęły za każdym korpusem. 

Ci, znalazłszy bramy twierdzy zamknięte, wołali, krzyczeli, 

wymyślali pod jej murami. Hałas ten i zgiełk trwał jeszcze, gdy 

nadciągnął korpus Davouta. Byli to żołnierze najkarniejsi z ca- 

łej armii, którzy aż do chwili gdy już upadali ze znużenia, za- 

słaniali jej odwrót, idąc ciągle w szyku bojowym i odpierając 

nieustanne napady kozaków. Gdy się dowiedzieli, że Cesarz 

zamknął się w Smoleńsku ze swojemi gwardyami, a o innych 

korpusach, a nawet o chorych i rannych nie pamięta, niespra- 

wiedliwość ta oburzyła ich do najwyższego stopnia. Zbuntowali 

się, wyłamali bramy fortecy i przebiegali ulice wołając o żyw- 

ność. Powiedziano im, żeby się udali do kwater pułkowych, 

gdyż tam żywność rozdają. Część ich poszła wywiedzieć się, 

gdzie są te kwatery, i wróciła krzycząc, że chciano ich zwieść, że 

nie ma żadnych kwater pułkowych i żywności nigdzie nie roz- 

dają. Wtenczas żołnierze rozźarci rzucili się na magazyny, 

porozbijali drzwi i zaczęli rabować, a wkrótce i bić się między 
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sobą o suchary, o worek mąki, o kawał słoniny. Tymczasem 

W mieście rozległ się krzyk, że rabują magazyny, i gwardya przy- 

była ich bronić. Zanosiło się na bratobójczą walkę wobec nie- 

przyjaciela, zaledwie zdołano temu przeszkodzić obietnicą 

solenną, że żywność natychmiast będzie rozdawaną. Jako też 

część zapasów rozdano różnym korpusom po kolei. Polakom 

wszakże nic się z nich nie dostało, a bramy Smoleńska zostały 

napowrót zamknięte". 

 

W „luksusowej" (bo pod dachem) kwaterze smoleńskiej gene- 

rała Wincentego Krasińskiego spotkało się paru naszych sta- 

rych znajomych. Przywlókł się jakimś cudem do swego wodza 

ranny Kozietulski, odwiedził dawnych kolegów Tomasz Łulień- 

ski, dowódca 8 pułku szwoleżerów „młodej gwardii"; pojawił 



się na koniec gość nieoczekiwany: pierwszy kronikarz Towa- 

rzystwa Przyjaciół Ojczyzny — major Józef Krasiński. Jemu 

też przypadł w udziale zaszczyt upamiętnienia tego spotkania 

dla potomnych. 

 

Józef Krasiński — w owym czasie oficer sztabu generała 

Zajączka, nowego wodza korpusu polskiego — przyjechał do 

Smoleńska z raportem dla marszałka Berthiera. Ponieważ szef 

sztabu Wielkiej Armii nie mógł go przyjąć od razu, zmęczony 

i zgłodniały pan Józef postanowił odwiedzić kuzyna Wincente- 

go, którego kwaterę wskazali mu sztabowcy francuscy. 

 

„Zastałem w jednej izbie jenerała i mnóstwo oficerów, roz- 

łożonych wygodnie na słomie; między nimi znajomych moich; 

 

Kozietulskiego, T. Łubieńskiego, Zembrzuskiego, bardzo chore- 

go (zaraz na pierwszym etapie umarł), Józefa Załuskiego... 

Rodacy przyjęli mnie po bratersku, udzielili mi wprawdzie tro- 

chę tylko pożywienia, bo go sami niewiele mieli, ale wina pić 

mogłem, ile chciałem, gdyż cała beczka Bordeaux stała na 

środku izby i kto chciał, szedł do niej ze szklanką jak do 

zdroju..." 

 

Ciekawe, jak się odbywało to spotkanie Przyjaciół Ojczyzny, 

tak odmienne od ich dawnych spotkań? Czy winem bordoskim 

pito zdrowie dobrze nam znanych dam: Marii z Radziwiłłów 

 

131 

 

Krasińskiej, Konstancji z Ossolińskich Łubieńskiej, Klementy- 

ny z Kozietulskich Walickiej?... Czy podobną do stajni izbę 

smoleńską nawiedzały zwiewne cienie słynnych elegantek war- 

szawskich: prefektowej Anny Nakwaskiej, pani Walewskiej, 

uwodzicielskiej Emki Potockiej?... Surowość kwatery żołnier- 

skiej w obcym, zniszczonym mieście i jęki ciężko chorego ko- 

legi — nie stwarzały odpowiedniej atmosfery dla przyjemnych 

wspomnień. Może więc tylko sycono się w skupieniu odrobiną 

ciepła i odpoczynku po trzech tygodniach zabójczych marszów 

i mrozów, a winem — czerwonym jak krew (to wytarte porów- 

nanie w sam raz tu pasuje) — zalewano bez słów rozczarowa- 

nia „drugiej wojny polskiej". 

 

Napoleon opuścił Smoleńsk 14 listopada. W chwili wymarszu 

wojska jego liczyły już tylko 24.000 żołnierzy pod bronią 

i drugie tyle — maruderów. Alarmujące meldunki o ruchach 

przeciwnika uniemożliwiły dłuższy wypoczynek i uporząd- 

kowanie armii. Od wschodu napierał Kutuzow, ofensywa 

Cziczagowa zbliżała się do Mińska, głównego punktu etapo- 

wego Wielkiej Armii, i do Borysowa, miejsca przeprawy przez, 

Berezynę. Trzeba było najspieszniej maszerować dalej — na 

Orszę i Borysow. 

 

„Wyszedłszy ze Smoleńska — pisze Józef Zahiski— zacząłem 

doświadczać, że pomimo dostatecznego ubioru potrzebuję 

zaopatrzyć się w lepsze obuwie, jeżeli chcę zachować moje 

nogi; rządkiem szczęściem napotkałem żołnierza Hiszpana, 

od którego kupiłem moskiewskie buty; tym byłem winien 



zachowanie mych stóp... Dnia 17-go listopada mieliśmy nie- 

spodziankę być atakowanymi przez większe siły Rosyan pod 

Krasnem". 

 

W związku z bitwą pod Krasnem warto jeszcze przytoczyć 

interesujący epizod działań szwoleżerskich, zanotowany przez 

Dezyderego Chłapowskiego, interesujący o tyle, że występują 

w nim dwie postacie historyczne: Napoleon i Murat. 

 

„Liczne tyraliery nieprzyjacielskie posunęły się nad parów, 

który ich od naszych oddzielał— pisze Chłapowski. — Opano- 

 

132 

 

wali nawet na naszym prawym boku z tej strony parowu 

wioskę z kilkunastu chałup złożoną. Stałem za cesarzem także 

na prawo z czterema szwadronami. Król Murat przypadł do 

mnie, kazał mi wziąć jeden szwadron i kłusem za sobą masze- 

rować, co trudnem było, gdyż śnieg był głęboki. Stanął z nami 

przed samą tą wioską, w której znajdowali się Rosyanie, i ka- 

zał mi w nią wmaszerować. Szczególny to rozkaz dla jazdy, 

ale trzeba było usłuchać... Puściłem się więc środkiem wsi. 

Strzelcy rosyjscy z podwórków wszyscy do nas z bliska wystrze- 

lili. Spadło mi z koni czterech ludzi, których Murat ma na su- 

mieniu, a rannych było sześciu... Rosyanie ani uciekali, ani też 

uciec tak prędko mogli, tylko za płoty powchodzili. Rozumie 

się samo przez się, żem nie maszerował wolno przez wioskę, 

ale śnieg aż pod brzuchy nie pozwalał galopować. Wyszedłem 

drugą stroną tuż nad parów... Wtedy ujrzałem kompanię 

grenadyerów gwardyi, których cesarz, spostrzegłszy zapewne 

szalony rozkaz dany mi przez Murata, wysłał ku wiosce. Gre- 

nadyerzy opanowali ją bez wystrzału, a Rosyanie ledwo raz 

wystrzeliwszy, zrejterowali się przed nimi przez parów... 

Cesarz stał pieszo na czele gwardyi... był bardzo rozgniewany 

na Murata. Powiedział mi żywo: — Jak mogłeś tego waryata 

usłuchać! — Granaty poczynały coraz gęściej warczeć i ludzi 

nam pokładać... Jeden granat padł blizko cesarza, który go 

szpicrózgą począł trzepać, mówiąc: — Już dawno ich nie miałem 

pomiędzy nogami. — Granat pękł, śnieg trochę obsypał cesarza, 

ale nikt nie był ranny". 

 

Za takie właśnie gesty i słowa żołnierze i oficerowie ubóstwiali 

„małego kaprala". Przypuszczam jednak, że w odwrocie spod 

Moskwy wywierały one już mniejsze wrażenie niż w ofensywie 

na Madryt czy na Wiedeń. 

 

Po wyjściu z Orszy cesarz postanowił uwolnić się od części 

taborów. Iście „napoleoński" rozkaz dzienny, ogłoszony w tej 

sprawie, składał się z trzech zdań: 

 

„Tołoczyn, 22 listopada 1812. Tabor ulegnie redukcji. 

Oficerowie, posiadający kilka pojazdów, połowę z nich spalą, 
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a konie odstawią do parku artylerii. Wykonanie rozkazu zleca 

 



się szefowi sztabu generalnego". 

 

Józef Krasiński, niedawny gość szwoleżerów — idący w tym 

czasie z polskim korpusem w tylnej straży Wielkiej Armii — 

był bezpośrednim świadkiem palenia taborów. 

 

„Przed mostem na Drujcu stał Napoleon otoczony żandar- 

mami wyborowymi. Inni żandarmi z tegożsamego korpusu 

rozstawieni byli wzdłuż brzegów rzeczki i wszystkie wozy naj- 

rozmaitszej formy, jakie nadchodziły, przewracano, niszczono 

i palono, prócz tych, które wiozły rannych lub chorych; i jed- 

nej bryczki na dywizyę dla jenerałów... Był to jakby pożar 

Moskwy w miniaturze i w karykaturze, a wokoło tych ogniów 

słyszeliśmy krzyki i lamenta Francuzów, Bawarów, Westfal- 

czyków, Hessów, którzy tracili łupy bogate, wywiezione z Mos- 

kwy... Nam w korpusie naszym nic nie spalono, bo nic do 

spalenia nie było. Jenerałowie nasi, gorliwsi od Francuzów, 

już pod Smoleńskiem takież samo auto da f e wyprawili, ażeby 

módz użyć koni z pod wozów do armat, z których też ani 

jednej nie straciliśmy. Mieliśmy wprawdzie jedną bryczkę 

moją, która służyła i Kniaziewiczowi, i jeden kocz Zajączka, 

ale te od spalenia były wyłączone jako służące jenerałom dywi- 

zyi... Mylę się jednak, była jeszcze jedna buda tajemnicza w na- 

szym korpusie, która uległa wyrokowi ogólnemu. Należała ona 

do starego majora Uszyńskiego, dowodzącego parkiem rezerwo- 

wym naszej artyleryi; miał on ją od początku kampanii; była 

zawsze fartuchami osłoniona, nikogo do niej nie dopuszczał, 

a sam chodził co noc do niej sypiać. Zabrano mu ją pomimo 

jego protestacyi. Wtenczas dopiero wykryła się tajemnica; 

 

albowiem gdy budę przewrócono, aby ją połamać, a następnie 

w ogień rzucić, wylazła z niej jego kochanka, która mu towa- 

rzyszyła przez całą kampanię. Odtąd musiała iść piechotą, 

czasem tylko, gdy była zmęczona, sadzał ją dobrze otuloną 

na jaszczyk. Czy zaszła aż do Warszawy, tego nie 

wiem..." 

 

Ponieważ po długiej rozłące nawiązaliśmy ponownie kontakt 
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z kronikarzem Towarzystwa Przyjaciół Ojczyzny, proponuję, 

aby dalszą drogę do Berezyny odbyć w jego towarzystwie. 

Szwoleżerscy pamiętnikarze kwitują ten odcinek odwrotu za- 

ledwie paroma zdaniami, natomiast wspomnienia pana Józefa 

przynoszą wiele interesujących szczegółów. 

 

W okolicach Orszy korpus polski spotkał się z oddziałami 

dywizji Dąbrowskiego, która — odkomenderowana znad 

Dniepru na obserwację Bobrujska — nie uczestniczyła w mar- 

szu na Moskwę, natomiast brała udział w dwukrotnym zdoby- 

waniu Borysowa. Widok oddziałów polskich, nie wyniszczo- 

nych klęskami odwrotu, wywarł na Krasińskim wielkie wra- 

żenie. 

 

„...Gdym ujrzał tych żołnierzy pierwszy raz po naszem 

rozłączeniu się i widział ich wszystkich w całych, czystych 



mundurach, chłopów czerstwych, zdrowych, wyżywionych; 

 

a na ich czele muzyki, doboszów, tamburmetrów, saperów, 

ciórkiem mi się łzy z oczów puściły, tak że mi aż wstyd było. 

Myślałem sobie, że i my tak byliśmy, a oni będą niedługo tak, 

jak my teraz. Przywitawszy się z naszymi kolegami, z pewną 

dumą niezasłużonej nędzy poszliśmy jedni i drudzy, gdzie nam 

kazano". 

 

Po kilku dniach marszu korpus polski, idący teraz w straży 

przedniej, zbliżył się do Borysowa. W momencie osiągnięcia 

Unii Berezyny położenie Wielkiej Armii przedstawiało się 

tragicznie. Z trzech stron napierały na nią armie Cziczagowa, 

Wittgensteina, Kutuzowa. Drogę do Wilna blokowała szeroka 

błotnista rzeka, pokryta pędzącą krą. Mosty były zniszczone. 

Prawy brzeg rzeki, naprzeciw Borysowa, zajmowała armia 

Cziczagowa. W tej strasznej sytuacji ocknął się w Napoleonie 

Bóg Wojny. Cesarz przystąpił do realizacji jedynego planu 

operacyjnego, mogącego uratować szczątki jego armii od zu- 

pełnej zagłady. Dla wprowadzenia w błąd Cziczagowa kazał 

pozorować w Borysowie hałaśliwe przygotowania do przepra- 

wy przez rzekę, natomiast na miejsce rzeczywistej przeprawy 

wyznaczył wieś Studziankę, położoną powyżej Borysowa. 
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Tam też natychmiast — pod osobistym nadzorem cesarza — 

zabrano się do budowy dwóch mostów na Berezynie. 

 

Tymczasem Józef Krasiński wszedł z 5 korpusem do Bory- 

sowa. „Zastaliśmy w tej mieścinie zgiełk, o jakim wyobrażenia 

sobie zrobić nie może, kto tego nie widział... Nad Drujcem 

popalono tylko wozy oficerów i ludzi, należących do wojska, 

ale tabor wychodźców francuskich z Moskwy poszedł inną 

drogą lub szedł zdaleka za wojskiem i uchronił się od zniszcze- 

nia... Ta niezliczona ilość wozów z kobietami, dziećmi, ludźmi 

bezbronnymi wtłoczyła się do Borysowa w przekonaniu, że 

most tamtejszy zostanie naprawiony i przez niego odbędzie się 

przeprawa na drugi brzeg Berezyny... Ulice Borysowa były tak 

napchane tym taborem, że przejść przez nie było niepodobna 

inaczej, jak druzgocąc i gniotąc ludzi. Pełno też na tych ulicach 

było pogniecionych trupów, pokruszonych wozów, zmiażdżo- 

nych rzeczy i nie słychać było jak tylko krzyki, nawoływania 

się wzajemne, jęki, lamenta. Nam kazano, gdyśmy zaledwie 

weszli do Borysowa, obrócić się na prawo i iść na błonia pod 

miastem. Noc już była ciemna; błyszczały tylko z daleka naoko- 

ło ognie biwaków. Konie nasze, działa i jaszczyki musiały się 

przeciskać przez nieszczęsne te tłumy, przechodzić po upada- 

jących i gnieść ich kołami i kopytami koni. Pamiętam, że na 

jednej uliczce wydobyłem z pod nóg koni dziecko w pieluchach' 

na środku drogi leżące, a dalej widziałem na małym mostku 

wózek kantonierski, zrzucony w wodę przez pchających się 

przed nami Francuzów; na tym wózku była kobieta z dzieckiem 

na ręku; wołała ona o ratunek, którego nikt z nas dać jej nie 

mógł. Zaraz za mostem na błoniu zatrzymaliśmy się, czekając 

dalszego rozkazu. Przeziębnięci, przemokli, zgłodniali, nie 

mając ani słomy, ażeby się na niej położyć, ani drzewa, żeby 



rozpalić ognie, widzieliśmy z zazdrością naokoło nas Fran- 

cuzów grzejących się przy wielkich ogniskach. Żołnierze nasi 

postrzegli przy odblasku tych ogniów, przy oddalonych domach 

przedmieścia ułożone stosy drzewa rąbanego i poszli wziąć 

trochę, lecz rozkwaterowani tam Francuzi obstawili je wartami 
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i ruszyć ich nie dali, lubo drzewa tego było tyle, że na parę 

tygodni byłoby im wystarczyło. Gdy zaraportowano to Zającz- 

kowi, wykomenderował mnie z kompanią piechoty, ażeby, 

choćby gwałtem, wziąć nieco tego drzewa na potrzeby nasze. 

Francuzi snąć przewidzieli, że przyjdą nasi w większej sile, 

i uszykowali także przed stosami kompanię piechoty z bronią; 

 

gdyśmy się zbliżyli, dali ognia do nas jakby do nieprzyjaciela 

i dwóch ludzi mi zranili. Nie chcąc wszczynać wojny domowej 

pod bokiem Napoleona, cofnęliśmy się i korpusik nasz musiał 

w błocie, bez ognia, bez strawy, całą noc przebiedować. To 

znalezienie się Francuzów było rzeczą dosyć zwyczajną w na- 

szym odwrocie; garstki rozmaitych narodowości biły się jedna 

z drugą o wszystko: o dach, o żywność, o furaż, o słomę, 

o drzewo, a gdy użyły z tego, co zabrały, ile im było potrzeba, 

resztę paliły, ażeby nadchodzący po nich z niej nie korzystali, 

i tak się też stało z temi stosami drzewa, z których nic nam 

udzielić nie chcieli. Wychodząc nazajutrz, zapalili je i zostawili 

tylko węgiel". 

 

Relacja Józefa Krasińskiego nie jest świadectwem odosobnio- 

nym. O zdziczeniu wielonarodowej armii napoleońskiej w ostat- 

niej fazie Wielkiego Odwrotu pisze wielu pamiętnikarzy i kro- 

nikarzy — polskich i obcych. 

 

Ale w tym strasznym czasie zdarzały się także rzeczy, świad- 

czące o imponującej dyscyplinie i o głębokim poczuciu bra- 

terstwa broni między żołnierzami różnych narodowości. 

O jednym z takich wypadków — szczególnie wymownym— 

opowiada w swych pamiętnikach generał (wtedy — jeszcze 

kapitan) Roman Wybranowski. W bitwie pod Małym Jarosław- 

cem kula armatnia strzaskała nogę polskiemu adiutantowi 

Davouta, pułkownikowi Kobylińskiemu (był to ten sam Koby- 

liński, który w lipcu przedstawiał marszałkowi delegację aka- 

demików wileńskich). Nie chcąc zostawiać ciężko rannego adiu- 

tanta w rozbestwionej kolumnie taborowej, Davout oddał go 

w opiekę kompanii francuskich grenadierów. I oto rozpoczyna 

się niezwykła, wzruszająca historia. 
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„Biorąc sam udział w tej nieszczęśliwej i okropnej kampanii— 

pisze Wybranowski — byłem naocznym świadkiem, jak owego 

nieszczęśliwego pułkownika niosła w marszu całym kompania 

grenadierska; przy niej kapitan, dwóch oficerów, doktor i fel- 

czer. Pułkownik leżał na noszach zrobionych na kształt mar, 

otulony piernatami, sześciu żołnierzy go niosło, odmieniając 

się często między sobą. Nieraz tę karawanę w marszu spotyka- 

łem i dziwiłem się ich heroicznemu poświęceniu, tym bardziej 



że to nie o Francuza chodziło, lecz o naszego rodaka..." 

 

Nędza odwrotu i ciągłe walki z kozakami do tego stopnia 

wyniszczyły kompanię grenadierska, że do Wilna doszło tylko 

pięciu żołnierzy, ostatkiem sił dźwigających rannego Kobyliń- 

skiego. Pod murami miasta czterej z nich tak osłabli, że dalej 

już iść nie mogli. Ale piąty — nieugięty, choć ledwie żywy — 

wszedł do Wilna i wlokąc za sobą nosze z polskim kolegą, 

dotarł do kwatery marszałka Davouta. 

 

Wróćmy do przerwanych wspomnień Józefa Krasińskiego. 

„Rankiem po tej smutnej dla mnie nocy udałem się piechotą 

do Borysowa odwiedzić moją dobrą znajomą, panią profeso- 

rową Suchecką, u której stałem był na kwaterze, idąc na tę 

nieszczęśliwą wyprawę w głąb Rosyi, a która była dla mnie 

nader uprzejmą i gościnną. Ale zmieniły się czasy; tym razem 

ledwie mnie za drzwi nie wypchnęła. Wspomnienia jej gościn- 

ności dawnej, jakie przywoływałem, i czułe przemówienia moje 

ten tylko skutek osiągnęły, że mi za 10 dukatów sprzedała 

starą zabitą kurę, garczek masła i worek może dwugarncowy 

kartofli. Niestety, wracając do swoich, już na pierwszej ulicy 

w Borysowie, wyciągnięto mi kurę z pod pachy tak zręcznie, 

żem ani wiedział, gdzie się podziała; dalej żołnierz francuski 

z kawaleryi uderzył pochwą od pałasza w garnuszek masła 

i rozbił go; wnet kilku innych żołnierzy przypadło i w mgnieniu 

oka pozbierało masło z ziemi tak, żem ledwie zdołał sam trosz- 

kę, wielkości orzecha włoskiego, porwać z ziemi na skorupie 

od garnka i co prędzej podążyłem do naszych, ażeby mi i tej 

reszty mojego prowiantu nie zabrano".. 
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Ani przypuszczał pan major Józef Krasiński, do kogo trafi 

ten ostatni zuchelek masła profesorowej Suchockiej. 

 

„Zaledwiem wrócił, odebraliśmy rozkaz maszerowania dalej 

ku Studziance, gdzie budowano spiesznie most na Berezynie; 

 

doszliśmy aż do miejsca, gdzie stawiali go pontonierzy pod 

dyrekcyą starego jenerała Eble, i tam staliśmy spokojnie półtora 

dnia. Mieliśmy już cokolwiek drzewa z rozebranych chat 

wioski, mogliśmy ognisko zapalić, osuszyć się i upiec końskiego 

mięsa. Ja dla siebie i moich kolegów przyrządziłem bankiet 

lukullusowski z moich kartofli i chleba; piekliśmy kartofle 

w popiele, a tymczasem pożeraliśmy jak wilki końskie ścierwo, 

nie dawszy mu czasu upiec się. W tej chwili nadjechała do ognia 

naszego kareta, wioząca chorego księcia Józefa. Wysiadł z niej 

adiutant jego Kicki i przybiegł do nas z prośbą, ażebyśmy, 

jeżeli mamy co ciepłego do jedzenia, udzielili z niego trochę 

choremu wodzowi naszemu. Na co to zeszło Alcybiadesowi 

z pod Blachy! Natychmiast zaniosłem sam do karety kawałek 

chleba, trochę gorących kartofli w mojej bermicy i ową próbkę 

masła, zebraną na skorupie garnka, którą, przyznaję, zacho- 

wywałem dla siebie... Książę ze łzami w oczach przyjął ten dar, 

a Kicki, pokazując na mnie, rzekł: — On dał wszystko co miał— 

i to była prawda. Książę uścisnął mnie też serdecznie. 

 



Była to krótka, lecz nader ważna w życiu mojem chwila 

zupełnego pojednania się mojego z księciem Józefem, po dłu- 

giej jego ku mnie niechęci z powodu dawnych jego niesnasek 

z panem Wincentym Krasińskim". 

 

Wprost trudno uwierzyć, że zaledwie sześć lat minęło od 

czasów, kiedy to kronikarz Przyjaciół Ojczyzny skłonny był 

pomawiać patrona Blachy o wszelkie możliwe grzechy i beze- 

ceństwa, a książę Józef z zabójczą ironią wyrażał się o niepo- 

ważnych poczynaniach „zapaleńców" z Krakowskiego Przed- 

mieścia. Ale w ciągu sześciu lat historia dokonała ogromnego 

skoku. Dwaj ludzie w zniszczonych mundurach, wymieniający 

serdeczny uścisk na przedpolu Berezyny, nie są już członkami 

zwaśnionych koterii magnackich, nie reprezentują już nawet 

 

139 

 

swojej klasy społecznej. W tej chwili są tylko polskimi żołnie- 

rzami „narodowego wojska", obywatelami niesłusznie krzyw- 

dzonej ojczyzny. Przemiana, jakiej ulegli, to jeden z produktów 

ubocznych krwawej i powikłanej epoki napoleońskiej. Nie 

należy go lekceważyć. 

 

Przejście szwoleżerów przez Berezynę opisuje Józef Zału- 

ski: 

 

„...Nie mogę teraz twierdzić z pewnością, ale zdaje mi się, 

że to major nasz, książę Dominik Radziwiłł, wpłynął na wybór 

Napoleona przeprawy przez Berezynę pod... jego wsią Stu- 

dzianką... Zajęliśmy więc naszym pułkiem Studziankę i tam 

parę dni, jeżeli nie kilka, przepędzili. Pierwszego brodu na 

Berezynie w oczach naszych doświadczał oficer 8-go pułku 

Łubieńskiego z pomocą kilku ułanów; był to wsławiony później 

literat rosyjski Bułharyn (wypadki takiego pomieszania naro- 

dowościowego zdarzały się także po stronie przeciwnej: przed- 

nią strażą korpusu Cziczagowa dowodził nad Berezyną Fran- 

cuz, generał Lambert, a kawalerią tegoż korpusu Polak — 

generał Czaplic — M.B.) ...Przyszliśmy, to jest pułk nasz, do 

Studzianki zgłodniali; ja sam nie pamiętam w kampanii dru" 

giego tak głodnego dla mnie dnia, jak tylko w dzień bitwy 

możajskiej; ale w Studziance porucznikowie Hemple podrato- 

wali mnie i siebie na długo; kupiliśmy u naszego gospodarza 

wieprza, kilka gęsi i upiekli 11 bochenków żytniego chleba; 

 

do tego można było dostać za sztukę złota kawał cukru, zwitek 

herbaty, kwaterkę wódki (nie uświadczali podobnych specja- 

łów oficerowie zwykłych pułków — M.B.); w takie zapasy 

opatrzeni byliśmy z pierwszych, którzy przeszli Berezynę., 

Przybywszy na most, znaleźliśmy go otoczonym ciżbą włóczę- 

gów rozmaitych mundurów i rang, ale których nie można było 

rozpoznać z pod wszelkiego rodzaju ubiorów; most był wartą 

obsadzony, która nikogo nie puszczała... trzeba było robić 

rum; kazaliśmy lance obrócić tylcami do góry i tym sposobem, 
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rozdając razy nieszkodliwe na prawo i lewo, przeszedł pułk 



powoli w wielkim porządku, tego już nie pamiętam, czy konno, 

czy prowadząc konie pieszo... Nazajutrz 28-go była chwalebna 

bitwa na prawym brzegu Berezyny... W tej bitwie tak polska 

jazda księstwa warszawskiego, jak i legia nadwiślańska okryły 

się zasługą, alejenerałowie Zajączek, Dąbrowski, Kniaziewicz... 

zostali ranni..." 

 

Ze zwięzłej relacji Załuskiego widać, jak bardzo uprzywile- 

jowane były pułki gwardii. Szwoleżerów nie dotknęła bezpo- 

średnio żadna z klęsk tej okropnej przeprawy. W ich pamięt- 

nikach nie ma wstrząsających obrazów, przekazanych nam 

przez innych kronikarzy i historyków: mostu w Studziance 

walącego się pod naporem maruderów, bezbronnych tłumów 

ogarniętych nieprzytomną paniką, ludzi walczących o życie 

na załamujących się krach i ginących w nurtach rzeki. W do- 

kumentacji szwoleżerskiej tylko jeden fragment daje pojęcie 

o wydarzeniach nad Berezyną. Jest to wspomnienie Stanisła- 

wa Hempla, poświęcone markietance pułku, sławnej „Baśce 

od szwoleżerów", jednej z owych wesołych i gospodarnych 

markietanek, które urzędowały w „barze kawowym" Joachi- 

ma Hempla w Woronowie. Podczas pobytu w podmoskiew- 

skim obozie młoda kobieta utraciła męża, piekarza pułkowego, 

oraz urodziła syna, promowanego uroczyście na honorowego 

wachmistrza lekkokonnych. 

 

„W nieszczęśliwym odwrocie — wspomina Hempel — zdo- 

łała stanąć z swym wózkiem nad brzegami Berezyny, lecz tu 

nie mogąc się dostać na most, skutkiem strasznego natłoku 

bezbronnej zgrai maroderów, stała czas długi, tuląc swe dziecko 

do piersi w największej rozpaczy. A kiedy granaty rosyjskie 

zaczęły padać... Baśka odcina konia od wózka, opuszcza wózek 

bez żalu z całym majątkiem, porywa dziecko, a dosiadłszy 

konia, rzuca się na nim w nurty Berezyny! — Już miała się 

dostać... na przeciwny brzeg rzeki, kiedy koń zmęczony w wo- 

dzie pod nią upada i w tej chwili... Baśka traci swego małego 

wachmistrza. W takim stanie niedoli, skostniała od zimna, 
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przyszła wieczorem do pułku, lecz wszystkie starania żołnierzy 

nie zdołały jej przynieść pociechy..." 

 

W bitwie na prawym brzegu Berezyny — bardzo dla Pola- 

ków krwawej — uczestniczył również major Józef Krasiński. 

Relacja jego zasługuje na uwagę, gdyż miał on w tej bitwie 

wyjątkowe szczęście czy też nieszczęście do dramatycznych 

zetknięć z trzema polskimi dywizjonerami: Zajączkiem, Dą- 

browskim i Kniaziewiczem. 

 

„Gdy tylko połączyłem się z naszymi jenerałami — wspomina 

kronikarz Przyjaciół Ojczyzny — odebrał Zajączek rozkaz 

rzucić się z całym korpusem swoim (po dołączeniu Dąbrow- 

skiego, korpus polski urósł do prawie 3000 ludzi — M.B.) 

na drogę dla poparcia Francuzów. Jakoż natychmiast stanąw- 

szy na czele korpusu piechoty, z dobytą szpadą poprowadził 

go Zajączek w ogień; szedłem obok niego i widzę, jakby to 

dziś było, starego osiwiałego generała w małych futrzanych 



bucikach idącego do ataku w postawie metra do tańca. Przed 

nami spostrzegliśmy niebawem cofających się Francuzów 

i napierający na nich pułk jegierski w kolumnach do ataku 

i z bagnetem w ręku; jedni i drudzy, gdy nas zobaczyli, zatrzy- 

mali się. Natenczas dywizya Dąbrowskiego, wykomendero- 

wana naprzód do ataku, poszła na bagnety na pułk rosyjski; 

 

Francuzi już słabniejący, ożywieni tym przykładem, zwrócili 

się także na niego. Zaatakowany z dwóch stron nieprzyjaciel 

placu nie dotrzymał, a nasz korpus cały poszedł naprzód i zlu- 

zował bardzo już znużone i zdziesiątkowane dywizye francus- 

kie... Korpus nasz został sam jeden na wielkiej drodze dla 

osłaniania odwrotu przed armią Czyczagowa... Po rozbiciu 

pułku jegierskiego odsłoniły się przed naszemi oczami baterye 

rosyjskie, usypane na drodze na wzgórzu i zaczęły prażyć 

nas kartaczami i granatami. W okamgnieniu szeregi nasze 

ogromnie się przerzedziły. Zajączek dał rozkaz rozstąpienia 

się w las na prawo i na lewo, sam został na gościńcu, pilnując, 

ażeby dywizye soiesznie i w porządku się rozeszły, Kniaziewicz 

w lewo, a Dąbrowski w prawą stronę lasu. Postrzegłszy, że 
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batalion jeden pułku Blumera ociągał się iść za dywizya swoją, 

pobiegł ku niemu rozgniewany, ja za nim, wtem o kilkanaście 

kroków od nas pada granat, pęka, mnie całego obsypuje śnie- 

giem i ziemią, a Zajączka o parę kroków przedemną jeden 

odłam tegoż granatu trafia w nogę i gruchocze ją... Zerwałem 

si$ natychmiast, a widząc starego jenerała leżącego na śniegu, 

we krwi obficie lejącej się z jego rany, przyskoczyłem do niego 

z kilku żołnierzami; porwaliśmy go z drogi i zanieśliśmy na 

prawą stronę boru; jenerał stracił był zrazu przytomność; 

 

odzyskawszy ją rzekł do mnie: — Wszystko już dziś skończyło 

się dla mnie". 

 

Z pomocą żołnierzy dotaszczył Krasiński swego dowódcę do 

stanowisk starej gwardii. Tam na osobiste polecenie Napoleona 

naczelny chirurg Larrey, który opatrywał był rany Zajączka 

jeszcze w Egipcie, dokonał amputacji zmiażdżonej nogi. Kra- 

siński popędził szukać generała Dąbrowskiego, aby zawia- 

domić go o przekazaniu mu dowództwa korpusu. 

 

„Niedaleko jeszcze zaszedłem, gdy spostrzegam idącą ku 

mnie kupkę żołnierzy naszych, a między nimi Dąbrowskiego, 

samego, z postrzeloną ręką. Wywiązać się jednak musiałem 

z danego mi zlecenia i powiedziałem jenerałowi, że Zajączek 

składa dowództwo w jego ręce. Dąbrowski był ogromnie roz- 

drażniony, snąć rana mu bardzo dokuczała. Fuknął na mnie: — 

Widzisz Waćpan, żem sam ranny, idź do diabła! — Niedługo 

jednak pożałował, że się ze mną tak niegrzecznie obszedł i po- 

słał za mną adiutanta, ażeby mi powiedzieć, iż oddał już do- 

wództwo Kniaziewiczowi". 

 

Pognał więc znowu pan Józef szukać Kniaziewicza, aby 

zająć przy nowym dowódcy swoje miejsce zastępcy szefa 

sztabu. Znalazł go na czele dywizji po lewej stronie drogi. 



 

„Stanowisko korpusu naszego, tak po lewej, jak po prawej 

stronie gościńca, było najokropniejsze dla żołnierza, zmuszo- 

nego stać ciągle z bronią na ramieniu pod morderczym ogniem, 

gdyż zasłanialiśmy odwrót armii i nic więcej nie mieliśmy do 

czynienia. Byliśmy jak na straconej czacie, forpoczty nasze 
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tylko odstrzeliwały się forpocztom nieprzyjacielskim, ale po- 

nad głowami ich działa wielkiego kalibru miotały na nas kule, 

granaty, kartacze. Drzewa kulami połamane, gałęzie urwane 

waliły się na nas; z boku zachodzili znienacka tyralierzy nie- 

przyjacielscy i z poza drzew strzelali do nas jak do kaczek. 

Pamiętam, że ludzie tak padali, iż Kniaziewicz kazał nam o kil- 

kanaście kroków dalej postąpić, ażeby się oddalić od trupów. 

Mój płaszcz, moja bermica były przestrzelone. Kula jedna 

karabinowa odbiła się o pochwę żelazną mego pałasza... Już 

zapadł mrok, część lasu, gdzieśmy stali, była trupami naszych 

zasłana, strzały moskiewskie karabinowe i armatnie były coraz 

rzadsze; w tej chwili przybył do jenerała Kniaziewicza adiutant 

marszałka Neya, który po rannym Oudinocie objął dowództwo 

naczelne jego korpusu, a z nim i naszego, z rozkazem, ażeby 

natychmiast do niego się udał. Kniaziewicz zdał komendę 

jenerałowi Izydorowi Krasińskiemu, a sam ze mną jednym 

wybrał się piechotą przez las do marszałka. Ciemno było 

w lesie, trzymaliśmy się obydwa pod ręce, drapiąc się przez 

pościnane i zawalone drzewa... Na koniec znużeni i prawie już 

bez sił, sądząc, że jesteśmy za obrębem strzałów, zwracamy 

się na gościniec, przechodzimy przez rów niezbyt szeroki, ja 

podaję rękę jenerałowi, a w tej chwili słyszę jakiś trzask 

blisko siebie, jakby złamanie kawałka drzewa, pewny byłem, 

iż drąg był przez rów położony i złamał się pod nogami jene- 

rała, aż tu jenerał krzyknął i powalił się w rów. Kula działowa 

tocząca się już tylko po ziemi trafiła go w nogę i uszkodziła 

mu kość. Zostaliśmy sami jedni wśród nocy w lesie, kolosalny 

Kniaziewicz jęczący w rowie, ja obok niego bezsilny, bo za- 

ledwie mogąc nogi włóczyć, nie było mi podobna wziąć go 

samemu na barki, a ratunku, pomocy znikąd. Daremnie wo- 

łałem na przechodzących żołnierzy; wszyscy nas mijali udając, 

że nie widzą nas i nie słyszą... Nareszcie usłyszałem chrzęst 

w lesie i pojawił się przed nami mały, ale krzepki woltyżer 

z pierwszego pułku, krakowiak, nazwiskiem Rosołek. Ten 

poczciwy chłopiec nie dał się prosić, natychmiast przybiegł do 
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nas, wydźwignął razem ze mną Kniaziewicza z rowu, przyniósł 

z lasu grubą gałąź, posadził go na niej. Jenerał silnie go za szyję 

oburącz uchwycił i tak potrafiliśmy go we dwóch kilkaset 

kroków gościńcem ponieść, przyczem Rosołek broni swojej 

nie porzucił... Doszliśmy do jednego baraku z chrustu, jakich 

było kilka bliżej ku Berezynie wystawionych przez żołnierzy 

z gwardyi Napoleona, i szczęśliwieśmy trafili, gdyż tu był 

ambulans pułku polskiego lekkokonnego gwardyi, a przy nim 

był chirurg naczelny tego pułku, znany w całem wojsku Girar- 

dot. Ten natychmiast zajął się rannym jenerałem..." 



 

Nie wiadomo, co by się stało z Kniaziewiczem bez pomocy 

dzielnego Rosołka, bo ambulans doktora Girardota uchwycili 

dosłownie w ostatniej chwili. Gdyby przyszli o parę godzin 

później, już by szwoleżerów nad Berezyną nie zastali. 

 

„Dnia 29-go opuściliśmy brzegi Berezyny — pisze Józef 

Załuski — upamiętnionej nieszczęśliwie przez samowolną 

winę niesfornych włóczęgów, nie chcących ani v/ porządku 

czekać, ani w porządku przechodzić przez mosty, co ich klęski 

było przyczyną, albowiem pod militarnym względem tej prze- 

prawy nie można było nazwać nieszczęsną, lecz przeciwnie 

niespodziewanie pomyślną i nader umiejętnie uzyskaną..." 

 

Widać, że kronikarz szwoleźerski — oceniający wypadki 

z wyżyn uprzywilejowanej gwardii — odjeżdżał znad Berezyny 

w humorze nie najgorszym. 

 

Podobny nastrój przebija z odnoszących się do tego samego 

okresu wspomnień Dezyderego Chłapowskiego: 

 

„Nasz pułk trzymał się dobrze. Oficerowie spali zawsze przy 

ognisku, wśród żołnierzy. Jeść tak bardzo nie brakło, bo jednak 

byliśmy blisko głównej kwatery i spotykaliśmy transporta wo- 

łów, które były szły za armią. Przyszedłszy na noc szwoleżero- 

wie zajmowali jakie domostwo, strzegli, żeby je Francuzi dla 

ogrzania się nie zapalili. W niem zajmował się mój kuchcik 

Garoliński z kilkunastu ludźmi przygotowaniem, co można 

było. O mięso i mąkę postarali się żołnierze. Piekł kawałki mięsa 

i robił z mąki duże kluski, które przypiekał. Brak soli dokuczał 

 

10 — Kozietubki t. II 145 

 

nam mocno. Rano przy wymarszu dostawał każdy taką kluskę 

ciepłą i kawał wołowiny, który się na dzień cały miało. Garo- 

lińskiego strzegły szwoleżery jak oka w głowie..." 

 

Ale dobra kondycja gwardii cesarskiej zdecydowanie odbijała 

od sytuacji reszty armii. Po przejściu Berezyny ogólne piekło 

odwrotu stało się jeszcze straszniejsze. Wyczytać to można 

nawet ze wspomnień tegoż Chłapowskiego. 

 

„Jednego dnia siedliśmy kilku oficerów w izbie, żeby się roz- 

grzać, i czekali na upieczenie kawałka wołowiny, a jak się izba 

rozgrzała, brzydki smród się rozszedł. Pod kupą słomy leżał 

zmarzły zupełnie jenerał holenderski". 

 

I zaraz potem: 

 

„Brygada cała Neapolitańczyków jeszcze przed Wilnem w jed- 

ną noc zmarzła. Wołali o ratunek króla Joachima, pokazywali 

zmarznięte ręce — wśród nocy nikt się o nich nie zatroszczył". 

 

W marszu od Berezyny do Wilna, po dłuższej przerwie, zno- 

wu trafiamy na ślad Jana Leona Hipolita Kozietulskiego. Odno- 

tował to spotkanie w dzienniku pułkowym, pod datą 5 grudnia, 

major Dautancourt; niestety — więcej tam o warunkach atmo- 



sferycznych niż o naszym bohaterze. 

 

„W chwili kiedy kolumna ruszyła na Oszmianę, ujrzeliśmy 

znowu szefa szwadronu Kozietulskiego, który po odniesieniu 

rany 25-go października podróżował w kibitce z chirurgiem 

Gadowskim i dwoma szwoleżerami. Mróz i przenikliwy wicher 

północny był tego dnia dotkliwszy niż zwykle... Z oddechu 

tworzyły się długie sople u naszych wąsów i sprawiały nam 

okrutne cierpienia. Wielu też dzielnych pozostało na zawsze 

na tej drodze, podczas gdy inni rzucali się do mijanych zabu- 

dowań i odmawiali opuszczenia ich". 

 

U schyłku tego mroźnego dnia 5 grudnia 1812 r. w Smorgo- 

niach na Litwie nastąpiło wydarzenie historyczne. Napoleon — 

nękany niepokojem od chwili odebrania depeszy o spisku 

Maleta — zdecydował się na porzucenie armii i spieszny powrót 

do Paryża. Do eskorty cesarskiej w pierwszym etapie podróży 

wyznaczono lekkokonnych polskich. 
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„Dnia 5 grudnia byłem w szwadronie służbowym przy Napo- 

leonie pod dowództwem szefa Szeptyckiego — pisze Józef Za- 

łuski. — Biwak nasz był między parkanem a wrotami otworzo- 

nymi, ognisko przed nami. Był przy mnie porucznik Adam 

Zaluski należący do kompanii Jankowskiego, który prowadził 

z Zielonką kolumnę ludzi bezkonnych (od Berezyny termin 

demonie coraz częściej pojawia się w raportach szwoleżerskich — 

M. B.), zażywaliśmy posiłku dostatecznego tak dalece, że był 

i plaster miodu na wety — godzina była późna — wtem dają 

nam znać, żeby szwadron wsiadał na koń. Mniemając, że się 

gdzie pokazali kozacy, namówiłem Adama Załuskiego, żeby — 

jako nie będący na służbie — nie siadał z nami na koń i pozo- 

stał... z częścią kompanii mniej zdolną do nowej wyprawy. 

Zbiera się więc szwadron i każą nam iść na dziedziniec pałacu, 

czyli raczej obszernego staroświeckiego drewnianego dworu. 

Zastajemy już prawe skrzydło podwórza zajęte przez szwadron 

strzelców konnych gwardyi; formujemy się więc na lewo cieka- 

wi, co to będzie. Zajeżdżają dwie karety latarniami oświetlone, 

wychodzi cesarz na ganek domu, otoczony wielu osobami, 

i wsiada do jednego pojazdu, kilka osób do drugiego. Strzelcy 

konne puszczają się w drogę przodem, nasz szwadron za po- 

jazdami kłusem i tak kłusując pędzimy aż do stacyi ku Oszmia- 

nie, na której nas obluzowali lansyery gwardyi holender- 

skiej..." 

 

Niektórzy autorzy niemieccy utrzymują, że tego samego 

dnia zamierzano dokonać zamachu na życie Napoleona. Ka- 

pitan grenadierów francuskich Łapie namawiał podobno pru- 

skich oficerów z gwardii honorowej, aby skorzystali z nadarza- 

jącej się okazji i zabili „tyrana" Europy. Nagły odjazd cesarza 

plany te udaremnił. 

 

Napoleon najwidoczniej doceniał dyscyplinę i porządek 

panujące w pułku szwoleżerów, gdyż przed wyjazdem temu 

właśnie pułkowi zlecił pieczę nad swoim skarbcem zawierają- 

cym 30 milionów franków w złocie. Obdarzeni takim zaufaniem, 



lekkokonni polscy musieli odtąd przystosowywać tempo swego 
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marszu do wlokących się powoli furgonów z majątkiem pań- 

stwowym Francji. 

 

Niedaleko Wilna pułk Krasińskiego powiększył swój stan 

liczbowy. Dołączył świeżo uformowany w Gdańsku 5 szwa- 

dron pod dowództwem szefa Seweryna Fredry. Szwadron ten 

nie przeszedł jeszcze przez żadną bitwę, lecz był już mocno 

przerzedzony. W okolicach Oszmiany spotkał Napoleona i przez 

pewien czas uczestniczył w jego eskorcie, a ponieważ składał się 

z ludzi młodych i niedoświadczonych, więc gęsto poznaczył 

zmarzniętymi trupami szlak cesarskiego odwrotu. Mimo to 

dobrze odżywieni i pięknie wyekwipowani przybysze tak odbija- 

li od weteranów ze starych szwadronów, że ci ostatni przyzna- 

wali samokrytycznie, iż w zestawieniu z gdańszczanami „wyglą- 

dają jak smorgońskie niedźwiedzie, które poprzebierano w mun- 

dury, aby je pokazywać po cyrkach i menażeriach Europy". 

 

9 grudnia pułk dotarł do Wilna. Józef Załuski wiązał z po- 

bytem w tym mieście najpiękniejsze nadzieje: „Już tu w naszej 

młodej a polskiej wyobraźni nie mogło się pomieścić, żebyśmy 

się nie mieli zatrzymać. W rzeczy samej, gdyby tak francuscy 

dowódzcy, jako też i urzędnicy polscy byli dopełnili swoich 

obowiązków, nie mogło by uledz wątpliwości, że armia w Wilnie 

zajmie zimowe leże. Przybywszy więc do stolicy Litwy, udałem 

się do łazienek, a oczyściwszy się należycie z pyłu marszowego, 

ubrałem się od stóp do głów w mundur nowy paryski, od owej 

przeprawy przez Niemen i Wilię, prócz może jednego razu 

w Moskwie, nieużywany. Tak wystrojony wyszedłem na miasto 

szukać znajomych i szerzyć ducha wytrwałości; wielu napotka- 

łem przyjaciół, którzy mnie unikali... z zazdrości dla gwardyi 

Napoleona, sądząc, że my winniśmy byli faworowi, a nie wła- 

snemu staraniu, żeśmy mniej cierpieli niedostatku od tych, co 

się zaniedbali..." 

 

Jednakże nie wszyscy mieszkańcy Wilna mieli tak niechętny 

stosunek do gwardzistów Napoleona. Pewien uczeń szkoły 

wileńskiej, w której zakwaterowano żołnierzy „starej gwardii", 

odniósł się do nich wręcz entuzjastycznie. Trudno już dziś 
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ustalić, czy w owej szkole kwaterowali również polscy lekko- 

konni, czy tylko ich koledzy z pułków francuskich, wiadomo 

natomiast, że ów czternastoletni wyrostek bardzo się naprzy- 

krzał gwardzistom napoleońskim, zamęczał ich najrozmaitszymi 

pytaniami bądź tkwił pod oknem z nosem przyciśniętym do szy- 

by i pożerał ich zachwyconymi oczyma (przyznawał się do tego 

później w listach pisanych do przyjaciół). Ale ponieważ takich 

młodych gapiów było wtedy więcej, nie zwracano na niego 

specjalnej uwagi. Któż mógł przewidzieć, że niepozorny uczniak 

wileński uwieczni kiedyś wydarzenia roku 1812 na Litwie w nie- 

śmiertelnych strofach poetyckich, zaczynających się od słów: 

 



„O roku ów! kto ciebie widział w naszym kraju..." 

 

Nadzieje Józefa Załuskiego na dłuższy pobyt w Wilnie za- 

wiodły całkowicie. Wiadomość o zarządzeniach ewakuacyjnych 

zaskoczyła kronikarza w chwili, gdy przechadzając się beztro- 

sko po mieście „świecił w oczy" wilniukom swoim paryskim 

mundurem. 

 

„Gdy tak rozpatruję się w tłumach snujących się po ulicach, 

wezwany zostaję do oficera płatnika, który nalega na mnie, 

żebym podnosił wszystkie moje zaległości... Dowiaduję się, że 

król Murat chce ruszać i nas z sobą bierze... Tak więc i tu w Wil- 

nie ostatnie nasze nadzieje spełzły i musieliśmy wędrować za 

Niemen..." 

 

Po przejściu Niemna polski pułk lekkokonny zatrzymał się 

na północno-wschodnim krańcu Księstwa na krótki odpoczynek 

dla uporządkowania szeregów. Pomimo wszystkich strat i bra- 

ku kilku oddziałków detaszowanych, do apelu stanęło przeszło 

400 ludzi i 270 koni. Z tego — jak stwierdza major Dautan- 

court — 200 szwoleżerów było zdolnych do boju. Po jakim ta- 

kim doprowadzeniu się do porządku lekkokonni opuścili te- 

rytorium Księstwa i pomaszerowali za gwardiami — najpierw 

do Królewca, a stamtąd w kierunku zachodnim, wzdłuż wy- 

brzeża Bałtyku. Kondycja zdrowotna pułku, w wyniku przejść 

wojennych, przedstawiała się żałośnie. Wystarczy wspomnieć, że 

czterej wyżsi oficerowie — generał Wincenty Krasiński, szefo- 
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wie szwadronów: Piotr Krasiński, Wincenty Szeptycki oraz 

kapitan Józef Załuski — zapadli na tak ciężką „gorączkę ner- 

wową", iż musiano ich pozostawić w szpitalu elbląskim. 

 

W okolicach Królewca odłączono od pułku szwadron Jerz- 

manowskiego, który szedł odtąd w ariergardzie wojsk francu- 

skich. O wyczynach Jerzmanowskiego w tej „retyradzie" opo- 

wiada jej uczestnik, kapitan Wincenty Mikułowski: 

 

„Pułkownik Jerzmanowski, wiedząc jako weteran, że żaden 

żołnierz nie może służby swej pełnić, a zatem i walczyć, tylko 

tyle, ile jego komendanci dostarczają mu sposobności utrzyma- 

nia sił fizycznych, postanowił nocowywać we wsiach porząd- 

nych, wśród mnogości nieprzyjaciela... Zatarasował przystępy 

do wsi i opatrywał je strażą z karabinami, a zwracał wszelkie 

staranie, żeby konie przedewszystkiem miały strawę, a ludzie 

posiłek i wypoczynek. Po takim noclegu, z rana, sformowawszy 

oddział swój na koniu, wypadł ze wsi natarczywie na straż nie- 

przyjacielską i przebiwszy się przez nią, cofał się za piechotą 

armii swojej, flankierując i ucierając się z jazdą przeciwną, 

Gorliwość Jerzmanowskiego dochodziła do tego, że jeżeli się 

zdarzyło, iż w tych codziennych utarczkach tylnej straży szwo- 

leżer jaki przedmiot mundurowy utracił, np. że mu czapka 

spadła, formowano szwadron i robiono szarżę dla odzyskania 

straconego przedmiotu, żeby się nieprzyjaciel tym jakoby tro- 

feem poszczycić nie mógł..." 

 



Od Gąbina główna kolumna pułku skierowała się na południe, 

i po ponownym wejściu w granice Księstwa, zatrzymała się wre- 

szcie na upragniony dłuższy odpoczynek w rejonie Bydgoszczy. 

Jan Leon Hipolit Kozietulski nie uczestniczył w tym okręż- 

nym powrocie do ojczyzny. Bezpośrednio po przybyciu do 

Wilna, kiedy przeważała jeszcze opinia, że miasto będzie bro- 

nione, rannego szefa szwadronu odesłano wprost do Warszawy. 

Razem z nim opuścili Wilno: major Dominik Radziwiłł, chirurg 

Gadowski oraz trzydziestu paru spieszonych szwoleżerów. 

 

. Wszyscy oni mieli dołączyć do warszawskiego „zakładu" pułku 

 

i i zająć się formowaniem uzupełnień. 
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W tym samym czasie, gdy polski pułk gwardii — po rozsta- 

niu się w Elblągu z czterema chorymi dowódcami — zbliżał się 

do kaszubskiego Gąbina, a Kozietulski i Dominik Radziwiłł 

błąkali się ze swym oddziałkiem po lasach litewskich, szukając 

najkrótszego dojścia do Warszawy, Napoleon wjeżdżał już do 

Paryża. Trasę od Smorgoń do Tuileries przebył jak zwykle 

„z szybkością orła", w ciągu niespełna dwóch tygodni, rozma- 

wiając bez przerwy z towarzyszącym mu Caulaincourtem. 

 

Książę Yincenzy podkreśla we wspomnieniach z tej podróży, 

iż nie zauważył u swego szefa żadnych oznak przygnębienia. 

Cesarz zdawał sobie sprawę z poniesionej klęski, ale był pod- 

niecony jak gracz szykujący się do rozegrania nowej partii. 

W nie kończącej się rozmowie z Caulaincourtem oskarżał swo- 

ich generałów i dyplomatów. Największe pretensje miał do 

ambasadora Pradta i innych agentów w Warszawie i Wilnie. 

Im to przypisywał wszystkie swoje porażki po wyjściu ze Smo- 

leńska, bo „nie zorganizowali mu obiecanych kozaków pol- 

skich". Żałował, że nie posłał do Warszawy Tałleyranda: „On 

by nadał inny kierunek Polakom!..." 

 

O Polakach mówił dużo, nie bez odcienia goryczy: 

 

„Zyskali oni wprawdzie, każdy z osobna, nieśmiertelną sławę 

w moich szeregach, dla ojczyzny jednak niczego nie zdziałali". 

 

Obiecywał sobie, że jego przejazd przez Warszawę zelektryzu- 

je społeczeństwo polskie: 

 

„Jeśli chcą pozostać narodem, powstaną jak jeden mąż prze- 

ciwko wrogom. Wtedy wyruszę na ich obronę i ogłoszę nie- 

podległość Polski. Jeżeli Polacy nie spełnią swej powinności, 

dla Francji i dla innych krajów sprawa się uprości, bo pokój 

z Rosją będzie wtedy łatwiejszy do osiągnięcia..." 

 

Najbardziej jednak absorbowała go sprawa Anglii. To tkwiło 

u podstaw wszystkich jego rozważań. 

 

„Jestem bardziej przewidujący niż inni władcy; chcę sko- 

rzystać z okazji, by wyczerpać do dna stary spór kontynentu 

z Anglią. Podobne okoliczności nie nadarzą się więcej. To, co 



dzisiaj zdaje się ranić mnie jednego, dotkliwie zaboli później 
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innych władców... Potęga kontynentu nie znaczy mc, póki flota 

nie powiezie towaru. Paszporty księcia gotajskiego respektowa- 

ne są na równi w Paryżu i w Weimarze, ale Austria nie może 

wysłać nawet barki z ładunkiem win węgierskich bez pozwolenia 

rządu z pałacu St. James..." 

 

Pienił się na zaślepionych monarchów europejskich, którzy 

nie chcą zrozumieć, że broni ich własnych interesów. 

 

„Nie ponosi mnie ambicja. Nocne czuwania, zmęczenie. Woj- 

na nie przystoją już w moich latach. Bardziej niż kto inny lubię 

wygodne łoże i spoczynek, ale pragnę dokończyć mego dzieła. 

Na naszym świecie jedna jest tylko alternatywa: rozkazywać 

albo spełniać rozkazy..." 

 

Potem nieoczekiwanie zmieniał ton. Zaśmiewając się straszył 

Caulaincourta perspektywą niewoli, stale zagrażającej im 

w drodze. A jeśli wydadzą ich w ręce Anglików? Ci z pewnością 

obwozić ich będą w żelaznych klatkach po ulicach Londynu. 

I co pan na to, panie wielki koniuszy?! * 

 

Śmiał się tak głośno, że to wprawiało w niepokój siedzącego 

na koźle kapitana szwoleżerów Stanisława Wąsowicza, który 

pełnił w tej podróży obowiązki przewodnika i tłumacza. 

 

l O grudnia byli już w Warszawie. Zachowując ścisłe incognito, 

cesarz zatrzymał się na kilka godzin w Hotelu Angielskim przy 

ulicy Wierzbowej. Tam kazał wezwać ambasadora Pradta 

i przedstawicieli rządu: prezesa Stanisława Potockiego i mi- 

nistra skarbu, Tadeusza Matuszewicza. Arcybiskupowi Meche- 

lińskicmu palnął zasłużoną reprymendę (Pradt chwalił się 

później, że to on był właściwym sprawcą klęski Napoleona), 

Polakom obiecywał, że „za sześć miesięcy będzie znowu nad 

Niemnem", i żądał od nich sformowania dziesięciotysięcznego 

korpusu „kozaków polskich". Kiedy mu przedstawiono kata- 

strofalną sytuację finansową Księstwa, niechętnie i po długich 

targach zgodził się udzielić pożyczki „w podłym bilonie pie- 

monckim" i w rublach z kontrybucji nałożonej na Kurlandię. 

Na Polakach nie wywarł dobrego wrażenia. „Mówił chaotycz- 

 

* Caulaincourt piastował godność dworską wielkiego koniuszego cesarza. 

 

nie i jakby w gorączce". Kilkakrotnie powtórzył dziwne zdanie: 

 

Du sublime au ridicule ii riy a qu'un pas (Od wzniosłości do 

śmieszności tylko jeden krok). 

 

Najwięcej skorzystał na wizycie cesarza właściciel Hotelu 

Angielskiego pan Tomasz Gąsiorowski. Dawny gospodarz 

wesołych biesiad Blachy i Przyjaciół Ojczyzny otrzymał od 

gościa na odjezdnym 10 napoleondorów napiwku i... stał się 

postacią historyczną. Odtąd na świadectwo warszawskiego 

hotelarza powoływać się będą wszyscy uczeni badacze epoki 



napoleońskiej. 

 

W parę godzin po opuszczeniu Warszawy, kiedy zmieniano 

konie w Łowiczu, naszła cesarza chęć odwiedzenia Walewic. 

Zatęsknił gwałtownie do „słodkiej Marii" i do małego Aleksan- 

dra. Caulaincourt i Wąsowicz z trudem odwiedli go od tego 

zamiaru tłumacząc, że w okolicy kręcą się podjazdy nieprzy- 

jacielskie. Uległ argumentom przezornych towarzyszy, ale 

potem przez jakiś czas starannie unikał tematów polskich. 

 

Od Drezna myślami przebywał już we Francji. Nie mógł się 

doczekać spotkania z królem Rzymu i ze swą austriacką mał- 

żonką. „Chwalił postępowanie cesarzowej, jej umiar i przywią- 

zanie, jakie mu okazywała". Zastanawiał się, jak Francuzi 

przyjmą 29 biuletyn Wielkiej Armii, który polecił opublikować 

w Monitorze w przeddzień swego przyjazdu. „Nasze klęski — 

mówił — wywołają we Francji ogromną sensację, ale mój po- 

wrót zrównoważy ich niepożądany efekt". Podobnie jak przed- 

rewolucyjni królowie Francji, utożsamiał się z państwem. 

Ludwik XIV powiedział niegdyś: „Państwo to ja". On wyraził 

to samo innymi słowami. Straszliwy biuletyn 29 — opisujący 

gehennę odwrotu i śmierć setek tysięcy ludzi — kazał zakoń- 

czyć słowami: „Zdrowie Jego Cesarskiej Mości nigdy nie było 

lepsze". Miało to znaczyć: jestem cały i zdrowy, więc Francja 

może być spokojna o swoje losy. 

 

18 grudnia przed północą wjechał do Paryża. Zabłocona kola- 

sa tak szybko przemknęła pod Łukiem Tryumfalnym na placu 

Karuzelu, że posterunki (przejazd pod Łukiem był zastrzeżony 

 

wyłącznie dla cesarza) nie zdążyły zidentyfikować podróżnych. 

Napoleon był zachwycony: —To dobra wróżba! — wykrzyknął 

do Caulaincourta. 

 

Nazajutrz zabrał się do pracy. Ostatnim tupnięciem Pompe- 

jusza przywoływał nowe legiony. 

 

Po wielu dniach przedzierania się przez lasy, oddziałek Domi- 

nika Radziwiłła i Jana Leona Hipolita Kozietulskiego dotarł do 

równin Mazowsza. Najpotężniejszy magnat Litwy i baron 

Cesarstwa Francuskiego, brudni, zarośnięci, wyglądali jak 

zbójcy leśni. Na jednym z pierwszych popasów szwoleżer wy- 

słany po wodę dla koni przekazał zwierzchnikom treść nowej 

piosenki o Napoleonie. Młoda chłopka przy studni, nic sobie 

nie robiąc z obecności żołnierza, śpiewała: 

 

Bodaj cię, cesarzu, 

Bóg nie błogosławi. 

Pobrałeś nam chłopców 

Któż nas będzie bawili 

 

Nie placztaż, dziewczęta, 

Wrócą się chlopczęta. 

Po skończonej wojnie 

Każdy swoją pojmie. 

 

Wojna się skończyła 



Chłopców nie wróciła. 

Bodaj cię, cesarzu, 

Ostra kula bila. 

 

Wkrótce po ewakuacji Wilna dostał się do niewoli beznogi 

generał Józef Zajączek. Jego wierny kamerdyner, woźnica Ibra- 

him, którego „generał Arbuz" przywiózł był sobie jeszcze 
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z wyprawy egipskiej, nie wytrzymał srożących się mrozów i któ- 

rejś nocy zamarzł na śmierć nad Wilią. Syn egipskich fellachów 

z Górnego Egiptu, ginący z zimna na dalekiej Litwie za sprawę 

francuskiego Grand Empire, to końcowy, najbardziej chyba 

szyderczy pogłos symfonii heroicznej, odegranej przez wielkiego 

zdobywcę. 

 

KONIEC EPOPEI 

 

 

 

 

f stycznia 1813 roku pułkownik Dautancourt—„gros- 

major" polskiego pułku gwardii, znajdującego się wówczas 

w rejonie Poznania, odnotował w swoim dzienniku: „Kozietul- 

ski jest nadal w Warszawie, ale niewyleczony jeszcze z ran nie 

może prowadzić rekrutacji". 

 

W tydzień później pułk szwoleżerów opuścił kwatery poznań- 

skie i pomaszerował na zachód w osłonie resztek Wielkiej Armii, 

wycofujących się z Księstwa pod naporem zwycięskich kor- 

pusów cara Aleksandra. 

 

O nastrojach szwoleżerów, skazanych na ponowną tułaczkę 

po obcych krajach, świadczą dalsze zapiski Dautancourta. Pocz- 

ciwy żandarm francuski tak się zżył ze swymi podwładnymi, że 

tragedię narodową Polaków odczuwał jak własną. 21 stycznia — 

w dniu wymarszu pułku z Poznania — pisał z bólem: „Nasz 

wymarsz był ponury, cichy i bolesny. Każdy z nas pogrążony 

był w gorzkich rozmyślaniach i w okrutnym smutku. Opusz- 

czaliśmy Polskę, naszą ojczyznę, pozostawiając ją w mocy 

nieprzyjaciół. Jakież mieliśmy prawo odwoływać się do przy- 

szłości czy wątpić w sprawiedliwość dopełniających się wyro- 

ków! A jednak wierzyliśmy jeszcze w nasze siły, w geniusz wo- 

dza i w odmianę fortuny. Ale to niestałe bóstwo już się od nas 

odwróciło". 

 

Na krótko przed opuszczeniem kraju Dautancourt usiłował 

ściągnąć do pułku całą obsadę warszawskiego ośrodka rekruta- 
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cyjnego. Wysłał w tym celu do Warszawy z odpowiednimi roz- 

kazami podporucznika Marcelego Gotartowskiego — naj- 

młodszego z trzech braci Gotartowskich, uwiecznionych w po- 

wieściach historycznych Wacława Gąsiorowskiego. Ale Gotar- 

towskiemu nie udało się dopełnić tej misji. Do wycofującego 



się na zachód pułku zdołał się przedrzeć z Warszawy jedynie 

major Dominik Radziwiłł. Natomiast dla zakładu pułkowego, 

obciążonego sporym taborem, przeprawa przez Wielkopolskę, 

kontrolowaną już przez wojska carskie, była przedsięwzięciem 

zbyt ryzykownym. Razem z zakładem pułkowym pozostał także 

w Warszawie ranny Kozietulski. Pozwoliło mu to uczestniczyć 

do końca w ostatnim akcie dramatu napoleońskiej Polski. 

 

W stolicy Księstwa dopiero na przełomie grudnia i stycznia 

zaczęto zdawać sobie sprawę z rozmiarów klęski, jaką zakoń- 

czyła się „druga wojna polska". Wielka Armia pozostawiła na 

pobojowiskach i drogach rosyjskich około 300.000 poległych 

i zmarłych. Dalsze 130.000 żołnierzy napoleońskich dostało się 

do niewoli. To, co przetrwało ze świetnej, buńczucznej „krucja- 

ty dwudziestu narodów" i przeciągało obecnie luźnymi, nie- 

porządnymi gromadami przez tereny Księstwa, zmierzając do 

punktów zbornych w Wielkopolsce — budziło współczucie 

i grozę. 

 

W pierwszy dzień świąt Bożego Narodzenia dotarły do War- 

szawy szczątki Korpusu Polskiego, prowadzone przez piątego 

z kolei dowódcę, generała „Stasia" Potockiego. Z przeszło trzy- 

dziestotysięcznej „reprezentacji narodowego wojska" ocalało 

zaledwie czterystu żołnierzy. Ta garstka bohaterów, szczególnie 

ciężko doświadczonych przez straszną kampanię, zdołała dowlec 

do stolicy czterdzieści armat, ciągnąc je często w braku koni 

własnymi rękami. Tragiczny oddział pomaszerował wprost do 

pałacu Pod Blachą, aby zameldować swoje przybycie naczelne- 

mu wodzowi. Poniatowski nie mógł jeszcze chodzić o własnych 

siłach, kazał więc wynieść się z fotelem na dziedziniec przed pa- 

łacem. Tam rozegrała się jedna z najsmutniejszych, a zarazem 

najpiękniejszych scen w dziejach wojska polskiego. Bosi, obdar- 
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ci, nieludzko wyczerpani żołnierze, widząc strapienie ulubionego 

wodza, zaczęli go na wszelkie sposoby pocieszać. Składali u jego 

stóp poszarpane orły nie istniejących już pułków, mówili mu 

o uratowanych armatach, zapewniali go o swej niezłomnej 

wierności i zapale do dalszej walki. „Książę Józef zalał się łzami 

i słowa przemówić nie mógł" — wspomina naoczny świadek 

tego spotkania. 

 

Niemal równocześnie z polskimi żołnierzami przybył z Wilna 

do stolicy francuski minister spraw zagranicznych Hugo Maret 

ks. Bassano, aby zgodnie z instrukcjami cesarza zagrzewać rząd 

Księstwa do dalszych wysiłków obronnych. Przez cały czas 

jego pobytu w Warszawie, w lokalu ambasady francuskiej 

w pałacu Potockich na Krakowskim Przedmieściu, odbywały się 

codziennie wielogodzinne burzliwe narady z udziałem członków 

rządu i Rady Konfederacji. 

 

Książę Bassano powtarzał kierownikom Księstwa obietnice 

cesarskie o mającej nastąpić z wiosną powtórnej ofensywie fran- 

cuskiej i naglił rząd i radę do przedsięwzięcia wszelkich możli- 

wych środków dla wydobycia ze zrujnowanego kraju nowych sił 

zbrojnych. Ale przedstawiciele władz polskich nie byli już tak 



ufni i ulegli jak podczas grudniowych rozmów z Napoleonem. 

W odpowiedzi na żądania Mareta wylała się z Polaków cała 

długo tłumiona gorycz. Z nie spotykaną dotychczas śmiałością 

krytykowano politykę cesarza wobec Polski. Wypominano mi- 

nistrowi, że blisko stutysięczną wyborową armię polską Napo- 

leon porozrzucał po korpusach francuskich, osłabiając przez to 

jej wartość bojową; że ogołocił kraj z narodowych sił zbrojnych 

i pozostawił go na łasce niepewnych sprzymierzeńców niemiec- 

kich: Prusaków, Sasów i Austriaków; że za najwyższe poświę- 

cenia patriotyczne Polaków odpłacał im jedynie wymijającymi 

obietnicami; że ,,podczas gdy żołnierze polscy nie szczędzili 

krwi swojej na wszystkich polach bitew, w ich ojczyźnie guberna- 

torowie i jenerałowie francuscy gospodarowali jak w kraju zdo- 

bytym bez litości dla mieszkańców". 

 

Cesarski minister nawet nie próbował odpierać tych zarzutów, 
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słuchał ich podobno w pokornym milczeniu, ze spuszczoną gło- 

wą. „Przed kilku miesiącami — stwierdza uczestniczący w obra- 

dach Antoni Ostrowski — nie byłby książę Bassano pozwolił 

tego wszystkiego sobie powiedzieć, ale zguba armii w tej awan- 

turniczej wyprawie i zachwianie się potęgi Napoleona uczyniły 

go potulniejszym, a nas, od których wymagano nowych jeszcze 

wysileń, nowych ofiar, nowych poświęceń, gdy widzieliśmy już 

tylko przepaść przed sobą i nic innego, taki stan rzeczy pobudzał 

do śmiałości rozpacznej". 

 

Ponieważ jednak Polakom co najmniej tak samo jak Napoleo- 

nowi zależało na obronie Warszawy i Księstwa — żądania Mare- 

ta ostatecznie spełniono, a w każdym razie robiono wszystko, 

aby je spełnić. 

 

Zgodnie z wytycznymi francuskiego ministra Rada Konfede- 

racji uchwaliła niezwłocznie uniwersał o pospolitym ruszeniu, 

wzywający szlachtę polską do zbrojnego powstania. Ale to 

pierwsze posunięcie nie przyniosło oczekiwanych rezultatów. 

W warunkach społeczno-prawnych napoleońskiej Polski po- 

spolite ruszenie szlacheckie było już instytucją całkowicie prze- 

żytą i odwoływanie się w momencie ogólnonarodowego zagroże- 

nia do jednego tylko stanu społecznego zostało z oburzeniem przy- 

jęte przez patriotów z innych stanów. Przyznaje to nawet kon- 

serwatywnie nastawiony sekretarz Rady Konfederacji — Kaje- 

tan Koźmian. „Wydała więc Rada Konfederacji wici do ogólne- 

go powstania — czytamy w jego pamiętnikach — a proklamacja 

zaczynała się od słów: Szlachto polska, do koni, do oręża! To 

wyrażenie nie podobało się demokratom i liberalistom, szcze- 

gólniej Węgrzecki, prezydent miasta, człowiek poczciwy i dobry 

Polak, lecz zapalony demokrata, znalazł to wyrażenie anachro- 

nizmem. — Dlaczego — wykrzykiwał między ludem — szlachto 

polska, czemu nie ludzie polski?! — Ledwie się dał nawrócić 

przekonaniem, że taka była wola Napoleona, który poruszeń 

ludu nie chciał..." 

 

Ale „nawrócenie" prezydenta Węgrzeckiego błędu nie na- 

prawiło. Nie uratowało sytuacji także to, że regimentarzem 
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pospolitego ruszenia mianowano księcia Józefa, a wiceregimen- 

tarzem — popularnego magnata Eustachego Sanguszkę. Na 

próżno obiecywano nagrody pieniężne dla marszałków depar- 

tamentalnych, którzy doprowadzą najliczniejsze zastępy ochot- 

ników, na próżno przyrzekano przywileje samym wolontariu- 

szom. Stan szlachecki odniósł się nieufnie do przestarzałej 

imprezy, zdyskredytowanej kompletnie jeszcze w czasach dawnej 

Rzeczypospolitej. Poza tym rezerwy ludzkie szlachty były już 

na wyczerpaniu. „Skądże to pospolite ruszenie powstać mo- 

gło? — irytuje się Kajetan Koźmian. — Cała młodzież szla- 

checka służyła w regularnym wojsku, starcy tylko lub niedo- 

łężni pozostali; z broni domy szlacheckie wyszły, chyba za 

broń policzono by szable liche, zardzewiałe i flinty myśliwskie, 

nigdzie koni siodłowych ani rynsztunków, nakoniec jakiż po- 

żytek z niesfornej i nieumiejętnej zgrai. Jakoż gdy się na pierw- 

szy odgłos zjawił na ulicy w Warszawie poczciwy i już sędziwy 

szlachcic, w kurtce lisiej, z piką w ręku i dubeltówką na plecach, 

lecz na tak lichej szkapie, że ledwie się wlekła, ujrzano próbkę 

tego pospolitego ruszenia i śmiano się..." W ostatecznym re- 

zultacie na wezwanie konfederackiego uniwersału zgłosiło się 

z całej Polski zaledwie kilkuset jeźdźców, nie bardzo wiedziano, 

 

co z nimi zrobić, i ostatecznie wcielono ich do regularnych 

szeregów. 

 

Znacznie lepsze wyniki dał normalny pobór rekruta, pro- 

wadzony równolegle, pod osobistym nadzorem Poniatowskiego. 

Na wniosek księcia-ministra rząd, poza rekrutacją w trybie 

zwykłym, uchwalił „nadzwyczajną brankę" jazdy po jednym 

jeźdźcu z każdych pięćdziesięciu „dymów" wiejskich. Uzyska^- 

no w ten sposób owych „kozaków polskich", o których tak 

usilnie dopominał się Napoleon. 

 

Ta kawaleria chłopska, do której w ostatnich chwilach 

swego istnienia odwołało się arystokratyczne państewko napo- 

leońskie — uformowana ostatecznie w Krakowie i wskutek 

tego nazwana „krakusami" — w niczym nie przypominała 

wspaniałych szwoleżerów i ułanów z lat poprzednich. Przy- 

 

 

puszczam, że Jan Leon Hipolit Kozietulski i inni szwoleżerowie 

z warszawskiego ośrodka dość nieufnie i z góry patrzyli na 

nowych kolegów. Nie mogli przecież przewidzieć, że ci chłopscy 

jeźdźcy na małych żwawych konikach, odziani w sukmany 

i uzbrojeni w długie piki bez proporców, w późniejszych bojach 

na terenach Niemiec i Francji zdobędą sobie rozgłos europejski, 

niewiele mniejszy od szwoleżerów gwardii, i zapiszą się trwale 

w historii wojskowości jako jeden z najświetniejszych rodzajów 

jazdy. 

 

Przez cały styczeń we wszystkich koszarach warszawskich 

i na wszystkich placach ćwiczeń wrzała wytężona praca. Móz- 

giem i duszą poczynań zmierzających do odrodzenia narodo- 

wego wojska był Poniatowski. Dopiero co wyleczony z ciężkiej 



kontuzji, słabo jeszcze trzymający się na nogach — składał 

książę Józef w tych dniach styczniowych 1813 roku swój os- 

tatni i najpracowitszy egzamin na naczelnego wodza. „Na 

każdym kroku spotykał trudności niezmierne — pisze jego 

biograf Askenazy — w braku funduszów, wyczerpaniu co 

lepszego materyału rekruckiego, niedostatecznem poparciu ze 

strony najgłówniejszychministeryów skarbu i spraw wewnętrz- 

nych. Mimo wszystko w czasie najkrótszym, w ciągu kilku ty- 

godni, prawie z niczego miał znowu kilkanaście tysięcy ludzi 

pod bronią. * To był rezultat nieoszacowany, niezbędny. Była 

odzyskana istotna postawa reprezentacyjna dla Księstwa War- 

szawskiego w zbrojnem kole chwytających za oręż wszystkich 

europejskich państw i ludów". 

 

W zakładzie szwoleżerów, mieszczącym się po dawnemu 

w koszarach Mirowskich, również nie próżnowano w tym 

czasie. Majorowi Kozietulskiemu** —chociaż ramię miał jesz- 

cze ciągle unieruchomione na temblaku — udało się wespół 

z szefem szwadronu Stanisławom Rostworowskim zwerbować 

 

•Z nowych przekazów historycznych wynika, że wojsko sformowane w Warszawie nie 

przenosiło 9000 ludzi, dopiero później, w Krakowie, liczba jego wzrosła niemal w 

dwój- 

nasób. 

 

* * W raportach pułkowych ze stycznia 1813 r. Kozietulski figuruje już jako 

„pulkownik- 

"major", chociaż oficjalne potwierdzenie jego awansu nastąpiło w parę miesięcy 

później 

 

161 

 

11 — Kozietulski t. n 

 

do pułku parudziesięciu nowych ochotników. Przyłączył się też 

do bratniego zakładu ocalały z pogromu slonimskiego pół- 

szwadron „złotych" szwoleżerów litewskich, pod dowództwem 

szefa Ambrożego Skarżyńskiego. Po przybyciu Litwinów de- 

taszowany oddział gwardii rozrósł się do stu kilkudziesięciu 

ludzi. Poszukiwano więc na gwałt po dworach okolicznych 

dobrych koni, kompletowano uzbrojenie i w trybie przyśpie- 

szonym zaprawiano do służby nowozaciężnych gwardzistów. 

Najwięcej kłopotów przysparzał problem umundurowania, bo 

na szycie kosztownych i skomplikowanych mundurów szwo- 

leżerskich nie starczało czasu ani pieniędzy. Ale do wyglądu 

zewnętrznego w owym najsmutniejszym z karnawałów war- 

szawskich nikt specjalnej wagi nie przykładał. 

 

Wysiłkom organizacyjnym w koszarach i na placach ćwiczeń 

dzielnie sekundowała propaganda prasowa. Oto kilka charak- 

terystycznych przykładów, zaczerpniętych ze styczniowej Gazety 

Warszawskiej. 

 

W numerze z 5.1.1813 r. — tromtadracki nieco wiersz, za- 

chęcający do służby wojskowej: 

 

Prawda to czy omamienie, 



ze my zostajemy w domU! 

Bracia leją krwi strumienie 

Nie weźmiem się do pogromu? 

 

Strudzeni nasi rycerze 

Łozą już siły ostatnie 

A z nas się żaden nie zbierze 

Podeprzeć wysilki ich bratnie? 

 

Bracia! Waleczne Polaki, 

Czarnieckich, Żółkiewskich zlomki, 

Dowiedźmy nowemi znaki, 

Żeśmy ich godne potomkil 

 

W parę dni później — krótkie „doniesienie", świadczące 

o tym, że przygotowania obronne nie ograniczały się tylko 

do zakupu koni i ćwiczenia rekrutów: 
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„Porucznik Artylleryi Sapalski oddał pod rozwagę Wydziału 

Umiejętności wypracowane przez siebie dzieło o Jeometryi 

operowey. Przyjemnem było Towarzystwu pismo to odebrać, 

czytać i widzieć, że rodak w wieku jeszcze tak młodym i gdy 

walczy w obronie Oyczyzny rozważa razem głębszey matema- 

tyki prawdy i te ku użytkowi woyskowemu stosuje". 

 

W numerze z 16 stycznia — drugi utwór „poetycki", próbu- 

jący podeprzeć nieudaną akcję pospolitego ruszenia: 

 

Polska szlachto, polskie męze, 

Na konia, bierzcie oręże! 

Piekielne teraz są zbrodnie, 

Egoizm, oziębłość i zdrada 

Źle myślącym Śmierć i biadał 

'       Wszyscy zginiem, każdy przyzna, 

Jeśli zaginie Ojczyzna. 

Lepiej umrzeć w smutnej doli, 

Aniżeli żyć w niewoli. 

Lepiej dom zagrzesć w ruinie, 

Blądzić po przodków krainie 

Z żelazem spękanem w dłoni, 

Nizit obcej uledz broni. 

 

I zaraz potem — list niejakiego porucznika Brzezickiego 

do redaktora Gazety Warszawskiej, znacznie cenniejszy dla 

propagandy rekrutacyjnej niż wszystkie owe patriotyczne rymy: 

 

„Jako naoczny świadek pięknego czynu Dziedzica dóbr 

Czarnego Lasu upraszam WPana, ażebyś następujące pismo, 

którem rzeczony Dziedzic nagrodził zasługi żołnierza, w ga- 

zecie swoiey umieścić raczył: 

 

Niżey podpisany swoiem i żony imieniem, nagradzając po- 

łożone w mężney obronie Oyczyzny Łukasza Kopki ze wsi 

naszey Kiełbaski, w pułku 8-mym ułanów pod szanownym 

dowództwem JOXcia Dominika Radziwiłła zostającego żoł- 



nierza zasługi, których oczewistość wskazują chwalebne blizny, 

uwalniam iego Oyca Wawrzyńca Kopkę od wszelkich powin- 

ności i danin należnych do dworu aż do zgonu iego życia 
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z zapewnieniem tegoż samego dobrodziejstwa i dla wyrzeczo- 

nego Łukasza, skoro z Pułku dla odniesionych ran lub daw- 

ności służby uwolnionym zostanie. Dań w Czarnym Lesie 

2.1.1813. 

 

Oby wszyscy posiadacze ziemi podobnie z powracającymi 

postąpili! wnetby szeregi pułków dobrowolnie ochocza młodzież 

wypełniła. 

 

Brzezicki, porucznik". 

 

Ale przygotowania militarne i towarzysząca im mobilizacja 

umysłów nie stanowiły jedynej treści owej przełomowej zimy 

warszawskiej 1813 roku. Od chwili wkroczenia wojsk rosyj- 

skich w granice Księstwa — Warszawa żyła w stanie gorączko- 

wego podniecenia. Nie było chyba w stolicy człowieka, który 

by nie zadawał sobie dręczących pytań odnośnie bliższej i dal- 

szej przyszłości. Czy obiecywana przez Napoleona wielka 

ofensywa wiosenna rzeczywiście nastąpi?... Czy Księstwo 

zdoła do tego czasu zachować z takim trudem wywalczoną 

niepodległość?... Czego może się spodziewać od zwycięskiego 

imperatora Aleksandra napoleońska Polska, która z takim 

zapałem uczestniczyła w najeździe na jego cesarstwo?... 

 

Złe wiadomości, napływające ze wszystkich stron, sprzyjały 

narastaniu defetystycznych nastrojów. 

 

31 grudnia odstąpili od Napoleona pruscy sprzymierzeńcy. 

Dowódca posiłkowego korpusu pruskiego, generał York von 

Wartenburg, nie pytając o zgodę króla Fryderyka Wilhel- 

ma III, podpisał z dowództwem rosyjskim zawieszenie broni 

i ogłosił neutralizację swoich wojsk. 

 

14 stycznia król Joachim Murat, naczelny dowódca resztek 

Wielkiej Armii zgrupowanych w północno-zachodnich rejonach 

Księstwa, załamany zdradą Prusaków, opuścił samowolnie 

swoje stanowisko i zbiegł z Poznania do Królestwa Neapoli- 

tańskiego. 

 

Jego następca — wicekról Eugeniusz de Beauharnais przy- 

gotowywał się do ewakuacji Księstwa i odmarszu na zachód. 
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Nacierające w kierunku Kalisza korpusy rosyjskie odcinały 

od Warszawy korpus saski Reyniera i parotysięczne zgrupo- 

wanie wojska polskiego, zebrane w Wielkopolsce przez Dąbrow- 

skiego. 

 

Wiadomości te nie przedostawały się na łamy gazet, ale 

krążyły po mieście, szerząc niepokój i zwątpienie. 



 

W tym samym czasie sztaby carskie słały do stolicy swoje 

propagandowe forpoczty. Dobrze wprowadzony w stosunki 

polskie dzięki swemu pochodzeniu, generał Czaplic zasypywał 

kraj proklamacjami Aleksandra, obiecującymi Polakom za- 

chowanie niepodległości w zamian za dobrowolne odstąpienie 

od Napoleona. Agenci Czaplica docierali z tymi proklamacjami 

do najwyższych dygnitarzy warszawskich. W miarę rozwoju 

wydarzeń coraz częściej odzywały się wśród arystokracji głosy 

pojednania. Obietnice carskie trafiały na podatny grunt nawet 

w łonie rządu Księstwa. Świadczy o tym w swych pamię- 

tnikach dobrze poinformowany — Kajetan Koźmian: 

 

„...Już Mostowski, Matuszewicz, Sobolewski, ministrowie 

weszli z generałem Czaplicem w porozumienie. Matuszewicz, 

który dla mnie nic tajnego nie miał, zobowiązawszy mnie do 

zachowania tajemnicy, gdyśmy rozmawiali o wspólnych naszych 

z Francuzami nieszczęściach, dobył tej proklamacyi, przeczytał 

i dodał: — Cóż mówisz na te nowe nadzieje? — Odpowiedzia- 

łem: — Trzymać się jednej strony, Napoleon ostatnich sił 

dobędzie, Austrya córki (cesarzowej francuskiej Marii Ludwi- 

ki — M.B.) nie odstąpi, może więc jeszcze odniesie zwycięstwo 

i po zwycięstwie pokój zawrze, a przy pokoju jako zmiennych 

i niewdzięcznych odstąpi. — Mój kochany — odpowiedział 

Matuszewicz — Austrya szczerze mu nie pomagała i nie pomoże, 

tu zmowa musi już być powszechna, poświęci córkę dla upo- 

korzenia Francyi i dla wydźwignienia siebie, a przy tem Napole- 

on nigdy nie chciał szczerze wskrzeszenia Polski i tyle nas 

dźwigał i łudził, o ileśmy mu byli potrzebni do jego niepojętych 

zamiarów i planów. My dla Polski, dla Ojczyzny przelewaliśmy 

krew i ofiary ponosili, nie zaś dla Francyi. Ktokolwiek nam tę 
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Polską szczerze daje, powinniśmy z nim trzymać. Cesarz 

Alexander dawną i stałą ma myśl wskrzeszenia jej, jest to mo- 

narcha szlachetny i wspaniały". 

 

Koźmian wyszedł od Matuszewicza w stanie wielkiego niepo- 

koju. Podobnie jak minister, należał do zaufanych ludzi Czarto- 

ryskicb i wiedział już zapewne, że książę Adam Jerzy, trzy- 

mający się z dala od polityki podczas całej kampanii rosyjskiej, 

został ponownie wezwany do boku cara i podejmował raz 

jeszcze, w nieco zmienionej formie, swoją dawną koncepcję 

wskrzeszenia Królestwa Polskiego pod berłem Romanowów. 

Dlatego też argumenty Matuszewicza nie mogły pozostawić 

Koźmiana całkowicie obojętnym. 

 

„Rozeszliśmy się — pisze w pamiętnikach — lecz ta rozmo- 

wa dała mi powód do myślenia, zasmuciłem się. Badeni Marcin, 

mój od serca przyjaciel równie jak Matuszewicz, spostrzegłszy 

to: — Jaką masz zgryzotę? — zagadnął mnie. Jemu jednemu 

powierzyłem moje obawy. Wysłuchawszy mnie rzekł: — Jesz- 

cze raz nas oszukają. — Gdy mu wystawiłem, że ginący deski 

rozbitego okrętu się chwyta, rzekł: — Polacy powinni by 

w suplikacyach do Boga dodać: od powietrza, głodu, ognia, 

wojny i wskrzesicieli zachowaj nas, Panie". 



 

Kapitulanckie knowania ministrów odbywały się oczywiście 

poza plecami Poniatowskiego. „Nie wiem, czy ci panowie udzie- 

lili swego sekretu księciu Józefowi, lecz wątpię" — pisze w pa- 

miętnikach Kajetan Koźmian. Inni, równie dobrze poinfor- 

mowani kronikarze stwierdzają z całą stanowczością, że książę 

nie wiedział o niczym. Czyż mogło zresztą być inaczej? Naczel- 

ny wódz, pochłonięty całkowicie organizacją wojska, świadom 

tego, że z każdym dniem wzrastają siły obronne stolicy, uod- 

porniony był na nastroje zwątpienia. Od Aleksandra nie spo- 

dziewał się niczego dobrego, a sytuacji militarnej nie uważał 

wcale za beznadziejną. Wojska carskie, operujące na ziemiach 

polskich, były rozczłonkowane i wyczerpane długim pości- 

giem. Ich główne uderzenie kierowało się na zgrupowania 

francuskie i na korpus saski. Tymczasem na terenie Księstwa, 
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prócz oddziałów organizowanych w Warszawie, znajdowało 

się jeszcze kilkanaście tysięcy żołnierzy polskich, skupionych 

w rejonie Kalisza oraz w twierdzach Modlina, Zamościa 

i Częstochowy. Najbardziej zaś liczył książę na 35-tysięczny, 

nie naruszony prawie przez wojnę, korpus austriacki Schwar- 

zenberga, który w myśl rozkazów Napoleona miał osłaniać 

stolicę od północo-wschodu. 

 

Ale w decydującym momencie sprzymierzeńcy austriaccy 

zawiedli, podobnie jak sprzymierzeńcy pruscy. W tym punkcie 

przewidywania ministra Matuszewicza okazały się trafne. 

Zdrada austriacka była perfidniejsza od pruskiej. Feldmarsza- 

łek Schwarzenberg — którego miarodajni pamiętnikarze 

ówcześni (np. Eustachy Sanguszko) oskarżają o to, że już od 

miesięcy pobierał tajne apanaźe z kasy Aleksandra — po wkro- 

czeniu wojsk rosyjskich do Księstwa schodził im stale z drogi, 

unikając najdrobniejszych nawet starć zbrojnych. Sprzymie- 

rzeńcom francuskim i polskim przez dłuższy czas tłumaczył, 

że zmuszają go do tego względy taktyczne. Dopiero w ostatniej 

chwili — mając już w ręku odpowiednie pełnomocnictwo 

z Wiednia — odkrył prawdziwe karty. 

 

25 stycznia Schwarzenberg przyjechał ze swojej kwatery 

W Pułtusku do Warszawy na rozmowę z wodzem polskim. Nie 

była to zwykła konferencja dwóch generałów sprzymierzonych 

armii. Spotykali się ludzie niegdyś bardzo sobie bliscy. W czasie 

wiedeńskiej młodości księcia Józefa Karol Filip ks. Schwar- 

zenberg należał do jego najserdeczniejszych przyjaciół i walczył 

z nim ramię w ramię w pamiętnej dla nich obu bitwie pod 

Sabaczem. Poniatbwski podtrzymywał tę przyjaźń jeszcze póź- 

niej, podczas swej emigracji brukselskiej, co w konsekwencji 

naraziło go na długotrwałą niechęć ze strony marszałka Davou- 

ta. Ale w roku 1813 ta dawna przyjaźń nie miała już znaczenia, 

Schwarzenberg był przede wszystkim generałem austriackim, 

a żaden z generałów austriackich nie mógł zapomnieć Ponia- 

towskiemu jego zwycięskiej kampanii galicyjskiej. Dla feld- 

marszałka spotkanie styczniowe musiało być rozkosznym 
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zadośćuczynieniem za rok 1809. Z nie tajoną satysfakcją za- 

komunikował polskiemu sprzymierzeńcowi, że wobec olbrzy- 

miej przewagi nacierających Rosjan (z przekazów historycznych 

wynika, że nadciągająca awangarda carska wcale nie przewyż- 

szała liczbą połączonych wojsk polsko-austriackich) uważa 

obronę Warszawy za niemożliwą i zmuszony jest wycofać się 

do Galicji. To nieoczekiwane oświadczenie y/prawiło księcia 

Józefa w rozpacz. Zarzucił Schwarzenbergowi zdradę i podłość, 

próbował nawet podobno wyzwać go na pojedynek. Ostatecznie 

do pojedynku nie doszło, ale dawni przyjaciele i aktualni 

sprzymierzeńcy rozstali się jako wrogowie. 30 stycznia Schwar- 

zenberg podpisał z wysłannikiem cara zawieszenie broni, 

po czym przeprawił się pośpiesznie ze swym korpusem na lewy 

brzeg Wisły i pomaszerował w stronę okręgu krakowskiego, 

który na czas rozejmu został zneutralizowany. Następnego dnia, 

pomijając już Poniatowskiego, powiadomił listownie ambasa- 

dora francuskiego Bignona * o swoim odstąpieniu i o koniecz- 

ności oddania Warszawy wojskom Aleksandra. 

 

Zdrada Austriaków wywołała w Warszawie popłoch. Ruszyli 

do ataku przyczajeni dotychczas zwolennicy kapitulacji w rzą- 

dzie i w Radzie Konfederacji. Dawni wyznawcy orientacji 

prorosyjskiej, właściciele ogromnych dóbr na Litwie, Podolu, 

Wołyniu i Ukrainie, poczęli ze wszystkich stron napierać na 

księcia Józefa. Nawet jego najserdeczniejsi przyjaciele, jak 

Eustachy Sanguszko, człowiek odważny i niewątpliwy patriota, 

tłumaczyli mu bezsens dalszego oporu. Namawiano do złoże- 

nia broni i bezzwłocznego oddania się pod opiekę zwycięzcy, 

aby uzyskać od niego jak najlepsze warunki. Ale Poniatowski 

nie ugiął się i nie zmienił swego stanowiska. 

 

W pierwszych dniach lutego — kiedy nadeszły wiadomości, 

że wojska Aleksandra z dwóch stron, od północy i od wschodu, 

stoją już nad Wisłą i w każdej chwili mogą ją sforsować po 

grubej pokrywie lodu — książę pojawił się niespodzianie na 

 

*Dawny rezydent warszawski, a później komisarz cesarski w Wilnie baron Bignon 

objął stanowisko ambasadora w grudniu 1812 r. po odwołaniu Pradta. 
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posiedzeniu rady ministrów. W krótkim przemówieniu, tonem 

nie dopuszczającym sprzeciwu, zakomunikował kolegom, że 

nie zamierza rezygnować z dalszej walki, ponieważ jednak 

zdrada Austriaków uniemożliwia obronę stolicy, rząd i Rada 

Konfederacji muszą natychmiast opuścić miasto. 

 

Nazajutrz po powzięciu odpowiedniej uchwały rządowej roz- 

poczęła się ewakuacja stolicy. Najpierw wyjechał rząd, kierując 

się na razie do przejściowego punktu etapowego w Piotrkowie. 

Za rządem pociągnął nie kończący się sznur karet i powozów 

z uchodźcami cywilnymi. Książę Józef na czele swego wojska 

wymaszerował z Warszawy ostatni, nie przypuszczając zapewne, 

że żegna miasto swoich upadków i wzlotów już na zawsze. 

 

W ten sposób zakończył się smutny karnawał warszawski 



roku 1813. Ponieważ jednak najsmutniejszego nawet karna- 

wału warszawskiego nie sposób sobie wyobrazić bez zabaw, 

trzeba i na ten temat coś powiedzieć. 

 

Ze styczniowej prasy stołecznej — wypełnionej poetyckimi 

echami przygotowań zbrojnych i patriotycznymi apelami do 

społeczeństwa — można by wnosić, że w owym historycznym 

miesiącu nie bawiono się wcale. Ale taki wniosek nie odpowia- 

dałby prawdzie. Życie towarzyskie stolicy było przytłumione 

ważniejszymi sprawami, niemniej jednak istniało. Wzmiankę 

o jednej z ówczesnych zabaw karnawałowych odnalazłem ; 

 

w korespondencji szwołeżerskiej. Na przełomie grudnia i sty- 

cznia wydała u siebie przyjęcie pani Aleksandrowa z Tyszkie- 

wiczów Potocka. Na raucie u Anetki Potockiej spotkało się 

wielu naszych znajomych. Był tam Kozietulski, wymizerowa- 

ny jeszcze, z ręką na temblaku, i Tomasz Łubieński, dowód- ! 

ca pułku, który „jako pierwszy doświadczał brodu na Bere- \ 

zynie". Były także panie. Królowała wśród nich Maria Wa- \ 

lewska, adorowana przez Annę Nakwaską i Klementynę Wa- ; 

 

licką.                                                     | 

Z papierów rodzinnych Walickich wynika, że w zimie 1813 

roku stosunki między siostrą Jana Leona Hipolita a „słodką 

Marią" były dość bliskie. Zachował się nawet list, w którym 
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pani Walewska usprawiedliwia się przed „drogą przyjaciółką", 

że nie może przyjechać na dłuższy wypoczynek do Małej Wsi. 

Ponieważ w poprzednich rozdziałach wspominałem już kilka- 

krotnie o faworycie cesarskiej, chciałbym i przy tej okazji po- 

święcić jej nieco miejsca. Tym bardziej że w ostatnich miesią- 

cach istnienia napoleońskiej Polski pani Walewska znajdowała 

się znowu w centrum uwagi publicznej. 

 

„Trusia z Walewic" przyjechała do Warszawy z Paryża latem 

1812 roku, tuż przed wybuchem wojny, aby —jak stwierdza jej 

życzliwy biograf francuski Fryderyk Masson — „być obecną 

przy zmartwychwstaniu swej ojczyzny". W rzeczywistości 

bezpośredni powód jej powrotu do Polski był nieco inny. 

Napoleon na kilka dni przed wyjazdem na wojnę widział się 

z kochanką i zakomunikował jej ważną dla niej nowinę. Wy- 

ruszając na daleką ryzykowną wyprawę cesarz postanowił 

zabezpieczyć przyszłość swego naturalnego syna. Specjalnym 

dekretem z 5 maja 1812 r. dwuletni hrabia Aleksander Florian 

Józef Colonna Walewski został obdarzony majoratem w Kró- 

lestwie Neapolitańskim, składającym się z 69 wsi i folwarków 

o przeciętnym dochodzie rocznym 169.516 franków. Do cza- 

su pełnoletności obdarowanego z donacji jego miała ko- 

rzystać „bez obowiązku jakiegokolwiek rozliczania się" hrabi- 

na Maria Colonna Walewska, urodzona Łączyńska. 

 

Tym niezwykłym dokumentem — zadziwiającym do dzisiaj 

historyków francuskich — cesarz „uprawniał" niejako pozycję 

nie tylko syna, ale i jego matki. W nowej sytuacji Walewska 

nie mogła już dłużej przeciągać męczącej komedii pozornego 



małżeństwa ze starym szambelanem. Pojechała więc „pani 

 

Anastazowa" do Warszawy, aby przestać być panią Anasta- 

zowa. 

 

Natychmiast po przyjeździe wniosła do Trybunału Cywilnego 

Pierwszej Instancji Departamentu Warszawskiego (zgodnie 

z wymaganiami kodeksu Napoleona) skargę rozwodową z po- 

wodu „małżeństwa pod przymusem wywartym przez matkę 

i brata Józefa" (Józef Benedykt Łączyński, mianowany pięć 
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miesięcy przedtem generałem brygady, wyruszał właśnie na 

front rosyjski). Proces rozwodowy odbył się 18 lipca 1812 r. 

Domagając się rozwiązania małżeństwa, pani Walewska 

oświadczyła Trybunałowi, iż „nie zaznała tej słodyczy obejścia 

się w postępowaniu męża względem siebie i... po wielokroć ra- 

zy była zamykana w odosobnieniu". Stary szambelan ze swej 

strony przyznał, iż „miał porozumienie o swojej żonie, jakoby 

mu wiary małżeńskiej nie dotrzymywała" *. 

 

Wobec zgody obu stron, w miesiąc później małżeństwo 

zostało rozwiązane. Wkrótce po rozwodzie — w październiku 

1812 roku — pełnomocnik Walewskiej wszedł w posiadanie 

dóbr neapolitańskich i począł nadsyłać swej mocodawczym 

pierwsze dochody. 

 

„Polska małżonka Napoleona" była teraz osobą wolną 

i bogatą. Powiadomiony o dekrecie paryskim ambasador 

Pradt — człowiek niezbyt taktowny — odnosił się do niej na 

przyjęciach publicznych niemal jak do cesarzowej, co wzbu- 

dzało wściekłość arystokratek warszawskich, a ją samą wpra- 

wiało w niemałe zakłopotanie. Wieści o bogactwach neapoli- 

tańskich rozeszły się po zbiedniałej stolicy i „słodka Maria" 

w krótkim czasie przekształciła się w prywatnego bankiera, 

do którego pomocy odwoływały się nawet osoby najdostoj- 

niejsze. Szymon Askenazy wyszperał w archiwum hipoteki 

warszawskiej akt rejentalny, stwierdzający, że książę Józef 

Poniatowski przed opuszczeniem Warszawy zaciągnął u „Ma- 

ryi z Łączyńskich Walewskiej" dług w wysokości 7 tysięcy 

dukatów i 15 tysięcy franków. Transakcja doszła do skutku 

29 stycznia 1813 roku — a więc w cztery dni po rozmowie ze 

Schwarzenbergiem — już w trakcie przygotowań do ewakuacji. 

Wolno się domyślać, że ta poważna suma była Naczelnemu 

Wodzowi potrzebna na pokrycie wydatków związanych z od- 

marszem wojska. Napoleon był zawsze hojniejszy dla swojej 

faworyty niż dla wojsk Księstwa Warszawskiego. Nie byłoby 

 

* Materiały z procesu rozwodowego Walewskiej ogłosił po raz pierwszy Adam 

Mauera- 

berger w Ateneum z roku 1938. 
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więc od rzeczy, gdyby część dochodu t donacji neapolitańskiej 

przysłużyła się w ciężkiej chwili polskim żołnierzom. Ale jeśli 



nawet tak się stało, trudno to zapisać na chwałę Walewskiej. 

Pomoc udzielona księciu była zwykłą pożyczką, i to dość słono 

oprocentowaną. 

 

Wymarsz wojska z Warszawy nastąpił 5 lutego 1813 r. Książę, 

zgodnie z instrukcjami wicekróla Eugeniusza, zamierzał po- 

czątkowo iść na Kalisz, a stamtąd dalej na zachód za Wielką 

Armią. Przeszkodziły temu zwycięstwa Rosjan nad francusko- 

-saskim korpusem Reyniera i zajęcie przez nich Kalisza. Po- 

ciągnął tedy wódz polski na południe, przez Częstochowę, 

gdzie przyłączyła się do Polaków odcięta od swego korpusu 

brygada saska Gablenza. 

 

W tym samym czasie rozbity pod Sierakowem korpus Rey- 

niera i współdziałająca z nim parotysięczna grupa wojska 

polskiego opuszczały terytorium Księstwa, a pułk szwole- 

żerów gwardii, pod dowództwem generała Wincentego Kra- 

sińskiego oraz majorów Dautancourta i Dominika Radziwiłła, 

znajdował się już w Saksonii. Napoleońska Polska kurczyła się. 

Trwała jeszcze tylko w oblężonych twierdzach Modlina i Za- 

mościa oraz w maszerującej kolumnie wojska warszawskiego, 

kierującej się z konieczności do Krakowa, pod opiekuńcze 

skrzydła niepewnych sprzymierzeńców austriackich. 

 

n 

 

„Smutno i ponuro, wśród zimna pierwszych dni lutowych 

i sławnych roztopów na krakowskiej ziemi, z wielką trudnością, 

mitręgą powozów i taborów podróżowaliśmy różnymi gościń- 

cami, trzymając się ile możności głównego korpusu — opo- 

wiada o drodze do Krakowa członek Rady Konfederacji, 

Antoni Ostrowski. — Niemałą przytem mieliśmy obawę, 

abyśmy lada chwilę nie wpadli w ręce rozsypanego już po kraju 

kozactwa. Szczęściem zasłaniali aas sprawni i dzielni krakusi, 

tylko co uformowani. Ci prawdziwie narodowi jeźdźcy, zrazu 

 

dymowymi zwani, zawsze za uciechę sobie mieli rozprawiać 

 

się z kozakami".                                    : 

 

Dla starej stolicy Polski masowy najazd warszawiaków był 

niezbyt miłą niespodzianką. Mało tu jeszcze wiedziano o strasz- 

liwym odwrocie spod Moskwy i nie zdawano sobie sprawy 

Z rozmiarów klęski. Odsunięci od głównych szlaków wojennych, 

krakowianie znacznie mniej ucierpieli wskutek eksploatacji 

napoleońskiej i żyli sobie spokojnie, po staroświecku. Niko- 

mu do głowy nie przychodziło, że Kraków może się stać ostat- 

nim schronieniem dla rządu Księstwa, wojska i całego „towa- 

rzystwa" warszawskiego. 

 

Członkowie rządu z prezesem Stanisławom Kostką Potockim 

wjechali do miasta już 9 lutego. Przyjęto ich bez entuzjazmu, 

a nawet z wyraźną rezerwą. „Wyszła z rozkazu naprzeciw niego 

(Potockiego) i jego kolegów jedna kompania gwardyi narodo- 

wej — stwierdza kronikarz — wyszło kilka cechów, nakło- 

nionych do tego wódką, i trochę żydów ze swoim zawsze goto- 

wym baldachimem. Do okrzyków zaś zabrakło zupełnie za-, 



pału". 

 

Z takim samym chłodem odniesiono się do innych notablów 

stołecznych. „Byłabym sobie oszczędziła wiele zmartwień, wiele, 

łez — skarżyła się zniechęcona tym przyjęciem prefe'ktowa 

Nakwaska — gdyby jaka dusza miłosierna była mnie gwałtem 

zmusiła pozostać w Warszawie, ale nie ma już co myśleć o tem, 

skórom się już puściła za tym prądem... Widać, że bieda tu 

nie zajrzała, że noga francuzka jeszcze na tej ziemi nie postała..." 

 

Serca krakowian rozgrzały się dopiero 20 lutego, kiedy 

zjechał z Krzeszowic książę Józef na czele wojska. Stolica za- 

chodniej Galicji z uwielbieniem przyjęła swego wybawcę 

z 1809 roku. „Całe miasto z własnego popędu wyszło naprzeciw 

niego za Floryańską bramę i powitało go hucznemi przeciąg- 

 

łemi okrzykami..." 

 

Po założeniu kwatery w pałacu Spiskim (w Rynku, tam 

gdzie mieści się obecnie znana restauracja Hawełki) naczelny 

wódz zabrał się energicznie do powiększania swego wojska. 
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Napoleon i król Fryderyk August, powiadomieni o wycofaniu 

się Polaków do Krakowa, przesłali Poniatowskiemu nadzwy- 

czajne pełnomocnictwa do uformowania dwóch pełnych dy- 

wizji oraz nominację na dowódcę VIII korpusu zreorganizo- 

wanej Wielkiej Armii. Bohaterski korpus V zakończył w ten 

sposób swój krótki żywot, ale odradzał się w zmienionej po- 

staci. Formowano nowe jednostki, odtwarzano pod dawnymi 

nazwami i pod dawnym dowództwem sławne pułki, zatracone 

w kampanii moskiewskiej. Rekrutacja krakowska dała wyniki 

nie gorsze od warszawskiej. W ciągu kilku tygodni zdołał 

książę rozbudować swój nowy korpus do 14.000 ludzi. Wspólne 

wojsko pogodziło ostatecznie krakowian z emigracją warszaw- 

ską. Przeglądy wojskowe na błoniach podmiejskich i na wielkim 

rynku stały się główną atrakcją miasta, asystowały im stale 

rzesze entuzjastycznych kibiców. 

 

„Było to wojsko jakby wyrosłe spod ziemi, a wyglądające 

już jak stare szyki — pisze Juliusz Falkowski. — Jazda zwłasz- 

cza, której było przeszło 4000, wprowadzała w zachwycenie 

patrzące na nią tłumy. Kirasiery Małachowskiego, huzary 

Tolińskiego i Umińskiego, ułani, strzelcy konni, krakusy 

pojawiający się po raz pierwszy na świecie (jeden pułk kraku- 

sów uformowany był z młodzieży departamentu krakowskiego), 

a wszystkie te pułki na pięknych koniach, z miną dziarską wy- 

konywały rozliczne obroty żwawo i dokładnie jak najwpraw- 

niejsze hufce". 

 

O szwoleżerach Falkowski nie wspomina, ale oni także nie 

marnowali czasu w Krakowie. Wzmocniony miejscowymi 

ochotnikami, detaszowany oddział gwardii urósł wkrótce do 

dwóch bojowych szwadronów. Dowódcą całości był major Ko- 

zietulski, ciągle jeszcze z ramieniem na temblaku, szwadrony 

prowadzili szefowie: Rostworowski i Skarżyński. 



 

Warto w tym miejscu zaznaczyć, że Kozietulski wśród nowych 

podwładnych upodobał sobie zwłaszcza jednego. Był nim po- 

rucznik, Wojciech Żukowski, młody, zamożny ziemianin z Ka- 

liskiego, który do gwardii przeszedł z armii Księstwa. Zara- 
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dny ten oficer, szczególnie uzdolniony do spraw gospodar- 

czych, świadczył wiele pożytecznych usług detaszowanemu 

oddziałowi i jego dowódcy. Nic nie wskazywało na to, że 

w przyszłości Żukowski odegra tragiczną rolę w życiu swego 

przełożonego. 

 

Chwile wolne od pracy warszawscy oficerowie i dygnitarze 

państwowi poświęcali zabawom. Po męczącym napięciu grudnia 

i stycznia w spokojnym zamożnym Krakowie nastąpiło gwał- 

towne odprężenie. Przybycie warszawiaków sprawiło, że doga- 

sający już karnawał krakowski wybuchnął z nową siłą. Lekce- 

ważąc rygory postne, przeciągano go daleko poza ustalone ter- 

miny kalendarzowe. 

 

6 marca prefektowa Anna Nakwaska pisała w liście do 

siostry: 

 

„...Nie widziano jeszcze emigracyi tak wesołej i przyjemnej 

jak nasza, dla której Kraków sadzi się na wymyślanie uciech 

coraz nowych, w innych krajach nawet nieznanych... Prócz 

festynów, jakie dla nas wyprawiają krakowianie, ubiegając się, 

kto lepiej wystąpi, mamy także nasze zebrania emigranckie, na 

których skromny kotlecik i filiżanka herbaty milsze nam są niż 

sute wieczerze u tych, co naszych żalów, naszej tęsknoty nie 

podzielają..." 

 

Podejrzliwy Koźmian dopatrywał się w tym rozbawieniu kra- 

kowskim pewnych momentów politycznych: 

 

„...Ambasada francuska, na której czele był Bignon, dla 

odwrócenia umysłów od rozbierania przyszłych losów i zasta- 

nawiania się nad niemi wymyślała zabawy, publiczność kra- 

kowską zachęcała do nich, zgoła Kraków tonął w festynach, 

roztargnieniach, ucztach i tańcach, gdy z wałów jego ledwie nie 

widzieć można było forpoczty i pikiety kozackie. Między temi licz- 

nemi ucztami odznaczył się bal przez miasto Kraków dany w Su- 

kiennicach na uczczenie księcia Józefa w dzień jego imienin..." 

 

Podczas jednego z obiadów w ambasadzie francuskiej sekre- 

tarz Rady Konfederacji był świadkiem charakterystycznego in- 

cydentu między Bignonem a Poniatowskim: 
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„...Znajdowałem się na jednej z uczt u Bignona, gdy właśnie 

przed kilku dniami przyszła wiadomość, że król neapolitański 

Murat odstąpił Napoleona i w dalszej wojnie neutralnym się 

oświadczył. Bignon, gospodarz uczty, posadził księcia przy 

sobie i wśród rozmowy zapytał go dość głośno, co sądzi o nie- 



godnym postępku króla neapolitańskiego. Książę odpowiedział, 

iż zadziwiony i zgorszony jest wraz ze wszystkimi, lecz jak zna 

króla neapolitańskiego, nim go potępi, woli mniemać, że nie 

jest zdrajcą... Na ostatek dodał: — Wnoszę, że król musiał się 

znaleźć względem swego narodu w taktem położeniu, że zmu- 

szony się widział pójść za nim. — Gdy Bignon z żywością 

zaczął mówić, że żadne powody nie mogą wymusić zdrady 

względem cesarza, któremu jako dobroczyńcy swemu wszystko 

winien, wszystko mu więc poświęcić był obowiązany wdzięcz- 

nością i honorem, Poniatowski odpowiedział mu te słowa, które 

do nas dobiegły: — Biję czołem przed wielkością i potęgą cesa- 

rza, lecz gdyby po mnie wymagał kroku przeciwnego ocaleniu 

mojej ojczyzny, nie mógłbym mu być posłusznym. — Na te 

słowa zapadło głuche milczenie..." 

 

Z korespondencji Anny Nakwaskiej wynika, że przedłużony 

karnawał krakowski osiągnął swą kulminację w ostatnich 

dniach marca: 

 

„Kraków, 28 marca 1813 

 

Moja Kochana! Niekiedy przychodzi mi na myśl, żeśmy tu 

wszyscy zwarjowali. Nikt o czem innym nie myśli, jak tylko, 

ażeby pląsać, hasać, hulać, czynić gromadne wycieczki w oko- 

lice, trzpiotać się na wszystkie sposoby. Trzeba przypuścić chy- 

ba, że to jest przeczucie jakiejś wielkiej szczęśliwości, która ma 

nas spotkać, bo inaczej trzebaby nas wszystkich zamknąć u Bo- 

nifratrów (zakład dla umysłowo chorych — M.B.). Przesyłam 

ci wiersze, skomponowane w tym przedmiocie. Zabawią Cię one. 

Bądź łaskawa, udziel je Mamie i moim przyjaciółkom. Tak: 

 

wszystko tu pląsa... Pan Stanisław Potocki (prezes rządu — 

M. B.) ciągle podryguje... Książę tańczy, śpiewa na żądanie..." 

Wiersze, o których wspomina pani prefektowa warszawska, 
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wywołały niemało zamieszania w Krakowie. Autorem ich był 

Kajetan Koźmian, któremu rozhukany karnawał krakowski 

od początku działał na nerwy. Okoliczności, w jakich te wiersze 

powstały, opisuje w pamiętnikach: 

 

„Nie wszyscy dzielili krakowskie odurzenie; szczególnie 

gorszyli się niem Badeni i jenerał Kniaziewicz. Raz wpośród 

smutnej z tego powodu rozmowy naglił, abym kilka wierszy 

rzucił sub ignoto (anonimowo). Napisałem więc w duchu saty- 

rycznym kilkanaście wierszy pod tytułem: Na tańcujący Kra- 

ków, przyniosłem i oddałem jenerałowi Kniaziewiczowi, on je 

zapieczętował w liście i kazał sobie lokajowi, jakby z poczty 

warszawskiej, oddać, bo ja dla odwrócenia posądzeń tok 

wiersza Molskiego przybrałem. Lokaj oddał list Kniaziewiczo- 

wi w przytomności kilku osób. Jenerał wiersze przeczytał, 

pozwolił rozpisać kopie, sam je rozdawał i tak rozbiegły 

się po mieście". 

 

Ale Koźmian przesolił w swoim zapale satyrycznym. Sam 

jeszcze niestary, ale pedant i moralista, nie był w stanie zro- 



zumieć trzydziestoletnich generałów i pułkowników, próbu- 

jących się otrząsnąć ze straszliwych przejść minionej kampanii, 

ani młodych, pełnych temperamentu kobiet, które wojna na 

tak długo pozbawiła męskiego towarzystwa i normalnych 

przyjemności życiowych. Nie rozumiał ich tak samo, jak nie 

rozumiał później romantycznej poezji młodego Adama Mi- 

ckiewicza. „Rymy ulotne" literata-urzędnika były zbyt 

jadowite i miejscami rażąco niesprawiedliwe. 

 

Kiedy los sprzysięzony na kraju ruinę, 

Smutną przeznaczeń Polski dobija godzinę; 

 

Gdy z ostatniego szczątku Ojczystej uchrony, 

Wyparty mężny rodak w obce zmierza strony, 

Gdy nie masz, ktoby nas mógł, ktoby chcial zasionić, 

Było komu kraj niszczyć, nie ma komu bronić... 

Co za szczęśliwy powód do uczt i do tańców, 

Skaczą żony i córki niebacznych mieszkańców, 

Skaczą rycerze, skaczą pierwsi urzędnicy, 

Skaczą w domach i ledwo już nie na ulicy. 

 

12 — Kozictuski t. n 177 

 

Dają mm brawo obcy i każą graf dalej, 

Zawsze tak Polak skakal, jak mu oni grali. 

Od walca i kadryla zaczai się bal w kraju, 

A kończy się kozakiem, fok było w zwyczaju. 

I choć może niedługo potrwa skok ostatni, 

Są tancerze do pierwszych, są do drugich zdatni. 

Sama zalotna Egie, * by kto był ochoczy, 

Przecudnie po kadrylu kozaka wyskoczy, 

O, dzięki ci, wyborne Polek wychowanie! 

Polska ginie... Tańcujmy, póki czasu stanie... 

 

Wiersze Koźmiana wywołały burzę. Obrażone było wojsko, 

dotknięte były damy, a zwłaszcza piękna Zofia z Czartory- 

skich Zamoyska, małżonka Stanisława Zamoyskiego, wice- 

marszałka Konfederacji, siostra księcia Adama Jerzego, która 

wzięła do siebie kąśliwą uwagę o „zalotnej Egie". 

 

„Zaledwie się te wiersze rozeszły po Krakowie — pisze ich 

autor — wszczął się hałas, wrzawa, gniewy, szukano w myśli 

autora, gubiono się w domysłach, przecież z toku wiersza 

nikt nie wpadł na mnie... Rozdrażnione kobiety podburzyły 

•młodzież. Mnóstwo wierszopisów krakowskich wystąpiło 

z satyrami, z odpowiedziami, z przyganami... Leciały wiersze, 

wierszydła jak grad; tańce wprawdzie ustały, ale zaczęła się 

polemika wierszowa". 

 

Tańce ustały nie tyle wskutek interwencji Koźmiana, ile 

dlatego, że piękna ciepła wiosna zachęcała do innego rodzaju 

rozrywek i przyjemności. 

 

„Kraków jest istnem mrowiskiem miłostek — donosiła sio- 

strze w kwietniu pani Nakwaska. — Jedne pary snują się 

w cieniach botanicznego ogrodu, iane wybierają sobie dalsze 

miejsca do przechadzek incognito, jakoto: około mogiły 



Wandy lub zacisze, gdzie spoczywa Esterka, lub inne jeszcze 

piękne, świeżą zielonością przystrojone okolice Krakowa..." 

 

Wśród głównych bohaterów tych wiosennych romansów 

wścibska kronikarka wymieniała „brata pani Walickiej, na- 

 

* Chodziło zapewnię o Aglaje (Aglae), jedną z trzech Charyt (Gracji)—boginek 

wdzięku i radości życia, towarzyszących Afrodycie. 
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der urodziwego młodzieńca, chodzącego z ręką na tembla- 

ku". — „Najpiękniejsze kobiety wyrywają go sobie — pi- 

sała. — Gdyby był rozsądniejszym, nie byłaby mu się rana 

jego odświeżyła..." 

 

Wiosna 1813 roku przyniosła ważne wydarzenia. Kiedy 

na ostatnim skrawku napoleońskiej Polski organizowano woj- 

sko, balowano, prowadzono wierszowane polemiki i urzą- 

dzano romantyczne majówki — na zachodzie Europy rozpo- 

czynała się już nowa kampania. 

 

15 marca król pruski Fryderyk Wilhelm III—po uprzed- 

nim zawarciu przymierza z carem Aleksandrem—wypowie- 

dział wojnę swej byłej sojuszniczce, Francji. Odradzała się 

dawna koalicja antynapoleońska. Sprzymierzone armie ru- 

szyły na Saksonię, wypierając stamtąd wojska wicekróla 

Eugeniusza, Sasów i polską dywizję Dąbrowskiego. Fryderyk 

August, król saski i książę warszawski, uciekł z Drezna i schro- 

nił się na terytorium Austrii. W państewkach Związku Reń- 

skiego szerzył się popłoch. Ale w końcu kwietnia ofensywa 

sprzymierzonych uległa zahamowaniu. Na zachodnim brzegu 

Łaby pojawił się Napoleon z nową Wielką Armią. 

 

Sytuacja Polaków w otoczonym przez wojska austriackie 

Krakowie z dnia na dzień stawała się trudniejsza. Sprzymie- 

rzonym monarchom ogromnie zależało na usunięciu ze swego 

zaplecza ostatniej reduty napoleońskiej. Austria pozornie 

trwała nadal przy Napoleonie, ale siecią sekretnych porozu- 

mień wiązała się już z koalicją. Pozbawiony lojalnej pomocy 

Austriaków, Kraków znalazł się między młotem a kowa- 

dłem. 

 

Główna odpowiedzialność za dalsze losy zgrupowania kra- 

kowskiego ciążyła na księciu Józefie. Rząd Księstwa — od 

początku niepopularny — podczas pobytu w Krakowie nie 

wzmocnił swojej powagi. Rada Konfederacji jako instytucja 

nie liczyła się już od dawna. Jedyną osobą reprezentującą 
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realną siłę i autorytet moralny był naczelny wódz wojska, od 

niego też oczekiwano ostatecznych decyzji. 

 

Austriacy zachowywali się pod Krakowem dokładnie tak sa- 

mo, jak przed dwoma miesiącami pod Warszawą. Feldmarszałek 

Frimont — następca przeniesionego na ambasadora do Pa- 



ryża Schwarzenberga—zawarł w końcu marca tajną kon- 

wencję z pełnomocnikiem koalicji, zobowiązując się ustąpić 

z lewego brzegu Wisły, a przez to — uniemożliwić Polakom 

dalsze utrzymanie Krakowa. W pierwszych dniach kwietnia 

zawiadomił o tym Poniatowskiego, motywując swoją decyzję 

rzekomym oskrzydleniem przez wojska koalicyjne. Nalegał na 

wodza polskiego, aby najszybciej opuścił Kraków i wycofał 

się ze swoim korpusem za Wisi?, razem z Austriakami. Stra- 

szył go ofensywą rosyjską. Nie były to czcze groźby. Odstą- 

pienie „korpusu posiłkowego" otwarłoby drogę do miasta 

 

armii generała Sackena, przerastającej dwukrotnie szczupłe 

siły polskie. 

 

Z matni krakowskiej istniały dla Polaków trzy wyjścia: 

 

wdanie się w nierówną walkę z wojskami Sackena, zawarcie 

ugody z Aleksandrem za cenę odstąpienia od Napoleona, 

 

wycofanie się przez kraje austriackie na zachód, ku Wielkiej 

Armii. 

 

Dwa pierwsze rozwiązania były dla Poniatowskiego trudne 

do przyjęcia. Jako odpowiedzialny i dobrze zorientowany 

w sytuacji dowódca wiedział, że przy miażdżącej przewadze 

Sackena w ludziach, a zwłaszcza w artylerii, podjęcie działań 

zaczepnych, bez pomocy Austriaków, musiałoby się zakoń- 

czyć rozbiciem lub kapitulacją młodego korpusu polskiego 

na długo przedtem, zanim Napoleon zdążyłby nadciągnąć 

nad Wisłę z przyrzeczoną odsieczą. 

 

Do ogólnikowych obietnic Aleksandra na temat odbudowy 

Polski od dawna odnosił się sceptycznie, a od sojuszu rosyj- 

sko-pruskiego przestał w nie wierzyć zupełnie. Za dobrze pa- 

miętał jeszcze ową przejażdżkę konną z jesieni 1805 roku, 

kiedy—oszukany i ośmieszony—odprowadzał niedoszłego 
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króla Polski do traktu berlińskiego. Poza tym honor żoł- 

nierski nie pozwalał mu na zerwanie z wieloletnim sprzymie- 

rzeńcem francuskim, od którego dopiero co przyjął nominację 

na dowódcę korpusu. Bratanek Stanisława Augusta i księcia 

Prymasa bardziej niż ktokolwiek inny musiał brzydzić się 

zdradą. Zbyt drogo i zbyt często kazano mu płacić w prze- 

szłości za plamę na rodowym nazwisku. 

 

Wybrał tedy rozwiązanie ostatnie — odmarsz na Zachód. 

Nie kierował się w tym wyborze ślepą wiernością czy bezkry- 

tycznym uwielbieniem dla Napoleona. Swój stosunek do ce- 

sarza określił wyraźnie w marcowej rozmowie z Bignonem, 

zapisanej przez Koźmiana. Był dowódcą VIII korpusu Wiel- 

kiej Armii—i powrót do tej armii, przy której znajdowały 

się już inne oddziały polskie, uznał za rozwiązanie najna- 

turalniejsze i najpewniej zabezpieczające przyszłość jego woj- 

ska, które, jak niegdyś legiony Dąbrowskiego, stawało się 

znowu „ruchomą ojczyzną". Podobnie jak wielu wybitnych 



generałów i polityków ówczesnej Europy, Poniatowski nie 

tracił nadziei, że ostateczne zwycięstwo w wojnie odniesie 

Napoleon. 

 

Ale „wodzowi dzielnych Polaków" niełatwo było zdecydo- 

wać się na opuszczenie ostatniego skrawka ziemi polskiej i na 

ryzykowny przemarsz przez kraje' „sprzymierzeńców" au- 

striackich. Tym bardziej że ze wszystkich stron starano się 

go od tej decyzji odwieść. 

 

Przypuszczam, że w ówczesnym Krakowie nikt chyba nie 

czekał na ostateczne postanowienie wodza z takim niepoko- 

jem i w takim napięciu, jak Jan Leon Hipolit Kozietulski, do- 

wódca detaszowanego oddziału szwoleżerów. Sytuacja ce- 

sarskich gwardzistów w zagrożonym mieście była szczególnie 

drażliwa. W odróżnieniu od korpusu polskiego, będącego 

ostatecznie tylko „wojskiem sprzymierzonym", gwardziści 

stanowili rdzenną' część armii francuskiej. Ich macierzysty 

pułk był już w Niemczech i w każdej chwili mógł wziąć udział 

w wojnie. Jeśliby Poniatowski zdecydował się na ugodę z koa- 
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licją i na zerwanie z Napoleonem, krakowscy szwoleżerowie 

znaleźliby się w położeniu rozpaczliwym i hańbiącym. Kra- 

siński, Dautancourt i Dominik Radziwiłł uznaliby ich nie- 

wątpliwie za zdrajców i dezerterów. 

 

Pani Nakwaska stwierdza, że właśnie w kwietniu odświe- 

żyła się Kozietulskiemu stara rana. Wypada wątpić, czy wy- 

nikło to tylko z nierozsądnego nadużywania uciech; równie 

dobrze mogła się do tego przyczynić dręcząca szarpanina 

nerwów, której ten kwiecień mu nie szczędził. 

 

To, co się działo dokoła, musiało głęboko przygnębiać do- • 

wódce detaszowanego oddziału. W Krakowie z dnia na dzień 

mnożyła się liczba zwolenników ugody. Kaptowali ich z ze- 

wnątrz dwaj wielcy panowie polscy. Adam Czartoryski, po- 

nownie przekonany do swego cesarskiego przyjaciela, agi- 

tował na jego rzecz tak samo gorliwie, jak w roku 1805. Od 

chwili zawarcia sojuszu rosyjsko-pruskiego sekundował Czar- 

toryskiemu Antoni Radziwiłł, kuzyn Fryderyka Wilhelma III. 

Kozietulskiemu nie mogło być obojętne, że właśnie ci dwaj 

magnaci byli głównymi orędownikami ugody. Puławy Czarto- 

ryskich i Nieborów Radziwiłłów, sąsiadujący bezpośrednio 

z Kompiną, patronowały dzieciństwu i młodości naszego 

bohatera. Z Puławami — gdzie spędzał wakacje jako uczeń 

szkoły kadetów i które odwiedzał później jako adorator Emmy 

Potockiej — wiązały go najmilsze wspomnienia. W Nieboro- 

wie, odległym od Kompiny zaledwie o kilka kilometrów, 

przez wiele lat bywał niemal codziennym gościem. Młodego 

księcia Antoniego, odznaczającego się od dzieciństwa wielkimi 

zdolnościami muzycznymi, stawiano mu często za niedo- 

ścigły wzór. Słuchał z podziwem jego pierwszych koncer- 

tów, przyjaźnił się z jego młodszymi braćmi. Starostę bę- 

dzińskiego łączyły z potężnymi sąsiadami rozliczne interesy, 

zawdzięczał im wiele dobrodziejstw. W domu rodzinnym Ko- 



zietulskich o Czartoryskich i o Radziwiłłach mówiono zawsze 

z najwyższym szacunkiem i uwielbieniem. Niełatwo więc było 

dowódcy szwoleżerów krakowskich zdobyć się na bezwzględne 
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potępienie ludzi, którzy konsekwentnie zmierzali do posta- 

wienia go w sytuacji bez wyjścia. 

 

Agenci Czartoryskich i Radziwiłła przedostawali się do 

otoczonego miasta różnymi drogami i docierali wszędzie. 

Rosły ich wpływy wśród arystokracji w rządzie, w Radzie 

Konfederacji i na szczytach korpusu oficerskiego. 

 

Arystokratyczni znajomi Jana Leona Hipolita—niejedno- 

krotnie ludzie poważni, zasłużeni, których dzielność miał okazję 

podziwiać na polach bitew—coraz jawniej skłaniali się ku 

dawnym koncepcjom odbudowy Polski w oparciu o carat. 

Powtarzano za ministrem Matuszewiczem, że „Polskę należy 

brać od każdego, kto ją szczerze daje". W szczegółowe roz- 

ważania na temat szczerości Aleksandra nikt się nie wdawał 

i łatwo było się domyślić, że wygłaszającym wzniosłe frazesy 

chodziło przede wszystkim o uchronienie od konfiskaty wła- 

snych majątków. 

 

Zresztą nie trzeba się było niczego domyślać. Po słowach 

nastąpiły fakty. Pierwszy zniknął z Krakowa serdeczny przyja- 

ciel Poniatowskiego, zasłużony generał i wiceregimentarz Kon- 

federacji — książę Eustachy Sanguszko. Na pierwszą wieść 

o śmierci ojca i o sekwestrze zagrażającym jego dobrom na 

terenie zajętym przez Rosjan — Sanguszko rzucił swe regi- 

mentarstwo i nie prosząc nawet o dymisję, pośpieszył ratować 

ojcowiznę. Razem z nim wyjechał jego szwagier — pułkownik 

Stanisław Rzyszczewski. Wkrótce po nich opuścił szeregi, 

pod wpływem perswazji brata, „młodszy książę z Puław" — 

pułkownik Konstanty Czartoryski. 

 

Zdarzały się także odejścia bardziej zaskakujące. Szerokim 

echem rozeszła się w kwietniu po Krakowie wiadomość o dy- 

misji „z powodu zdrowia" jednego z najbardziej szanowanych 

wodzów polskich—generała Karola Kniaziewicza. Nie cho- 

roba fizyczna, lecz ciężkie załamanie nerwowe było przyczyną 

tego kroku. Na krótko przed złożeniem dymisji stary generał 

pisał do przyjaciela: „...jak na złość fizyczne siły tak mocne, 
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że moralne cierpienia tego dokazać nie mogą, ażeby się dni 

życia mego skończyły, które mi dziś jest ciężarem..." 

 

Poniatowski nie wgłębiał się w skomplikowane motywy psy- 

chologiczne odchodzących. „Dezerterów z pola walki" piętno- 

wał publicznie przed całym korpusem oficerskim, „odmawia- 

jąc im tak drogiego szacunku swego". Szczególnie surowo 

potraktował Kniaziewicza. Może był to rewanż za to, że przed 

kilkunastu laty Kniaziewicz w swojej analizie insurekcji ko- 

ściuszkowskiej zarzucał bratankowi Stanisława Augusta, iż 



„nie jest przywiązanym do wolności". 

 

Wszystko to razem na pewno nie sprzyjało zabliźnianiu się 

rany Kozietulskiego. Ale był wystawiany na próby jeszcze 

gorsze. 

 

Podczas pobytu w Krakowie odwiedzał często dom Stanis- 

ława Zamoyskiego, wiceprezesa Rady Konfederacji, jednego 

z czołowych rzeczników ugody. Bywał tam głównie przez 

wzgląd na żonę gospodarza, piękną Zofię z Czartoryskich, ową 

„zalotną Egie" z wiersza Koźmianowskiego. Znał ją jeszcze 

z czasów puławskich i niegdyś podkochiwał się w niej skrycie, 

dzieląc zresztą tę słabość z całym korpusem kadetów. W Kra- 

kowie miał zaszczyt przetańczyć z panią Zofią niejednego kad- 

ryla i podobnie jak wszyscy krakowianie, wielbił jej wspaniałą 

urodę i zniewalający wdzięk. Należał też prawdopodobnie do 

najbardziej oburzonych jadowitymi rymami Koźmiana. 

 

W domu Stanisławostwa Zamoyskich zbierał się cały świat' 

polityczny i towarzyski Krakowa. Bywali tam ministrowie, 

członkowie Rady Konfederacji, generałowie i przedstawiciele 

najwyższej arystokracji. W przerwach między tańcami i przy 

stolikach karcianych rozmawiano przeważnie o polityce. Słu- 

chając tych rozmów, dowódca cesarskich szwoleżerów musiał 

nieraz odczuwać ból w wątrobie, nadszarpniętej przez hiszpań- 

ską żółtaczkę. Prawie wszyscy goście Zamoyskich byli zdecy- 

dowanymi przeciwnikami odmarszu na Zachód. Biadano nad 

lekkomyślnością księcia Józefa, który „nie zdając sobie sprawy 
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z perfidii Austriaków, chce dobrowolnie wpędzić wojsko w za- 

stawioną przez nich pułapkę". Wypominano wszystkie grzechy 

Napoleona wobec Polski, natomiast chwalono „najlepsze in- 

tencje" Aleksandra, który „wydał rozkaz generałowi Sackenowi, 

aby w razie wszczęcia układów zgodził się na wszystkie warunki 

polskie". Niektórzy z gości, nie krępując już się zupełnie, 

stwierdzali głośno, że pojednanie z Aleksandrem to jedyny 

sposób „zachowania armii i reprezentacji narodowej na wszel- 

kie okoliczności, jakie mogą się zdarzyć". 

 

Takich poglądów wysłuchiwać musiał major gwardii napo- 

leońskiej w mieszkaniu Stanisławostwa Zamoyskich. Wygła- 

szali je ludzie szanowani w Warszawie i w Krakowie, a także 

w Kompinie pod Łowiczem i w Małej Wsi pod Grójcem, ludzie, 

którzy jeszcze niedawno z równym zapałem wielbili Napoleona 

i zagrzewali naród do wojny z Aleksandrem. 

 

Kozietulski nie wiedział jeszcze wszystkiego. Nie wiedział, 

że po odejściu gości piękna pani Zofia Zamoyska zabierała się 

do pisania bardzo dziwnych listów do swego brata — księcia 

Adama Jerzego. Cara nazywano w tych listach „panem Igna- 

cym", Napoleona — „Joachimem", Polaków — „Pernettami", 

Austriaków — „Gorayskimi" (co za despekt dla zmarłego 

w wyniku kampanii austriackiej kapitana szwoleżerów Stanis- 

ława Gorayskiego!), Kraków — „Orońskiem", wojsko pol- 

skie — „gotowizną", księcia Józefa — „bankierem". Oto dwa 



szyfrowane teksty, którymi „zalotna Egie" informowała brata 

o sytuacji w Krakowie: 

 

„6 kwietnia... Bez pomocy i wdania się wyraźnego 

p. Ignacego długo oprzeć się nie zdołamy. Znowu przyjechali 

od Gorayskich naglić bankiera, aby wychodził. Niech p. Ignacy 

nad tem pomyśli, że doprawdy może, wziąwszy determinacyę, 

dać sobie natychmiast od 18 do 20 tyś. czystej naszej gotowizny... 

Powtarzam, iż bankier... mało wierzy; zawsze jednak do rzeczy 

jasnej i pewnej tudzież do rozejmu pewnego i uczciwego 

 

przystąpi..." 

„7 kwietnia... Gorayscy koniecznie nalegają na bankiera, 
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aby się z gotowizną wynosił; już mu obiecują, że cugi z szorami 

(był to prawdopodobnie kryptonim oznaczający broń — M.B.) 

przez ich włości przepuszczą... Jest to zatem ostatnia godzina, 

w której p. Ignacy może coś dobrego, rozsądnego i zgodnego 

z Pernettami przedsięwziąć i postanowić; bo zataić nie można, 

że gdy raz bankier z gotowizną do Joachima się przeniesie, 

przywiązanie, wspomnienia i duch narodowy im towarzyszyć, 

z nimi wędrować i przebywać będą. Już potem Pernetty jedno- 

głośnie chcieć ani czynić nie zdołaliby... Oczywista przytem, ' 

iż za cugami wszystko, co czuje i myśli, z Orońska pójdzie, 

a zatem cóżby do zgody zostało?..." 

 

Polityczny cel owej korespondencji był jednoznaczny. Nie 

umiem sobie wprost wyobrazić, jak by postąpił Jan Leon Hipolit 

Kozietulski, gdyby jakimś cudem mógł odkryć, że uwielbiana 

przez niego córka „starych książąt z Puław" (od których tak 

często otrzymywał pozdrowienia w listach) stara się za pośred- 

nictwem brata nakłonić cara Aleksandra, aby jemu — majoro- 

wi cesarskiej gwardii — uniemożliwić powrót do Napole- 

ona. 

 

W wyniku alarmujących raportów Zofii Zamoyskiej i innych 

agentów Czartoryskiego, natężenie propagandy ugodowej stale 

wzrastało. Książę Adam Jerzy pisywał bezpośrednio do Po- 

niatowskiego, zaklinając kuzyna w listach, aby pozostał na 

miejscu i wszczął sekretne układy z dowódcą korpusu rosyj- 

skiego. 20 kwietnia z podobną misją przyjechał do Krakowa 

książę Antoni Radziwiłł. Dyplomatyczna wizyta była oczywiście 

zakonspirowana. Autor „planu berlińskiego" z roku 1806, 

przejeżdżając niby to przypadkiem obok granicy austriackiej, 

zapragnął się zobaczyć ze swoim serdecznym przyjacielem — 

księciem Józefem. Poniatowski dał się uwieść dawnej przyjaźni 

i dość nieostrożnie zaprosił Radziwiłła do Krakowa. Książę 

Antoni skwapliwie skorzystał z zaproszenia, spotkał się z przy- 

jacielem, a ponadto z Zamoyskimi i paroma członkami rządu. 

Ale nie zdziałał wiele, misja jego zakończyła się głośną kom- 

promitacją. Wizytę Radziwiłła opisuje w swoich pamiętnikach 
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książę Leon Sapieha, * który był bezpośrednim świadkiem jej 



 

smutnego finału: 

 

„...przyjechał skrycie xiąźę Antoni Radziwiłł... z polecenia 

króla (Fryderyka Wilhelma III) i cesarza Alexandra do xięcia 

Poniatowskiego. Proponowali mu, aby nie łączył się z Napo- 

leonem. Za to obiecywali, że wojska obce opuszczą Xięstwo. 

Zostanie w niem tylko wojsko polskie. Rząd Xięstwa zostanie 

niezależny jak był (historycy nie potwierdzają, aby obietnice 

sprzymierzonych monarchów były tak konkretne — M.B.). 

To wszystko do chwili zatwierdzenia ostatecznego pokoju. 

Xiąźę Józef zażądał 24 godzin do namysłu, po których dał od- 

mowną odpowiedź i postanowił nie odstępować Napoleona 

i króla saskiego... Chociaż się to wszystko działo w największej 

tajemnicy, jednak Bignon dowiedział się o przybyciu xięcia 

Radziwiłła i kazał go przez policyę ścigać. Wpadł on raptem 

do nas. Ukryto go na strychu i w nocy wyprawiono z powro- 

tem". 

 

Można sobie wyobrazić, ile szumu z tego wynikło. Radziwiłł 

 

z Nieborowa tropiony przez ambasadora Francji w pol- 

skim, arystokratycznym Krakowie! Miasto przez parę dni 

 

trzęsło się od skandalu. 

 

Poza orędownikami ugody odwiedzali naczelnego wodza 

także inni doradcy polityczni. Askenazy i Kukieł stwierdzają, 

że w tym samym czasie pojawili się u księcia emisariusze „grupki 

spiskowców republikańskich z Warszawy" (prawdopodobnie — 

niedobitków antynapoleońskiego spisku Feliksa Potockiego). 

Ci dla odmiany nalegali, „aby czynić osobno i narodowo bez 

oglądania się na Francyę, wyruszyć zbrojnie z Krakowa, rzucić 

się z powrotem do Księstwa i rozpocząć jakąś wielką samodziel- 

ną akcyę zaczepną". 

 

Naczelny wódz nie poddawał się naciskom ani z jednej, ani 

z drugiej strony. Kiedy zaprzyjaźniony z nim radca stanu Ale- 

 

* Leon Sapieha był synem ks. Aleksandra, patrona szwoleżerów, zmarłego w 

pierwszych 

miesiącach wojny 1812 r. Po śmierci męża ks. Anna Sapieżyna z dwojgiem dzieci 

schroniła 

Elę do Krakowa, gdzie zamieszkała w pałacu Czartoryskich. 
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ksander Linowski — dawny sekretarz Kościuszki, zasłużony 

patriota, ale zdecydowany przeciwnik wyjścia z kraju — przed- 

stawiał mu skomplikowaną sytuację w rządzie i w Radzie Kon- 

federacji, gdzie „jedni chcą się godzić, drudzy bić, ale prawie 

nikt nie chce opuszczać ojczyzny", Poniatowski odpowiedział 

stanowczo: „Konfederacja i władze cywilne niech robią, co 

chcą, król na nie rządy kraju zdał, lecz wojsko poddał pod roz- 

porządzenie cesarza — króla więc tylko i Napoleona słucham 

 

rozkazów, w politykę się nie wdaję; jako żołnierz honoru 



swego strzegę". 

 

Rozkazy od króla i od cesarza w końcu nadeszły, ale sytuacji 

nie wyjaśniły, zagmatwały ją jeszcze bardziej. 

 

Od chwili kiedy Austriacy zdecydowali się na odstąpienie 

Krakowa, Poniatowski miał z nimi ciągłe kłopoty. Prawdę pi- 

sała Zofia Zamoyska, że „Gorayscy koniecznie nalegają na 

bankiera, aby się z gotowizną wynosił", myliła się natomiast co 

do „cugów z szorami". W sprawie broni Frimont stawiał wa- 

runki bardzo ostre. Żądał, aby odwrót polski przez kraje aus- 

triackie odbywał się małymi oddziałami, w odstępach cało- 

dziennego marszu. Broń miała być złożona na wozy, pilnowana 

przez Austriaków i zwrócona dopiero na granicy saskiej. W ten 

sposób korpus polski byłby całkowicie zdany na łaskę „sprzy- 

mierzeńców", którzy mogliby jednocześnie upiec dwie pieczenie: 

 

usunąć Polaków z zasięgu wpływów Aleksandra i nie dopuścić 

ich do Napoleona. 

 

Na tak niebezpieczne warunki, urągające wszelkim zasadom 

przyjętym w stosunkach między państwami sprzymierzonymi, 

Poniatowski zgodzić się nie mógł. Pisał tedy rozpaczliwe listy 

do Napoleona, wyjaśniał mu perfidię fałszywych sprzymierzeń- 

ców, błagał go o interwencję.* Listy pozostawały bez odpowie- 

dzi. Ambasador austriacki w Paryżu, feldmarszałek Karol 

ks. Schwarzenberg, interpelowany przez rząd francuski, zaprze- 

czał wszelkim twierdzeniom Poniatowskiego, przedstawiając da- 

wnego przyjaciela jako nieodpowiedzialnego awanturnika i zło- 

śliwego wroga arcylojalnej Austrii. Wobec milczenia Napoleona 
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pozostawała księciu jedna tylko droga: uzyskać zmianę wa- 

runków od samego Frimonta. Ale wizyty w głównej kwaterze 

austriackiej w Miechowie nie dały żadnych wyników. Frimont 

nie zachowywał się tak brutalnie i złośliwie jak Schwarzenberg, 

bo nie wiązała go nigdy z Poniatowskim osobista przyjaźń, 

lecz przy żądaniach swych trwał nieustępliwie. 

 

W połowie kwietnia nadeszła wreszcie wiadomość od króla 

saskiego i księcia warszawskiego, gorsza niż wszystko, czego 

można było oczekiwać. Stary Fryderyk August, złamany klęską 

Napoleona i upokarzającym wygnaniem, poddał się naleganiom 

dworu wiedeńskiego, z którego gościnności korzystał, i 5 kwietnia 

podpisał konwencję z Austrią, zgadzając się na wszystkie żądania 

w sprawie przemarszu wojsk zgrupowania krakowskiego. 

 

Zgodnie z rozkazem swego króla saska brygada Gablenza 

opuściła Kraków już 20 kwietnia. Książę przeżywał w tym 

czasie straszliwą rozterkę (rozmowa z Antonim Radziwiłłem 

odbyła się właśnie w dniu odmarszu Sasów). Pomimo wyraź- 

nych dyrektyw swego konstytucyjnego zwierzchnika, nie mógł 

się zdecydować na ryzykowne rozbrojenie wojska. Ponownie 

odwołał się do Napoleona. 

 

Tym razem nie czekał długo. Nadeszła depesza od Berthiera, 



pisana pod dyktando cesarskie. Napoleon, oburzony na kon- 

wencję sasko-austriacką, zawartą bez jego wiedzy, odżegnywał 

się od niej całkowicie. Pozostawiał wodzowi polskiemu wolną 

rękę, upoważniając go „do wszystkiego oprócz zhańbienia się". 

W jednoczesnym liście do ambasadora francuskiego w Wiedniu 

precyzował swe intencje z iście napoleońską dezynwolturą: 

 

„Cesarz wolałby się dowiedzieć o zgonie tych 15.000 Francuzów 

i Polaków, którzy są w Krakowie (Francuzów było w Krako- 

wie zaledwie kilkuset, przeważnie rannych i chorych — M.B.), 

niż widzieć ich składających broń". 

 

Z notą Berthiera pojechał Poniatowski jeszcze raz do kwa- 

tery Frimonta. Okazał pismo feldmarszałkowi i oświadczył: 

 

„Widzi pan zatem, że nic mi już nie pozostaje, tylko bić się do 

śmierci". 
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To podziałało. Austriacy ulękli się wybuchu konfliktu zbroj- 

nego tuż u ich granic i zdemaskowania całej swojej gry przed 

potężnym jeszcze sprzymierzeńcem francuskim. Zgodzili się 

na daleko posunięte złagodzenie warunków przemarszu polskie- 

go. Zawarto umowę. „Pochód odbywać się miał brygadami — 

pisze Kukieł. — Oficerowie, podoficerowie i jedna kompania 

w każdym pułku zachować mieli broń; reszta złożyć miała 

ją na furgony, idące pośród samychźe kolumn. Faktycznie 

broni nikt nie złoży, oprócz chorych i kalek". 

 

Z nowymi warunkami, zabezpieczającymi już przed pułapką, 

powrócił książę do Krakowa. Tam zgotowano mu w ostatniej 

chwili niespodziankę. Sprzeczne dyspozycje króla i cesarza wy- 

wołały zupełne zamieszanie. Zwolennicy ugody i zwolennicy 

ofensywy podali sobie ręce, aby przeszkodzić wyjściu wojska 

z Krakowa. Zachwiał się nawet Bignon i przechylił się w stronę 

koncepcji ofensywnej. 29 kwietnia, pod nieobecność księcia, 

rada ministrów Księstwa, zebrana z inicjatywy ambasadora, 

na sesji nadzwyczajnej w pałacu Pod Baranami, powzięła jed- 

nomyślną uchwałę, „aby wojsko polskie mogło utrzymywać się 

w położeniu swojem około Krakowa z tej strony Wisły lub 

postąpić naprzód dla działania zaczepnie i dopiero po zmie- 

rzeniu sił swoich z nieprzyjacielskiemi cofnąć się, gdyby te 

znalazły się być przemagające". Głosując za tą uchwałą, zwo- 

lennicy ugody liczyli niewątpliwie na to, że bezpośrednie stwier- 

dzenie zdecydowanej przewagi sił przeciwnika musi dopro- 

wadzić do kapitulacji. 

 

Powiadomiony o tej dywersji, mającej wszelki pozór dzia- 

łalności patriotycznej, Poniatowski wprost z przeglądu wojsk 

pośpieszył do pałacu Pod Baranami i stanął przed Radą. 

 

Chyba jeszcze nigdy nie był tak odosobniony, a jednocześnie 

nie działał tak samodzielnie, jak w owej chwili. Jego decyzja 

nie zgadzała się w pełni ani z instrukcjami króla, ani z instruk- 

cjami Napoleona. Przeciwko sobie miał własny rząd i cesar- 

skiego ambasadora. Za sobą — tylko: znajomość sytuacji 
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strategicznej i poczucie odpowiedzialności za losy wojska, tego 

wojska, które sam stworzył i z którym się utożsamiał. 

 

Biograf księcia, opierając się na protokołach sesji, tak przed- 

stawia jego ówczesne wystąpienie: 

 

„Wyraził bez ogródek, iż «nie mógł spodziewać się w Radzie 

ministrów takiego wniosku, który tembardziej jest delikatny, 

że ma za sobą pociągające pozory, a w dojrzałym rozbiorze 

nie może odpowiadać obecnemu położeniu rzeczy we względzie 

wojskowym)). Zapewnił z goryczą, «że gdyby Rada mogła 

wziąć na siebie odpowiedzialność za chybione użycie wojska 

i gdyby szło tylko o osobiste wystawienie się jego wodza, nie 

wahałby się na chwilę z poświęceniem osoby swojej, lecz tu 

idzie o zachowanie korpusu na większy pożytek sprawy po- 

wszechnej i własnej ojczyzny)). Oświadczył wreszcie kategorycz- 

nie, że przy swoim poglądzie na rzeczy, przy zamierzanym 

odwrocie ku Wielkiej Armii niewzruszenie obstaje, gdyż innego 

wyjścia nie widzi a wyższe wymagania rzetelnego interesu pub- 

licznego «woli przenieść... nad widoki pozorne, które na chwilę 

tylko dogodziłyby opinii popularnej, a potem przez zły skutek 

nie znalazłyby w niej samej aprobacyi»". 

 

Rząd Księstwa — pokonany rzeczowym referatem wodza 

o sytuacji militarnej i o straszliwych skutkach, jakie mogłyby 

wyniknąć z lekkomyślnie podjętych działań ofensywnych — 

musiał swą uchwałę „z honorem" odwołać. Ambasador Bignon 

„wstrzymał się od wyrażenia dalszej opinii". Na tej samej 

sesji postanowiono „wycofać się za Wisłę, rozłożyć się na Pod- 

górzu, uczynić krok zasadniczy w kierunku wskazanym przez 

Poniatowskiego". 

 

Inaczej niż rząd zachowała się Rada Konfederacji General- 

nej, owa staroszlachecka władza, którą z rozkazu Napoleona 

ożywiono w roku 1812 dla wywołania ogólnego powstania 

szlachty. 

 

Nazajutrz po sesji 'rządowej w pałacu Pod Baranami Rada 

Konfederacji oficjalnie się rozwiązała, wydając oświadczenie, 

„że zbliżeniem się sił przemagających i zbiegiem okoliczności 
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^ 

 

zniewoloną jest ustąpić z Krakowa, że zabrakło ziemi, w której 

czynnie pozostać by mogła". Po wydaniu tego oświadczenia, 

większość członków Rady rozjechała się do swoich dóbr. 

Wojsko polskie wyruszyło z Krakowa 5 maja 1813 roku. 

„Wyszedłem na ulicę z moim nauczycielem — wspomina 

Leon Sapieha. — Padał mocny deszcz. Zdawało się, że natura ca- 

ła dzieliła smutne uczucia obecnych. Rodziny towarzyszyły od- 

chodzącym, ile mogły. Było to pożegnanie, może ostatnie. Na 

czele wojska szedł książę Poniatowski, zamyślony i smutny, 



jakby przewidywał, że już kraju nie zobaczy. Publiczność mil- 

cząc wzrokiem tylko żegnała braci. Nie pamiętam w życiu dnia 

smutniejszego; gdzieniegdzie żony i krewne odchodzących za- 

lewały się łzami. Wojsko także miało to przeczucie, że idzie nie 

na zwycięstwo, ale na zgubę bez pożytku dla Ojczyzny, jedynie 

dla spełnienia obowiązku żołnierza". 

 

Mimo woli nasuwa się porównanie z wyjściem wojska z War- 

szawy w roku 1809, po bitwie pod Raszynem, kiedy to „wołano: 

 

książę Poniatowski zdrajca!... i kamienie z bruku wyrywano 

już na niego". Ewakuacja krakowska była tragiczniejsza i bar- 

dziej kontrowersyjna od warszawskiej, a nie towarzyszyły jej 

wybuchy desperackich oskarżeń pod adresem naczelnego wodza. 

Czy wynikało to jedynie z różnicy temperamentów Warszawy 

i Krakowa albo ze szczególnego sentymentu Galicjan do swego 

wyzwoliciela? Sądzę, że przyczyna była inna. W ciągu czterech 

lat stosunek całego społeczeństwa polskiego do Poniatow- 

skiego zmienił się zasadniczo. Nawet zdecydowani wrogowie 

księcia nie powątpiewali już o czystości jego intencji. Wiedzia- 

no, że był człowiekiem, który przyjął na siebie ciężar odpo- 

wiedzialności za przyszłość wojska i narodu. Polacy potrafią 

takie rzeczy docenić, szczególnie w momentach najcięższych. 

Ale prywatnie starano się go odmawiać do ostatniej chwili. 

„Dnia, którego książę Józef miał wychodzić z Krakowa — 

opowiada Kajetan Koźmian — przyszedł do niego Linowski 

rano; zastał go w łóżku. — Cóż — rzekł — książę wychodzisz, 

porzucasz nas i Ojczyznę? zastanów się jeszcze raz, czy nie 
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zepsujesz naszej sprawy i nie narazisz siebie, wojska i Ojczyzny 

na zgubę? — Książę odpowiedział mu z żywością: — Słuchaj, 

widzisz te pistolety, które koło mnie leżą; dziś w nocy dwa 

razy miałem je w ręku, chciałem się zastrzelić, aby wyjść z tak 

trudnego położenia, ale nakoniec wziąłem determinację. Nie 

odstąpię Napoleona! — Więc książę odstępujesz Ojczyzny! — 

zarzucił mu Linowski. On z mocnym wzruszeniem odrzekł: — 

Nie chcę i Ojczyzny bez honoru". 

 

Sądzę, że ostatnich słów Poniatowskiego nie należy inter- 

pretować w sposób zbyt romantyczny, jak czynili to niektórzy 

biografowie i historycy. Honor rycerski był księciu z pewnością 

droższy od interesów osobistych i klasowych, ale wyżej od 

niego stawiał ocalenie ojczyzny. Świadczą o tym jego wypo- 

wiedzi i całe postępowanie podczas pobytu w Krakowie. 

 

W wyniku sześcioletniej pracy u steru państwa „Bayard 

polski" stał się dojrzałym mężem stanu. Gra polityczna, jaką 

stosował Napoleon wobec Księstwa Warszawskiego, i bez- 

przykładna klęska wyprawy moskiewskiej musiały w jakimś 

stopniu osłabić wiarę Poniatowskiego w możliwość wskrzesze- 

nia Polski jako bastionu dalekiego imperium napoleońskiego 

przeciwko bliskiemu imperium Aleksandra. Dlatego też 

polski wódz, pomimo wszystkich dawnych rozczarowań, nie 

wykluczał a priori szans na jakieś godziwe pojednanie się ze 

zwycięzcą. Rozważał te szansę nie tylko w dramatycznych 



godzinach ostatniej nocy przed wymarszem, lecz także przed- 

tem, w okresie rozpaczliwych targów z Austriakami i długo- 

trwałego milczenia Napoleona. Chyba nie bez przyczyny zwle- 

kał przez całą dobę z odpowiedzią dla Antoniego Radziwiłła; 

 

chyba nie bez podstaw Zofia Zamoyska — najzaufańsza agent- 

ka Czartoryskiego i bardzo bliska znajoma księcia — pisała 

6 kwietnia, że „bankier... jednak do rzeczy jasnej i pewnej 

tudzież do rozejmu pewnego i uczciwego przystąpi". 

 

Ale takich szans Aleksander mu nie dawał. Młody imperator 

— odurzony tryumfem wielkiego zwycięstwa nad Napoleonem, 

otoczony przez emigrantów z Prus i ze Związku Reńskiego — 
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pochłonięty był w tym czasie planami wyzwolenia Niemiec 

i Europy spod jarzma napoleońskiego. Na Polaków był roz- 

goryczony i ze swego punktu widzenia miał po temu wszelkie 

powody. Na razie chodziło mu jedynie o oderwanie Księstwa 

Warszawskiego i jego wojsk od Napoleona. Inne sprawy od- 

suwał na później. Unikał publicznych oświadczeń na temat 

Polski, unikał wiązania się na przyszłość konkretnymi gwaran- 

cjami. Czartoryskiego i innych rzeczników ugody zbywał ogól- 

nikami. Żądał od Polaków, aby „mu zaufali", a jednocześnie 

wiązał się coraz ściślej z niemieckimi współrozbiorcami Polski: 

 

królem pruskim i cesarzem austriackim. W takiej sytuacji po- 

rozumienie z Aleksandrem nie mogło być dla Poniatowskiego 

„rzeczą jasną i pewną". Przypuszczam więc, że „wódz dzielnych 

Polaków", odpierając namowy Linowskiego owym desperac- 

kim: „Nie chcę i Ojczyzny bez honoru", miał na myśli nie tyle 

wiążący go z Napoleonem honor żołnierski, co honor obywa- 

telski i poczucie godności narodowej; właśnie one skłaniały go 

do opuszczenia ojczyzny. 

 

Pierwsze kolumny polskie przekroczyły granicę austriacką 

w Mogilanach 7 maja 1813 r. Przed odmarszem książę Józef 

i wyżsi oficerowie — a wśród nich także major szwoleżerów 

Kozietulski — byli podejmowani przez panie krakowskie, 

z piękną Zofią Zamoyską na czele, podwieczorkiem pożegnal- 

nym na świeżym powietrzu, „Pod Lipkami" obok Zwierzyńca. 

 

Uczestnicy przyjęcia „Pod Lipkami" nie wiedzieli jeszcze, 

że 2 maja pod Liitzen w Saksonii Napoleon odniósł świetne 

zwycięstwo nad połączonymi armiami koalicji. Bezpośrednio 

po bitwie, w kwaterze głównej w Liitzen, cesarz podyktował 

Berthierowi pierwsze wyraźne instrukcje dla Poniatowskiego: 

 

„...Niech rusza akcją partyzancką na inne prowincje Księstwa, 

niech prowadzi dywersję, niech przyciąga do siebie jak naj- 

więcej ludzi..." — Według wszelkiego prawdopodobieństwa, 

inspiratorem tego planu był oficer sztabu cesarskiego, gorący 

zwolennik i teoretyk działań partyzanckich — generał Michał 

Sokolnicki. Jego też marszałek Berthier wysłał do Krakowa 
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z rozkazami dla Poniatowskiego. Ale ani Napoleon, fałszywie 

informowany przez Metternicha i Schwarzenberga, ani generał 

Sokolnicki, od dłuższego już czasu przebywający z dala od 

kraju, nie znali prawdziwej sytuacji zgrupowania krakowskiego. 

 

Sokolnicki dotarł z pismem Berthiera do Poniatowskiego 

10 maja, kiedy maszerujące kolumny znajdowały się już na Śląs- 

ku austriackim. Straszne musiało być to spotkanie. Ze łzami 

w oczach czytał wódz polski słowa szefa sztabu Wielkiej Armii: 

 

„...Niech pan się stara wzniecić powstanie w Polsce, wkrótce 

będziemy nad Wisłą..." — Sokolnicki nie oszczędzał nielubia- 

nego rywala i zasypał go gwałtownymi wyrzutami. W liście do 

Napoleona bez skrupułów obciążał Poniatowskiego winą za 

samowolne opuszczenie Księstwa. 

 

Na żądanie wysłannika cesarskiego odwrót wojsk wstrzy- 

mano. Obaj polscy generałowie podjęli ostatni wysiłek, aby 

„zniewolić Frimonta do wspólnej akcyi". Nadaremnie. W kwa- 

terze feldmarszałka Sokolnicki przekonał się naocznie o zdra- 

dzie „korpusu posiłkowego". Bez wsparcia austriackiego po- 

wrót do Księstwa był niemożliwy. 12 maja ruszono w dalszy 

marsz na Zachód. 

 

Poniatowskiego te perypetie w podróży musiały drogo kosz- 

tować. W parę dni później, w przyjacielskiej rozmowie z Ro- 

manem Sołtykiem wydarło się księciu spod serca żałosne 

wyznanie, w pełni potwierdzające pamiętnikarski zapis Koź- 

miana: „Wiesz dobrze, kochany Sołtyku, że nie jestem skłonny 

do szałów, a jednak tylko co życia sobie nie odebrałem w Kra- 

kowie !" 

 

m 

 

Kiedy major Kozietulski wyjeżdżał z Krakowa, jego macie- 

rzysty pułk ścierał się już z nieprzyjacielem na polach bitew 

między Szprewą a Łabą. 

 

„Wojna saska zaczęła się 1-go maja 1813 roku — opowiada 

Dezydery Chłapowski. — Pod miastem Weissenfels (obok 
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Liitzen — M.B.) padły pierwsze strzały, jeden z nich działowy... 

zabił marszałka Bessieres, który stał 30 kroków przed moim 

szwadronem, i wachmistrza mego Jordana..." 

 

Miesiące poprzedzające kampanię saską główny oddział 

lekkokonnych spędził w rejonie miasta Friedberg, niedaleko 

Frankfurtu nad Menem, gdzie założono bazę rekrutacyjną. 

Szeregi pułku rozrosły się tam do dziesięciu szwadronów — 

głównie dzięki temu, że na rozkaz Napoleona wcielono do 

nich pięciuset kawalerzystów „najlepszej konduity" z przybyłej 

właśnie dywizji Dąbrowskiego. Ale na front saski wyruszyły 

tylko cztery szwadrony starogwardyjskie, z generałem Wincen- 

tym Krasińskim, majorem Dominikiem Radziwiłłem oraz sze- 



fami: Dezyderym Chłapowskim i Pawłem Jerzmanowskim. 

Sześć nowych szwadronów średniej i młodej gwardii * pozosta- 

wiono we Friedbergu na dalsze szkolenie pod czujnym okiem 

„papy" Dautancourta. 

 

W bitwie pod Liitzen i w drugiej zwycięskiej batalii Napoleona, 

stoczonej w dniach 19—21 maja pod Budziszynem (Bautzen), 

polscy gwardziści nie odegrali większej roli. Używano ich tylko 

do zwiadu i do manewrów osłonowych. W zasadniczych ope- 

racjach uczestniczyli jako bierni obserwatorzy, stojąc w re- 

zerwie przy cesarzu. Napoleon miał już tylko garstkę konnej 

gwardii, więc gospodarował nią jeszcze oszczędniej niż w kam- 

panii rosyjskiej. 

 

Właściwe pole do popisu zyskali szwoleżerowie dopiero 

22 maja pod Reichenbachem — w walkach kawaleryjskich 

z ułanami i dragonami tylnej straży sprzymierzonych. W roz- 

prawie brały udział wszystkie cztery szwadrony i ich brawuro- 

we natarcia zmusiły przeważającego liczebnie nieprzyjaciela do 

szybkiego odwrotu. Pułk miał wielu zabitych i rannych. Szef 

szwadronu Chłapowski był „mocno kontuzyowany" w ramię, 

kapitana Józefa Załuskiego trafił w rękę odłamek granatu. 

 

Pomimo odniesionych obrażeń, dwaj kronikarze pułku „nie 

 

•Podział na star;, średnią i młodą gwardię powstał dopiero w latach 1812/13. 

Stosowa- 

no go zarówno do formacji, jak i do poszczególnych żołnierzy wewnątrz tej samej 

formacji, 
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dali się zsadzić z koni" (wyrażenie Załuskiego) i już następ- 

nego dnia ruszyli za cesarzem w dalszy pochód — na Śląsk. 

Kierunek nowej wyprawy kazał im zapomnieć o ranach i zmę- 

czeniu. 

 

Dziś wiemy już od historyków, że ówczesne uderzenie Napo- 

leońskie na Śląsk było manewrem strategicznym, zmierzają- 

cym do oddzielenia armii pruskiej od rosyjskiej. Ale szwoleże- 

rowie tłumaczyli to sobie inaczej — w myśl własnych życzeń. 

Byli najgłębiej przekonani, że rozpoczęła się już obiecywana 

przez cesarza wielka ofensywa na ziemie polskie. 

 

We wszystkich zapiskach kronikarskich z tamtego okresu 

wyczuwa się nadzieje na szybki powrót do ojczyzny. Szwole- 

żerów znowu ożywia myśl o „wróceniu Królestwa". Ale rzecz 

charakterystyczna: w czasie przemarszu przez Śląsk koncepcja 

geograficzna przyszłego państwa polskiego ulega widocznej 

korekturze. Przed rokiem konfederat wileński Józef Załuski 

marzył jedynie o przesunięciu granic Polski po Dorpat i po 

Witebsk. Teraz — gdy król pruski nie jest już sprzymierzeń- 

cem Napoleona, a miasta śląskie z entuzjazmem witają polr 

skich żołnierzy — młody „sukcesor majętności pod Dorpatem" 

zaczyna obdarzać ciepłym zainteresowaniem Ślązaków, „którzy 

nie są ani Niemcami, tem mniej Prusakami, i którzyby łatwo 

to pojęli, że przyłączenie ich do Polski byłoby im ze wszech 



miar korzystne". 

 

Niestety, optymizm szwoleżerów był krótkotrwały. Jeszcze 

przed dojściem do Wrocławia zgotowano im bolesne rozczaro- 

wanie, łudząco podobne do rozczarowań, jakich nie szczędziły 

lata ubiegłe. Zamiast upragnionej odezwy, obwieszczającej 

„trzecią wojnę polską", dotarła do pułku wiadomość o za- 

warciu rozejmu między Napoleonem a koalicją. 

 

„W Neumark już blisko Wrocławia — świadczy z melan- 

cholią Załuski — byłem znowu na służbie przy cesarzu, gdzie 

z szaserami gwardyi obchodziliśmy uroczystość podpisu za- 

wieszenia broni (rozejm podpisano 4 czerwca w zamku Ploes- 

witz — M.B.), które nie osiągało naszych nadziei rychłego 
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powrotu do Polski, ale dawało nam czas przymnożenia i upo- 

rządkowania sił Napoleona". 

 

Według wszelkiego prawdopodobieństwa, Kozietulski ze 

swoim oddziałem krakowskim również uczestniczył w tej nie- 

miłej dla Polaków uroczystości. Jeżeli nawet nie brał w niej 

bezpośredniego udziału, to w każdym razie wiadomo, że 

znajdował się już wtedy przy śląskiej kwaterze Napoleona. 

Z danych biograficznych naszego bohatera wynika, że 31 

maja — właśnie w Neumark (albo Neumarkt) pod Wrocła- 

wiem — cesarz zatwierdził ostatecznie jego awans na majora. 

Było z tą sprawą sporo kłopotu, gdyż wniosek awans owy za- 

gubił się w chaosie odwrotu spod Moskwy i wyczyny Jana 

Leona Hipolita w kampanii rosyjskiej trzeba było udowadniać 

zeznaniami naocznych świadków. W teczkach krośniewickich 

zachowało się odręczne pismo generała Caulaincourta, księcia 

Yincenzy, poświadczające, iż „pan Jan Leon Hipolit Kozie- 

tulski... mianowany został pułkownikiem-majorem przez Ce- 

sarza na polu bitwy pod Małym Jarosławcem 28 października 

1812 r. i że był w tej bitwie ciężko ranny". 

 

Awans nowego gros-majora „oblewano" bez zwykłej w ta- 

kich wypadkach wesołości. Wszyscy oficerowie pułku byli 

zgnębieni i zaabsorbowani toczącymi się w Ploeswitz roko- 

waniami pokojowymi. Dla Jana Leona Hipolita—który 

w drodze z Krakowa na Śląsk stale odbierał meldunki o wspa- 

niałych zwycięstwach francuskich w Saksonii — podpisanie 

rozejmu musiało być wydarzeniem zupełnie niezrozumiałym. 

Dopiero od kolegów dowiadywał się o pewnych względach, 

które mogły skłonić cesarza do takiego kroku. Napoleonowi — 

pomimo jego sukcesów militarnych — rzeczywiście potrzebny 

był czas do „przymnożenia i uporządkowania sił". Nowa 

Wielka Armia, wydarta narodowi francuskiemu wbrew jego 

woli, różniła się bardzo od starych niezłomnych szeregów 

spod Austerlitz, Jeny, Friedlandu i Wagram. Ci z kolegów 

Kozietulskiego, którzy zimę spędzili w głównym zakładzie 

pułkowym w Chantiiiy bądź wędrowali po krajach niemieckich 
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z depeszami cesarza do marszałków, mogli niejedno opowie- 

dzieć o atmosferze, w jakiej przeprowadzano rekrutację naj- 

młodszych roczników nowego wojska napoleońskiego. Na 

ulicach Paryża widywano sceny „niesłychanej pod rządem ce- 

sarskim zuchwałości". W miejscach publicznych odbywały się 

wiece ludowe przeciwko „ciągłym wojnom, w celach podbo- 

jów, nieużytecznych krajowi". Zdarzało się niejednokrotnie, 

że roznamiętniony tłum uliczny odbijał policyjnej eskorcie 

prowadzonych do koszar „popisowych". Pewnego razu, kiedy 

cesarz przejeżdżał konno przez robotniczą dzielnicę Św. Anto- 

niego, „młody rekrut ciskał mu w oczy najgrubsze obelgi", 

a tłum nie dopuścił do aresztowania śmiałka. Gorzej działo się 

jeszcze na prowincji francuskiej, a najgorzej w krajach nie- 

mieckich, przyłączonych do Cesarstwa. „W Księstwie Bergu, 

w Hamburgu, w Moguncji przy poborze rekrutów i przy od- 

marszu sformowanych oddziałów dochodziło do otwartych 

buntów ludności, w czasie których wznoszono okrzyki: niech 

żyje Aleksander! niech żyją kozacy!" 

 

O wartości bojowej wojska, formowanego w takich warun- 

kach, szwoleżerowie mieli okazję przekonywać się na każdym 

kroku. Na kilka godzin przed walną rozprawą pod Lutzen 

byli świadkami straszliwej paniki, jakiej uległy nowe dywizje 

marszałka Neya. Na własne oczy widzieli tłumy młodziutkich 

żołnierzy rzucających broń i uciekających z pola walki. Wła- 

śnie polskim szwadronom gwardii kazał wtedy Cesarz tworzyć 

zapory dla powstrzymania tych masowych ucieczek. Wiedzieli 

także o dezercjach szerzących się w oddziałach reńskich i ho- 

lenderskich. Wiedzieli—lepiej niż ktokolwiek inny—o ka- 

tastrofalnym stanie kawalerii francuskiej, której szczupłość 

uniemożliwiała Napoleonowi pełne wykorzystanie dotychcza- 

sowych zwycięstw i hamowała dalszą ofensywę. Kilku oficerów 

pułku, z rozkazu marszałka Bessieresa, przez wiele tygodni 

krążyło między dworami Związku Reńskiego, handrycząc się 

z królami i książętami o dostawy kontyngentów końskich. 

A konie niemieckie były ciężkie i mało zwrotne. Z tęsknym 
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rozczuleniem wspominali polscy panicze swoje dawne wspa- 

niałe wierzchowce, wyhodowane w „rodzinnych" stadninach 

Mazowsza i Wielkopolski. 

 

Świadomość tych wszystkich spraw ułatwiała zapewne 

szwoleżerom zrozumienie decyzji cesarskiej, ale nie mogła 

wpłynąć na poprawę ich humorów. Zwłaszcza że podczas po- 

bytu w Neumark poza troskami natury ogólnej dotknęło ich 

jeszcze inne zmartwienie, bliższe i bardziej prywatne. 

 

Jak grom spadła na korpus szwoleżerski wiadomość, że 

jeden z najdzielniejszych i najpopularniejszych oficerów nie 

tylko w pułku, ale i w całej gwardii, szef szwadronu Dezydery 

Chłapowski, zamierza podać się do dymisji. Przyczyny tego 

nieoczekiwanego kroku przedstawiały się nader tajemniczo. 

Wylewny zazwyczaj „Dezyderek" starannie unikał rozmów 

na ten temat i nawet najbliższych kolegów zbywał mało prze- 

konywającymi ogólnikami. Domyślano się jednak, że sprawa 



pozostaje w jakimś związku ze służbowymi wyjazdami Chła- 

powskiego do zamku Ploeswitz, gdzie toczyły się pertraktacje 

z przedstawicielami armii sprzymierzonych. To potęgowało 

jeszcze ogólny niepokój. 

 

Przyczyny swego „zerwania z Napoleonem" w czerwcu 

1813 roku ujawnił Chłapowski dopiero w wiele lat później— 

w swoich pamiętnikach (opublikowano je po raz pierwszy 

w Poznaniu, w roku 1899, w dwadzieścia lat po śmierci autora). 

Przytaczam stamtąd pełny opis tego zdarzenia: 

 

„Z Neumark rozkazano mi eskortować wielkiego koniu- 

szego Caulaincourt do zamku naprzód Leuthen, a potem 

Pleswitz, gdzie traktował o pokój z jenerałem Szuwałow— 

pisze Chłapowski. — Staliśmy w podwórzu i zsiedliśmy z koni. 

Z jen. Szuwałow przyszło kilkuset kozaków, którzy także 

zsiedli z koni, rozmawialiśmy więc z oficerami, opowiadali 

nam, gdzie stali w Polsce, i zdarzyło się, że wspomnieli o kilku 

domach mi znajomych. Zapytałem się pułkownika kozackiego, 

czyby nie był łaskaw oddać na pocztę głównej kwatery list do 

mego ojca, który napiszę i zostawię niezapieczętowany. Przy- 
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obiecał mi to uczynić, ale prosił, żeby zapieczętować, tylko 

on adres napisze, a nikt nie otworzy. Wszedłem do pałacu, 

uprosiwszy sekretarza cesarskiego (barona Fain), który był 

z Caulaincourtem, o papier i napisałem list do ojca. Znajdując 

się sam na sam z sekretarzem w pokoju (Caulaincourt był 

w drugim z Szuwałowem i Kleistem*), pokazywał mi on pro- 

pozycję do układu Napoleona z Cesarzem Aleksandrem. Za- 

raz na wstępie ofiarował Napoleon Aleksandrowi całe Księ- 

stwo Warszawskie i pozwalał albo żeby przyjął tytuł Króla 

Polskiego, albo żeby Księstwo Warszawskie wcielił do swego 

cesarstwa. Sekretarz cesarski, który miał mnie tak jak za 

Francuza, widywał mnie bowiem "kilka lat przy Cesarzu, ani 

domyśleć się mógł, jaką we mnie straszną rewolucyę sprawił, 

pokazując mi ten projekt pokoju. Aby nie zdradzić pomie- 

szania mego, wyszedłem i tak byłem zamyślony, że dopierom 

się ocucił, gdy mnie pułkownik kozacki zatrzymał i o list za- 

pytał. Stanęło zawieszenie broni, nie pokój, jak Cesarz pro- 

ponował. Pomaszerowaliśmy napowrót do Drezna. Tam na- 

pisałem prośbę o dymisyę i oddałem marszałkowi Soult.** 

Bardzo był zdziwiony i próbował mnie nakłonić do pozostania 

w służbie. Nie mogłem sekretarza Fain kompromitować i mó- 

wić wszystkim o owych propozycjach pokoju, bo mi je po- 

kazał był pod sekretem. Przecież powiedziałem o tem kapita- 

nowi Jordanowi, z którym byłem w przyjaźni, i generałowi 

Chłopickiemu. Ten zaklął po swojemu i powiedział, że wo- 

lałby tłuc kamienie, niż dłużej służyć temu człowiekowi. Obaj 

podali się do dymisyi". 

 

Znana anegdotka opowiada, że w roku 1806 szesnastoletni 

Dezyderek Chłapowski — wówczas „oficer ordynansowy" Na- 

poleona — przesadził kiedyś konno w obecności cesarza sze- 

roki rów, którego przeskoczenie wydawało się niepodobień- 

stwem. Pochwalony za ten wyczyn, odpowiedział: Le Polo nais 



 

* Generał Kleist — ten sam, którego Kozietulski widywał w Ostródzie w roku 1807 

— 

reprezentował w Ploeswitz armię pruską. 

 

*• Marszałek Soult po śmierci Bessi&resa dowodził jazdą gwardii. 
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passę par tout — Polak przejdzie przez wszystko. Ale w roku 

1813 w zamku Ploeswitz dwudziestoczteroletni szef szwadronu 

gwardii i baron Cesarstwa zetknął się z przeszkodą, której 

przeskoczyć już nie potrafił. 

 

Obrońcy legendy napoleońskiej surowo oceniają krok Chła- 

powskiego. Szymon Askenazy zarzuca mu niemal dezercję 

i jego desperacką dymisję stawia na równi z krakowską ucieczką 

Eustachego Sanguszki i Stanisława Rzyszczewskiego. Zasłu- 

żony dziejopis pułku lekkokonnych Aleksander Rembowski 

uważa postępowanie młodego szefa szwadronu za „zbyt obce- 

sowe" i wyraża pogląd, że tylko „niedoświadczenie młodzień- 

cze i nieznajomość sztuki dyplomatycznej nie pozwoliły Chła- 

powskiemu zastanowić się nad tem, że Napoleon przed sta- 

nowczem zwycięstwem używał zawsze tego rodzaju środków 

negocyacyjnych, maskujących jego rzeczywiste zamiary". 

 

Jakie były rzeczywiste zamiary Napoleona, trudno stwier- 

dzić. Z tego, co piszą historycy, wynika, że cesarz chciał po- 

koju i z warunków, stawianych mu przez sprzymierzonych, 

skłonny był przyjąć te, które były dla niego najdogodniejsze, 

a zarazem najmniej bolesne. Ofiarując Aleksandrowi Księstwo 

Warszawskie, które i tak było już zajęte przez Rosjan, powta- 

rzał swoją propozycję z okresu Tylży i liczył prawdopodobnie 

na to, że dzięki owemu ustępstwu uda mu się pokłócić cara 

z jego pruskim sojusznikiem. Może ze strony Napoleona był 

to istotnie tylko zręczny manewr dyplomatyczny. Ale Polacy 

już od siedmiu lat byli pionkami w podobnych grach Napo- 

leońskich i cierpliwość Chłapowskiego mogła się wreszcie 

wyczerpać. 

 

Nie wiadomo, w jaki sposób dyskretny szwoleżer uzasadniał 

swą prośbę o dymisję w rozmowie z marszałkiem Soultem. 

Nie wiadomo również, czy był wzywany do bezpośredniego tłu- 

maczenia się przed cesarzem. Napoleon zazwyczaj bardzo 

niechętnie zwalniał z gwardii młodych arystokratów polskich. 

Pamiętamy, ile trudności miał ze swym przeniesieniem To- 

masz Łubieński. Odejście ulubionego „Klaposkiego" musiało 
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być dla cesarza specjalnie przykre. A jednak, z jakichś bliżej 

nie wyjaśnionych przyczyn, sprawa została zlikwidowana 

w tempie błyskawicznym. Dymisja uzyskała najwyższe za- 

twierdzenie jeszcze w czerwcu, a l lipca „papa" Dautancourt, 

niewątpliwie z bardzo ciężkim sercem, wykreślił nazwisko 

Chłapowskiego z rejestrów pułkowych. W niedługi czas potem 

zwolniono ze służby dwóch innych oficerów pułku: kapitana 



Hermolausa Jordana (tak dobrze znanego czytelnikom po- 

wieści Gąsiorowskiego) i kapitana Franciszka Henryka Łu- 

szczewskiego. Widocznie Jordan dopuścił do sekretu jeszcze 

jednego kolegę. 

 

Po zawarciu rozejmu Napoleon przeniósł swoją siedzibę 

do Drezna. Odprowadził go tam książę Józef Poniatowski, 

który w końcu maja przybył do głównej kwatery w Neumark, 

aby poinformować cesarza o sytuacji swego korpusu. Roman 

Sołtyk przytacza w pamiętnikach krótką wymianę zdań mię- 

dzy księciem a cesarzem, jaką słyszał w drodze z Neumark do 

Drezna. Strapiony zaniechaniem ofensywy, wódz Polaków 

zauważył w pewnej chwili ze smutkiem: „Byliśmy blisko 

Polski i znów się od niej oddalamy". Napoleon żachnął się 

na to niecierpliwie: „Bah, każda droga wiedzie do Rzymu!" 

Dobrze, że nie było przy tej rozmowie krewkiego Chłapow- 

skiego. 

 

Przeszło dwumiesięczny okres zawieszenia broni szwoleże- 

rowie spędzili w Saksonii. Jeden ze szwadronów pełnił co- 

dziennie służbę przy Cesarzu w Dreźnie, reszta pułku była 

rozmieszczona na leżach w tzw. Szwajcarii saskiej, od Stolpen 

po Schandau. Połączyły się tam z sobą wszystkie rozproszone 

oddziały szwoleźerskie: szwadrony bojowe Dominika Ra- 

dziwiłła, szwadrony przyprowadzone z Friedbergu przez Dau- 

tancourta oraz dwie kompanie krakowskie Kozietulskiego. 

Doszła poza tym jeszcze kompania Tatarów litewskich pod 

dowództwem kapitana Ułana, wyróżniająca się odrębnym 
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umundurowaniem w stylu wschodnim. Raporty pułkowe 

z lipca i sierpnia 1813 r. wykazują, że ogólny stan pułku wy- 

nosił w tym czasie przeszło 1700 ludzi i ponad 1800 koni, 

a więc czterokrotnie więcej niż w ostatniej fazie odwrotu spod 

Moskwy. 

 

W związku z koniecznością doszkalania przybywających 

z Francji uzupełnień dla Wielkiej Armii, polskiemu pułkowi 

przypadł w udziale osobliwy zaszczyt. Oddano mu pod nadzór 

instruktorski (podobnie jak innym pułkom starej gwardii) 

jeden z czterech regimentów nowej formacji gwardyjskiej — 

tzw. „Gwardii Honorowej" (Gardę d'Honneur), złożonej 

z samych ochotników z najbogatszych sfer burżuazji francu- 

skiej. „Pułki te były pięknie umundurowane i posiadały dosyć 

dobre konie — pisze jeden z polskich pamiętnikarzy — ale cóż, 

kiedy młodzi i słabi żołnierze nie umieli na komach się utrzy- 

mać". Sądzę, że dawnych członków warszawskiej gwardii ho- 

norowej stać było jeszcze na pewne pobłażanie dla nieporad- 

nych paniczyków paryskich, ale starogwardyjscy „wąsacze" 

szydzili z nich podobno bezlitośnie. Piękna nazwa Gardę 

d'Honneur uległa wkrótce złośliwej trawestacji i nową formację 

zaczęto w całej armii nazywać Gardę douleur—co odpo- 

wiada mniej więcej polskiemu określeniu: „gwardia od sied- 

miu boleści". 

 

W letnim krajobrazie najpiękniejszej części Saksonii, 



w wygodnych, dobrze zaopatrzonych w żywność kwaterach 

i w otoczeniu dobrodusznych Sasów i uczynnych Saksonek — 

nastroje Polaków ulegały stopniowej poprawie. Dowództwo 

pułku dokładało wszelkich starań, aby dostarczać podwładnym 

jak najwięcej rozrywek. „Jenerał Krasiński i książę Radziwiłł 

nasz major — pisze Załuski — sprawiali nawzajem zachwy- 

cające fety, zwłaszcza wycieczki statkami po Elbie; oba brzegi 

tej rzeki oświetlone, statki, ożywione muzyką i śpiewami na- 

rodowemi, utrzymywały w pułku wesołość, zaufanie i poświę- 

cenie bez granic". 

 

Niekiedy jednak w tę pokojową sielankę wdzierały się od- 
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głosy wojny, które psuły szwoleżerom humor i osłabiały ich 

zaufanie do przyszłości. Zdarzało się, że podczas beztroskich 

przejażdżek po Łabie wyławiano z rzeki blaszane puszki z pro- 

klamacjami głównej kwatery sprzymierzonych. Dowództwo 

nieprzyjacielskie wzywało w tych proklamacjach cudzoziem- 

skie wojska do odstąpienia od przegranej sprawy Napoleona, 

donosiło o sukcesach partyzantów rosyjskich i pruskich, 

o wrzeniu rewolucyjnym w całych Niemczech oraz zapowia- 

dało rychłe uwolnienie Europy od francuskich najeźdźców. 

Równie niepokojące wieści przywozili z Drezna koledzy peł- 

niący służbę przy kwaterze cesarskiej. 

 

Pozornie w stolicy było jeszcze weselej niż w obozach szwo- 

leżerskich. Miasto przeżywało okres wyjątkowej świetności, 

ludność jego wzrosła niemal w dwójnasób, ulice tętniły ruchem 

i gwarem. Niemal każdego ranka mieszkańców budziły orkie- 

stry nowych pułków, przybywających z Zachodu. Defiladom 

wojskowym, rozmaitym uroczystościom i zabawom patrono- 

wały dwa dwory. Fryderyk August, król saski i książę war- 

szawski—spłoszony na krótko klęską Francuzów w Rosji 

i zajęciem Saksonii przez sprzymierzonych — był znowu naj- 

wierniejszym sprzymierzeńcem Napoleona. Wezwany z Pragi 

ostrym pismem cesarskim, powrócił do swojej stolicy już 

w połowie maja (lekkokonni witali swego księcia w przerwie 

między bitwą pod Liitzen a bitwą pod Budziszynem). Obok 

dworu saskiego — a raczej wysoko nad nim — błyszczał dwór 

cesarski. Napoleon ściągnął z Paryża tylu dygnitarzy i urzęd- 

ników dworskich, że główna kwatera drezdeńska upodobniła 

się do Tuileries. Przy dworze cesarskim tłoczyła się, jak zwykle, 

rzesza satelickich książąt niemieckich i włoskich, ministrów, 

dyplomatów, generałów i pięknych pań. Z dnia na dzień ocze- 

kiwano powrotu drugiego „spłoszonego" sprzymierzeńca, 

króla neapolitańskiego, Murata. Dokoła księcia warszaw- 

skiego skupiało się wiele wybitnych osobistości polskich: 

 

ministrowie Księstwa, z prezesem Stanisławem Kostką Po- 

tockim i Feliksem Łubieńskim, członkowie Tymczasowego 
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Rządu Litewskiego, ostatni niedobitkowie rozwiązanej w Kra- 

kowie Rady Konfederacji (wśród nich kuzyn Kozietulskiego — 



Antoni Ostrowski) oraz tłum arystokratycznych uchodźców 

z Poznańskiego i Kaliskiego. Całe to świetne towarzystwo 

spotykało się na przedstawieniach teatralnych, dawanych 

przez najsławniejszych aktorów francuskich, sprowadzonych 

z Paryża, na rautach dworskich, uroczystych nabożeństwach 

i wystawnych obiadach. Dawny kolega szwoleżerów, a obecnie 

generał-adiutant cesarski, Ludwik Pac, urządzał na cześć Na- 

poleona bale równie wspaniałe, jak przed rokiem w Wilnie. 

 

Ale beztroska atmosfera Drezna była tylko powierzchow- 

nym pozorem, maskującym ogólne napięcie nerwowe i lęk 

przed nadchodzącymi wydarzeniami. Ludzie wtajemniczeni 

w arkana wielkiej polityki z każdym dniem lepiej zdawali 

sobie sprawę z tego, że zgoda Napoleona na rozejm i rokowania 

pokojowe była z jego strony fatalnym błędem. Wprawdzie 

zwiększenie i porządkowanie sił cesarskich odbywało się 

zgodnie z przewidywanymi planami, ale czas coraz wyraźniej 

działał na korzyść sprzymierzonych. 

 

Ze wszystkich stron napływały do Drezna zatrważające 

wieści. Po druzgocącym zwycięstwie Wellingtona pod Yittorią 

Hiszpania była już dla Francji ostatecznie stracona i od strony 

Pirenejów zagrażało teraz Cesarstwu niebezpieczeństwo inwa- 

zji angielsko-hiszpańskiej. Cesarscy agenci na dworach reń- 

skich donosili o sekretnych konszachtach niemieckich króli- 

ków z królem pruskim. W głównej kwaterze sprzymierzonych 

monarchów w Reichenbachu bawił od połowy czerwca pełno- 

mocnik angielski, lord Cathcart, z walizami pełnymi złota 

i przekazów bankowych. Anglia—zazwyczaj tak ostrożna 

w inwestowaniu kapitałów—tym razem, jak gdyby przewi- 

dując rychły koniec swego śmiertelnego wroga, przejawiała 

szczodrość bezprzykładną. W kuluarach dworów drezdeńskich 

trwożnym szeptem wymieniano astronomiczne sumy, jakie 

rząd św. Jakuba przeznaczył na subsydiowanie koalicji anty- 

napoleońskiej. Z Reichenbachu wyciągano ręce po nowych 
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sojuszników. Poza złotymi funtami obiecywano im koncesje 

terytorialne w przyszłym układzie europejskim. Na początku 

lata w pruskim porcie Stralsund wylądował 30-tysięczuy korpus 

Szwedów, dowodzony osobiście przez szwedzkiego następcę 

tronu — królewicza Karola. Pod tym przybranym tytułem 

i imieniem wkraczał na teatr wojny ze znienawidzonym rywa- 

lem sławny marszałek napoleoński Jan Chrzciciel Bernadotte, 

dawny protektor jakobinów, osobisty przyjaciel Józefa Suł- 

kowskiego. Król pruski, doceniając talenty wojskowe Berna- 

dotte^, powierzył mu od razu dowództwo naczelne nad 150- 

tysięczną Armią Północną, formowaną w okolicach Berlina. 

W sztabie cara Aleksandra czynny był jako doradca wojskowy 

inny sławny współzawodnik Bonapartego z dawnych czasów — 

generał Jan Wiktor Moreau, jeden z najwybitniejszych wodzów 

rewolucyjnej Francji, zwycięzca spod Marengo i Hohenlinden, 

legendarny „Wielki Cenzor", patronujący od dziesięciu lat 

tajnym ruchom antynapoleońskim w całej Europie. 

 

Najgroźniejszym jednak niebezpieczeństwem dla Napole- 



ona byli nie jego jawni wrogowie, lecz fałszywi sojusznicy. 

 

Latem 1813 roku w Dreźnie powtarzało się — w wyolbrzy- 

mionej oczywiście skali — to samo, co Kozietulski oglądał 

uprzednio w Warszawie i w Krakowie. 

 

W wyniku wielomiesięcznych konsekwentnych manewrów 

Austria osiągnęła zamierzony cel. Przeszedłszy niepostrzeżenie 

na pozycje zbrojnej neutralności, stała się przysłowiowym 

„języczkiem u wagi" w konflikcie głównych mocarstw Europy. 

Na flance wojsk napoleońskich, nad granicą Czech i Saksonii, 

gromadziła się potężna, wypoczęta i ciągle przybierająca na 

sile armia austriacka. Naczelnym dowódcą tej armii był feld- 

marszałek Karol ks. Schwarzenberg, ten sam, który podczas 

rosyjskiej kampanii Napoleona robił wszystko, aby przyśpie- 

szyć jego klęskę, który uniemożliwił Polakom obronę Księstwa 

Warszawskiego, a później jako ambasador w Paryżu zwodził 

rząd francuski fałszywymi raportami o sytuacji w Galicji. Ale 

w ówczesnej fazie wielkiej gry antynapoleońskiej Austrii Schwar- 
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zenberg był jeszcze postacią dalszego planu. Na razie ofensywę 

przeprowadzała dyplomacja pod kierunkiem jednego z najnie- 

bezpieczniejszych przeciwników Napoleona — wiedeńskiego 

ministra spraw zagranicznych, Klemensa ks. Mettemicha. 

 

Właśnie Metternich najusilniej nakłaniał cesarza Francuzów 

do przerwania działań wojennych, a następnie wymógł na nim 

powierzenie Austrii roli mediatora w rokowaniach pokojo- 

wych. Prowadził tę „mediację" ze zdecydowanie złą wolą, coraz 

ściślej wiążąc się sekretnymi porozumieniami z koalicją i coraz 

wyraźniej działając na szkodę swego mocodawcy. 

 

Szwoleżerowie ze szwadronu służbowego oraz polscy ofice- 

rowie ze sztabu cesarskiego byli bezpośrednimi świadkami 

dramatycznej wizyty Metternicha w Dreźnie. 

 

„Książę Metternich przybył do Drezna dnia 28 lipca*, niby 

to jeszcze dla traktowania o pokój — wspomina kapitan Józef 

Grabowski — Metternich miał z Cesarzem żwawą rozmowę. 

Byłem właśnie w sali służącej za przedpokój salonowi, w któ- 

rym Cesarz w pałacu Markolinich dawał posłuchania. Gdy 

książę Metternich wszedł do Cesarza, spodziewaliśmy się 

wszyscy żwawej dyskusyi. Jakoż poprzez drzwi słychać było 

dosyć głośno mówiącego Cesarza. Posłuchanie owo trwało 

z godzinę. Poczem książę Metternich wyszedł blady i zmiesza- 

ny, lecz mimo to z podniesioną głową i godnością przeszedł 

przez pokoje, w których myśmy się znajdowali, wprost do 

podjazdu. Dowiedzieliśmy się potem, że Cesarz, po długiej z nim 

dyskusyi, wyczerpawszy wszystkie argumenty, które do pokoju 

doprowadzić mogły, a widząc Metternicha nie zmienionego 

w swej decyzyi, przystąpił do niego z impetem i ręką (choć 

niechcący) kapelusz mu wytrąciwszy, rzekł: Et bien, Metter- 

nich, dites moi, combienF Angleterre vous donnę pour me trahirl \ * * 

Książę podobno nic nie odrzekł, podniósł swój kapelusz i skło- 

niwszy się na pożegnanie wyszedł". 



 

• Wydawca pamiętników Grabowskiego źle chyba odczytał datę, gdyż 28 lipca 

Napoleon 

był w Moguncji, gdzie spotkał się z cesarzową Marią Ludwiką. Z innych źródeł 

wynika, 

że wizyta Metternicha w Dreźnie odbyła się 28 czerwca. 

 

"Powiedz no, Metternich, ile panu daje Anglia za zdradzenie mnie?! 

 

208 

 

Kiedy minister wychodził, podbiegł do niego marszałek Berthier 

pytając z niepokojem, czy jest zadowolony z odpowiedzi cesarza. 

 

„Tak, jestem zadowolony — odpowiedział Metternich — bo 

mnie doskonale oświecił, że niemożliwe są z nim jakiekolwiek 

układy... Wierzcie mi, wasz pan stracił rozum!" 

 

Tego samego wieczora Metternich wysłał kuriera do Pragi, 

gdzie mieściła się główna kwatera Schwarzenberga, z zapyta- 

niem, kiedy armia austriacka będzie gotowa do zbrojnego wy- 

stąpienia. Przyszłego przeciwnika w depeszy nie wymieniono, 

ale Schwarzenberg doskonale wiedział, o kogo chodzi. 

 

10 sierpnia z wielką pompą obchodzono w Dreźnie imieniny 

cesarza. Święto wypadało dopiero 15 sierpnia, ale przyśpie- 

szono je o pięć dni ze względu na zbliżający się koniec rozejmu. 

Uroczystości rozpoczęły się od przeglądu wojsk. Piętnaście 

szwadronów polskich szwoleżerów przedefilowało galopem 

przed Napoleonem, wzbudzając zachwyt tłumnie zebranej pub- 

liczności. Po rewii nastąpiło wiele innych atrakcji. „Ten dzień 

uroczysty — czytamy u Załuskiego — uświetniony był towa- 

rzyskiemi bankietami u marszałków i pułków przy stołach pod 

gołym niebem, z obfitością wina i toastów na cześć Napoleona, 

wojska, pomyślności Francyi i kampanii; wieczorem zaś była 

iluminacya, a zwłaszcza ognie sztuczne niewidzialne, to jest 

fajerwerk wystrzeliwany z dwóchset armat przeciwko sobie 

obróconych po obu brzegach Elby, a przytem wzajemne ataki 

piechoty po lądach i na łodziach przy rzęsistych ogniach kara- 

binowych, strzelających samemi ogniami sztucznymi. Widok 

prawdziwie zachwycający i nowy, a który Sasów wprawiał 

w osłupienie". 

 

Na uroczystościach drezdeńskich obecny był także naczelny 

wódz Polaków. Ale nie podzielał on ogólnego wesela. Zwraca 

na to uwagę wielu pamiętnikarzy. „Książę był w czasie pobytu 

swego w Dreźnie smutny — pisze kapitan Grabowski — znać 

było po nim, że tłoczy go jakieś zmartwienie ciężkie, z którem 

się nie krył zresztą przed otaczającymi go oficerami. Smutek 

Poniatowskiego udzielił się i całemu jego sztabowi". 
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Przyczyną przygnębienia księcia były zapewne niedobre prze- 

czucia co do przyszłości. Miały się one sprawdzić wcześniej, 

niż ktokolwiek przypuszczał. W nocy z 10 na 11 sierpnia, kiedy 

nad Łabą dogasały świąteczne fajerwerki, obradujący w Pradze 



pełnomocnicy mocarstw ogłosili oficjalnie zerwanie rokowań 

pokojowych z Napoleonem. 12 sierpnia Austria przystąpiła do 

koalicji i wypowiedziała wojnę Francji. Przerwana kampania 

rozpoczynała się na nowo, ale w warunkach dla Napoleona 

znacznie gorszych niż przed rozejmem. 

 

W końcu maja — po zwycięstwie pod Liitzen, Budziszynem 

i Reichenbachem — siły walczących stron były prawie równe, 

przy nieznacznej przewadze francuskiej. W okresie zawieszenia 

broni Napoleon zdołał powiększyć jeszcze swe wojska przeszło 

dwukrotnie. Ale sprzymierzeni również nie zmarnowali tego 

czasu. Po zdradzie Austrii stosunek sił zdecydowanie zmienił 

się na korzyść świeżo zorganizowanej VI koalicji antynapo- 

leońskiej (weszły do niej: Anglia, Rosja, Austria, Prusy i Szwec- 

ja). W połowie sierpnia 1813 roku ćwiercmilionowa Wielka 

Armia miała przeciwko sobie na niemieckim teatrze wojny 

prawie pół miliona żołnierzy koalicyjnych, podzielonych na 

trzy armie: Czeską — Schwarzenberga, Śląską — Bliichera 

i Północną — Bernadotte'a. Dowódcy tych armii znali się 

doskonale na napoleońskiej taktyce wojennej, a ich szefami 

sztabów byli najsławniejsi reformatorzy wojskowości niemiec- 

kiej : Neidhardt v. Gneisenau i Józef Wenzel Radetzky. Akces 

austriacki zapewnił koalicji również pewne atuty moralne. 

Napoleon mając za przeciwników: cesarza Austrii, króla Prus 

i potężniejący w całych Niemczech ruch narodowy — nie mógł 

liczyć na długie utrzymanie przy sobie Bawarów, Wirtember- 

czyków i innych sprzymierzeńców reńskich. 

 

Szwoleżerowie polscy dobrze zdawali sobie sprawę z powagi 

sytuacji. „Jakkolwiek my Polacy życzyliśmy sobie wojny i mog- 

liśmy tylko przez wojnę upatrywać skutku naszych nadziei... — 

czytamy u Załuskiego — nie bez przykrego wrażenia powzię- 

liśmy wiadomość, że Austrya wypowiada wojnę: wprawdzie 
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geniusz Napoleona zaspokajał nas... ale przypatrzywszy się 

złemu prowadzeniu wojny hiszpańskiej i niemal gorszemu 

jeszcze wojny na Moskwie, a przypatrując się rodzajowi wojsk 

francuskich z tak wielkiej części rekrutów złożonych... lęka- 

liśmy się, żeby geniusz Napoleona nie uwodził go, a nawet 

zaczynaliśmy znowu powątpiewać o jego szczęściu, czyli, jak 

mówiono, o jego gwieździe". 

 

13 sierpnia 1813 roku polski pułk gwardii otrzymał rozkaz 

zaopatrzenia się w prowiant na cztery dni i przygotowania się 

do wymarszu. Jednocześnie ogłoszono nowe zarządzenia or- 

ganizacyjne. Pułk podzielił się na dwa regimenty bojowe. 

Regiment Pierwszy —złożony z sześciu kompanii starej gwardii, 

z majorem Dautancourtem jako dowódcą i majorem Domini- 

kiem Radziwiłłem jako zastępcą dowódcy — zaliczono do 

dywizji kawalerii starej gwardii generała Walthera. Regiment 

drugi — osiem kompanii średniej i młodej gwardii oraz Tatarów, 

pod osobistym dowództwem generała Krasińskiego, z majorem 

Kozietulskim jako zastępcą — przeszedł pod rozkazy generała 

Lefebvre-Desnouttes * — dowódcy II dywizji lekkiej kawalerii 

gwardii. 



 

Pułk opuścił swe leża saksońskie około 15 sierpnia. Pierwsze 

uderzenie skierował Napoleon na Śląsk — przeciwko armii 

Bliichera. Cesarzowi towarzyszył regiment szwoleżerów starej 

gwardii, w którym znajdował się Józef Załuski. Po wejściu na 

Śląsk i po pierwszych zwycięskich potyczkach z oddziałami 

pruskimi, niepoprawny kronikarz pułku znowu zaczął się łudzić 

nadzieją na wyzwoleńczy marsz do Polski. Ale wkrótce po 

krwawej bitwie pod Loewenbergiem — kiedy regiment ścigał 

jeszcze uchodzące oddziały Bliichera — Napoleon odebrał 

meldunek, iż główne siły koalicyjne „debuszują" * * (taksie 

wówczas mówiło) z Czech na Drezno. Nastąpiła niezwłocznie 

zmiana marszruty. Cesarz pozostawił na Śląsku dla „obserwacji" 

 

* Nie należy mylić z marszałkiem Lefebwe, księciem Gdańska, mężem sławnej Madama 

Sans Gene. 

 

* wychodzą, idą. 
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Bliichera 80-tysięczny korpus marszałka Macdonalda, a sam 

z gwardiami popędził z powrotem do Drezna. 

 

27 sierpnia w wielkiej bitwie pod Dreznem „bóg wojny" 

odniósł swoje ostatnie poważne zwycięstwo nad trzema sprzy-' 

mierzonymi monarchami. Z samego początku zdarzył się wy- 

padek, który poczytano za pomyślną wróżbę. Jeden z pierw- 

szych pocisków artylerii francuskiej ranił śmiertelnie znajdują- 

cego się w sztabie koalicyjnym generała Moreau. Wywarło to 

olbrzymie wrażenie wśród obu walczących wojsk i spowodo- 

wało wyraźny upadek ducha w sztabach sprzymierzonych. 

Bitwa była długa i bardzo krwawa. Do ostatecznej wygranej 

przyczyniły się manewry jazdy francuskiej, dowodzonej znowu 

przez ulubieńca Polaków — „króla konnicy", Joachima Mura- 

ta. Niewierny sprzymierzeniec powrócił do cesarza tuż przed 

rozpoczęciem działań wojennych i wyczynami w batalii drez- 

deńskiej rehabilitował się za styczniową ucieczkę z Poznania. 

 

W rozprawie brały udział obydwa regimenty szwoleżerów. 

Pod majorem Kozietulskim, szarżującym na czele swoich szwa- 

dronów, wystrzał działowy zabił konia. Ale strata wierzchowca 

nie zepsuła humoru naszemu bohaterowi. Wynik batalii na- 

pełnił Polaków nowym optymizmem. „Co się tyczy naszego 

pułku — pisze Józef Załuski — doznaliśmy w tym dniu pa- 

miętnym wiele moralnej pociechy, bo zdawała się koalicya 

trzech dworów, co podzieliły Polskę, pokonaną; ale straty 

fizycznej pułk od ognia armatniego doznał niemałej, kapitan 

Kraszewski był ranny śmiertelnie i umarł wkrótce w Dreźnie. 

Porucznikowie Stradomski i Julian Krasiński polegli, ten 

ostatni miał głowę urwaną przed frontem, z wielkim żalem 

pułku, który w nim tracił oficera znakomitych nadziei". Straty 

pułku musiały być oczywiście znacznie większe, niż podaje 

Załuski, ale kronikarze szwoleżerscy mieli już taki zwyczaj, że 

wymieniali tylko oficerów, o szeregowych nie wspominając 

nawet słowem. 

 



Z relacji pamiętnikarskich wynika, że Polacy tak byli upojeni 

zwycięstwem, iż bitwę z 27 sierpnia uważali za ostateczny po- 
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grom VI koalicji i liczyli się z bliskim końcem wojny. Marsz 

pościgowy w kierunku Pimy za tylną strażą Wittgensteina od- 

bywał się więc w najlepszych nastrojach. Ale w Firnie atmosfera 

uległa zmianie. 

 

Opuszczając Drezno cesarz wydał rozkazy, mające dopro- 

wadzić do zupełnego zniszczenia głównej armii koalicyjnej 

(widać z tego, że nadzieje szwoleżerów nie były całkiem bez- 

podstawne). Murat otrzymał polecenie spychania nieprzyja- 

ciela w kierunku granicy czeskiej. Korpus generała Vandamme'a 

miał szybkim marszem przerzucić się znad Łaby na Peterswalde 

i Toeplitz, aby odciąć Austriakom odwrót do Czech („ W Toeplitz 

czeka na pana buława marszałkowska" — pisał do Vandamme'a 

Napoleon). Na wsparcie Vandamme'a odkomenderowany zos- 

tał korpus marszałka Gouvion Saint-Cyr, znajdujący się już za 

Pirną. Plan pułapki był obmyślony precyzyjnie, zawiodła jed- 

nak jego realizacja. Napoleon był jeszcze „bogiem wojny", ale 

moc jego piorunów osłabła. Wielka Armia nie była już dawną 

Wielką Armią, marszałkowie nie byli dawnymi marszałkami. 

Ci książęta i hrabiowie Cesarstwa osiągnęli już wszystko, co 

może osiągnąć żołnierz, byli zmęczeni i znudzeni ciągłymi 

wojnami W obcych krajach, tęsknili do odpoczynku w swoich 

wspaniałych posiadłościach francuskich. Pod okiem Cesarza, 

którego bali się panicznie, potrafili jeszcze sprawnie wykony- 

wać zlecone im zadania. Pozostawieni samym sobie, zatracali 

inicjatywę i coraz częściej partaczyli. 

 

„W Pirna Cesarz zanocował — pisze kapitan Józef Gra- 

bowski — nakazawszy zwolnienie pościgu, aby dać Vandam- 

me'owi czas zabieźenia mu drogi. W nocy niespodziewanie 

jakiś rozruch powstał niezwyczajny w kwaterze Cesarza. Z nie- 

pokoju oficerów i służby przybocznej wyrozumieć można było, 

że się coś niezwykłego dzieje. Jakoż dowiedziałem się od ka- 

merdynera Constanta, z którym się dobrze znałem, że Cesarz 

chory jest na ból żołądka i że wskutek wielkich boleści całą noc nie 

spał. Nad ranem uspokoiło się wszystko, lecz nazajutrz dano roz- 

kaz powrotu do Drezna, dokąd i Cesarz w karecie się udał..." 

 

213 

 

Był to podobno najcięższy atak choroby, jaki nawiedził 

Napoleona od czasu bitwy pod Borodino. Wywołały go nie- 

wątpliwie wiadomości o klęskach marszałków na frontach 

pruskich. Korpus marszałka Oudinot, posuwający się na Berlin, 

został 23 sierpnia zaskoczony przez wojska Bernadotte'a i roz- 

bity pod Gross-Beeren. W trzy dni później korpus marszałka 

Macdonalda dał się wciągnąć Blucherowi w pułapkę nad rzeką 

Katzbach i stracił 25.000 ludzi oraz cały sprzęt wojenny. Ale 

nie był to jeszcze koniec nieszczęść. Kapitan Józef Grabowski, 

który jako oficer służbowy przy głównej kwaterze dobrze był 

w jej sprawy wtajemniczony, uważa, iż parodniowa choroba 

cesarska, wywołana dwiema pierwszymi klęskami, przyczyniła 



się do trzeciej — najdotkliwszej. Wskutek nagłego wyjazdu 

Napoleona z Pirny marszałek Saint-Cyr nie zdążył odebrać 

od niego szczegółowych instrukcji i spóźnił się z pomocą dla 

wojsk idących na Toeplitz. W wyniku tej opieszałości 30 sierp- 

nia, pod Kulm, cały prawie korpus niedoszłego marszałka 

Vandamme'a, razem z rannym dowódcą, dostał się do niewoli. 

W ten sposób zwycięstwo Napoleona pod Dreznem zostało 

doszczętnie zmarnowane przez klęski jego subalternów. 

 

We wrześniu cesarz Francuzów, zagrożony nowymi próbami 

ofensywnymi koalicji, zdecydował się przerzucić wszystkie swe 

siły na lewy brzeg Łaby. Na centralny ośrodek przyszłych 

operacji zostało wybrane drugie wielkie miasto Saksonii 

— Lipsk. Przeniosła się tam główna kwatera, przeniósł się z ca- 

łym swym dworem król saski. 

 

Z wrześniowych zapisków kronikarskich zasługują na przy- 

toczenie dwie zabawne wzmianki o młodszych kolegach szwo- 

leżerów — „krakusach", których formowanie w Warszawie 

i w Krakowie oglądał Kozietulski. 

 

Napoleon obejrzał sobie krakusów dokładnie dopiero 24 

września, podczas przypadkowego zetknięcia z przednią strażą 

VIII korpusu. „Na widok Krakusów na małych konikach — 

pisze polski pamiętnikarz — Cesarz nie posiadał się od śmiechu. 

Po zluzowaniu koni i ludzi rozkazał konia jednego rozsiodłać 

 

214 

 

a widząc lichą szkapę pod wojłokiem, jeszcze się bardziej śmiać 

zaczął i obróciwszy się do Caulaincourta, zawołał: Oto ludzie, 

co na takich koniach biją kozaków i zabierają im sztandary; 

 

to przecież dzielna jazda i dzielny naród, ci Polacy. — Księciu 

Poniatowskiemu, który natenczas nadjechał, powtórzył: — 

Właśnie widzałem pańską jazdę pigmejską, muszę mieć 10.000 

podobnej..." 

 

Następnego dnia korpus Poniatowskiego, wycofując się 

na lewy brzeg Łaby, przechodził przez Drezno. I znowu było 

głośno o krakusach. 

 

„Pamiętam — wspomina Józef Grabowski — że Krakusi, 

przechodząc przez Drezno, pędzili przed sobą kilkaset sztuk 

bydła. Były to owce z owczarń w Stoiken, Lohmen i innych 

miejscowości, słynne z ciężkości swej wełny... Gdy tedy nie- 

przyjaciel miał cały prawy brzeg Elby zająć, zdawało się pewnie 

naszym rodakom, że nie trzeba im zostawiać smacznych sko- 

powych pieczeni. Ta przezorność zwróciła atoli uwagę drez- 

deńczyków... Do Króla się to doniosło. Tenże wezwał księcia 

Poniatowskiego i rozkazał, aby się nie ważono owiec pędzić 

dalej i żeby je oddano królewskim urzędnikom ekonomicznym. 

O ile pamiętam, maciorki i barany zwrócono, ale skopy zostały 

się przy Krakusach". 

 

Ileż podobnych scen widywało się w czasie kampanii polskich 

roku 1939 i 1945! Krakusom nie chodziło może nawet o te 



smaczne skopowe pieczenie. Ich gospodarski instynkt buntował 

się po prostu na myśl, że tyle wspaniałego „żywiołu" ma się 

zostawić obcym „na zmarnowanie". 

 

Pułk szwoleżerów przez cały wrzesień był w rozproszeniu 

i w ciągłych bojach. Walczono przeważnie z Prusakami Blu- 

chera oraz z partyzantami Thielmanna, pierwszego generała 

saskiego, który przeszedł na stronę koalicji. Trafiano także 

niekiedy na podjazdy kozackie, ale te trzymały się od szwole- 

żerów z daleka. Szczególny w tym okresie stosunek kozaków 

do kawalerii polskiej podkreślają wszyscy kronikarze. „Gdy 

postrzegali wojsko nasze — wspomina kapitan Grabowski — 
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Wołali doń: Chodź do nas, łachu, łaszku, napij się wódki!... 

Zdarzyło się — pisze dalej ten sam pamiętnikarz — że na 

wedecie był ułan z gwardyi szwoleżerów polskich, a grangarda 

o kilkadziesiąt kroków. Gdy naraz pokazali się Kozacy i, piki 

swe w ziemię wetknąwszy, przybliżyli się i wołając zapraszali 

na wódkę. Jakoż kilku oficerów polskich przybyło do nich. 

Kozacy uradowali się bardzo i częstowali. Jeden z nich, starszy, 

rzekł: My nie choczem z wami dratsia, lecz Francuzów nam 

podawaj! — Kozacy w ogóle bali się szwoleżerów i unikali ich, 

lecz za to napadali chętnie na pułk ułanów holenderskich, 

który także do gwardyi należał, a był pod komendą generała 

hrabiego Colbert. Pułk ten pysznie był umundurowany, bo 

w pensowe z czarnem kurtki (Kozacy nazywali ich: krasna 

rebiata). Holendrzy przed Kozakami mieli wielkiego stracha 

i można rzec, że generał Colbert wściekał się ze złości, widząc 

ich pierzchających przy każdej szarży". 

 

Z licznych bitew i potyczek szwoleżerskich we wrześniu 

1813 roku warto wspomnieć o dwóch, szczególnie głośnych: 

 

16 września regiment „starogwardyjski" odniósł zwycięstwo 

nad Prusakami pod Peterswalde. Szef szwadronu Fredro, mając 

pod sobą kapitana Jankowskiego, w dwieście koni rozbił pułk 

huzarów pruskich o pięciu szwadronach, a podoficer Wojcie- 

chowski wziął do niewoli ich pułkownika, młodego Bliichera, 

syna naczelnego dowódcy Armii Śląskiej. W bitwie tej odzna- 

czył się między innymi młodziutki porucznik Marceli Gotar- 

towski, „który ranny został kulą karabinową w głowę, na 

pozór nawet nie ciężko, bo nie opuścił placu, jednakże drugiego 

dnia, mimo operacyi, którą mu robił w Dreźnie sam Larrey, 

w ręku jego skonał". 

 

24 września „młodszy" regiment szwoleżerów walczył pod 

Altenburgiem z partyzantami Thielmanna. „Ich jedyny wystrzał 

armatni — odnotowano w dzienniku pułkowym — zabił konia 

pod Kozietulskim". 

 

Trzeba przyznać, że Jan Leon Hipolit miał niezwykłego 

pecha do wierzchowców: Somosierra... Drezno,.. Altenburg...— 

 

a były jeszcze pewnie wypadki nie odnotowane przez kronika- 

rzy. Na szczęście kosztów brawury brata nie musiała już teraz 



ponosić pani Klementyna Walicka. Nowych koni dostarczali 

Kozietulskiemu — acz coraz niechętniej — książęta Związku 

Reńskiego. 

 

Nasz niestrudzony informator Józef Załuski, świeżo miano- 

wany szefem szwadronu i baronem Cesarstwa, nie uczestni- 

czył w tych wrześniowych bojach pułku. Ale i on nie mógł się 

uskarżać na brak wrażeń. Napoleon, decydując się na opusz- 

czenie prawego brzegu Łaby, postanowił jednocześnie prze- 

rzucić nad Ren bazę mobilizacyjno-administracyjną swych 

wojsk. Kronikarzowi szwoleżerów zlecono odprowadzenie do 

Moguncji zakładu wszystkich pułków kawalerii gwardii. 

 

„Przykro mi było opuszczać liniją bojową i bliskość osoby 

Napoleona — pisze Załuski — ale z drugiej strony pochlebiała 

mi myśl, że przeszło 2000 jazdy gwardyi prowadzić będę, za- 

szczyt, który się jeszcze w naszym pułku nikomu nie był wy- 

darzył... Miałem także polecenie zbierania po drodze różnych 

tak pojedynczych ludzi, jako i małych oddzialików pozosta- 

łych z różnych pułków jazdy gwardyi, albowiem te pułki, 

będąc zawsze przeznaczone być przy osobie Napoleona, nie 

tyle w boju, ile w ustawicznych gwałtownych marszach traciły 

dużo i dlatego po drodze zostawiały wiele koni, a przy nich 

i ludzi za sobą". 

 

Maszerował tedy nowy baron Cesarstwa ze swą okazałą 

kolumną na zachód przez Miśnię, Torgau, Lipsk... Po drodze 

zdarzały się drobne utarczki z partyzantami koalicji, spoty- 

kano także wielu rozbitków z dywizji Dąbrowskiego, mocno 

poszkodowanej w bojach z Bernadotte'em. Podczas postoju 

w Lipsku kolumna Załuskiego uległa nieoczekiwanemu zwięk- 

szeniu. 

 

„Założyłem w tej stolicy niemieckiej targowli dzień odpo- 

czynku. Tu mnie spotkał niespodziewany, ale nie bardzo po- 

żądany zaszczyt odbierania wizyty kilku panów jenerałów 

polskich, między innymi... Gedrojcia, Żółtowskiego, Stefana, 
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Grabowskiego i wielu pułkowników nowej nominacyi litew- 

skiej*... Ci wszyscy panowie z licznym orszakiem nawet dam, 

ale bez żadnego zbrojnego oddziału, prosili mnie, żebym ich 

przyjął do mojej kolumny i przeprowadził do Renu, a przy- 

najmniej tak daleko, jak sam zechcę, byleby mogli pod mojem 

zakryciem przebyć okolice zagrożone przez partyzantów..." 

 

Nie mógł się młody szef szwadronu od tych propozycji 

generałów wykręcić i po długich targach musiał się zgodzić 

na nowych towarzyszy podróży. Zastrzegł sobie jedynie, że 

będą ściśle przestrzegać wyznaczonego porządku marszu. 

 

Po opuszczeniu Lipska kolumna Załuskiego przybrała wy- 

gląd znany nam doskonale z ostatniej fazy kampanii wrześnio- 

wej 1939 roku. Do Weimaru maszerowano jeszcze we względ- 

nym porządku, ale później zaczęły się tarapaty. 

 



„Póki była bojaźń partyzantów — wspomina dowódca trans- 

portu — a mianowicie Czerniszewa, ziomkowie moi wszelkiego 

stopnia, bo byli i cywilni urzędnicy, szli ściśle na wskazanych 

sobie miejscach, gdy nawet jeden marsz odbyłem całą nocą 

bez noclegu maszerując przy latarniach, a to dla uniknienia 

napadu... Ale gdy zbliżając się już do Wejmaru po tej ciemnej 

nocy, uroniłem wspominek, że już niebezpieczeństwo przeszło, 

a wyszliśmy na równinę obfitującą w zające i kuropatwy, 

wszczął się ogień na obu flankach długiej kolumny, tem 

więcej zadziwiający, że flankiery moje z obu boków o żad- 

nym nieprzyjacielu nie donosiły. Były to strzały szanownych 

ziomków do zwierzyny księcia wejmarskiego, zwłaszcza panów 

Litwinów nowo nominowanych, z których niektórzy nawet 

charty zapuścili i za niemi uganiali..." 

 

To osobliwe polowanie, jakby wycięte z Pana Tadeusza, 

doprowadziło do bardzo nieprzyjemnej awantury z młodszym 

bratem księcia panującego w Weimarze. 

 

„Książę, gdy się po równinie rozlegały strzały moich miłoś- 

 

•Pod koniec roku 1813 Napoleon przejął na żołd francuski znaczną liczbę oficerów 

pułków litewskich. Wielu z nich przez dłuższy czas pozostawało bez określonego 

przy- 

działu służbowego. 
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ników polowania, wyszedł na spotkanie mnie w orszaku żan- 

darmów francuskich i z góry sposobem najniedelikatniejszym 

przywitał mnie, jak ja szanuję prawa jego polowania i porządku 

należytego?... Udałem, że nie wiem, z kim mówię, odpowie- 

działem tonem jeszcze wyższym i hardym, że to jest kolumna 

gwardyi Napoleona, że ja nie znam i nie słucham ani żan- 

darmeryi, ani komendanta placu, i że zaniosę skargę do głów- 

nego sztabu, że byłem tak nieprzyzwoicie przyjęty u rogatek 

Wejmaru itd". 

 

Młodszy książę weimarski musiał się tych pogróżek prze- 

straszyć, bo po wejściu kolumny do miasta postarano się roz- 

gniewanemu szwoleżerowi wynagrodzić niemiłe powitanie wy- 

jątkowo zaszczytnym przydziałem kwaterunkowym. 

 

„Po tej scenie dostałem kwaterę u radcy tajnego dworu 

wejmarskiego sławnego poety Goethe... o czem się dowiedziaw- 

szy, zaraz słynnego męża z uszanowaniem odwiedziłem, sam 

na sam z nim obiadowałem, zaszczyt dla oficera polskiego 

niepospolity! A gdy się Wolter niemiecki dowiedział, że prawie 

wszystkie jego płody były mi znane, że te są w Polsce roz- 

powszechnione, że wiele z nich są już tłómaczone, a inne 

w tłómaczeniu, kazał wieszcz niemiecki przynieść francuskiego 

kosmopolitę szampana i piliśmy na zdrowie literatur i lite- 

ratów obu narodów: niemieckiego i polskiego". 

 

Nie przesadzał Załuski, zapewniając Goethego o popular- 

ności jego utworów w Polsce. Niektóre z dzieł poety działały 

na wrażliwych Polaków silniej nawet, niżby autor mógł sobie 



życzyć. Nasz stary znajomy Tomasz Łubieński pisał w tym 

czasie do żony: 

 

„...Skończyłem właśnie Werthera Goethego. Ogromnie mnie 

wzruszył. Gdybym był naprzód wiedział o dążności tej książki, 

nigdy bym jej nie był czytał". 

 

W początkach października kolumna zakładów gwardii opuś- 

ciła Weimar i ruszyła w dalszą drogę w kierunku Renu. Ale 
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już W Fuldzie odebrał Załuski rozkaz z Moguncji od marszałka 

Kellermana, aby natychmiast „wysłać pod dowództwem zdat- 

nego kapitana ilość możliwą z każdego zakładu gwardii do 

dyspozycji jenerała Rigaud, przeznaczonego na odsiecz stolicy 

króla westfalskiego Kassel, zagrożonej przez partyzanta rosyj- 

skiego Czerniszewa". 

 

Młody szef szwadronu sformował jak najszybciej oddział 

bojowy czterystu kawalerzystów gwardii (wśród nich stu szwo- 

leżerów) i — siebie uważając widocznie za „najzdatniejszego"— 

sam objął nad nimi dowództwo, a resztę kolumny zakładowej 

odesłał do Moguncji pod komendą najstarszego kapitana fran- 

cuskiego. 

 

Pomimo wielkiego pośpiechu oddział Załuskiego nie zdążył 

z odsieczą dla króla westfalskiego, gdyż Hieronim Bonapar- 

te na pierwszą wieść o zbliżaniu się do Kassel Czernyszewa 

opuścił ze swym wojskiem miasto, nie próbując nawet go 

bronić. 

 

Po nawiązaniu łączności z generałem Rigaud, Załuski otrzy- 

mał od niego rozkaz tropienia partyzantów rosyjskich w kie- 

runku na Wanfried. W tej właśnie miejscowości patrol szwo- 

leźerski schwytał wystraszonego podoficera jazdy austriackiej, 

który rozpowiadał wokoło, że Napoleon 16 października strasz- 

liwie pobił armie koalicyjne pod Lipskiem. 

 

„Ten podoficer austriacki tyle opowiadał szczegółów, a wia- 

domość była nam tyle pożądaną — pisze Załuski — że zaraz 

ogłosiłem ją rozkazem dziennym mojej kolumnie i przesłałem 

sztafetą do jenerała Rigaud. Atoli ledwie tą radością ucieszy- 

liśmy się, odbieram list od jakiegoś partyzanta pruskiego 

z Langenwalza, donoszący mi o zupełnej porażce Francuzów 

pod Lipskiem i śmierci ks. Poniatowskiego, z wezwaniem czyli 

radą, żebyśmy Polacy za przykładem Sasów opuścili Napoleona, 

nam już niemogącego być pomocnym. W odpowiedzi na ten 

list oburzający kazałem do dnia siąść na koń, z całym oddzia- 

łem 400 koni puściłem się na spotkanie i ukaranie nieproszo- 

nego korespondenta, ale musiał być zawiadomiony o naszym 
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ruchu, bo pomimo zasadzek na niego przygotowanych nie 

mogłem go zwabić ani doścignąć. Tymczasem aż nadto rychło 

nastąpiło rozczarowanie radości, jaką nam był sprawił przejęty 



strachem podoficer austryacki. Jenerał Rigaud w odpowiedzi 

na moją wesołą sztafetę przysłał mi wiadomość o przegranej 

batalii pod Lipskiem i rozkaz złączenia się z nim czemprędzej". 

 

Wynik czterodniowych (16—19 października) bojów pod 

Lipskiem — nazywanych przez współczesnych „bitwą naro- 

dów" — zdecydował o dalszych losach szwoleżerów, Polski i ca- 

łej Europy. Opuszczony przez ostatnich sprzymierzeńców nie- 

mieckich: Bawarów, Wirtemberczyków, Sasów, w beznadziej- 

nych zmaganiach z dwukrotnie silniejszymi armiami koalicji — 

cesarz Zachodu poniósł klęskę, z której nie zdołał się już po- 

dźwignąć. Na miażdżonych kanonadą artyleryjską przedmieś- 

ciach Lipska, na błotnistych nadrzeczach Pleissy i Elstery 

doszło do skutku owo z dawna umówione — przeczuwane 

przez Napoleona jeszcze przed laty — „spotkanie wszystkich 

wrogów na jego grobie". Cesarz klęskę przeżył, nie przeżyło 

jej jego imperium. 

 

W relacjach polskich pamiętnikarzy o zdarzeniach lipskich 

na pierwszy plan wysuwają się dwie dramatyczne sceny, sym- 

bolizujące koniec napoleońskiej Polski: pożegnanie Polaków 

z królem saskim i śmierć księcia Józefa. 

 

Jest czwarty dzień bitwy — ranek 19 października. Gęsta 

jesienna mgła okrywa walczący Lipsk. Bitwa jest już przegra- 

na, ale miasto jeszcze się broni. W różnych jego punktach 

walczą Polacy. Na północy, przy Bramie Hallskiej — dywizja 

Dąbrowskiego, na przedmieściu Borna — pułkownik Bolesta 

z niedobitkami czterech pułków piechoty, na południu, między 

bramą św. Piotra a Pleissą — książę Józef ze szczupłą eskortą 

krakusów i kirasjerów. Główne siły VIII korpusu przeszły 

już przez Pleissę i przeprawiły się na drugi brzeg Elstery ka- 

miennym mostem Frunkenburskim. Na Lipsk z trzech stron 

 

221 

 

walą armaty, z trzech stron podchodzą do miasta kolumny 

sprzymierzonych. 

 

Napoleon wie, że w parkach artyleryjskich nie ma już amu- 

nicji. Chce umknąć strasznej bitwy w obrębie miasta i stara 

się za wszelką cenę uzyskać choćby najkrótszy rozejm, po- 

trzebny na przerzucenie wojsk na drugi brzeg Elstery. Poprzed- 

niego wieczora z inicjatywy cesarskiej magistrat lipski wysłał 

deputację do cara i króla pruskiego z prośbą o oszczędzenie, 

miasta. Ale deputacji nie przyjęto. Rankiem adiutant marszał- 

ka Macdonalda wyrusza z ponowną misją parlamentarną. On 

również nie uzyskuje posłuchania u sprzymierzonych monar- 

chów. 

 

O 9 g. cesarz wsiada na konia, aby podjąć ostatnią próbę: 

 

jedzie do króla saskiego. Polski szwadron służbowy toruje 

drogę przez zatłoczone źołnierstwem ulice. Szwoleżerowie są 

pokryci grubą warstwą błota i ledwie trzymają się w siodłach. 

Pułku gwardii nie oszczędzano w bojach lipskich. Obydwa 

regimenty walczyły dzielnie przez cały czas. Pierwszego dnia 



polscy gwardziści wzięli do niewoli austriackiego generała, 

potem przez kilka godzin wytrzymywali huraganowy ogień 

„bratnich" wojsk saskich, które przeszły na stronę nieprzyja- 

ciela. W trzecim dniu rozbili na miazgę austriacki pułk kira- 

sjerów. Stracili w bitwie wielu zabitych i rannych. 

 

Przed rezydencją królewską wita Napoleona Fryderyk 

August z całym dworem. Cesarz przechodzi tak szybko przez 

salę służbową, że nie zauważa nawet swojego polskiego ulu- 

bieńca — premiera rządu warszawskiego, Stanisława Potoc- 

kiego, który razem z Antonim Ostrowskim czeka na audiencję 

u króla. 

 

Rozmowa pokonanych monarchów jest długa i przebiega 

w atmosferze intymnej. Cesarz jak gdyby poczuwa się do winy 

wobec starego króla, który nie bacząc na odstępstwo swoich 

wojsk wytrwał przy nim do ostatniej chwili. Odnosi się do 

niego niezwykle serdecznie. Zwalnia Fryderyka Augusta z so- 

juszniczych zobowiązań i upoważnia go do podjęcia na własną 
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rękę rokowań pokojowych z koalicją. Przyrzeka też wycofać 

swe wojska z Lipska. Jednocześnie żąda stanowczo, aby król 

natychmiast wysłał parlamentariuszy do naczelnego dowódcy 

armii koalicyjnych, księcia Schwarzenberga, z propozycją 

poddania miasta. Liczy na to, że uzgadnianie warunków ka- 

pitulacyjnych opóźni decydujący szturm sprzymierzonych i po- 

zostawi czas na ewakuację. 

 

Nagle w różnych punktach miasta wybucha gwałtowna 

strzelanina karabinowa. Do sali audiencjonalnej wpadają adiu- 

tanci z alarmującymi meldunkami. Cesarz nie przerywa roz- 

mowy. W gorączkowym podnieceniu zapewnia Fryderyka 

Augusta, że sytuacja wcale nie jest beznadziejna, że „wróci 

jeszcze z potężną siłą i weźmie odwet na nieprzyjacielu". 

Zgnębiony Saksończyk wysłuchuje tych zapewnień w milczeniu. 

Wspomina może spokojne czasy swego elektorstwa, którego 

wyrzekł się był dla blasku niebezpiecznej korony przodków. 

Wie, że czeka go za to ciężka pokuta. Najwytrwalszy niemiecki 

sprzymierzeniec Napoleona nie może liczyć na względy mo- 

narchów Austrii i Prus. Całkowicie zrezygnowany czeka na to, 

co ma nastąpić. 

 

Ale nie wszystkich uczestników rozmowy stać na cierpliwą 

rezygnację Fryderyka Augusta. Królowa Maria Amelia i infant- 

ka Maria Nepomucena są bliskie histerii. Błagają Napoleona, 

aby nie narażał się dłużej na niebezpieczeństwo i opuścił miasto. 

Nie chodzi tylko o niego. Wszyscy rozumieją, że Lipsk nie 

przestanie być polem bitwy, dopóki cesarz Francuzów przeby- 

wa w jego murach. 

 

Po 10 godzinie cesarz żegna się wreszcie z królewską 

rodziną! pod osłoną szwoleżerów odjeżdża w kierunku Lin- 

denau. 

 

Prezes Stanisław Potocki i Antoni Ostrowski zostają w sali 



służbowej i nadal czekają na audiencję. Ze wszystkich stron 

owiewa Polaków nieprzyjemny chłód. Zdenerwowani dworza- 

nie sascy patrzą na nich spode łba i traktują jak intruzów. 

„Dziwowali się — pisze w pamiętniku Ostrowski— że w takim 
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momencie przyszliśmy do króla po jakieś polecenia..." Mówili 

nam, że wszystko już skończone, że lepiej, iżby każdy myślał 

o sobie — wyraźnie okazywali chęć pozbycia się nas, a nie 

mogliśmy się doprosić, żeby nas królowi zameldowano". 

 

Fryderyk August przez dłuższy czas jest zajęty zleconą mu 

przez Napoleona sprawą konwencji kapitulacyjnej. Ale fortel 

cesarski zawodzi. Pariamentariusze powracają z odpowiedzią, 

„iż sprzymierzeni nie mogą wchodzić w układy z monarchą, 

którego już za swego więźnia uważają". 

 

• Około południa dwaj panowie warszawscy widzą dziwaczny 

orszak wychodzący z pokojów królewskich. Przodem idzie 

dwóch hajduków z zapalonymi świecznikami, za nimi król 

z królową i infantką, dalej tłum dworzan. Cały dwór saski 

zmierza w kierunku piwnic, aby ukryć się przed bombardo- 

waniem. 

 

. „Król dostrzegł nas — wspomina Antoni Ostrowski — i dał 

znak, żebyśmy się do niego zbliżyli. Uprzejmie i troskliwie 

zapytał, czego żądamy. — Rozkazów twoich. Najjaśniejszy 

Panie — odrzekliśmy. — Nie mam już żadnych rozkazów do 

dania wam — odpowiedział król — koalicya bowiem pozbawia 

mnie wolności we własnym kraju, zostaję dlatego jedynie, aby 

uratować w nim co można. Waszemu zaś patryotyzmowi, pa- 

nowie, zostawiam poczynienie tego, co najlepszem dla Ojczyzny 

uznacie; radzę przecież i pragnę usilnie, abyście szli w tropy 

za cesarzem, wskrzesicielem waszym, i przy nim dalej repre- 

zentowali kraj, dla którego ja już niestety nic uczynić nie mogę". 

 

Na tym rozmowa się urywa. Oszołomieni Polacy jeszcze 

przez chwilę patrzą za dworskim orszakiem, znikającym 

w mrokach podziemia. A więc nie ma już księcia warszaw- 

skiego! Czy oznacza to także ostateczny kres państwowości 

polskiej? Nie, król saski reprezentował ją tylko formalnie. 

Rzeczywisty koniec napoleońskiej Polski dopełnia się gdzie 

indziej. 

 

Po wyjściu z rezydencji królewskiej Potockiemu i Ostrow- 

skiemu nie udało się już dotrzeć do powozów, którymi mieli 
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wyjechać z miasta. Porwał ich z sobą wartki potok uchodzą- 

cych wojsk, pomieszanych z ludnością cywilną. 

 

Na którymś z etapów tego przymusowego, bezładnego od- 

wrotu—przy ogrodach Reichla między Lipskiem a Elsterą — 

ujrzeli coś, co nimi wstrząsnęło. „Dostrzegliśmy — opowiada 

Antoni Ostrowski — ostatki odwrotu wielkiej armii, ową 



garstkę mężnych krakusów polskich, kirasyerów, oficerów od 

sztabu, otaczających swego wodza; wszyscy odpierając ciągłe 

natarcia posuwali się ku mostowi nie wiedząc, że już przezeń 

nie ma przejścia. Za nimi postępowała piechota nieprzyjacielska 

z najeżonymi bagnetami, nie szczędząc i strzałów..." 

 

Z jakimiż uczuciami musieli patrzeć dygnitarze warszawscy 

na te ostatnie boje księcia Józefa! Wódz, osłaniający ze swą 

szczupłą eskortą ody/rot Wielkiej Armii, był przecież ich oso- 

bistym przyjacielem. Uczestniczyli w jego młodzieńczych wzlo- 

tach i upadkach, zasiadali z nim we władzach Księstwa, witali 

go po tryumfach kampanii galicyjskiej, w ich oczach wyrastał 

na postać historyczną, przez lata dzielili jego radości i kłopoty. 

 

Jeszcze przed trzema dniami zwracał się książę do Ostrow- 

skiego z prośbą o pomoc w drażliwej sprawie. Wiązało się to 

z jego awansem na marszałka Francji. Rozkaz o nominacji 

ogłoszono bezpośrednio przed bitwą lipską. Ale Napoleon po- 

mylił się sądząc, że zjedna sobie tym posunięciem Polaków. 

Skutek był odwrotny. Mianowanie polskiego wodza francuskim 

marszałkiem wywołało niepokój i oburzenie wśród jego pod- 

władnych. Książę miał wiele przykrości. Oficerowie zarzucali 

go kłopotliwymi pytaniami. Co oznacza ta dziwna francuska 

nominacja?... Czy nie istnieje już armia polska?... Czy nie ma 

już nadziei na niepodległość?... Czy Napoleon zamierza cał- 

kowicie przemianować Polaków na Francuzów?... W podniece- 

niu nie szczędzono wodzowi ostrych słów i niesprawiedliwych 

zarzutów. Książę z wrodzonym sobie taktem zdołał ułagodzić 

to wzburzenie. Obawiał się jednak, że wiadomość o awansie 

marszałkowskim wywoła podobną reakcję w Warszawie. Wtedy 

właśnie wysłał swego adiutanta Błeszyńskiego z poufną misją 

 

15 — Kodetulski t. K 
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do Antoniego Ostrowskiego. Wiedząc, że Ostrowski utrzymuje 

tajną korespondencję z okupowaną stolicą Księstwa, zaklinał 

go Poniatowski na wszystko, aby natychmiast powiadomił 

w jego imieniu patriotów warszawskich, „iż jeżeli nie będzie 

wojny o Polskę, nikt go inaczej jak w cywilnym surducie nie 

zobaczy, lecz że cesarza do Francyi odprowadzi". 

 

W chwili gdy Potocki i Ostrowski zauważyli księcia w ogro- 

dzie Reichla, naczelny wódz Polaków i marszałek Francji zbli- 

żał się już do kresu swej wędrówki. Trzykrotnie ranny, odcięty 

od głównych sił swego korpusu, przerzuconych jeszcze nocą 

za Elsterę, napierany zewsząd przez nieprzyjaciół — szedł 

przez nadbrzeżne bulwary Lipska prosto na spotkanie śmierci. 

Przedwczesne wysadzenie mostu na Elsterze uwolniło go od 

odprowadzania cesarza do Francji i od przebierania się w cy- 

wilny surdut. 

 

Porwani dalej przez uciekający tłum notable polscy nie oglą- 

dali już zakończenia książęcego odwrotu. Odtworzył je z innych 

świadectw pamiętnikarskich biograf Poniatowskiego, Askenazy: 

 



„Ruszył książę dalej pieszo do Elstery przez błotniste ogrody, 

już wszędy napełnione tyralierą nieprzyjacielską; tutaj po 

raz czwarty odebrał kulę w bok; słaniając się padł w objęcia 

paru dotrzymujących mu jeszcze kroku oficerów; po chwili 

odzyskał przytomność, dosiadł z trudnością podanego świeże- 

go konia, ale chwiał się na siodle. Ociekał krwią, był już zapewne 

ranny śmiertelnie, śmierć miał w spojrzeniu i wyrazie; ale na 

ponawiane błagania towarzyszów (o poddanie się — M.B.) nie 

odpowiadał już wcale, tylko coś z gniewnym uniesieniem mówił 

bez związku o Polsce i o honorze. Wtem na widok nadbiegają- 

cej nieprzyjacielskiej piechoty porwał się raptem sił ostatkiem 

i skoczył z koniem do Elstery. Tu ostatnią kulę odbiera w le- 

wą pierś, przeszyty na wylot, osuwa się z konia i po krótkim 

pasowaniu się — znika pod wodą". 

 

Razem z Poniatowskim utonęła W Elsterze koncepcja napo- 

leońskiej Polski. 

 

* 
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Ostatniemu epizodowi tragedii lipskiej przyglądał się z po- 

bliskiego wzgórza cesarz Aleksander. „Na wieść o śmierci 

księcia imperator rosyjski, otoczony wodzami, wyrzekł do or- 

szaku: — Słyszycie, wódz polski nie żyje! — Słysząc to książę 

Schwarzenberg schwycił się za czoło, powtarzał: — Ach, mój 

Boże! Ach, mój Boże! — i na bok odjechał". 

 

Trudno o bardziej literacką puentę. 

 

Wojsko polskie dowiedziało się o stracie naczelnego wodza 

jeszcze tego dnia. Odejście człowieka, który przyjął na siebie 

odpowiedzialność za losy narodu, wywołało rozpacz i zamie- 

szanie. W kilka godzin po wypadku wszyscy oficerowie polscy 

(prócz oficerów gwardii) zebrali się na biwaku pod Ploegnitz, 

aby powziąć decyzje w sprawie dalszego postępowania. 

 

„Wkrótce zgromadzenie zmieniło się w sejmik — pisze 

kronikarz. — Radzono, co począć w tem osieroceniu ostatniej 

garstki rozbitków polskiego wojska. Niektórzy wystąpili ze 

zdaniem, że nie pozostaje Polakom jak wrócić do kraju, że 

po tylu daremnych ofiarach i tylu zawodach ze strony Napole- 

ona walczyć do upadłego, ażeby go ratować, byłoby wprost 

szaleństwem. — I cóż on z nami uczyni? — mówili oni — oto 

wcieli nas do francuskiego wojska, a my należymy do ojczyzny, 

nie do niego. — Na razie znalazło się wielu, którzy bez zasta- 

nowienia potakiwali temu wnioskowi, inni się na to oburzali 

w imię honoru wojskowego. Do nieprzychylnego dla Napoleona 

usposobienia pierwszych przyczynił się wielce odgłos prze- 

kleństw, jakie rzucali na niego ci Polacy i Francuzi, którzy 

przez wysadzenie mostu zostali na łasce nieprzyjaciela..." 

 

Naradę przerwał rozkaz wymarszu, spowodowany zbliżaniem 

się wojsk koalicji. Dąbrowski i Sokolnicki wytłumaczyli za- 

cietrzewionym kolegom, że odstąpienie w takim momencie od 

Napoleona byłoby zdradą, gorszą jeszcze od zdrady Sasów, 

Bawarów i Wirtemberczyków, i skończyłoby się niewątpliwie 



zagarnięciem do niewoli całego korpusu, gdyż straże przednie 
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nieprzyjaciela podchodziły już pod Ploegnitz. Te argumenty   j 

przekonały wszystkich. Debatę postanowiono odroczyć do 

bardziej sprzyjającej okazji.                                   ^ 

 

Tymczasem za plecami większości motała się już personalna   | 

intryga, skierowana przeciwko Dąbrowskiemu i Sokolnickiemu.   | 

W całym polskim korpusie oczekiwano, że jeden z tych dwóch   '' 

najstarszych i najbardziej doświadczonych generałów zajmie 

miejsce opróżnione przez Poniatowskiego. Ale postanowił temu 

przeszkodzić, niechętny Dąbrowskiemu i skłócony z Sokolnic- 

kim, generał Jan hr. Krukowiecki. Nie mając w tym względzie 

żadnych pełnomocnictw (tak twierdzą przynajmniej wszyscy 

ówcześni kronikarze), Krukowiecki na własną rękę udał się 

do Napoleona i zakomunikował mu, że wojsko polskie życzy 

sobie, aby wodzem naczelnym został książę Sułkowski. Zna- 

jome nazwisko i tytuł książęcy musiały dobrze zabrzmieć 

w uszach Napoleona, bo nie wgłębiając się w szczegóły sprawy, 

bez wahania zatwierdził nominację proponowanego kandydata. 

Naocznym świadkiem całej tej „kabały" był kapitan szwole- 

żerów Wincenty Dobiecki, który w chwili przybycia Kruko- 

wieckiego pełnił służbę przy cesarzu. 

 

Mianowanie Sułkowskiego naczelnym wodzem przyjęto 

w VIII korpusie ze zdumieniem i niezadowoleniem. Niespełna 

trzydziestoletni książę Antoni Paweł, czwarty ordynat na Ry- 

dzynie, syn owego targowickiego kanclerza, przez którego tyle 

nacierpiał się niegdyś Józef Sułkowski*, należał do najmłod- 

szych generałów polskich. Pamiętnikarze nie kwestionują jego 

uczciwości ani odwagi wojskowej, ale wytykają mu mierną 

inteligencję i nieznośną dla otoczenia pychę feudała. Nawet 

szeregowcy pokpiwali sobie z niego po cichu, gdyż w bitwach 

miał zwyczaj zagrzewać ich słowami: — Nie bójcie się dzieci, 

książę wami dowodzi! — Na naczelnego wodza — zwłaszcza 

w momencie tak trudnym — Sułkowski nie nadawał się zu- 

pełnie. Zresztą on sam wyszedł najgorzej na intrydze Kruko- 

wieckiego, w którą podobno nie był nawet Wtajemniczony. 

 

* Pisałem o tym w książce Oficer największych nadziel. 
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Podczas dwudniowego postoju pod Erfurtem (23—25 paź- 

dziernika), gdzie Napoleon doprowadzał do porządku swoją 

okaleczoną armię, pięciuset polskich oficerów odbyło ponowną 

naradę. Pozbawiony autorytetu wódz naczelny nie umiał za- 

panować nad sytuacją i spory były jeszcze gorętsze niż poprzed- 

nio. Rozzuchwalony Krukowiecki usiłował przeforsować wnio- 

sek, aby natychmiast wracać do Drezna i bronić króla saskiego. 

W końcu uchwalono, że wojsko polskie pójdzie z Napoleonem 

tylko do granic Cesarstwa. Generał Sułkowski „słowem ho- 

noru zaręczył, że nie poprowadzi dalej wojska jak do Renu, 

że Renu nie przejdzie, ale do tego kresu dzielić będzie złe 

i dobre losy Napoleona". Aby ustrzec się przed zarzutem 



zdrady, upoważniono Sułkowskiego do niezwłocznego uwia- 

domienia cesarza o powziętej decyzji. 

 

Napoleon przyjął wiadomość spokojnie, „z całą wyrozu- 

miałością". Obiecał udzielić wojsku polskiemu odpowiedzi 

w ciągu ośmiu dni. Chęć powrotu do ojczyzny była wśród 

Polaków tak silna, że szeregowi żołnierze — jak świadczy kro- 

nikarz — „znaczyli codziennie na czapkach, ile dni jeszcze 

pozostaje do terminu odpowiedzi cesarskiej". 

 

Łatwo sobie wyobrazić, co musieli przeżywać w tych dniach 

szwoleżerowie gwardii, bezpośrednio związani z cesarzem. 

Sytuacja Kozietulskiego była teraz odwrotna niż w Krakowie, 

ale wcale nie lepsza. Wtedy groziło mu, że zostając z korpusem 

polskim, zdradzi Napoleona. Teraz — że zostając z Napole- 

onem, oderwie się od narodowego wojska i zmieni w kondotie- 

ra bez ojczyzny. W wypadku zgody cesarza na odmarsz VIII 

korpusu, w polskim pułku gwardii mogło dojść do ostrych i bo- , 

leśnych konfliktów. Po klęsce lipskiej niezłomność gwardzistów 'i 

uległa wyraźnemu zachwianiu. Widać to nawet z kart służby . 

oficerskiej. Pod nazwiskami dwóch młodych podporuczników | 

figurują zaskakujące adnotacje: „zdezerterował pod Lipskiem", j 

pozostał w tyle po Lipsku"... Gorzej jeszcze działo się w „do- | 

łach" pułku. Z zachowanych raportów wynika, że w ciągu paź- .' 

dziemika zdezerterowało około 50 szeregowych szwoleżerów, j 
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Odpowiedź cesarska nastąpiła wcześniej, niż oczekiwano. 

27 października 1813 roku — w drodze z Erfurtu do Fuldy, 

pod miejscowością Schluechtern — Napoleon napotkał ma- 

szerujące oddziały VIII korpusu. Polecił wtedy swym oficerom 

przybocznym (między innymi kapitanowi szwoleżerów Win- 

centemu Dobieckiemu) zwołać całą starszyznę polską, łącznie 

z oficerami gwardii, na wzgórze przy szosie. Tam wygłosił do 

zebranych dłuższe przemówienie. „Odmawiał ich od powziętej 

decyzji i nakłaniał usilnie do wytrwania przy nim aż do za- 

warcia pokoju". 

 

Cóż za niezwykły zbieg okoliczności! Dokładnie szesnaście 

lat wcześniej — 27 października 1797 roku — pod Padwą we Wło- 

szech rozegrała sięscenazupełniepodobna. Wtedy generał republi- 

kański Bonaparte zachęcał do wytrwania legionistów Dąbrow- 

skiego, załamanych traktatem zawartym w Campo-Formio *. 

 

Wśród oficerów, zebranych na wzgórzu pod Schluechtern, 

znajdowało się z pewnością wielu uczestników tamtego spot- 

kania pod Padwą. Ale szesnaście lat to kawał czasu. Dawni 

porucznicy Legionów awansowali na generałów i pułkowników. 

Chudy, długowłosy zdobywca Włoch zmienił się w otyłego, 

łysiejącego cesarza, przygniecionego ciężarem klęski. Nie było 

już przy nim wesołej „Madonny Zwycięstwa", która pod 

Padwą rozdawała legionistom pióra z mężowskiego kapelusza, 

nie świeciła już nad Bonapartem szczęśliwa gwiazda sukcesów. 

Ale jego uwodzicielski czar nie osłabł. Polacy raz jeszcze mieli 

się o tym przekonać. 

 



Oto historyczna scena, utrwalona w starych pamiętnikach. 

Szosą na Fuldę ciągną kolumny pobitego wojska. Z potężnej 

Wielkiej Armii pozostało już tylko 60.000 żołnierzy zdatnych 

do boju. Za nimi wlecze się 40.000 chorych i maruderów. Od 

Erfurtu dobiega huk nieprzyjacielskich armat. W oddali widać 

po obu stronach buszujące patrole kozackie. Skupieni cias- 

nym kołem na wzgórzu, oficerowie polscy zawiśli wzrokiem 

.na ustach cesarza. Z całego serca pragną, aby przekonał ich, 

 

•por. Oficer największych nadziei. 
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że nie wszystko jeszcze stracone, że powrócą kiedyś do wolnej 

ojczyzny. 

 

Napoleon jest zmęczony i chmurny. Jego pożółkłą, zwiot- 

czałą twarz wykrzywia od czasu do czasu grymas cierpienia. 

Skrzydła przemokłego kapelusza zwisają mu niemal do ramion. 

Historyczny szary płaszcz jest pomięty i naddarty, spodnie 

z białego kaszmiru sczerniały od brudu. Wystukując trzcinką 

na obłoconych butach kropki i wykrzykniki, wtrącając ciągle 

swe słynne „hem" — pokonany władca Europy rozgrywa 

słowny bój o ostatnich sprzymierzeńców. 

 

...A więc „panowie Polacy" chcą go opuścić? Nie powinni 

tego robić. Jeśli odejdą teraz, czeka ich los jeńców wojen- 

nych. Inaczej będzie, gdy traktat pokojowy zachowa Księstwo, 

w co cesarz nie wątpi; wtedy powrócą tam „z biciem bębnów". 

Tylko lekkomyślność mogła spowodować tę zmianę w nastro- 

jach, polska lekkomyślność! Albo ciosy poniesione w ostatniej 

bitwie i strata księcia Poniatowskiego. Chociaż z księciem to 

jeszcze nic pewnego. Cesarz ma wiadomości, że przepłynął 

rzekę wpław i ukrył się w lasach. A może Polacy chcą odejść 

dlatego, że został król saski? Ależ on nie był nigdy władcą 

prawdziwym, to był król prowizoryczny. Każdy przyzna 

iż księciem Polaków był od początku sam Napoleon L . 

 

Trzeba wytrwać messieurs les Polonais\ Nie mówi tego do 

nich jako cesarz Francuzów, lecz jako człowiek Europy. Gdyby 

wrócili teraz do ojczyzny, spotkałby ich ze strony rodaków 

zarzut, że opuścili sprawę, której podjęli się bronić. Teraz, 

gdy cesarz stoi na czele 60-milionowego narodu, mogą być 

pewniejsi odbudowy swojej ojczyzny niż w roku 1806... 

 

Jedna wygrana bitwa zaprowadzi go nad Elbę, druga nad Odrę! 

Wiedzą przecież, z jaką łatwością wygrywa bitwy!... Da Pola- 

kom miasto we Francji, gdzie się zorganizują, będą dobrze 

płaceni i wyekwipowani. Czyż to zła rzecz przebyć zimę we 

Francji?... 

 

W tym duchu mówi do nich przez godzinę. Tłumaczy — 

choć niezbyt jasno — swoje postępowanie od czasów Tylży. 
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Usprawiedliwia po raz pierwszy niektóre błędy. Przede wszyst- 



kim jednak oskarża innych: niemieckich sprzymierzeńców, 

księcia Schwarzenberga, ministrów Księstwa, ambasadora 

Pradta, Konfederację. Wyrzeka na polską lekkomyślność 

i „niestałość narodową". 

 

Oficerowie przerywają mu kilkakrotnie, prostując drobne 

nieścisłości, ale wyraźnie ulegają sile jego argumentów. On 

zapala się coraz bardziej: 

 

„Ostatecznie, messieurs les Polonais, trzeba iść ze mną, 

trzeba iść do Francji! Nie wierzcie, że wszystko stracone. Czy 

sądzicie, że moje sprawy tak źle wyglądają? Czy mimo wszystko 

nie jestem jeszcze najpotężniejszy? Może pokój będzie zawarty 

tej zimy. Nie sądzę, aby mnie zmuszono do opuszczenia 

Księstwa. Ale gdybym nawet je opuścił, wasze osoby i majątki 

zostaną zabezpieczone, wasze stopnie uznane. Powrócicie do 

ojczyzny jak ludzie honoru. Trzeba iść do Francji, messieurs 

les Polonais". 

 

Na koniec odwołuje się do najpewniejszych, do tych, o któ- 

rych wie, że nie odejdą — do szwoleżerów. Zwraca się wprost 

do Dominika Radziwiłła: 

 

— A pan? Pan także chciałby mnie opuścić? 

W podobny sposób zwracał się Cezar do Brutusa. Ale Ra- 

dziwiłł nie jest Brutusem. Tym razem chwyt nie zawodzi. 

Poruszony do głębi, młody magnat litewski odpowiada ze 

łzami w oczach: 

 

— Ach, Sire! Za kogo mnie Wasza Cesarska Mość uważa?! 

Chmurna twarz cesarza rozpromienia się; 

 

— Takiej odpowiedzi właśnie oczekiwałem. 

 

Partia jest wygrana. Mężny, szlachetny Radziwiłł cieszy się 

wielkim mirem wśród oficerów polskich. Jego odpowiedź prze- 

waża szalę. Spotkanie kończy się dokładnie tak samo, jak 

przed szesnastu laty pod Padwą. Wtedy krzyczeli: vive Bona- 

parte^. — teraz krzyczą: vive 1'Empereurl 

 

„Stałem obok Krukowieckiego — wspomina szwoleżer Win- 

centy Dobiecki—więc słyszałem, jak pierwszy krzyknął: Vive 
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l'Empereur\ Nous irons partout...* Potem książę Sułkowski 

przybył i zaczął mówić:—Puisaue 1'armee de Pologne...** 

Cesarz mu nie dał skończyć i przerwał temi słowy: Allez vous 

en! je riai pas besoin...*** Bolesna była mi ta scena, bom na- 

ocznie widział intrygę, która poczciwego Sułkowskiego wcią- 

gnęła w tę przepaść, po której z adiutantem swoim prosto 

pojechał do sprzymierzonych". 

 

A więc stało się: wojsko polskie idzie z cesarzem za Ren! 

Wkrótce po zebraniu na wzgórzu Napoleon odnalazł w ko- 

lumnie marszowej jadącego bryczką chorego generała Dą- 

browskiego i zaprosił go do swego powozu. Naczelne dowódz- 



two nad VIII korpusem przekazał mu z właściwą sobie bez- 

pośredniością: „Niech pan bierze dowództwo, bo oddałem 

je s...synowi!" 

 

Po załatwieniu w ten sposób sprawy polskiej cesarz powrócił 

do spraw zasadniczych. Sytuacja strategiczna przedstawiała 

się groźnie. Główne siły sprzymierzonych nacierały od tyłu na 

uchodzące wojska francuskie. Drogi na Moguncję i Koblencję 

blokowała 50-tysięczna armia bawarsko-austriacka. Dowodził 

nią generał bawarski Wrede, niedawny faworyt Napoleona, 

mianowany przez niego hrabią Cesarstwa na krótko przed 

odstępstwem Bawarów. 

 

W dniach 30 i 31 października rozegrała się krwawa batalia 

pod Hanau, w wyniku której Francuzom udało się przełamać 

zaporę bawarsko-austriacka. Napoleon odzyskał humor. Po 

bitwie powiedział: „Biedny Wrede, zrobiłem go hrabią, ale 

nie udało mi się z niego zrobić generała". 

 

Pod Hanau biły się obydwa regimenty szwoleżerów. „Cho- 

rągiewki od lanc tak mieliśmy zakrwawione — pisze Załuski — 

że je musiałem kazać w Menie płukać". Pułk poniósł w tej 

bitwie bolesną stratę. Szarżujący na armaty nieprzyjacielskie 

książę Dominik Radziwiłł „dostał kartaczem w samo słońce 

 

•Niech żyje Cesarz, pójdziemy wszędzie! 

••Ponieważ armia polska... 

••*Nię(h pan się wynosił nie potrzebuję pana... 
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czapki". W dziesięć dni później najwierniejszy gwardzista 

cesarza zmarł wskutek wstrząsu mózgu w Lauterecken—już 

po drugiej stronie Renu. 

 

IV 

 

Szwoleżerowie znaleźli się na zachodnim brzegu Renu 

w początkach listopada 1813 roku. Siedem lat minęło od 

chwili, kiedy zwycięski cesarz Francuzów pojawił się nad 

Wisłą jako „Zbawca Polski", teraz Polacy przybywali za Ren, 

aby pomagać Napoleonowi w ratowaniu jego Cesarstwa. 

 

Polskiemu pułkowi gwardii wyznaczono na tymczasowe 

leże miejscowość Lauterecken w nadreńskim departamencie 

Mont-Tonnerre. Tam rozpoczęło się porządkowanie szeregów 

mocno nadszarpniętych ostatnią kampanią. Według raportów 

listopadowych, pułk liczył jeszcze z górą 1200 ludzi, ale jego 

rzeczywiste siły bojowe nie przenosiły 600 jeźdźców. Reszta 

żołnierzy — przeważnie chorych, rannych bądź pozbawio- 

nych koni i umundurowania — porozrzucana była po różnych 

zakładach nadreńskich. Wyposażenie gwardzistów przedsta- 

wiało się żałośnie, wielu nie posiadało nawet czapek i butów. 

Dalsze utrzymywanie podziału na dwa regimenty nie miało 

w tych warunkach sensu. Zdolni do służby i jako-tako wyekwi- 

powani oficerowie i szeregowi zostali ponownie scaleni w je- 

den pułk bojowy o ośmiu kompaniach. 



 

Pierwsze dni pobytu w Lauterecken upłynęły szwoleżerom 

w ciężkim smutku, wywołanym śmiercią ulubionego majora 

Dominika Radziwiłła. Do niedobrej atmosfery przyczyniały 

się także naprężone stosunki z miejscową ludnością. Departa- 

ment Mont-Tonnerre obejmował ziemie rdzennie niemieckie, 

przyłączone do Francji w wyniku pierwszych zwycięskich 

kampanii. Jesienią 1813 roku mieszkańcy Lauterecken, prze- 

widując już rychły zmierzch Napoleona, traktowali jego żoł- 

nierzy jak okupantów i nie kryli się z sympatiami dla „wy- 

zwoleńczych" wojsk koalicji. Polacy byli na takie nastroje 
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szczególnie uwrażliwieni i odczuwali je dotkliwiej jeszcze niż 

Francuzi. 

 

Cesarz nie zapominał o swoich najwierniejszych sprzymie- 

rzeńcach i robił, co mógł, aby poprawić im humory. Na prze- 

łomie listopada i grudnia posypały się na szwoleżerów na- 

grody. Wincenty Krasiński został mianowany generałem dy- 

wizji, Dautancourt—generałem brygady. Wielu innych ofi- 

cerów i szeregowych otrzymało awanse i odznaczenia. Nie 

pominięto także Kozietulskiego. Dekret cesarski nadał mu 

(jako pierwszemu z Polaków) godność „kawalera Połączenia" 

(chefalier de la Reunioń). Była to pewnie spóźniona nagroda 

za jego podróże holenderskie w roku 1811, gdyż rzadko przy- 

znawany Order Połączenia upamiętniał fakt wcielenia Holandii 

do Cesarstwa francuskiego. 

 

O awanse, odznaczenia i inne dobrodziejstwa dla pułku za- 

biegał w Paryżu osobiście generał Wincenty Krasiński. Świad- 

czy o tym jego list do Kozietulskiego, zachowany w zbiorach 

krośniewickich. 

 

„Paryż, 4 grudnia 1813 

 

Winszuję Panu, mój drogi Pułkowniku, dekoracji Orderem 

Połączenia. Przesyłam rozkaz dzienny, który poleci Pan odczy- 

tać wszystkim kompaniom. Organizacja pułku ulega zmianie, 

wszyscy nasi żołnierze zostają zaliczeni do starej gwardii. Tę 

nagrodę także mnie mają do zawdzięczenia. Formuję pułk zwia- 

dowców gwardii (edaireurs de la Gardę) w sile 1000 ludzi. 

Spodziewam się, że dobrze załatwiłem Wasze sprawy. Veni, 

vidi, vinci\* Polecam opiece moje konie. Mam nadzieję, że 

otrzymaliście rzeczy do wymiany. Trzeba je rozdać jak naj- 

skrupulatniej. Niech Pan powie Malinowskiemu**, że chociaż 

został oficerem Legii Honorowej, będę go nadal męczył jak 

dotychczas. Nie otrzymałem żadnego z Pańskich listów, co 

bardzo mnie dziwi. Proszę przekazać moje gratulacje wszyst- 

 

* Autor listu niezupełnie poprawnie cytuje sławne słowa Cezara. Powinno być: 

Veni, 

vidi, vici\ (Przybyłem, zobaczyłem, zwyciężyłem). 

 

•* Kapitan Józef Malinowski—adiutant Krasińskiego, otrzymał oficerski krzyż 

Legii 



Honorowej 28.XI.1813. 
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kim odznaczonym i niech Pan nie zapomina o swoim Pułkow- 

niku i przyjacielu. (—) Krasiński. 

 

Dopisek: Proszę mi przesiać bezzwłocznie wykazy zniszczo- 

nych rzeczy w każdej kompanii, podpisane przez dowódców 

kompanii i potwierdzone przez Pana, żebym mógł te zniszczone 

rzeczy dać eklererom, a wam wymienić na nowe". 

 

Wkrótce po uroczystej dekoracji Jana Leona Hipolita, jego 

pozornie spóźnione odznaczenie nabrało nieoczekiwanej aktual- 

ności. 18 grudnia nadszedł do Lauterecken rozkaz z głównej 

kwatery, by wszystkie szwadrony bojowe szwoleżerów wy- 

ruszyły natychmiast do Belgii i Holandii, zagrożonych inwazją 

armii koalicyjnych. Ponieważ generał Krasiński przebywał 

jeszcze ciągle w Paryżu, a generał Dautancourt zajęty był 

sprawami organizacyjnymi — dowództwo nad ekspedycją bel- 

gijsko-holenderską objął świeżo mianowany „kawaler Połą- 

czenia". 

 

Oddział szwoleżerski pomaszerował przez Luksemburg, 

Brukselę, Antwerpię do Bredy. Była to trzecia z kolej wyprawa 

Kozietulskiego tą samą trasą, lecz jakże odmienna od dawnych 

ceremonialnych podróży w świcie cesarskiej. Nie witały teraz 

żołnierzy Napoleona szpalery życzliwych mieszkańców, przed 

bramami miejskimi nie czekali burmistrzowie ze złotymi klu- 

czami, nie było udekorowanych balkonów ani uroczystych 

fajerwerków. Podczas pobytu w Brukseli belgijscy przyjaciele 

Jana Leona Hipolita nie okazywali mu już tej serdeczności, 

którą tak wdzięcznie wspominał niegdyś w listach; młode 

przystojne gospodynie na kwaterach holenderskich nie obda- 

rzały go przy pożegnaniu puklami swoich włosów. 

 

To, czego przedsmak odczuwali Polacy już w Lauterecken, 

dopełniało się w Belgii i Holandii. Szwoleżerowie byli świad- 

kami gwałtownego procesu odrywania się „ziem przyłączo- 

nych" od Cesarstwa. 

 

Antwerpię i inne porty belgijskie osaczali Anglicy, Holandię 

z dwóch stron zajmowały wojska angielsko-pruskie, witane 

z entuzjazmem przez miejscową ludność. Haga i Amsterdam 

 

były ogarnięte powstaniem. Dawni poddam Ludwika Bońa- 

partego czekali niecierpliwie na powrót z emigracji londyń- 

skiej narodowego pretendenta do tronu — księcia Wilhelma 

Orańskiego. Nacjonalizmy, które rozbudzał Napoleon w ma- 

łych krajach przeciwko feudalnym władcom starej Europy, 

zwracały się teraz przeciw jego własnemu imperium. 

 

Wszystko to razem było z pewnością bardzo przykre dla 

polskiego „kawalera Połączenia". Jego zaszczytne odznacze- 

nie, wywołujące podziw i zazdrość w pułku, w zmienionej 

sytuacji holenderskiej stawało się nabytkiem wręcz żenującym. 

 



Sądzę, że podczas tej przykrej wyprawy uległ pewnej rewizji 

stosunek szwoleżerów do ich kolegów z gwardii—lansjerów 

holenderskich, których tchórzostwo często wyśmiewali polscy 

kronikarze. Nastroje panujące w Holandii upoważniały do 

przypuszczeń, że brak zapału bojowego u „krasnej rebiaty" 

wynikał z przyczyn bardziej złożonych, niż się na pozór mogło 

zdawać. 

 

W ekspedycji Kozietulskiego uczestniczył również szef 

szwadronu Józef Załuski, ale i on nie był zapewne akcją ho- 

lenderską zachwycony, gdyż w swoich Wspomnieniach po- 

święca jej niewiele miejsca. Informuje tylko krótko, że w pierw- 

szym okresie szwoleżerowie eskortowali nocami amunicję 

i żywność do obleganej przez Anglików twierdzy Bergen-op- 

Zoom, a później „ucierali się" z różnymi oddziałami sprzymie- 

rzonych, zajmującymi Bredę. Ogólnie kronikarz stwierdza, 

że służba w Holandii była „dość niebezpieczna", że przyby- 

wało coraz więcej wojsk koalicyjnych, a ostra zima dawała 

się porządnie we znaki. 

 

Na szczęście wyprawa nie trwała długo. Około 10 stycznia 

1814 roku szwoleżerów wezwano nagle do powrotu. Czas był; 

 

po temu najwyższy. Dwie potężne armie koalicyjne: „Czeska" 

Schwarzenberga i „Śląska" Bluchera przekroczyły Ren i po- 

suwały się w głąb Cesarstwa. Oddziałom francuskim, pozosta- 

wionym w Holandii, w każdej chwili mogło grozić odcięcie 

od macierzystych baz. 

 

Pośpiesznymi marszami przez Belgię i północne prowincje 

Francji poprowadził Kozietulski swych szwoleżerów „naj- 

prostszą dyrekcyą" do stolicy Szampanii — Reims. Podczas 

odpoczynku w tym mieście odebrano depeszę od generała 

Krasińskiego, który razem z cesarzem podążał z Paryża na 

linię działań wojennych. Krasiński polecał Kozietulskiemu 

połączyć się jak najszybciej z resztą pułku, maszerującą z Chan- 

tilly pod dowództwem Dautancourta. 

 

Spotkanie z Krasińskim i Dautancourtem nastąpiło 26 stycz- 

nia we wsi La Chaussće, w rejonie St. Dizier. Stamtąd połą- 

czony pułk szwoleżerów wyruszył na spotkanie nadciągającej 

armii pruskiej. 

 

Ale Kozietulski nie brał już udziału w tych działaniach 

wojennych. Bezpośrednio po przybyciu do La Chaussóe otrzy- 

mał od Krasińskiego rozkaz z nowym przydziałem służbowym, 

wyłączającym go na stałe z szeregów szwoleźerskich. 

 

Francuski oryginał tego historycznego rozkazu, pisany na 

służbowym blankiecie dowództwa pułku szwoleżerów, prze- 

trwał szczęśliwie w zielonych teczkach krośniewickich; tłu- 

maczę go w pełnym brzmieniu — łącznie z nadrukiem urzę- 

dowym : 

 

„Gwardia Cesarska. I-szy Pułk Lekkokonnych — Lansjerów. 

Wincenty Korwin Krasiński. Hrabia Cesarstwa. Generał Bry- 

gady*. Dowódca rzeczonego Pułku. Szambelan Jego Cesarskiej 



Mości, jeden z Komandorów Legii Honorowej. Kawaler wielu 

Orderów (dalej odręczny tekst Krasińskiego) Do Pana Pułkow- 

nika-Majora Kozietulskiego. Po otrzymaniu niniejszego roz- 

kazu uda się pan do Chantiiiy, aby objąć dowództwo nad 

3-cim Pułkiem Eklererów (zwiadowców), który się formuje 

w tym mieście. W miarę formowania będzie pan wysyłał do 

Armii gotowe kompanie. (—) Gen. Krasiński. W La Chaussće, 

26 stycznia 1814". 

 

Ta nagła przemiana Kozietulskiego ze szwoleżera w eklere- 

 

• Krasiński byi od 28.XI.1813 r. generałem dywizji, ale nie zdążono jeszcze 

widocznie 

wydrukować nowych blankietów. 
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ra wymaga wyjaśnienia. Ód czasu kampanii rosyjskiej Na- 

poleon przywiązywał ogromną Wagę do formacji zwiadowców 

konnych. Reorganizując swą armię w początkach grudnia 

1813 r., postanowił stworzyć z nadwyżek kawalerii gwardyj- 

skiej trzy osobne pułki „eklererów", powiązane kadrowo 

z najlepszymi jednostkami starej gwardii, l — przy grena- 

dierach konnych, 2 — przy dragonach, 3 — przy szwo- 

leżerach. Pułki te miały się składać z kadry starogwardyjskiej, 

uzupełnianej (także w pułku polskim) rekrutami z nowych 

konskrypcji francuskich. 3 pułk polskich eklererów gwardii 

pomyślany był jako jednostka samodzielna, podlegał jednak 

zwierzchniemu nadzorowi generała Krasińskiego i miał wspól- 

ną ze szwoleżerami „radę administracyjną". * W chwili mia- 

nowania Kozietulskiego istniały już zaczątki zakładu pułko- 

wego, stworzone w Paryżu przez Krasińskiego, oraz dwa pełne 

szwadrony eklererów, sformowane pod Chantiiiy przez szefa 

Ambrożego Skarżyńskiego. Wkrótce po objęciu dowództwa 

przez Jana Leona Hipolita cała baza organizacyjna nowego 

regimentu skupiła się w Paryżu. Była ona dość znaczna. Do 

eklererów przeniesiono około 50 oficerów szwoleżerskich — 

przeważnie z dawnego pułku Konopki. Znaleźli się wśród 

nich szefowie: Szeptycki, Skarżyński i Jankowski oraz kapi- 

tanowie: Yandernot i Wincenty Toedwen. Znalazł się tam 

także ów porucznik Wojciech Żukowski, który miał później 

odegrać tak smutną rolę w życiu naszego bohatera. Ilu prze- 

szło do nowej jednostki szwoleżerów szeregowych — nie wia- 

domo, gdyż brak na ten temat jakiejkolwiek dokumentacji. ^ 

 

Z chwilą przeniesienia Kozietulskiego kończą się właściwie s 

jego „lata szwoleżerskie" — więc także nam wypada opuścić | 

sławny regiment lekkokonny i podążyć śladem tytułowego 

bohatera przez Chantiiiy do Paryża. Zanim to jednak nastąpi, 

chciałbym jeszcze pożegnać naszego wiernego towarzysza 

 

* Demokratyczna reprezentacja żołnierska, istniejąca w pułkach francuskich od 

czasów 

rewolucji. Przewodniczącym ..rady administracyjnej" szwoleżerów i eklererów był 

w roku 

1814 szef szwadronu Antoni Jankowski. 
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dotychczasowych bojów—zasłużonego kronikarza szwoleże- 

rów, Józefa Załuskiego. On także, niemal równocześnie z Ko- 

zietulskim, opuścił szeregi szwoleżerskie, ale z innej przyczyny. 

 

W czasie gdy Jan Leon Hipolit wędrował z oddziałem ka- 

drowym ku swemu nowemu przeznaczeniu, szwoleżerowie 

przygotowywali się do walnej bitwy z armią feldmarszałka 

Bluchera. Nad przygotowaniami czuwał sam cesarz. 

 

„Dnia 29-go stycznia—pisze Załuski—maszerując w dy- 

rekcyi Brienne przez pół zamarzłe, lesiste i dla kawaleryi 

bardzo trudne drogi, gdy szedłem na czele pułku, nadjechał 

Napoleon pytając mnie: kto jestem i kto prowadzi pułk. Na 

moją odpowiedź, że jenerał Krasiński—odrzekł:—Czemu 

idziecie stępem? Komenderuj wp. kłusem! —i sam pośpiesznie 

pojechał dalej. Na moją komendę:—Kłusem!—nadjeżdża 

jenerał Krasiński i pyta mnie:—Jak możesz komenderować 

kłusem na takiej drodze?!—Cesarz mi kazał.—Konie po- 

łamią nogi, to być nie może i zakomenderował:—Stępo!— 

a sam pośpieszył za Cesarzem wytłumaczyć mu tę okoliczność". 

 

Napoleon wiedział jednak, co czyni: dzięki pośpiesznemu 

przerzuceniu wojsk udało mu się zaskoczyć pruskiego feld- 

marszałka pod Brienne i zadać mu poważną klęskę. Szwole- 

żerowie mieli w zwycięstwie swój udział i pułk otrzymał sporo 

odznaczeń. Załuski byłby całkowicie zadowolony, gdyby nie 

to, że jego najserdeczniejszy przyjaciel, kapitan Wincenty 

Mikułowski, odniósł w bitwie ciężką ranę, która wyłączyła 

go ze służby do końca kampanii. 

 

Radość ze zwycięstwa trwała krótko. Pokonanemu Blu- 

cherowi nadciągnęli na pomoc Austriacy Schwarzenberga. 

W dwa dni po Brienne rozegrała się pod Rothiere druga ba- 

talia, znacznie mniej fortunna dla Napoleona, a katastrofalna 

dla kronikarza szwoleżerów. Wieczorem l lutego, w najgo- 

rętszym momencie bitwy, dowódca dywizji, generał Nan- 

souty, wysłał Załuskiego na pomoc francuskiej baterii artyle- 

ryjskiej, broniącej się przed atakiem Prusaków. Co z tego wy- 

nikło—opowie sam zainteresowany. 
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„Zebrałem kompanie kapitanów Dobieckiego i Romana, 

i pośpieszyłem w dyrekcyi, wskazanej mi przez jenerała Nan- 

souty, ale gdy już zbliżałem się do bateryi, a śnieg zaciemniał 

nadchodzący wieczór, ujrzałem kolumnę jazdy, chcącą mnie 

atakować z flanku prawego; odłączyłem więc kapitana Do- 

bieckiego na odparcie tej jazdy, a sam z Romanem dążyłem 

do bateryi, którą dowodził pułkownik Marin od artyleryi- 

-gwardyi; już była zupełna noc, oświetlona tylko wystrzałami 

armat; zaledwie się rozmówiłem z pułkownikiem Marin, gdy 

oddział jazdy, podobny do szaserów francuskich, zaczął na- 

cierać na mnie z okrzykiem: — avance\ avance\ — Ten okrzyk 

mnie zwiódł, wysunąłem się trochę naprzód i zacząłem stro- 

fować owych szaserów, że nas brali za nieprzyjaciół... lecz 



w ten moment zostałem obskoczony i ściągnięty z konia... 

Byli to Wirtemberczycy, niedawno jeszcze w szeregach francu- 

skich walczący, którzy sobie przyswoili to niby francuskie 

nawoływanie, a jakiego ja padłem ofiarą oraz nocy. Kompania 

kapitana Romana nie zdołała mnie odbić i baterya, o ile 

miarkować mogłem, także zdobytą została". 

 

Ale Załuski nawet w niewoli nie stracił animuszu. Wprost 

z pola bitwy zaprowadzono go do dowódców koalicyjnych, 

komenderujących na tym odcinku: królewicza wirtember- 

skiego i generała rosyjskiego Tolla; w rozmowie z nimi za- 

chował się jak przystało na szwoleżera. 

 

„Królewicz, poznawszy mój mundur, zaczepił mnie gniew- 

liwie: — A to wpan jesteś z pułku tego fanfarona Krasiń- 

skiego! graliście wpp. wysoką rolę w kampanii polskiej itp. 

Trzeba wiedzieć, że jenerał Krasiński widząc w Księstwie 

Warszawskim koło Poznania, jakich się gwałtów dopuszczali 

Wirtemberczycy, oskarżył ich przed Napoleonem, który 

z tego powodu zrobił przykrą scenę królewiczowi. Na odebra- 

ne obelgi odpowiedziałem królewiczowi, że gdy jestem przed 

nim jeńcem bezbronnym, nie mnie hańbią wyrazy jego gnie- 

wu itp. Do tej już dość żywej rozmowy wmieszał się jeszcze 

jenerał Toll i rzekł niemal ze wściekłością:—Widzisz, mości 
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16 — Kozietulski t. H 

 

książę, jaki to jest duch tych Polaków! a zobaczysz wasza 

książęca mość, że nasz imperator nie każe tego pana roz- 

strzelać, ale go ułaskawi i przyjmie łagodnie..." 

 

Po tych „nieprzyzwoitych pogróżkach i odpowiedziach na 

nie" (słowa Załuskiego) jeńca kazano wycofać na tyły, aby 

przypadkiem nie odbili go towarzysze. Następnego dnia 

dziarski szwoleżer znowu wdał się w kontrowersję, tym razem 

z rojalistami francuskimi, panoszącymi się na terenach zaję- 

tych przez koalicję. 

 

„Nazajutrz w jakiejś gospodzie, gdzie nam, oficerom-jeńcom, 

pozwolono się posilić, zdarzyło mi się spotkać z kilku Francu- 

zami, mającymi przy kapeluszach kokardę białą i gotującymi 

adres do imperatora Alexandra; ostrzegłem ich, żeby pamiętali 

na los Polski, jaki miało skutek u nas udawanie się do pro- 

tekcyi obcej, i przedstawiałem, że Anglia, Hiszpania, a po 

ścianie Renu wielu pretendentów znalazłoby się do indemni- 

zacyi i podziału kraju, który się wszystkim tyle dał we znaki... 

Niemałe wrażenie zrobiły te moje słowa na słuchaczach, ale 

nadzieja w Burbonach przemogła". 

 

Na tej scenie urywają się kontakty z Załuskim. Wracamy 

na trop Kozietulskiego. 

 

Rozkaz generała Krasińskiego skierował Jana Leona Hipo- 

lita do Chantiiiy. Ale główny zakład szwoleżerski był tylko 

przejściowym etapem jego podróży. Bawił tam tak krótko, że 



generai-major Dautancourt, opiekujący się bazą w Chantiiiy, 

nie uważał nawet za stosowne odnotować jego pobytu w swo- 

ich skrupulatnych zapiskach. Natychmiast po uporządkowa- 

niu kadry i pobraniu potrzebnego zaopatrzenia, nowy do- 

wódca eklererów ruszył w dalszą drogę—do właściwego 

miejsca przeznaczenia. W początkach lutego 1814 roku za- 

stajemy go już przy pracy w paryskich koszarach „Ave Maria", 

przydzielonych na stałą siedzibę dla formującej się jednostki. 

Pozostanie w tych koszarach aż do ostatnich dni marca. 
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Dziwnie nieswojo czuje się Kozietulski w Paryżu po dwu- 

letniej nieobecności. Kiedy w lutym 1812 roku wyjeżdżał na 

kampanię rosyjską, Paryż był centralnym punktem świata, 

ośrodkiem dyspozycyjnym arcymocarstwa gotującego się do 

podboju ostatnich, nie zawojowanych jeszcze połaci Europy. 

W lutym 1814—jest już tylko stolicą Francji, kraju bronią- 

cego swej niepodległości przed obcym najazdem. 

 

Do koszar „Ave Maria" docierają jedynie dalekie odgłosy 

bitew staczanych przez wojska cesarza z coraz potężniejszymi 

siłami koalicji. Niemal w każdej z tych bitew uczestniczą 

eklererzy. Z koszar paryskich co jakiś czas odchodzą na front 

oddziały bojowe. Ale cóż za paradoks! Eklererami dowodzi 

w bitwach nie ich pułkownik i organizator, lecz zastępujący 

go szef szwadronu Antoni Jankowski. Udział Jana Leona J 

Hipolita w kampanii ogranicza się tylko do zajęć instruktor- | 

skich i administracyjnych. Praca organizacyjna nie pozwala l 

mu nawet na krok wydalać się z Paryża. O zwycięstwach 

i klęskach swoich podwładnych dowiaduje się z komunikatów 

prasowych, z biuletynów odczytywanych przez aktorów pod- 

czas przedstawień w Theatre Franęais, z patriotycznych pieśni, 

którymi ludność stolicy wita przeciągające ulicami kolumny 

jeńców: austriackich, rosyjskich i pruskich. Prawdziwy to 

dopust boży dla jednego z najświetniejszych kawalerzystów 

gwardii cesarskiej, bohatera Somosierry, Wagram i Małego 

Jarosławca! 

 

Ale nie tylko oddalenie od frontu źle wpływa na samopo- 

czucie Kozietulskiego. Polskiego gwardzistę, przyzwyczajonego 

do żywiołowych reakcji warszawskich, oburzają i przerażają 

nastroje paryżan. Pomimo tromtadrackich artykułów w ga- 

zetach, pomimo piosenek żołnierskich śpiewanych na uli- 

cach—stolica zagrożonego Cesarstwa odnosi się coraz obo- 

jętniej do sprawy napoleońskiej. Jan Leon Hipolit stwierdza 

to wszędzie: u młodych rekrutów francuskich, których ćwiczy 

w koszarach „Ave Maria", w domach swych paryskich przy- 

jaciół, niedawno jeszcze zdecydowanych bonapartystów, na- 
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Wet na „wiec/orynkach" u księżnej Stanisławowej Jablonow- 

skiej, płomiennej agitatorki „drugiej wojny polskiej". W ca- 

łym Paryżu mówi się o spiskach rojalistycznych, o zdradzieckich 

knowaniach Talleyranda i Fouchego, o antywojennych na- 

strojach wśród marszałków, o nieudolnych rządach regencji. 



 

Dowódca eklererów dotkliwie odczuwa nieobecność w sto- 

licy cesarza. Od jego wyjazdu na front miastem rządzi cesa- 

rzowa-regentka z pomocą dwóch członków rady regencyjnej: 

 

niefortunnego eks-króla hiszpańskiego Józefa, mianowanego 

przez brata komendantem Paryża, oraz arcykanclerza Ce- 

sarstwa Cambaceresa. Jan Leon Hipolit—jak większość 

ludzi w Paryżu—nie ma zaufania do tej zastępczej władzy. 

Często widuje cesarzową, kiedy przejeżdża z królem Rzymu 

przez miasto w licznej asyście żandarmerii gwardii. Niewiele 

się zmieniła od roku 1811. Jest tak samo ładna i tak samo 

nadęta jak przed trzema laty w Antwerpii i w Amsterdamie. 

Jej bladoniebieskie oczy wyrażają nudę i obojętność. Mało ją 

obchodzą losy miasta powierzonego jej pieczy. Podobnie jak 

nadreński departament Mont-Tonnerre, podobnie jak Ho- 

landia—Maria Ludwika Habsburg „włączona" została do 

Cesarstwa francuskiego w wyniku zwycięstw Napoleona. Nie 

zżyła się z nową ojczyzną, bez obaw czeka na ostateczny 

sukces koalicji. 

 

Skora do wiwatów ludność stolicy wrogim milczeniem wita 

przejazd ekwipaży dworskich. Nawet popularność małego 

„Fanfana" nie może przezwyciężyć antypatii paryżan do jego 

matki. Nie znoszą teraz cesarzowej Marii Ludwiki prawie tak 

samo, jak nie znosili niegdyś jej ciotki, królowej Marii Anto- 

niny. Nie tylko dlatego, że jest córką zdradzieckiej Austrii, 

ale również za to, że jej podpisy figurują na coraz to nowych 

dekretach konskrypcyjnych, które wydzierają paryskim matkom 

niedorosłych synów. Tych osiemnaste- i siedemnastoletnich 

popisowych nazywa się w Paryżu od imienia regentki „ma- 

riami-ludwikami". 

 

Nowy narybek dostarczany do koszar „Ave Maria" to 
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właśnie owe „marie-ludwiki". Jan Leon Hipolit ma mnóstwo 

kłopotów z młodziutkimi rekrutami francuskimi, nie przeja- 

wiającymi żadnej ochoty do wojaczki. Nawet tak znakomity 

kawalerzysta, jak on, nie jest w stanie zrobić z nich w krótkim 

czasie pełnowartościowych zwiadowców. Na domiar złego 

przeszkadzają mu jeszcze w pracy ich zrozpaczone rodziny, 

które nachodzą koszary i oblegają place ćwiczeń. A front 

domaga się ciągle nowych eklererów. 

 

Kozietulski na głowie staje, aby pozbyć się uciążliwych 

rekrutów, narzuconych mu przez grudniowy dekret cesarza. 

Usiłuje wymienić ich na doświadczonych kawalerzystów z kor- 

pusu Dąbrowskiego. Marzy o tym, aby polsko-francuski pułk 

eklererów przekształcić w jednostkę całkowicie polską. Za- 

sypuje pismami w tej sprawie Krasińskiego i Dautancourta, 

Konferuje na ten temat ze swym paryskim zwierzchnikiem, 

generałem dywizji Filipem hr. Ornano, komendantem rezerw 

gwardyjskich w stolicy. Dzięki przyjaznym stosunkom z tym 

ostatnim pozyskuje dla swej koncepcji ministra wojny — 

marszałka Ciarke, księcia de Feltre. 



 

5 marca 1814 r. Ciarke zawiadamia pisemnie Dąbrowskiego, 

iż „na wniosek barona Kozietulskiego zdecydował, że wszyscy 

popisowi mają być wycofani z pułku 3-go eklererów gwardii, 

a pułk ten ma być skompletowany w sile 1000 ludzi z Pola- 

ków, wybranych z korpusu generała Dąbrowskiego". 

 

Można sobie wyobrazić, jak to pismo z Paryża musiało 

wzburzyć starego Dąbrowskiego, który sam biedził się wtedy 

nad łataniem coraz boleśniejszych wyrw w swoim korpusie. 

Beż to soczystych przekleństw polsko-saskich musiało się po- 

toczyć pod adresem „ministerialnych gryzipiórków" i „usto- 

sunkowanych baronów Cesarstwa"! 

 

Wybłagany przez Jana Leona Hipolita rozkaz ministra nie 

doczekał się realizacji. Może udaremnił ją opór polskiego 

wodza, może raptowny zwrot w ogólnej sytuacji wojennej 

me pozwolił już na żadne zmiany organizacyjne. W każdym 

razie wiadomo, że popisowi francuscy pozostali w pułku 
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eklererów do końca kampanii l znajdowali się tam jeszcze 

w dniu abdykacji cesarza. 

 

13 marca odwiedził Kozietulskiego generał-major Dautan- 

court, który przyjechał na tygodniową inspekcję paryskich 

zakładów. Zapiski szwoleźerskiego „papy" dają pewne po- 

jęcie o kondycji fizycznej i o warunkach pracy oficerów na- 

poleońskich w ostatniej fazie kampanii. Dautancourtowi 

udało się znaleźć czas na tę inspekcję jedynie dzięki temu, że 

przyznano mu krótki urlop zdrowotny. Nogi miał tak spu- 

chnięte, że bez pomocy nie mógł wsiąść na konia. Towarzy- 

szący mu major Delaroche również korzystał ze zwolnienia 

lekarskiego: cierpiał na fistułę. Paryski „urlop zdrowotno- 

wypoczynkowy" z pewnością nie przyczynił się do poprawy 

ich zdrowia. Chorzy sztabowcy, w asyście dwóch ordynansów, 

jechali do Paryża konno — przez całą noc, bez odpoczynku. 

Tydzień pobytu w stolicy upłynął im na wytężonej pracy 

inspekcyjnej. Zaraz po zakończeniu inspekcji — także kon- 

no — powrócili do Chantiiły. 

 

Z raportu Dautancourta można się dowiedzieć, ile ludzi 

liczył w marcu 3 pułk eklererów. Liczby podane w raporcie 

dowodzą, że Kozietulski nie tracił w Paryżu czasu nadaremnie. 

Ogólny stan pułku wynosił: przeszło 60 oficerów (w tym za- 

ledwie trzech Francuzów) oraz około 800 żołnierzy (ilu było 

wśród nich Polaków, niestety, nie wiadomo). Połowa tego 

stanu — konna i całkowicie wyekwipowana — znajdowała się 

już w polu, przy armii. Reszta ćwiczyła nadal w koszarach. 

Słabo było tylko z końmi. Po wyprawieniu przez Dautan- 

courta do armii następnego oddziału bojowego, pozostało 

ich w stajniach koszarowych zaledwie 55 (na 300 żołnierzy), 

 

Poza inspekcjami służbowymi Krasińskiego i Dautancourta 

trafiały się dowódcy eklererów także inne odwiedziny — bar- 

dziej prywatne. W połowie lutego pojawił się w stolicy na 



krótko dawny kolega z Towarzystwa Przyjaciół Ojczyzny 

i z pierwszych kampanii napoleońskich — Tomasz Łubieński. 

Bardzo wątpię, czy ostrożny pan Tomasz przyznał się „zacne- 
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mu Kozietulskiemu" do prawdziwego celu swojej wizyty pa- 

ryskiej. Starał się wówczas o zwolnienie ze służby wojskowej. 

Informuje o tym dość kompromitujący dla niego dokument, 

przechowywany do dziś w zbiorach rękopisów Muzeum Wojska 

Polskiego w Warszawie. W poufnym piśmie z 14 lutego 1814 r. 

francuski minister wojny, książę de Feltre, zasięga opinii, 

„czy dymisja gen. Tomasza Łubieńskiego, dowódcy 7-go 

pułku Lekkokonnych*, nie wywoła niewłaściwych komenta- 

rzy wśród szwoleżerów". Przy okazji minister ujawnia motywy 

prośby Łubieńskiego: „śmierć teściowej, po'której jego żona 

dziedziczy". 

 

Paryska rejterada dawnego Przyjaciela Ojczyzny zupełnie 

przypomina ucieczkę z Krakowa Eustachego Sanguszki i Sta- 

nisława Rzyszczewskiego. Łubieński musiał wiedzieć, że usta- 

nowione przez cara Aleksandra władze Księstwa Warszaw- 

skiego wydały w ostatnich dniach roku 1813 odezwę do ofi- 

cerów polskich W służbie Napoleona, zapewniając im uchy- 

lenie konfiskaty majątków rodzinnych w zamian za powrót 

do kraju w ciągu dwóch miesięcy. Ale panu Tomaszowi nie 

udało się powrócić w tym terminie. Nie wiadomo, kto był 

adresatem poufnej ankiety ministra Clarke'a: Krasiński, 

Ornano, Dautancourt czy może znajdujący się pod ręką Ko- 

zietulski? W każdym razie opinia konsultanta musiała wypaść 

ujemnie, bo strapiony zięć dymisji nie otrzymał. 

 

Nadszarpnięty przez Łubieńskiego honor Towarzystwa 

Przyjaciół Ojczyzny uratował inny kolega Kozietulskiego 

z dawnych lat—generał dywizji Ludwik Pac. W połowie 

marca — po nieszczęśliwej bitwie pod Laon, gdzie Pac dowo- 

dził przez pewien czas całą jazdą gwardii — przywieziono go 

ze strzaskaną ręką do jednego ze szpitali paryskich. Pomimo 

odniesionej rany nie chciał podobno opuścić szeregów i po- 

zwolił odwieźć się na tyły dopiero na wyraźny rozkaz cesarza. 

Jan Leon Hipolit przez dwa tygodnie mógł rewanżować się 

 

• W kampanii rosyjskiej Łubieńskł dowodził 8 pułkiem szwoleżerów (dawny Ułanów 

Nadwiśl.). W r. 1814 szczątki pułków 7 i 8 połączono w jeden pułk 7. 
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dawnemu koledze za troskliwą opiekę, jakiej od niego zaznał 

w czasie swojej hiszpańskiej żółtaczki. Poważnie ranny. Pac 

miał większe niż Łubieński szansę na uzyskanie dymisji, lecz 

nie starał się z nich skorzystać. Przeciwnie: 30 marca, podczas 

tragicznej obrony Paryża, widziano, jak „generał Pac z ręką 

na temblaku na ochotnika bił się na płaskowzgórzu La Vil- 

lette dowodząc garstką szwoleżerów gwardyi komendy kapitana 



Zajączka i gromadką gwardzistów narodowych". 

 

Różni bywali ci „panicze od lekkokonnych". Tomasz Łu- 

bieński wzbudza żywą sympatię swymi listami z kampanii 

hiszpańskiej, ale w ostatnich dniach kampanii francuskiej 

Ludwik Michał Pac lepiej chyba podtrzymywał tradycje 

sławnego pułku. 

 

Niezależnie od przypadkowych spotkań z dawnymi kolegami 

pułkowymi, Jan Leon Hipolit widywał w Paryżu znajomych 

polskich, stale tam mieszkających—między innymi hrabinę 

Marię Walewską. 

 

Walewska miała w tym czasie pewne kłopoty w związku ze 

zdradą Murata, który już w styczniu przeszedł otwarcie na 

stronę koalicji. Razem z królem Joachimem odpadł od Francji 

majorat neapolitański małego Aleksandra. Ale były to kło- 

poty przejściowe. Napoleon nie zapominał o swoich obowiąz- 

kach ojcowskich. W najgorętszym okresie kampanii kore- 

- spondował ze skarbnikiem generalnym Cesarstwa w sprawie 

wymiany utraconego majoratu na dobra francuskie. W ty- 

dzień po bitwie pod Rothiere pisał własnoręcznie do p. de la 

Bouillerie: 

 

„Otrzymałem Pański list dotyczący młodego Walewskiego. 

Daję Panu nieograniczone pełnomocnictwo. Proszę zrobić co 

należy, ale proszę zrobić to zaraz. Mnie interesuje przede 

wszystkim dziecko, a matka potem. Nogent 8 lutego. (—) Na- 

poleon". 

 

Fryderyk Masson utrzymuje, że wszystkie te sprawy ma- 

terialne cesarz załatwiał bez wiedzy Walewskiej, „bo nigdy 

niczyja dusza nie była bardziej bezinteresowna niż jej". Oba- 
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wiam się, że znakomity „napoleonista" zarówno w tym wy- 

padku, jak i w paru innych zbytnio zawierzył pamiętnikom 

samej Walewskiej. Z dokumentów bardziej obiektywnych 

zdaje się wynikać, że „słodka Maria" nie była tak całkowicie 

wyzuta z wszelkich zainteresowań materialnych. O zabezpie- 

czenie przyszłości syna dbała na pewno. I trudno ostatecznie 

mieć o to do niej pretensję. 

 

Jan Leon Hipolit często odwiedzał pałacyk Walewskiej przy 

ulicy de la Yictoire 48. Było to przecież jedyne miejsce w Pa- 

ryżu, gdzie mógł wspominać ukochane krajobrazy łowickie 

i rozmawiać na temat rozmaitych znajomych z okolic Kompiny 

i Kiernozi. Wcale niewykluczone, że to właśnie Kozietulski 

w roku 1814 wprowadził do domu faworyty cesarskiej jej 

późniejszego męża, a swego ówczesnego zwierzchnika — Filipa 

Antoniego hr. Ornano. 

 

W czasie gdy dowódca eklererów gwardii zajmował się 

W Paryżu pracą organizacyjną, doglądaniem rannego Paca 

i życiem towarzyskim—na frontach rozstrzygały się losy 

Cesarstwa i całej Europy. Historycy wojskowości uważają 



krótką kampanię francuską za jeden z najświetniejszych 

rozdziałów epopei napoleońskiej. Geniusz strategiczny Bo- 

napartego, przyćmiony w latach 1812—1813, na początku 

roku 1814 zajaśniał dawnym blaskiem. W lutym i w pierwszej 

połowie marca cesarz ze swą szczupłą, zmęczoną armią bił 

przy każdym spotkaniu parokrotnie silniejszych przeciwników. 

Trwale zapisały się w dziejach wojska francuskiego (a także 

polskiego) bitwy pod: Champaubert, Montmirail, Cha- 

teau-Thierry, Yauchamps Montereau, Reims i Arcis-sur-Aube. 

Ale wszystkie te zwycięstwa nie mogły już zapobiec katastrofie. 

Cesarz bił silniejszych przeciwników, lecz nie mógł ich rozbić 

całkowicie. Rezultaty jego zwycięstw marnowali zdemoralizo- 

wani marszałkowie. Wszelkie rezerwy wojskowe były wyczer- 

pane, a propozycje powołania pod broń całego narodu dawny 
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„Robespierre na koniu" odrzucał jako „rewolucyjne mrzonki". 

Może zresztą miał rację. Udręczona wieloletnimi wojnami, 

Francja pragnęła już tylko pokoju. Tymczasem koalicja— 

mając do dyspozycji nieograniczony potencjał ludzki i gospo- 

darczy—była zdecydowana walczyć aż do kompletnego uni- 

cestwienia „korsykańskiego potwora". 

 

Katastrofę przyśpieszyła zdrada wewnętrzna. Informacje 

o kapitulanckich nastrojach w stolicy Francji, przekazane 

przez Talleyranda sprzymierzonym, wpłynęły na zmianę ich 

strategii. Po bitwie pod Arcis-sur-Aube, rozegranej w dniach 

20 i 21 marca — kiedy Napoleon próbował zajść nieprzyjaciela 

od tyłu i odciąć go od Renu — dowództwo koalicyjne, korzy- 

stając z oddalenia głównych sił francuskich, zdecydowało się 

uderzyć wprost na Paryż. W ostatnich dniach marca stuty- 

sięczna armia sprzymierzonych stanęła na przedpolu stolicy, 

bronionej przez czterokrotnie słabsze korpusy marszałków 

Marmonta i Mortiera. 

 

28 marca przebywający w Chantiiiy generał-major Dautan- 

court otrzymał od generała Ornano rozkaz natychmiastowego 

objęcia dowództwa nad całą kawalerią gwardii z zakładów 

paryskich (generał Wincenty Krasiński z głównymi siłami 

pułku szwoleżerów i z bojowymi szwadronami eklererów 

znajdował się wtedy przy cesarzu w rejonie Troyes, w odle- 

głości prawie 200 kilometrów od stolicy). 29 marca, przed 

świtem, Dautancourt spotkał się ze swą nową brygadą przy 

paryskiej rogatce Pantin. Rozkaz gen. Ornano obiecywał mu 

800 jeźdźców, zastał ich zaledwie 330. Reszta tejże nocy zo- 

stała przydzielona na eskortę cesarzowej-regentce, która wraz 

z królem Rzymu uciekła z zagrożonej stolicy, chroniąc się 

do Blois. Maleńka brygada Dautancourta składała się z gre- 

nadierów, Mameluków, strzelców konnych i z polskich ekle- 

rerów. Kozietulskiego wśród nich nie było. Kończył formo- 

wanie ostatniego oddziału bojowego w koszarach „Ave Ma- 
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ria". Nie zdążono także ściągnąć do brygady znajdującego sig 

w pobliżu stolicy szwadronu szwoleżerów kapitana-Zajączka, 



walczył on już z nieprzyjacielem. 

 

Brygada Dautancourta zajęła stanowiska w rejonie Pantin. 

Na przedpole wysłano patrole eklererów. Około 11 godziny 

jeden z patroli zauważył w okolicy Bourget (tam gdzie 

dzisiaj znajduje się lotnisko paryskie) silną kolumnę 

kawalerii nieprzyjacielskiej. Po ogniowym związaniu się z nie- 

przyjacielem, kanonada artyleryjska zmusiła brygadę do wy- 

cofania się na Yillette. Tam założono biwak nocny w bezpo- 

średnim sąsiedztwie stanowisk krakusów polskich, którym 

również przypadł zaszczyt bronienia stolicy Cesarstwa. 

 

„Cały dzień (29 marca) i noc upłynęły w smutku — pisze 

Dautancourt. — Każdy zadawał sobie pytanie: gdzie jest Ce- 

sarz? Sama jego obecność wystarczyłaby do obrony miasta. 

Zgadzali się co do tego zarówno swoi, jak obcy. Wiedziano, 

że car nie mógł spać z niepokoju i w jego kwaterze dowiady- 

wano się ciągle, czy Napoleon nie przybył i czy go się oczekuje. 

Tymczasem w stolicy dojrzewała zdrada. Nieprzyjaciel przy- 

gotowywał się do wykorzystania ciosu, który mieli nam za- 

dać w plecy Francuzi pozostający już od dawna na carskim 

żołdzie. Paryż był zgubiony". 

 

30 marca, o godzinie 6.30 z rana, zagrzmiały znowu działa 

nieprzyjacielskie. „Brygada dosiadła koni i zgrupowała się 

przy szańcach obronnych z 1792 r." Ileż treści kryje się w tej 

krótkiej informacji Dautancourta! Cesarstwo napoleońskie 

w ostatnich chwilach istnienia wraca do swych źródeł! Szy- 

derstwo historii wyznacza mu na końcowe reduty obronne 

stare szańce rewolucyjne, gdzie rodziły się niegdyś pierwsze 

zaczątki wszystkich jego późniejszych zwycięstw! 

 

Tam właśnie — ku radości Dautancourta — brygada otrzy- 

muje nieoczekiwane posiłki. Dołącza do niej reszta eklererów 

z koszar „Ave Maria" w sile 120 koni, pod dowództwem puł- 

kownika-majora Kozietulskiego. Spóźnienie oddziału wynik-: 

 

ło stąd, że brakujące konie musiano w ostatnich godzi— 
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nach wyciągać z zakonspirowanych stajni stołecznych pa- 

łaców. 

 

Od tej chwili Jan Leon Hipolit staje się jednym z najczyn- 

niejszych aktorów paryskiego dramatu. Jest to jak gdyby 

końcowy odpowiednik jego pierwszego heroicznego wyczy- 

nu — Somosierry. Dowodzi taką samą garstką żołnierzy jak 

podczas sławnej szarży, walczy z nie mniejszą niż wtedy bra- 

wurą, jego dzielność równie wiernie służy francuskim alian- 

tom. Tylko że tym bojom nie przygląda się już najdostojniej- 

szy obserwator i nie zmienią one już niczego w ogólnej sy- 

tuacji. Dlatego paryskie zasługi Kozietulskiego nie mogą 

liczyć na rozgłos somosierski i wkrótce utoną w niepamięci. 

Odda im sprawiedliwość jedynie generał Dautancourt. Po- 

czciwy „papa-major" docenia najświetniejszego ze swych 

uczniów. W relacji Dautancourta z bitwy paryskiej wiele razy 



powtarza się nazwisko dowódcy eklererów i zawsze z jakimś 

pięknym przymiotnikiem: „dzielny Kozietulski"... „waleczny 

Kozietulski"... „wspaniały Kozietulski"... 

 

Kiedy brygada otrzymuje rozpaczliwy meldunek z St. Denis 

od dowódcy tamtejszej artylerii, że zapomniano dowieźć 

pocisków dla jego armat — Dautancourt wysyła eklererów na 

wzgórze Montmartre, do naczelnego wodza Józefa Bonapar- 

tego, i sprowadzoną stamtąd amunicję każe dostarczyć Ko- 

zietulskiemu do St. Denis. Ale wysiłek eklererów jest już 

spóźniony, wróg zdążył tymczasem zająć St. Denis. Kozietulski 

obejmuje więc komendę nad osłoną strzelecką brygady i na 

tym najbardziej wysuniętym do przodu posterunku bojowym 

pozostaje już do końca bitwy. Obok eklererów walczą pod 

jego dowództwem także cywile paryscy, co Dautancourt pod- 

kreśla kilkakrotnie. Skąd się tam wzięli? Odpowiedź na to 

pytanie znaleźć można w pracy historyka Andrzeja Zahor- 

skiego Paryż lat Rewolucji i Napoleona. 

 

„Już w godzinach nocnych poprzedzających bitwę o Paryż 

gromadziły się tłumy na ulicach miasta — pisze Zahorski. — 

Z przedmieść nadciągnęli sankiuloci. Nie mieli oni powodów, 
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aby kochać Napoleona, ale stokroć bardziej nienawidzili na- 

jeźdźców... Szli gromadnie na plac Yendóme i tu przed kwa- 

terą komendanta miasta generała Hulin (tego samego, który 

udaremnił spisek Maleta — M.B.) coraz natarczywiej żądali 

broni. Hulin jednak bał się uzbroić lud. Udał się po rozkazy 

do Józefa i razem uradzili, że karabiny są tylko dla żołnierzy. 

Po raz pierwszy w tym pamiętnym dniu okrzyk „zdrada!" 

wzbił się nad tłumem. Okrzyk ten powtarzano z mocą po 

całym mieście. Widziało się i takich, którzy z gołymi rękami 

biegli na pole walki, gdzie chwytali karabiny i przyłączali się 

do szeregów..." 

 

Coraz potężniejący ogień artylerii nieprzyjacielskiej spycha 

brygadę Dautancourta na podnóże wzgórza Montmartre. 

Generał i Kozietulski liczą na wytchnienie pod osłoną baterii 

francuskich rozstawionych na wzgórzu. Ale próżne nadzieje. 

Józef Bonaparte brom Paryża tak samo nieudolnie, jak przed- 

tem bronił Madrytu. — „Artyleria nasza zdobyła się w końcu 

na działanie — pisze Dautancourt — ale wskutek złego do- 

wodzenia czy wadliwego kalibru amunicji jej pierwsze pociski 

i większość następnych padały w środek naszych tyralierów..." 

 

Tymczasem nieprzyjaciel posuwa się w stronę przedmieścia 

Neuilly—wolno, lecz wielkimi masami, osłaniany przez roje 

tyralierów, którzy kryją się w winnicach Batignolles (obecny 

dworzec towarowy Paryża). 

 

Sytuacja brygady, ostrzeliwanej ze wszystkich stron, staje 

się coraz krytyczniejsza. Około 4 godziny po południu artyleria 

francuska milknie i słabnie wsparcie piechoty. Dautancourt — 

nie zważając na piekielny ból w spuchniętych nogach — pędzi 

konno do dowódcy odcinka, generała Belliarda. Oświadcza 



mu, że lepiej byłoby szarżować do ostatka, niż pozwolić na 

wystrzelanie pojedynczo 300 ludzi najlepszej kawalerii świata. 

Ale Belliard nie ma już piechoty i uważa, że kilka szarż bez 

wsparcia piechurów i artylerii nie doprowadzi do niczego, 

poza zbiorowym samobójstwem. 

 

Czas biegnie. Nieprzyjaciel posuwa się naprzód. Dautan- 
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court postanawia szarżować na wlasną rękę. Rzucają się na 

tyraliery nieprzyjacielskie: Kozietulski z eklererami i Mame- 

lucy gwardii. Ale huraganowy ogień muszkietów stwarza mur 

nie do przebycia. Generał nakazuje odwrót do grenadierów 

i dragonów usiłujących się przebić w stronę Clichy. Znowu 

; cała brygada cofa się do wzgórza Montmartre, stale osłaniana 

: przez Kozietulskiego. Wali w nich z trzech stron piechota 

i artyleria. Przyparci do ściany wzgórza, kawalerzyści stają się 

bezradni i bezużyteczni. „W tym momencie kawaleria nasza 

zdawała się tracić swój polot—stwierdza ze smutkiem Dau- 

tancourt. — Zmęczeni napięciem duchowym, w którym znaj- 

dowali się od dwóch dni, ludzie pytali, gdzie jest cesarz. Tylko 

jego obecność mogła im przywrócić energię... Nasze szarże 

nie były już prowadzone ze zwykłą brawurą". 

 

Ostatnia zmiana stanowiska. Popędzani coraz silniejszym 

ogniem nieprzyjacielskim, Dautancourt i Kozietulski, na czele 

strzelców konnych, eklererów i Mameluków, wspinają się 

trudną stromą drogą na Montmartre. Dzisiaj ta droga jest 

pewnie jedną z owych uroczych uliczek artystycznej dzielnicy 

Paryża, po których przechadzają się zakochane parki broda- 

tych studentów i długogrzywych malarek. Wówczas było ina- 

czej. „Poryta przez pociski ziemia i potrzaskane głazy czyniły 

nasze przejście nad wyraz niebezpiecznym—wspomina Dautan- 

court. — Waliły się na nas kamienie powodując liczne wypadki". 

 

Po wejściu na Montmartre stwierdzają z przerażeniem, że 

ostatnie wojska francuskie w popłochu opuszczają naturalny 

bastion Paryża. „Generał, oficerowie, kawalerzyści byli wściekli 

i skonsternowani. Ból, gniew, rozpacz ogarnęły wszystkich". 

Ale cóż mają począć? Pociągnięci przez bezładny tłum, torując 

sobie drogę w powszechnym zamęcie, ruszają za innymi ku 

paryskiej rogatce des Martyrs. 

 

Spełnia się to, co w roku 1811 —podczas pamiętnych imie- 

nin cesarskich—wydawało się szczytem nieprawdopodobień- 

stwa. Jan Leon Hipolit Kozietulski widzi na własne oczy, jak 

; wojska koalicji zajmują wzgórza Montmartre'u. 
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Przy przejeździe przez rogatkę Męczenników kawalerzystom 

gwardii zabiega drogę stary żołnierz paryskiej Gwardii Naro- 

dowej. Starzec jest półprzytomny z gniewu i rozpaczy. Czepia 

się koni, obrzuca obelgami jeźdźców. Jak mogli opuścić Mont- 

martre? Czy nie są już Francuzami? — „Niestety — stwierdza 

melancholijnie Dautancourt — ten stary poczciwiec mówił 



prawdę". 

 

W Paryżu brygada zbiera się na Bulwarze des Italiens przed 

łaźniami chińskimi. Cywile częstują omdlewających z pragnie- 

nia żołnierzy owocami. „Ci, którzy je dawali, i ci, którzy je 

przyjmowali — mieli łzy w oczach". Przy okazji gwardziści 

dowiadują się, że marszałek Marmont zawarł z koalicją kon- 

wencję ewakuacyjną. Paryż skapitulował, wszystkie wojska 

mają opuścić miasto do godziny 7 rano następnego 

dnia. 

 

Na dalsze rozkazy czekają na placu de la Concorde. Nad 

miastem unosi się rudy gryzący dym. To stary marszałek 

Serieur pali przed Hotelem Inwalidów sztandary zdobyte 

w kampaniach napoleońskich, są wśród nich także sztandary 

hiszpańskie wzięte pod Somosierrą. O 9 wieczorem nad- 

chodzi rozkaz, żeby brygada wycofała się niezwłocznie do 

miejscowości Yillejuif przy drodze do Fontainebleau i tam 

założyła biwak. „Przeszliśmy Sekwanę mostem Austerlitz — 

kończy swój opis Dautancourt. — Wszyscy byliśmy ponurzy, 

smutni, zamyśleni, milczący". 

 

W czasie gdy brygada Dautancourta spędzała bezsennie noc 

na biwaku w Yillejuif—Napoleon był już w Fontainebleau. 

Wiadomość o marszu sprzymierzonych na Paryż zaskoczyła 

cesarza w momencie najgorętszych walk między St. Dizier 

a Bar-sur-Aube. Natychmiast zdał dowództwo nad armią 

Berthierowi i podążył z gwardiami w kierunku stolicy. Przybył 

za późno. W Fontainebleau dowiedział się o oddaniu Paryża, 

ale nie tracił jeszcze nadziei na jego odzyskanie. Liczył, że 

w ciągu pięciu dni uda mu się zgromadzić 70 tysięcy żołnierzy. 

Dla uzyskania potrzebnego czasu wysłał Caulaincourta na 
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pertraktacje z Aleksandrem, sam ściągał w rejon Fontaine- 

bleau rozproszone wojska. 

 

31 marca po południu brygada Dautancourta opuściła Ville- 

juif i pomaszerowała do Fontainebleau. Po połączeniu się 

z głównymi siłami gwardii, bojowy oddział automatycznie się 

rozwiązał, a jego żołnierze powrócili do macierzystych jedno- 

stek. Dwa polskie pułki gwardii: szwoleżerów i eklererów — 

po raz pierwszy w pełnym składzie—połączyły się pod do- 

wództwem generała Wincentego Krasińskiego. 

 

2 kwietnia Krasiński odebrał rozkaz zajęcia pozycji w re- 

jonie miejscowości Chevannes nad rzeczką Essonne. Oficero- 

wie i żołnierze zdążyli się już otrząsnąć z przygnębienia. Od 

chwili powrotu cesarza byli znowu dobrej myśli. Sądzono po- 

wszechnie, że wkrótce rozpocznie się kontrofensywa na Paryż. 

 

4 kwietnia rozeszła się nagle wieść, że senat paryski wydał 

dekret o detronizacji Napoleona. Wiadomość wywołała wśród 

Polaków oburzenie, ale nie przywiązywano do niej zbyt wiel- 

kiej wagi. Krasiński i Dautancourt tłumaczyli żołnierzom, że 

uchwałę tę wymusił na senatorach zdrajca Talleyrand, całko- 



wicie już zbratany z koalicją. 

 

5 kwietnia nadeszły wieści groźniejsze. Podczas porannego 

przeglądu pułków generał Krasiński odebrał depeszę z Fontai- 

nebleau. Pobladły, przekazał ją Dautancourtowi: marszałek 

Marmont, dowódca korpusu francuskiego, osłaniającego Fon- 

tainebleau, przeszedł ze swym wojskiem na stronę koalicji. 

W godzinę później Krasińskiego wezwano do głównej kwatery 

cesarza. Wyjeżdżając, przekazał dowództwo nad polską gwar- 

dią Dautancourtowi. 

 

„Trudno byłoby odmalować żal i wściekłość, jakie wybuchły 

wśród dzielnych, lojalnych Polaków na wieść o ohydnej zdra- 

dzie Marmonta—czytamy w dzienniku generała-majora. — 

Szwoleżerowie i eklererzy natychmiast chwycili za broń, 

wszczął się ogólny tumult, zamieszanie, krzyczano o zdradzie! 

Byli w takiej furii, iż groziło, że rzucą się na Francuzów, 

zaczną masakrować, zabijać, palić..." 
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6 kwietnia o 7 g. rano powrócił do Chevannes generał Kra- 

siński. Zajechał wprost do Dautancourta, aby podzielić się 

z nim wrażeniami z pobytu w Fontainebleau. — „Był oszoło- 

miony i do głębi wstrząśnięty tym, co tam widział: upadkiem 

ducha jednych, obojętnością pozostałych. Krążyły pogłoski 

o abdykacji cesarza, której domagali się sprzymierzeni, a może 

i sami marszałkowie. W tych warunkach generał uważał, że 

oba pułki polskie powinny jak najszybciej znaleźć się przy 

cesarzu w Fontainebleau". 

 

Natychmiast zwołano zebranie wszystkich oficerów i przed- 

stawiono im sytuację oraz zamiar dowódcy. „Niektórzy byli 

uniesieni, inni mieli łzy w oczach — wspomina Dautancourt. — 

Mówili, że to z oburzenia, gdyż widzą się opuszczeni przez 

Francję, której zawsze służyli tak wiernie, a która nie mogąc 

znieść niepowodzeń zapomina o swojej chwale i poświęca 

wielkiego człowieka, który jeden mógłby ją ocalić..." 

 

O 9 godzinie oba regimenty dosiadły koni i sformowały 

się na równinie za Chevannes. Generał Krasiński wygłosił 

wzruszające przemówienie do żołnierzy. „Mówił o położeniu 

cesarza, o niebezpieczeństwach, jakie mogą mu zagrażać... Po- 

prowadzi ich do Fontainebleau, aby czuwać nad nim... Za- 

kończył okrzykiem:—Niech żyje cesarz!—wielokrotnie po- 

wtórzonym przez wojsko". Potem trębacze pułkowi nagrali 

sygnał do odmarszu. 

 

W drodze napotkano nieprzewidzianą przeszkodę. Do- 

wódca jazdy gwardii, generał Sebastian!, poinformowany 

o samorzutnym marszu pułków polskich, próbował je zatrzy- 

mać i zawrócić do Chevannes. Ale Krasiński odmówił wyko- 

nania tego rozkazu. 

 

Około godziny 2 po południu szwoleżerowie i eklererzy 

dotarli do Fontainebleau i rozłożyli się biwakiem pod mia- 

stem. Generał Krasiński udał się natychmiast do kwatery ce- 



sarskiej. Tego dnia nie powrócił już do swego wojska. Późnym 

wieczorem Dautancourt otrzymał od niego lakoniczne zawia- 

domienie, że nazajutrz cesarz dokona osobiście przeglądu 
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polskich pułków. „Uznaliśmy to za najpomyślniejszą wróż- 

bę — pisał papa-major. — Sądziliśmy bowiem, że ta rewia 

będzie wstępem do marszu na nieprzyjaciela. Oba pułki przy- 

gotowywały się odpowiednio do jednej i drugiej okazji. Marsz 

z cesarzem na nieprzyjaciela! Byliśmy pewni zwycięstwa!" 

 

7 kwietnia, we wczesnych godzinach porannych, odbył się 

zapowiedziany przegląd na dziedzińcu pałacu Fontainebleau. 

Lubujący się zazwyczaj w opisach podobnych uroczystości, 

Dautancourt — ostatnią rewię Polaków przed Napoleonem 

zbywa zaledwie paroma słowami: „Trwała ona krótko. Ce- 

sarz był milczący. Pułki wyrażały swój entuzjazm niezliczoną 

ilością wiwatów". 

 

Nikt z wiwatujących na dziedzińcu pałacowym nie miał po- 

jęcia, że już poprzedniego dnia Napoleon—ulegając żąda- 

niom koalicji i własnych marszałków—podpisał akt bez- 

warunkowej abdykacji. 

 

Hiobowa wieść dotarła do szwoleżerów i eklererów dopiero 

w parę godzin później — i to w formie zakamuflowanej. Dwóm 

oficerom z ich grona, szefom szwadronu: Wincentemu Szep- 

tyckiemu i Benedyktowi Zielonce polecono przyłączyć się do 

deputacji, wysyłanej za zgodą cesarza do Paryża dla omówie- 

nia z carem Aleksandrem przyszłych losów wojska polskiego *. 

 

Deputacja zabrała z sobą list skierowany bezpośrednio do 

cara. Treść tego listu — pisanego podobno przez Krasińskiego, 

lecz podpisanego przez wszystkich sztabowców polskich obec- 

nych w Fontainebleau — przytacza w swych pamiętnikach ka- 

pitan Józef Grabowski. Podaję dosłowne tłumaczenie francu- 

skiego tekstu: 

 

„Najjaśniejszy Panie! 

 

To, że zwracamy się bezpośrednio do Waszej Cesarskiej Mości, 

 

•Sprawa tej delegacji, wysianej przez Krasińskiego do Aleksandra, nie jest 

całkowicie 

jasna. Z jednych źródeł zdaje się wynikać, że Szeptycki i Zielonka już w 

Fontainebleau 

spotkali się z delegatami VI]I korpusu: gen. Sokolnickim i pik. Szymanowskim — i 

razem z nimi wyjechali do Paryża; z innych — że Sokolnicki i Szymanowski 

(wysiani 

z Mans przez Dąbrowskiego) przybyli do Paryża dopiero w parę dni po delegatach 

Krasiń- 

skiego. 
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nie jest spowodowane ani pychą, ani uniżonością. Uwolnieni 



od naszych zobowiązań, pragniemy jednomyślnie złożyć 

u stóp Waszej Cesarskiej Mości broń, której siła nie zdołała 

nam wytrącić. Jeżeli zawiniliśmy, honor będzie naszym obroń- 

cą, a wielkie serce Cesarza nam wybaczy. My, Polacy, służy- 

liśmy zadziwiającemu człowiekowi stulecia i nie opuściliśmy 

go, pokąd on sam nas nie opuścił. Najjaśniejszy Panie! Zde- 

cyduj o naszym losie i przyjmij w dani tę wierność, którą za- 

chowywaliśmy w najkrytyczniejszych okolicznościach i do 

ostatniej chwili dla nieszczęśliwego monarchy". 

 

Niżsi oficerowie i żołnierze treści listu oczywiście nie znali, 

ale sam fakt wysłania deputacji do cara rozwiał ostatnie złu- 

dzenia. Dla wszystkich stało się jasne, że Napoleon zrzekł się 

władzy. W pułkach wybuchła panika. „Widziano wielu sta- 

rych żołnierzy rzucających broń — pisze Dautancourt. — 

Niektórzy łamali ją na kawałki, krzycząc, że w ich rękach 

nigdy nie była splamiona... Wstyd i wściekłość wyładowywały 

się w najstraszliwszych przekleństwach..." 

 

Po południu generał-major postawił oba pułki pod bronią 

i przeprowadził przegląd obozów. Rezultaty inspekcji — szcze- 

gólnie w obozie eklererów—przeraziły zacnego „papę": 

 

„Większość poborowych francuskich, wcielonych do 3-go 

pułku eklererów, na wiadomość o abdykacji cesarza roz- 

pierzchła się porzuciwszy broń. Inni skarżyli się, że starzy 

lansjerzy znęcają się nad nimi, że nawet oficerowie odnoszą 

się do nich brutalnie, mówiąc im, że należą do narodu lekko- 

myślnego, niestałego, nie potrafiącego wykazać charakteru 

w ciężkich warunkach; zarzucają im, że jednego dnia krzyczą: 

 

Niech żyje cesarz! a następnego dnia wiwatować będą na 

cześć króla, którego narzucą im wrogowie... 

 

Ból, rozpacz — kończy swe ponure sprawozdanie Dautan- 

court — po raz pierwszy zatruły stosunki między żołnierzami, 

którzy marzyli tylko o tym, aby z bronią w ręku umrzeć za 

ojczyznę". 

 

8 kwietnia generał Krasiński wezwał do siebie oficerów 
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obu pułków i odczytał im dekret cesarski, mianujący go na- 

czelnym dowódcą wszystkich wojsk polskich znajdujących 

się na terenie Francji. Jednocześnie oznajmił, że abdykacja 

cesarza zwalnia Polaków ze złożonej przysięgi i pozwala im 

na powrót do ojczyzny. 

 

Prawdopodobnie na tym samym zebraniu rozdano starszym 

oficerom odpisy pisma pożegnalnego Napoleona. Jeden z tych 

odpisów zachował się w papierach Kozietulskiego. 

 

„Panie Generale Hrabio Krasiński! 

 

Otrzyma Pan dekret skupiający pod Pańskim dowództwem 

wszystkich Pańskich rodaków znajdujących się w Armii. 



Pragnę, aby oświadczył Pan dzielnym Polakom, że jestem za- 

dowolony z ich dobrej i wiernej służby. Kończąc ten list, 

proszę Boga, aby miał Was w swej Świętej Pieczy. (—) Napo- 

leon. Fontainebleau, 4 kwietnia 1814. *" 

 

Powierzenie naczelnego dowództwa Krasińskiemu, a nie 

Dąbrowskiemu, wywołało powszechne zdziwienie — szcze- 

gólnie w VIII korpusie. Historycy tłumaczą ten wybór nie- 

obecnością Dąbrowskiego, który rzeczywiście znajdował się 

wówczas w Mans, mieście dość odległym od Fontainebleau. 

Przypuszczam jednak, że wchodziły w grę także inne względy. 

Napoleon miał słabość do arystokracji, a dowódcę szwoleże- 

rów obdarzał sentymentem specjalnym. Poza tym mógł uwa- 

żać, że wielki pan polski lepiej będzie widziany przez sprzymie- 

rzonych dynastów niż dawny wódz republikańskich Legio- 

nów. Na podstawie tego, co wiemy już o Krasińskim, skłonny 

jestem przypuszczać, że to on sam w decydującej chwili pod- 

sunął cesarzowi taki argument. 

 

9 kwietnia w obozach obu pułków panowało wielkie pod- 

niecenie. Z niecierpliwością i niepokojem czekano na odpo- 

wiedź cesarza Aleksandra, która miała zadecydować o dal- 

szych losach wojska. Jakkolwiek nie wiedziano jeszcze, jaka 

 

•Pismo ma datę 4 kwietnia 1814, gdyż tego dnia Napoleon podpisał pierwszy akt 

ab- 

dykacji — na rzecz syna. 

 

260 

 

będzie ta odpowiedź, wszyscy już byli nastawieni na powrót 

do kraju. Żywiołowymi demonstracjami żegnano ulubionego 

majora Dautancourta, który pomimo usilnych nalegań ze 

strony oficerów i żołnierzy nie zgodził się iść z pułkami do 

Polski. Serdeczność i przywiązanie polskich podwładnych 

roztkliwiło poczciwego „papę" do łez. Zapewniał swe „dzie- 

ci", że rozstając się z nimi „postępuje wbrew najgorętszym 

pragnieniom swego serca... ale ojczyzną jego jest Francja 

i tu musi pozostać". 

 

Tego samego dnia polskim gwardzistom przydarzyło się   "' 

niezwykłe spotkanie, o którym wspomina kilku kronikarzy. 

Naj obszerniej relacjonuje je cytowany już kilkakrotnie kapitan 

Józef Grabowski: 

 

„Nasi ludzie ze szwoleżerami gwardyi, wyprawieni na szu- 

kanie owsa i siana, zaszli do wsi niedaleko Fontainebleau — 

pisze Grabowski.—I tam, w jednej ze stodół zastawszy siano, 

zabrali się do pakowania go na konie. Na to nadchodzi sta- 

ruszek niskiego wzrostu, siwizną głowy ozdobiony, a odziany 

w kapotę, czyli wołoszkę szarą z polskiemi pętlicami, i pro- 

wadzony przez dwoje dzieci, które niemal że go ciągnęły do 

miejsca, gdzie nasi ludzie siano ładują. Po chwili gdy starzec 

usłyszał, że żołnierze po polsku mówią, odzywa się do nich 

także po polsku, żeby siana tego nie brali, że jest ono całym 

majątkiem biednych ludzi, że tu byli już kozacy i zlitowali się 

nad mmi i zostawili siano, a tem więcej rodacy nie zechcą mu 



tego smutku robić. 

 

Zastanowili się nasi żołnierze, a jeden z nich się odzy- 

wa: 

 

— A któż pan jesteś? 

 

— Jestem generał Kościuszko — odpowiada staruszek. 

Na to oni czapek uchylili z uszanowaniem, a mój sługa, 

który był śmielszy, rzecze: 

 

— Lecz jw. generale, nasze konie są bez paszy, nie możemy 

wracać bez furażu! 

 

— Znajdziecie go gdzie indziej, moje dzieci, ale nie bierzcie 
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w tej wsi, gdzie dali mi przytułek i gdzie mieszkam — odrzekł 

Kościuszko. 

 

Żołnierze na się wejrzeli i jednocześnie siano z koni zrzucili 

i chcą próżno odjechać. Kościuszko ich wtedy do siebie za- 

prosił i przed swym domem winem poczęstował. 

 

Gdy nasi ludzie powrócili do Fontainebleau, zaraz nam to 

opowiedzieli. Wówczas generał Krasiński zabrał oficerów 

i przedstawił, że należałoby odwiedzić generała Kościuszkę, 

który tak blisko mieszka. Przystaliśmy na to wszyscy i liczny 

orszak oficerów wraz ze szwadronem szwoleżerów gwardyi 

wyruszył do Berville. 

 

Generał Krasiński przemówił do Kościuszki i nawet wy- 

mownie zarazem zaczął mu prezentować kolejno wszystkich 

oficerów. Tu gdy Kościuszko nazwisko jakie sobie przypomniał, 

nadmieniał, że znał ojca lub dziada... Zapłakany był i roz- 

rzewniony wielce, tak jak i my wszyscy. Widać było, że sta- 

ruszek prawie w dzieciństwie był, bo tylko płakał i mało co 

mógł mówić. Nie dziw, jeżeli sobie przypomniał ojczyznę 

i wszelkie nasze klęski. Odjechaliśmy rozrzewnieni i dzień ten 

głęboko się wrył w nasze serca". 

 

Relację Grabowskiego uzupełnia szwoleżer Wincenty Do< 

biecki: 

 

„Na pożegnanie darowaliśmy Kościuszce konia, złożywszy 

się na kupno od naszego oficera Yandernoota (z pułku ekle- 

rerów — M.B.) siwego polskiego konika, który się był Ko- 

ściuszce spodobał". 

 

Bezpośrednio po powrocie z Berville uwagę polskich gwar- 

dzistów pochłonęła inna ważna sprawa. 

 

„Wróciwszy z tych rozrzewniających odwiedzin — pisze 

Wincenty Dobiecki — dostaliśmy rozkaz wybrania 120 koni 

i ochotników z naszego pułku, którzy mieli iść z cesarzem 

na wyspę Elbę. Już byłem stanął przed tym szwadronem z Jerz- 



manowskim, ale wspomniawszy na ukochany nasz kraj i tyle do 

niego wiążących mnie uczuć... zawróciłem galopem do pułku". 

Powody wycofania się Dobieckiego nie były może tak idea- 
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listyczne, jak głosi w swojej relacji. Nie sądzę, żeby jego przy- 

wiązanie do ojczyzny było silniejsze niż kolegów, którzy zde- 

cydowali się towarzyszyć Napoleonowi. Ale Dobiecki należał 

do tej grupy pułku, która „miała do czego wracać". Senty- 

mentalny przekaz oficera-arystokraty nabiera swoistej wy- 

mowy w zestawieniu z listą ochotników, którzy na Elbę po- 

jechali. Łącznie z oficerami było ich 109. Ale nie znalazł 

się wśród nich ani jeden przedstawiciel rodowej arystokracji 

czy bogatego ziemiaństwa. Wszystkie nazwiska wymienione 

na liście wskazują na pochodzenie drobnoszlacheckie bądź 

mieszczańskie. Jak na „pańskie wojsko", w którym rej wo- 

dziła karmazynowa szlachta—reprezentacja dość osobliwa 

i z pewnością nieprzypadkowa. Ciekawe, czy Napoleon — 

stawiający od początku do końca na arystokrację polską — 

zwrócił uwagę na skład socjalny ostatniej grupy swoich naj- 

wierniejszych zwolenników? 

 

11 kwietnia, z samego rana, generał Krasiński otrzymał od 

cesarza Aleksandra odpowiedź na list zawieziony przez dele- 

gatów. Pełnej treści odpowiedzi cesarskiej pamiętnikarze nie 

podają. Józef Grabowski stwierdza ogólnie, że była to „od- 

powiedź najpochlebniejsza". Dautancourt ogranicza się do 

rzeczowej informacji, iż Aleksander polecił Krasińskiemu sta- 

wić się z całym wojskiem 12 kwietnia w Paryżu „dla odebrania 

rozkazów w. księcia Konstantego". 

 

Wymarsz Polaków z Fontainebleau nastąpił 11, około po- 

łudnia. Kolumnę marszową zamykały dwa pułki gwardii: 

 

szwoleżerowie i eklererzy—prawdopodobnie dla zapobieże- 

nia ewentualnym dezercjom. Nikt z odchodzących nie wiedział 

dokładnie, jaki los zgotują polskiemu wojsku sprzymierzeni 

monarchowie — zaborcy. Szerzyły się na ten temat rozmaite 

paniczne pogłoski. Niepokój i niepewność wzrastały w miarę 

zbliżania się do Paryża. Doszło nawet do tego, że na jednym 

z ostatnich etapów kilkudziesięciu szwoleżerów samowolnie 

zawróciło z drogi i zgłosiło się do Dautancourta, prosząc 

o odkomenderowanie na Elbę. 
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W kilkanaście godzin po wymarszu oddziałów polskich do 

Paryża — w pałacu w Fontainebleau rozegrały się dramatyczne 

wypadki. Nocą z 11 na 12 kwietnia zdetronizowany władca, 

opuszczony przez najbliższą rodzinę i najwierniejszych współ- 

pracowników, targnął się na swe życie. Ale los nie pozwolił 

mu na zejście ze sceny dziejowej w ten sposób. Trucizna, którą 

zażył, zamiast śmierci spowodowała jedynie ciężki rozstrój 

żołądka. Była, jak się okazało, całkowicie zwietrzała. Cesarz 

nosił ją przy sobie prawie dwa lata, od owej pamiętnej za- 

sadzki pod Małym Jarosławcem, z której wyratowali go szwo- 



leżerowie Kozietulskiego. 

 

W najtragiczniejszych chwilach Napoleona przybyła do 

niego pani Walewska. Całą noc spędziła w pałacowym anty- 

szambrze, daremnie czekając na wezwanie cesarza. On—za- 

topiony w myślach, znękany przebytym kryzysem fizycznym — 

zdecydował się wezwać ją dopiero rano, w godzinę po jej 

odjeździe. Był szczerze zmartwiony swym roztargnieniem. 

„Biedna kobieta — powiedział do zaufanego kamerdynera — 

będzie myślała, że o niej zapomniano". W parę dni później, 

tuż przed wyjazdem na Elbę, przesłał Walewskiej serdeczny list. 

 

„Mario... Uczucia, które mi okazujesz, żywo mnie wzruszają. 

Są one godne twojej pięknej duszy i dobroci twojego serca. 

Gdybyś po ułożeniu swoich spraw jechała do wód do Pizy 

albo do Lukki, ujrzę cię z największym i najżywszym zainte- 

resowaniem, a także twego syna, dla którego moje uczucia 

pozostają niezmienione. Miej się dobrze, nie martw się, myśl 

o mnie w sposób przyjemny i nie wątp o mnie nigdy. 16 kwiet- 

nia. N". 

 

Po przybyciu do Paryża atmosfera w wojsku polskim uległa 

zdecydowanej poprawie. 12 kwietnia pełnomocnicy mocarstw 

zatwierdzili oficjalnie postanowienia aktu abdykacyjnego. Pa- 

ragraf 19 tych postanowień głosił: „Wszystkie oddziały pol- 

skie w służbie francuskiej mają prawo powrócić do siebie 
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(chez elles), zachowując broń i bagaże w dowód swej honoro- 

wej służby. Oficerowie, podoficerowie i szeregowcy zatrzy- 

mają przyznane im odznaczenia i związane z nimi pensje". 

 

Napoleon spełnił ostatnią obietnicę, udzieloną pod Schlue- 

chtern swoim najwierniejszym sprzymierzeńcom. Wysyłając 

Caulaincourta na rokowania paryskie, zalecił mu solennie, 

„ażeby dla szczątków wojska polskiego zapewnił dobre wa- 

runki" (książę Yincenzy potwierdza to w pamiętnikach). 

Pełnomocnicy Austrii i Prus krzywili się na żądanie Napoleona, 

ale przeforsował je ostatecznie Aleksander. Faktyczny pan 

Księstwa Warszawskiego przejmował już opiekę nad jego 

żołnierzami. W bezpośrednich rozmowach z przedstawicielami 

wojska polskiego car zgodził się na połączenie wszystkich od- 

działów w jeden korpus, na zachowanie dotychczasowych 

urządzeń, narodowej kokardy, ozdób i orłów. Ustalono, że 

odmarsz do Księstwa nastąpi po podpisaniu traktatu pokojo- 

wego. Na punkt zborny oddziałów polskich wyznaczono miej- 

scowości pod Paryżem: Saint-Denis i Argenteuil. 

 

Po okresie niepewności i dręczących niepokojów—świa- 

domość, że wojsko powróci do ojczyzny jako całość, i to w wa- 

runkach wyjątkowo zaszczytnych, wprawiła żołnierzy polskich 

w stan krótkotrwałej euforii. To nagłe przejście od rozpaczy 

do radości odtwarza plastycznie list szwoleżera Wincentego 

Mikułowskiego, zamieszczony we Wspomnieniach Załuskiego. 

Kapitan Mikułowski, ciężko ranny pod Brienne, przez dwa 

miesiące leczył się z ran w jakimś wiejskim domu francuskim, 



mając za towarzysza niedoli drugą ofiarę tej samej bitwy— 

pułkownika pruskich dragonów Unruha. Na wiadomość 

o abdykacji Napoleona obaj ranni ruszyli do Paryża. Miku- 

łowski przybył tam w dziesięć dni później niż oddziały z Fon- 

tainebleau, ale stan jego ducha w drodze do stolicy niewiele 

się różnił od nastrojów kolegów. 

 

„...Wracałem do Paryża na los szczęścia i z rozpaczą w ser- 

cu, nie wiedząc, co począć, jeżeli, jak chodziły pogłoski, prawdą 

się okaże, że Polacy wszyscy pobrani już są w niewolę i jak 
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bydło rozdani na karę pomiędzy trzech swoich panów. Kie- 

dym się zatrzymał przy ulicy St. Denis, przy mieszkaniu 

Pfeifra (naszego oficera ubiorczego, konsystuyącego ciągle 

w Paryżu), by się dowiedzieć, co się z nim stało, bo w nim 

była jedyna nadzieja dostania kawałka chleba, byłem jakby 

obłąkany, tak że poczciwy Prusak litował się nade mną. Lecz 

jak raptownej doznałem odmiany wysiadłszy z powózki 

i spotkawszy kilku sług naszych oficerów, powracających 

z Paryża do Argenteuil, i gdy ci mi oznajmili, że pułk w ca- 

łości zostaje, że rozkazana jest na dzień jutrzejszy rewia przez 

imperatora Alexandra i naszego pułku, i całego korpusu pol- 

skiego. Uściskaliśmy się z panem Unruhem jakby z bratem 

i zawiozłem go do naszego hotelu Place des Yictoires. Ztam- 

tąd nie zważając na moją osobliwszą toaletę... pojechałem do 

restauracji Very i tam zastałem kilkunastu kolegów, którzy 

mnie jak upiora, z podziwieniem, ale najczulej i najserdeczniej 

powitali". 

 

Przegląd wojsk polskich przez Aleksandra odbył się 24 

kwietnia w Saint-Denis pod Paryżem. Młody, uprzejmy car 

wywarł na oficerach i żołnierzach wrażenie zdecydowanie do- 

datnie. Zgodnym chórem stwierdzają to wszyscy pamiętni- 

karze. Aleksander wyraźnie się starał pozyskać sobie Polaków. 

Odnosił się do nich z najwyższym szacunkiem, przy każdej 

okazji wyrażał podziw dla ich męstwa i niezłomnej wierności 

okazanej Napoleonowi. Nie szczędził także obietnic na przy- 

szłość. „Aleksander wszystkich serca pociągnął — pisał bez- 

pośrednio po rewii jeden z jej uczestników — kazał oficerom 

i jenerałom otoczyć siebie i między pięknymi słowy wyrzekł: — 

Przyjąłem święte i uroczyste zobowiązanie pracować dla wa- 

szego szczęścia". Inny kronikarz chwali cara za to, że taktow- 

nie wyłączył z uroczystości Prusaków i Austriaków, z którymi 

Polacy najczęściej walczyli podczas ostatniej kampanii: „Nie 

wziął imperator na tę rewią z sobą żadnego cudzoziemca przez 

delikatność, otoczony był tylko Rosyanami i Polakami, prócz 

kilku Anglików..."—Szwoleżer Mikułowski wspomina: „Za- 
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czął rewizją od nas rannych, których ustawiono pieszo na 

prawem skrzydle. Zsiadł z konia i każdego z nas pytał: czego 

żądamy — a ks. Wołkoński notował nasze prośby. Ja prosiłem 

o paszport do wód i otrzymałem go dnia następnego...Potem 

imperator wsiadł na konia i zbliżył się do naszego pułku, do 



którego wyrzekł pochlebne słowa, przypominając, że nas 

niedawno z bliska widział pod Arcis-sur-Aube. Przejechawszy 

następnie przed wszystkiemi szeregami naszego połączonego 

polskiego korpusu, udał się do kwatery jenerała Krasińskiego, 

gdzie przyjął śniadanie". 

 

O wiele mniej — i to od pierwszej chwili — spodobał się 

Polakom brat cesarski, przyrzeczony im na naczelnego wodza. 

Daje temu wyraz kapitan Józef Grabowski: „Cesarz Aleksan- 

der nie był nas jeszcze oddał pod komendę w. księcia Konstan- 

tego, ale już wiedzieliśmy, że w.książę będzie mieszkał w War- 

szawie i tam wojsko polskie na nowy stopień będzie organi- 

zował. Obawiało się go nasze wojsko bardzo. Twarz w.księcia 

niepozorna, organ głosu przykry, bystre oczy i wzrok dziki, 

słowem, całe jego wzięcie mocne na nas zrobiło wrażenie. Po- 

stawa w.księcia była przystojna, starał się być uprzejmym, ile 

mógł i zdołał, lecz widać było, że się przymuszał". 

 

W dziesięć dni po rewii w Saint-Denis zapadły ostateczne 

decyzje co do dalszych losów polskich żołnierzy. 3 maja Alek- 

sander powołał Komitet Organizacyjny Wojskowy „dla no- 

wego urządzenia wojska" . W skład Komitetu weszli: generał 

Jan Henryk Dąbrowski oraz znani generałowie, przebywający 

już w kraju, wśród nich: Zajączek, Kniaziewicz, Wielhorski 

i ks. Antoni Paweł Sułkowski. Przewodnictwo w Komitecie 

objął w.książę Konstanty, oficjalnie mianowany tego dnia 

wodzem naczelnym. Ponadto cesarz zobowiązał się zwolnić 

z niewoli wszystkich jeńców polskich — i skłonić do tego sa- 

mego pozostałe państwa koalicyjne. Nie zapomniano także 

o zalegającym od sześciu miesięcy żołdzie i innych należno- 

ściach wojskowych polskich. Rozrachunki z rządem francu- 

skim przeprowadził — na polecenie w.księcia Konstantego — 
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znany ze skrupulatności, generał Łubieński. Pan Tomasz 

Wcale nie był zachwycony tym zaszczytem. „Robota to uciąż- 

liwa—skarżył się w listach do rodziny—i długo jeszcze 

zamęczać mnie będzie". 

 

Fakt utrzymania w całości wojska i mianowania jego wo- 

dzem cesarzewicza — następcy tronu — wskazywał na to, że 

Aleksander powraca do koncepcji odrodzenia państwa pol- 

skiego pod swoim berłem. Młody władca czynił wszystko, aby 

te nadzieje umocnić i zjednać sobie rozbitków napoleońskich. 

 

9 kwietnia zwrócił się do cara listownie Kościuszko, bła- 

gając go, aby „udzielił amnestię ogólną dla Polaków bez wszel- 

kich zastrzeżeń, a włościanie, rozproszeni w krajach obcych, 

aby uważani byli za wolnych, gdy powrócą pod strzechy 

swoje". Kiedy w niedługi czas potem stary Naczelnik pojawił 

się w Paryżu dla poparcia tych próśb osobiście, przyjęto go 

z ostentacyjnymi honorami. „Aleksander wysłał po niego po- 

wóz, ucałował go, zapewniał o swych najlepszych chęciach dla 

Polski". 3 maja na przyjęciu u księżnej Stanisławowej Jabło- 

nowskiej — w domu, gdzie zaledwie przed dwoma laty z ta- 

kim zapałem zagrzewano do wojny z carem — Kozietulski 



i inni dawni znajomi gospodyni byli świadkami niezwykłego 

widowiska: „Aleksander z Konstantym wiedli pod ręce Ko- 

ściuszkę, a cesarz, robiąc mu drogę wśród cisnących się gości, 

wołał:—Miejsca, miejsca, oto wielki człowiek!" W odpo- 

wiedzi na list Kościuszki, doręczonej mu tegoż dnia, Aleksan- 

der pisał: „...Najdroższe Twoje życzenia będą spełnione. Przy 

pomocy Wszechmocnego spodziewam się dokonać odrodzenia 

walecznego i szanownego narodu, do którego należysz. Wzią- 

łem na siebie zobowiązanie uroczyste, a zawsze pomyślność 

jego zajmowała myśli moje. Okoliczności tylko polityczne 

kładły tamę wykonaniu zamiarów moich. Te przeszkody już 

nie istnieją. Uprzątnęła je dwuletnia walka straszna, lecz 

chlubna... Jeszcze trochę czasu i rozsądnego postępowania, 

a Polacy odzyskają ojczyznę swoją, imię swoje, ja zaś będę 

miał przyjemność przekonać ich, że ten, którego mieli za 

 

268 

 

swego nieprzyjaciela, zapominając przeszłości, ziści ich pra- 

gnienia". 

 

Podobne deklaracje składał imperator innym wybitnym Po- 

lakom. Przyrzekał „Polskę całą z liberalną konstytucyą i na- 

rodowemi instytucyami". W rozmowie z dyplomatą Aleksan- 

drem Batowskim uzasadniał potrzebę unii personalnej z ce- 

sarstwem rosyjskim. „Oświadczył, że kocha naród polski, że 

podziwia, z jaką godnością znosi nieszczęście. Sprawa Polski 

jest święta, ale niepodległa byłaby niewygodna dla polityki, 

oparta zaś o Rosyę, będzie bezpieczna i szczęśliwa". 

 

W tym samym czasie z kraju napływały do Paryża wiado- 

mości o ulgach poczynionych po ustaniu działań wojennych: 

 

o obniżeniu podatków i zniesieniu rekwizycji wojskowych. 

Niestrudzony chwalca władców, poeta Marcin Mokki, grzmiał 

z Warszawy na cześć Aleksandra: 

 

...Kto wie, jeżeli Wspaniały Zastępca Bogów na ziemi, 

Przez cnotę i miłość chwały, nie zrobi nas szczęśliwemu... 

 

Wbrew powszechnym oczekiwaniom, traktat pokojowy 

sprzymierzonych z Francją, podpisany w Paryżu 30 maja 1814 r., 

nie załatwił ostatecznie sprawy Polski. Żądanie Aleksandra 

oddania mu całego Księstwa napotkało zdecydowany opór 

Austrii, która twardo obstawała przy zasadzie, że „przywró- 

conym będzie stan rzeczy z przed roku 1805". W rezultacie 

rozstrzygnięcie spornych spraw terytorialnych odroczono do 

Kongresu, który w najbliższych miesiącach miał się zebrać 

w Wiedniu, z udziałem „wszystkich mocarstwa które po jednej 

lub drugiej stronie brały udział w wojnie". 

 

Ale jeszcze przed podpisaniem traktatu paryskiego nastą- 

piły dwa fakty ważne dla żołnierzy polskich. 15 maja generał 

Dąbrowski wyjechał do Księstwa, aby zająć się tam organizacją 

nowych sił zbrojnych. 24 maja—w wyniku wielomiesięcz- 

nych starań Czartoryskiego oraz próśb Kościuszki i Dąbrow- 

skiego—cesarz Aleksander wyraził zgodę na eksportację 
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zwłok Józefa Poniatowskiego z Lipska do Warszawy. W trzy 

dni później w.książę Konstanty pisał do generała Sokolnic- 

 

kiego: 

 

„Najjaśniejszy Imperator Wszech Rosji raczył rozkazać 

na moją prośbę, aby śmiertelne zwłoki ś.p. Marszałka Księcia 

Józefa Poniatowskiego były oddane wojsku polskiemu dla 

przeniesienia ich do Warszawy. WPan, Mości Generale, masz 

zlecone zaprowadzić ten święty depozyt do przeznaczonego 

mu miejsca. Polecisz szefowi szwadronu Kamienieckiemu 

wszelkie szczegóły tyczące się strzeżenia i prowadzenia ciała. 

Będą wydane osobne rozkazy w Warszawie, aby zwłoki tego 

znakomitego nieboszczyka były pochowane ze czcią należną 

jego urodzeniu, dostojności i cnotom wojskowym..." 

 

Wkrótce po odebraniu tego rozkazu generał Sokolnicki wy- 

ruszył do Lipska, zabierając z sobą oficerską kompanię wete- 

ranów oraz szwadron krakusów, ostatnich towarzyszy broni 

księcia Józefa. 

 

Wymarsz całego korpusu polskiego nastąpił 7 czerwca. 

Wojska zebrały się w godzinach porannych na drodze między 

St. Denis a Chapelle. Na pożegnalnej rewii, odbieranej przez 

w. księcia Konstantego, obecny był także generał-major Dau- 

tancourt. 

 

„W.Książę Konstanty przybył około godziny 9-ej — pisze 

w swoim dzienniku szwoleżerski papa—i przejechał przed 

frontem każdego szwadronu. Generał-major (dziennik pisany 

jest w trzeciej osobie — M.B.) znajdował się z generałem 

Krasińskim na czele szwoleżerów; ale nie nosił już munduru 

tego pułku, który przed siedmiu laty organizował w Warsza- 

wie. W.Książę zwrócił się do niego słowami: — Dlaczego nie 

chce pan iść razem z tym pięknym pułkiem, w którym tak pana 

kochają? — Generał-major odrzekł tylko: — Wasza Wysokość, 

jestem Francuzem. — Książę w uprzejmy sposób ponowił swe 

naleganie, a generał-major, żywo wzruszony, z trudem po- 

wstrzymując łzy, mógł się zdobyć tylko na powtórzenie swej 

odpowiedzi. Przegląd trwał: był smutny i milczący. Żołnierze 
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obu pułków (szwoleżerów i eklererów) byli ponurzy i przy- 

gnębieni. Wkrótce zagrali trębacze i rozpoczął się wymarsz. 

General-major, po wycałowaniu się z kilkoma oficerami, nie 

mógł już dłużej znieść tego rozdzierającego rozstania i zmo- 

żony bólem, oddalił się szalonym galopem, aby dać ujście 

swym łzom. Nie przeżywał nigdy niczego równie okrutnego, 

jak to rozstanie z pułkiem, w którym widział swe dzieło, 

i z mężnymi, których uważał za swą rodzinę..." 

 

Marsz do Warszawy trwał trzy miesiące. W pamiętnikach 

zachował się z tego marszu tylko jeden epizod, żywo przypomi- 



nający przygody szwoleżerów z roku 1807—w ich pierwszej 

podróży z Warszawy do Francji. 

 

„Marsz przez Niemcy był przykry dla wojska naszego— 

wspomina kapitan Józef Grabowski. — Ludność tam dziwiła 

się, widząc naszych maszerujących z bronią i w postaci hardej. 

Niejedne sceny i kłótnie wydarzały się po drodze, a szczegól- 

nie przy spotkaniu z pruskiem wojskiem. W Kottbus, mia- 

steczku pruskiem, oddział landwery napadł na kwaterę gene- 

rała Krasińskiego i chciał jakiś gwałt popełnić. Generał wy- 

szedł do Prusaków i uprzejmie do nich przemówił, lecz jeden 

z żołnierzów ciął go pałaszem w głowę i dużą mu zadał ranę. 

Tylko kilkunastu żołnierzy było przy generale. Nastawili 

bagnety i obronili generała Krasińskiego może od śmierci, 

zaczem przybyły pruski oficer nie wstrzymał szaleństwa swych 

żołnierzy... Prusacy już byli za miastem, gdy szaserzy i ułani 

nasi wpadają do miasta, a dowiedziawszy się, że tamci uszli, 

chcą w pogoń iść za Prusakami. Lecz generał Krasiński wy- 

szedł do nich z obwiązaną głową i zaklinał ich, aby się nie 

mścili za niego i na kwatery wrócili. Po wielkich prośbach 

oficerowie usłuchali, lecz zażądali pozwolenie wyjechania za 

miasto za Prusakami, aby im pokazać, iż jedynie ludzkości 

i moderacyi generała winni są życie..." 

 

25 sierpnia wojsko dotarło do Poznania. Przyjęcie w mieście 

było niezwykle uroczyste. Powracających żołnierzy witano 

jak bohaterów. Przedmiotem szczególnego uwielbienia był 
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generał Krasiński, jadący z obandażowaną głową na czele 

wojska. „Była to bodaj najpiękniejsza chwila w życiu generała 

Krasińskiego" — stwierdza Józef Grabowski. 

 

V 

 

10 września 1814 roku nasza stara znajoma, pani Anna 

Nakwaska, pisała do siostry: 

 

„We czwartek 8 września rano weszło wojsko nasze do 

Warszawy, prowadzone przez Wincentego Krasińskiego. U ro- 

gatek przyjmowało je wojsko rosyjskie z Barciayem de Tolly 

na czele. Jenerał rosyjski wykrzyknął:—Niech żyje waleczne 

wojsko polskie! — a nasi wiarusi odpowiedzieli chórem za 

przykładem Krasińskiego: — Niech żyje Aleksander, co nam 

ojczyznę wraca! — Żołnierze przechodzili przez miasto wśród 

tłumów ludu i okrzyków radości na wszystkie tony. Zebrane 

już były składki na ich przyjęcie i wspomożenie, tudzież na 

lazarety dla rannych i chorych. Po skończonej defiladzie przez 

miasto zasiadły niedobitki nasze do stołów w różnych miej- 

scach, a dzień zakończył się w teatrze widowiskiem bezpłatnem, 

zastosowanem do okoliczności. Zgoła wszystko tak się prawie 

odbyło, jak w roku 1809, gdy przyjmowano wojsko wracające 

z Krakowa po wojnie austryackiej, tylko w mniejszych rozmia- 

rach i oczywiście bez tryumfalnych godeł... 

 

W piątek wprowadzono zwłoki księcia Józefa, eskortowane 



przez kompanie weteranów, które się składały z samych ofi- 

cerów pod dowództwem Sokolnickiego. U rogatek czekało 

całe duchowieństwo Warszawy ze wszystkimi biskupami 

Księstwa tudzież wojsko polskie i rosyjskie. Sokolnicki i Li- 

nowski mieli mowy; ten ostatni zakończył swoją mowę obró- 

ciwszy się do Rosyan słowami: — Przedstawiłem wam obraz 

prawego Polaka; pamiętajcież, że możecie mieć z nas braci, 

nigdy dobrowolnych niewolników. — Gdy kondukt ruszył, 

żołnierze nasi zaprzęgli się do karawanu i ciągnęli go od Wol- 

skich rogatek, aż do kościoła św. Krzyża. Kondukt z mowami 
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trwał od 10 zrana do 4 po południu. Poczem oficerowie po- 

spraszani na obiady po domach prywatnych, byli wszędzie 

serdecznie ugoszczeni". 

 

Nazajutrz — 10 września — odbył się właściwy pogrzeb. 

„Całe wojsko garnizonu wystąpiło na paradę pogrzebową. 

Wystrzały armatnie, tak samo jak dnia poprzedniego, dawano 

od szóstej rano do południa; strzelała artyleria rosyjska z placu 

Dynasowskiego, polska zaś z tarasu przed zamkiem Królew- 

skim..." W kościele Św. Krzyża odprawiono uroczyste egzekwie 

przy trumnie. „Obrządek odbył się z całą wielkością i wspa- 

niałością, godną bohaterskiej śmierci, którą miał uczcić. 

Ksiądz Woronicz miał przepyszną mowę, którejby się Bossuet 

nie powstydził. Wszyscy płakali, a były ustępy tak rozczula- 

jące, tak piękne, tak wzniosłe, że słuchacze osłupieli z po- 

 

dziwienia..." 

 

Trumna księcia stała na katafalku, ozdobionym przez prof. 

Zygmunta Vogla vel Ptaszka historycznymi zbrojami i bronią 

„ze zbrojowni JW.Jenerała Hrabiego Krasińskiego". Po 

odprawieniu egzekwii wyżsi oficerowie—a wśród nich: Win- 

centy Krasiński, Tomasz Łubieński i Jan Leon Hipolit Ko- 

zietulski — zdjęli trumnę z katafalku i zanieśli na wieczny 

odpoczynek do kościoła dolnego. 

 

Tak odbyło się ostateczne pojednanie Przyjaciół Ojczyzny 

 

z patronem Blachy. 

 

18 — Kozietulski t. n 
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ostatnich latach pułkownika Kozietulskiego i tragicznych 

okolicznościach jego śmierci opowiadają stare papiery z tek 

krośniewickich oraz nieliczne dokumenty ze zbiorów rodzinnych 

Walickich w Archiwum Głównym Akt Dawnych w Warszawie. 

 

Pierwszym chronologicznie świadectwem z tego okresu jest 

kopia „rozkazu dziennego" generała Krasińskiego do wojsk 

przyprowadzonych z Francji. Warto zaznaczyć, że był to pierw- 

szy rozkaz dzienny Krasińskiego pisany po polsku. 

„20 września 1814 w Puławach 

 

Oficerowie i Żołnierze! Przekonany jestem, iż po świetnem 

postępowaniu waszem, przez ciąg marszu do Oyczyzny, miło 

Warn będzie w słowach Cesarza widzieć początek nadgrody do 

którey prawo sobie ziednaliście. Powtarzam ie: 

 

«Wdzięczny iestem Woysku Polskiemu, iż męstwo swoie 

dawne uwieńczyło przyzwoitem postępowaniem w poko- 

iu. Wszystkie Narody przez których kraie przechodziło, 

sprawiedliwość iemu oddają. Szczycę się tem Woyskiem, 

chcę go mieć mocnem i wielkiem, tak iak Polskę szczęśli- 

wą. Brat móy wkrótce przybędzie i nie zapomni o tych, 

którzy tak dobrze sobie zasłużyli». 

 

Komendanci Brygad i Połków zechcą przygotować wszystko, 

czego będzie potrzeba do świetnego wystąpienia. Tych dni kilka 

użyią do musztry, ażeby Wielki Xiążę ze wszech względów 

mógł bydź kontent z Woyska. Podpisano: Krasiński. Zgodne 

z oryginałem szef sztabu: Miłberg". 
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W. książę Konstanty pojawił się w Warszawie dopiero w po- 

czątkach listopada. Po jego przyjeździe „przechodzenie woyska 

na nowy stopień" uległo przyśpieszeniu. Na przełomie listopada 

i grudnia rozwiązano formacje: szwoleżerów i eklererów. Kor- 

pus oficerski obu tych pułków, żegnając się ze swoim dowódcą— 

gen. Wincentym Krasińskim, ofiarował mu pamiątkową szablę. 

Wręczył ją najstarszy stopniem oficer gwardii — pułkownik- 

-major Kozietulski. On też odebrał od Krasińskiego pisemne 

podziękowanie za ten dar: 

 

„9 grudnia w Warszawie 

 

Do Półkownika Barona Kozietulskiego, 

 

Dowódcy Brygady 1-szej w Warszawie. 

 

Współtowarzysze Broni! 

 

Od lat ośmiu przyzwyczaiony dzięki Warn składać za świetne 

postępowanie w boiach, przyzwoite w pokoiu, za utrzymany 

honor Narodowy, które Imieniem Monarchy wodza, w .Imię 

Narodu tyle razy iuż oświadczałem, spodziewać się nie miałem 



prawa, by dopełniając tylko me powinności iak żołnierz, Wasz 

Oyciec i pierwszy Przyiaciel, mogłem zyskać tak świetny dowód 

szacunku i przywiązania. Broń mi dana od Korpusu Officerów 

Praprawnukom moim się dostanie. Jeżelim sobie na Imię zasłu- 

żył, Warn go winienem. Łatwo być mężnym z mężnymi i cnotli- 

wym z cnotliwymi. Umiem to czuć i cenić, tyluletni Towarzysze 

broni, chcieycie przyiąć me dzięki i razem zaręczenie, iż broń 

od Was dana, Oyczyźnie poświęcona, nigdy inaczey użyta nie 

będzie, iak dla szczęścia Współbraci a honoru naszego, którego 

pełny nigdy szczycić się nie przestanę, żem był Wodzem tych, co 

byli przykładem męstwa, chwały i wierności. Los wszystko 

zmieniać może, ale me przywiązanie i wdzięczność równemi 

zawsze zostaną. Proszę Korpusu Officerów obóch mych Pułków 

by przyjęli te oświadczenie i swey ufności Mi nigdy nie odmawia- 

li. (—) Hrabia Krasiński Pułkownik Gwardyi". 

 

Pięknie brzmi ten list, ale słowne deklaracje dawnego prezesa 

Przyjaciół Ojczyzny nie zawsze harmonizowały z jego postępo- 

waniem. Wiemy skądinąd (od Kajetana Koźmiana), że w mo- 
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mencie składania owych wzniosłych oświadczeń autor listu za- 

jęty był sprawami raczej przyziemnymi. Zabiegał na wszelkie 

sposoby u cesarza Aleksandra i u w.księcia Konstantego o po- 

zyskanie na własność starostwa opinogórskiego, które przed 

trzema laty wyprosił był sobie jako donację od Napoleona.* 

Starania odniosły skutek: Krasiński dostał starostwo opino- 

górskie, a prócz tego komendę nad zreorganizowaną gwardią 

polską. 

 

Razem z Krasińskim przeszła do nowej gwardii tylko część 

jego dawnych podwładnych, (wśród nich dwaj wybitni szefowie 

z pułku eklererów: Wincenty Szeptycki i Benedykt Zielonka, ci sa- 

mi, którzy w kwietniu posłowali z Fontainebleau do Aleksandra). 

Wielu szwoleżerów i eklererów zwolniło się z wojska z przyczyn 

„zdrowotnych" bądź „rodzinnych". Pozostałych porozrzucano 

po prowincjonalnych jednostkach liniowych. Jan Leon Hipolit 

Kozietulski należał do ostatniej grupy. 20 stycznia 1815 roku 

otrzymał nominację na dowódcę 4 pułku ułanów, stacjonującego 

w tym czasie w rejonie Augustowa. 

 

Przeniesienie jednego z najsławniejszych gwardzistów napo- 

leońskich do jazdy liniowej zwróciło uwagę warszawskiego to- 

warzystwa. Anna Nakwaska, przekazując krewnym z Galicji 

wiadomość o nowym przydziale służbowym „brata Walickiej", 

wyrażała ubolewanie z powodu „pokrzywdzenia tego świetnego 

oficera". 

 

Bardzo wątpię, czy sam zainteresowany podzielał zmartwie- 

nie arystokratycznej kronikarki. Pewne wzmianki w papierach 

archiwalnych upoważniają do przypuszczeń, że Jan Leon Hipo- | 

lit nie palił się bynajmniej do służby w uprzywilejowanej forma- j 

cji stołecznej, skazanej na stały i bezpośredni kontakt z w.księ- ; 

 

ciem Konstantym. Atmosfera, w jakiej odbywała się reorgani- , 

zacja armii, odstręczała wrażliwszych oficerów od stolicy, gdzie | 



„tylko słychać o intrygach, kalumniach i.t.p." Nowy naczelny 

 

•Przed rozbiorami starostwo opinogórskie było w posiadaniu rodziny Krasińskich 

aa zasadzie dzierżawy wieczystej, dlatego też rząd Księstwa Warszawskiego nie 

chciał uznać 

darowizny Napoleona i nadal uważał Wincentego Krasińskiego jedynie za emfiteutę. 

Do- 

nację zatwierdzono dopiero na wyraźne polecenie cesarza Aleksandra. 
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wódz swoim postępowaniem w pełni potwierdzał złe wrażenie, 

jakie wywarł był na Polakach podczas rewii w Saint-Denis. Na- 

tychmiast po przyjeździe do Warszawy wdał się w ostre kon- 

trowersje z Komitetem Wojskowym. Trzej zasłużeni generało- 

wie polscy: Kniaziewicz, Woyczyński i Paszkowski — nie mo- 

gąc się pogodzić z postulatami organizacyjnymi cesarzewicza, 

zmierzającymi do „odosobnienia wojska od narodu" (słowa 

generała Paszkowskiego) — wystąpili z Komitetu i podali się 

do dymisji. Główną podporą Konstantego w Komitecie stał się 

generał dywizji Józef Zajączek. Ten złamany niewolą starzec — 

głuchy i beznogi — był postacią tragiczną. Jeden z najwybitniej- 

szych i najdzielniejszych dowódców polskich, żarliwy niegdyś 

jakobin, w okresie powstawania Księstwa Warszawskiego —po- 

wodowany osobistymi ambicjami, a przede wszystkim chorobli- 

wą wręcz nienawiścią do księcia Józefa Poniatowskiego — 

Sprzeniewierzył się swoim przekonaniom politycznym, zastępu- 

jąc je ślepym kultem dla Napoleona. Teraz, już bez żadnych 

oporów wewnętrznych, zamieniał jednego pana na drugiego. 

 

, Zasadniczym sporom na szczeblu najwyższym towarzyszyły 

na szczeblach niższych, nieuchronne w takich razach, rozgrywki 

personalne oraz zaciekła rywalizacja karierowiczów o posady 

w nowym wojsku. Prostoduszny Kozietulski do tych rzeczy się 

nie nadawał. Podobnie jak wielu innych kolegów, uważał, że 

„najszczęśliwszy ten, co daleko znajduje się od tego wszystkie- 

go". Porzucając więc burzliwą Warszawę dla ustronnego Augu- 

stowa, nie czuł się chyba tak bardzo skrzywdzony, jak mniemała 

pani Nakwaska. 

 

. Przejście Jana Leona Hipolita do służby liniowej — poza tym, 

że oddalało go od osoby naczelnego wodza i od intryg sztabo- 

wych — miało dla niego jeszcze inne dobre strony. Po przybyciu 

do Augustowa „zdyskwalifikowany" gwardzista znalazł się 

w życzliwym otoczeniu dawnych znajomych i towarzyszy broni. 

Znaczna część obsady kadrowej 4 pułku ułanów składała się 

ze starych żołnierzy napoleońskich. Zastępcą Kozietulskiego 

był podpułkownik Andrzej Ruttier, kapitan Legionów, zasłużony 
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szef szwadronu sławnego regimentu lansjerów nadwiślańskich. 

Wśród młodszych oficerów i podoficerów rej wodzili dawni 

szwoleżerowie: i eklererzy. Nawet sławetny „klub jeździecki" 

Przyjaciół Ojczyzny miał w pułku augustowskim swego przed- 

stawiciela; był nim dobrze nam znany Adam Nosarzewski, nie- 

strudzony pośrednik w paryskich targach o szale pani Kozietul- 



skiej. 

 

Ważne dla Jana Leona Hipolita było także to, że nowe sta- 

nowisko zapewniało mu lepsze niż kiedykolwiek przedtem wa- 

runki materialne. W zreorganizowanej armii polskiej dowódz- 

two pułku — a zwłaszcza pułku jazdy — było znakomitą sy- 

nekurą. Fundusze na wyżywienie i wyekwipowanie podko- 

mendnych pobierał pułkownik-dowódca w formie ryczałtów 

i w granicach tych ryczałtów mógł swobodnie gospodarować 

pieniędzmi, sam sobie dobierając dostawców i ustalając z nimi 

ceny dostaw. Wszystko, co udawało mu się przy tej okazji za- 

oszczędzić, stawało się jego prywatnym zyskiem. Ludzie przed- 

siębiorczy, obdarzeni zmysłem do interesów, szybko zbijali na 

tej funkcji majątki. Ale Jan Leon Hipolit nie miał w sobie żad- 

nych zadatków na groszoroba. Świadczą o tym wymownie liczne 

wzmianki w listach pani Kozietulskiej oraz skrypty dłużne roz- 

siane po archiwach rodzinnych. Zdobywca Somosierry od naj- 

młodszych lat odznaczał się szerokim szlacheckim gestem, a je- 

go nawykła do szabli ręka brzydziła się wszelką buchalterią. 

Przy najbujniejszej nawet fantazji trudno by było go sobie wy- 

obrazić targującego się z warszawskimi dostawcami o ceny bu- 

tów i czapek dla żołnierzy bądź wybierającego u augustowskich 

rzeźników najtańszą baraninę do pułkowego kotła. Nic też dziw- 

nego, że z gospodarką pułku postąpił tak, jak większość jego 

znajomych postępowała ze swymi folwarkami. Wyszukał sobie 

zaufanego obrotnego administratora i oddał mu w pacht kasę 

pułkową wraz z całokształtem spraw finansowo-buchalteryj- 

nych. Faktycznym gospodarzem 4 pułku ułanów stał się ka- 

pitan Wojciech Żukowski, który jeszcze jako szwoleżer w Kra- 

kowie, a później jako eklerer w Paryżu — zaskarbił sobie wzglę- 
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dy i zaufanie Kozietulskiego swymi zdolnościami ekonomicz- 

nymi. Przedsiębiorczy adiutant-płatnik z największą ochotą 

uwolnił przełożonego od ciężaru kłopotów administracyjnych, 

pozwalając mu poświęcić się całkowicie szkoleniu augustowskich 

ułanów. 

 

Na pozór mogłoby się zdawać, że w Augustowie — wśród 

pięknych jezior i lasów — Jan Leon Hipolit osiągnął cel życiowy, 

do którego wzdychał w listach z Francji i z Holandii. Jego „zmę- 

czona pływaniem łódź" zawinęła wreszcie do spokojnej przy- 

stani. Ma ulubioną pracę, konie, polowania, jest blisko rodziny, 

po raz pierwszy od wielu lat nie dręczą go troski finansowe. 

 

Ale sielankę augustowską zakłócają sprawy wielkiej polityki. 

W papierach krośniewickich nie ma wprawdzie na ten temat 

ani słowa, wystarczy jednak zestawić daty. Pierwsze miesiące 

służby ułańskiej Jana Leona Hipolita — to czas obrad Kongresu 

Wiedeńskiego. Nowe nadzieje dla Polaków i nowe rozczarowa- 

nia. Konferencja, która miała ustanowić na gruzach imperium 

napoleońskiego „sprawiedliwy porządek", przekształca się 

stopniowo w reakcyjny sojusz mocarstw Europy. Znowu kawał- 

kuje się małe narody, nie zważając na ich interesy życiowe i gra- 

nice etniczne. Sprzymierzeni dynaści targują się zajadle o udział 

w łupach. Głównym przedmiotem przetargów są: Saksonia 



i Księstwo Warszawskie. Zamiast odbudowy Polski, przygoto- 

wuje się jej „czwarty rozbiór". Pod koniec zimy wiadomo już, 

że Austria, Anglia i inne mocarstwa nie oddadzą Aleksandrowi 

całego Księstwa Warszawskiego, gdyż obawiają się zbytniego 

wzmocnienia Rosji. Napięcie wśród uczestników konferencji 

pokojowej stale wzrasta. W każdej chwili może wybuchnąć woj- 

na między dotychczasowymi aliantami. 

 

Z początkiem wiosny do byłych oficerów napoleońskich 

w Augustowie docierają nowe, oszałamiające wieści. Napoleon 

uciekł z Elby, wylądował we Francji i maszeruje triumfalnie 

w kierunku Paryża! Zebrani w Wiedniu monarchowie przery- 

wają targi i rozjeżdżają się w popłochu do swoich wojsk! Roz- 

poczyna się druga kampania francuska! 
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Jan Leon Hipolit przeżywa ciężkie chwile. We Francji znajdu- 

ją się przecież jego bliscy koledzy: major Jerzmanowski ze swy- 

mi szwoleżerami, szef szwadronu Antoni Jankowski, pozosta- 

wiony w Paryżu z rannymi i chorymi, sympatyczny „papa" 

Dautancourt... Co zrobi dowódca 4 pułku ułanów, kiedy ka- 

żą mu iść na wojnę przeciwko wieloletnim przyjaciołom i to- 

warzyszom broni?! 

 

Nastroje augustowskich ułanów również przysparzają Ko- ; 

 

zietulskiemu niemało zmartwień. Coraz wyraźniejszy ferment 

narusza spoistość szeregów. Powodują go nie tylko wydarzenia 

francuskie. Żołnierze są spłoszeni powtarzającymi się pogłoska- 

mi, jakoby znaczna część Księstwa Warszawskiego miała po- 

wrócić pod panowanie pruskie; buntują się także przeciwko ka- 

rom cielesnym, wprowadzonym do wojska przez nowy regula- 

min. Co parę dni odnotowuje się w pułku wypadki dezercji. 

 

Wszystko to odbija się na stanie zdrowia pułkownika. Od- 

świeżają się jego źle zabliźnione rany, dają o sobie znać dawno 

przebyte choroby. Częste uderzenia krwi do głowy nie pozwa- 

lają mu sypiać po nocach, nękają go bóle wątroby. 

 

W czerwcu decyduje się na wyjazd do Warszawy. Zbliża się j 

termin zawierania kontraktów, musi dopomóc matce przy odna- ' 

wianiu dzierżawy kompińskiej. 

 

„12 czerwca 1815, Augustów 

 

Do Jego Cesarskiej Wysokości 

 

Wielkiego Księcia Konstantego 

 

Z najwyższym uszanowaniem przedkładam Waszej Cesarskiej j 

Wysokości prośbę o urlop 20-to dniowy, abym mógł udać się l 

do Warszawy. Termin św. Jana czyni moją obecność konieczną' 

dla załatwienia moich spraw, co zmusza mnie prosić o uwzględ- 

nienie tego podania. (—) Kozietulski, pułkownik".           '•• 

 

Przybywa do stolicy w momencie historycznym. 20 czerwca 



1815 roku ogłoszono uroczyście „przywrócenie Królestwa Pol- 

skiego". Miasto jaśnieje wspaniałą iluminacją. Odbywają się 

nabożeństwa dziękczynne, defilady załogi stołecznej i rozmaite 

inne „fety". Wojsko składa przysięgę na wierność nieobecnemu 
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jeszcze „cesarzowi i królowi". Na placu defilad na Woli, w po- 

bliżu dawnego pola elekcyjnego, w.książę Konstanty — po 

dokonaniu przeglądu nowych oddziałów gwardyjskich, wystę- 

pujących dotychczas pod nazwą „batalionów i szwadronów 

wzorowych" — przemianowuje je oficjalnie na „gwardyę kró- 

lewską polską". 

 

Jest także, nieodzowne przy każdej uroczystej okazji, „bez- 

płatne przedstawienie dla żołnierzy". Teatr Polski odgrywa jak 

zwykle „operę narodową Krakowiacy i Górale", w oprawie 

literacko-muzycznej Osińskiego i Eisnera. W roku 1806 witano 

nią Dąbrowskiego, w roku 1807 — Napoleona, w roku 1810 — 

powracającego z Krakowa księcia Józefa. Za każdym razem 

zasadniczy tekst sztuki uzupełniano odmienną kantatą oko- 

licznościową. Obecna składa hołd „Wskrzesicielowi Ojczyzny" 

Aleksandrowi: 

 

...Przy Jego tronie nowym blaskiem ozdobiona 

Zajaśnieje w swej chlubie Zygmuntów korona, 

Z nim szczęście, z nim obfitość wstąpi na tę ziemię, 

Pobratymskiego ludu przyjacielskie plemię 

Wzywa dawnych swych braci do wspólnej rodziny... 

Boże! wspieraj Twą mocą zląszone krainy'.... 

 

W chórze poetów, opiewających uroczysty moment, najgło- 

śniej brzmi oczywiście głos Marcina Molskiego. Jakżeby 

chwalca władców mógł pominąć taką okazję! W wierszu pt. 

Święto narodowe Molski stwierdza, iż dzień 20 czerwca „wielki 

Boże z żadnym równać się nie może". Po odpowiednim uczcze- 

niu Aleksandra, „który ludy uszczęśliwia, a cnotami świat za- 

dziwia", osobną zwrotkę poświęca w. księciu Konstantemu: 

 

Wódz ten prawy i czynny uważany razem 

Mógłby się z dwóch Rzymianów porównać obrazem 

Ma tęgosć duszy Katona 

Z zaletami Scypiona... 

 

Wybuchowe zachwyty oportunistycznego poety nie wyrażają 

jednak ogólnych nastrojów warszawskich. Oficjalne uroczysto- 
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ści celebrują się w atmosferze chłodu i konsternacji. Polacy są 

do głębi rozczarowani postanowieniami Kongresu Wiedeńskie- 

go. Wskrzeszono co prawda po raz pierwszy od dwudziestu lat 

nazwę Królestwa Polskiego, ale to królestwo różni się bardzo 

od wizji, z jaką Kozietulski wyruszał na wojnę w roku 1806. 

Nie spełniły się paryskie obietnice Aleksandra, że „Księstwo 

Warszawskie zostanie zachowane takie, jakie jest". Jego za- 

chodnią część z Poznaniem, Bydgoszczą i Toruniem Kongres 



oddał Prusom; z Krakowa i najbliższych okolic utworzono ma- 

leńkie zneutralizowane państewko pod nazwą „Rzeczypospoli- 

tej Krakowskiej". Oburza patriotów polskich godło Królest- 

wa — mały biały orzełek, rozpięty na piersiach czarnego dwu- 

głowego orła carów rosyjskich, nie wzbudza zaufania rząd tym- 

czasowy, w którym decydującą rolę odgrywa komisarz cesarski 

Mikołaj Nowosilcow; wojskowych — i nie tylko wojskowych — 

przeraża wzrost wpływów brutalnego w.księcia Konstantego. 

W rozmowach prywatnych nowe państwo polskie coraz częściej 

określa się jako „królestwo kongresowe", w przyszłości utrze 

się dla niego lekceważąca nazwa „kongresówka". 

 

Niepokój potęgują wieści o decyzji Kościuszki. Stary Naczel- 

nik, po blisko rocznych pertraktacjach z Aleksandrem, odrzu- 

cił jego zaproszenie do współpracy tak samo stanowczo, jak 

niegdyś odrzucał oferty Napoleona. W pożegnalnym liście, wy- 

słanym z Wiednia do Czartoryskiego, pisał, że stan rzeczy stwo- 

rzony przez Kongres Wiedeński „nie może ująć Polaków do 

zaufania wielkiego... że imię polskie z czasem w pogardzeniu 

zostanie... gdyż tak szczupła garstka populacyi nigdy się nie 

zdoła obronić intrydze, przewadze i przemocy..." Kończył list 

słowami: „Jadę do Szwajcar, nie mogąc zdatnie służyć Ojczyź- 

nie". 

 

Ale wysoko postawieni znajomi Jana Leona Hipolita: książę 

Adam Jerzy Czartoryski, Antoni Ostrowski i inni, nie upadają 

na duchu. Wierzą w dobrą wolę Aleksandra, mają nadzieje na 

przyszłe rozszerzenie Królestwa, obiecują sobie wiele po pełnej 

realizacji liberalnej konstytucji. W listach z lipca 1815 roku Czar- 
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toryski z godnym podziwu obiektywizmem informuje cesarskie- 

go przyjaciela o sytuacji w Warszawie. Pisze, że „żałowano orła 

w dotychczasowej postaci i ubolewano nad udziałem Rosyan 

w rządzie". Ostrzega, że istnieje „plan zniszczenia i udaremnie- 

nia dobrodziejstw W.C. Mości". Błaga o odwołanie z Warszawy 

w.księcia Konstantego, który jest „bezwiednym narzędziem 

tych zgubnych machinacyi, mających na celu rozjątrzenie zarów- 

no Rosyan, jak Polaków"... „żywi do kraju nienawiść wzrasta- 

jącą w sposób zatrważający"... „chce kijem kierować armią..." 

 

Wkrótce po ogłoszeniu Królestwa Warszawa dowiaduje się 

o klęsce Francuzów pod Waterloo i zesłaniu Napoleona na wy- 

spę Św. Heleny. Straż nad skalistym więzieniem „burzyciela 

spokojności publicznej" objęła angielska flota wojenna. Stam- 

tąd Napoleon już nie ucieknie. Orientacja francuska traci w Pol- 

sce ostatnich wyznawców. 

 

Stolica Królestwa z napięciem czeka na przyjazd nowego kró- 

la. Główne nadzieje wiąże się teraz z osobą Czartoryskiego i z je- 

go wpływem na Aleksandra. Nikt nie wątpi, że wieloletni do- 

radca cesarza i współtwórca nowej konstytucji zostanie szefem 

przyszłego rządu polskiego. Poeta Julian Ursyn Niemcewicz 

nawołuje w swoich alegorycznych bajkach do pracy nad odbu- 

dową zniszczonego kraju: „Część odzyskaliśmy — poruczmy 

resztę czasowi. Dla snów zwodniczych nie traćmy dóbr rzetel- 

nych. Uprzątajmy zwaliska, podnośmy ruiny..." 



 

W połowie lipca Kozietulski otrzymuje niewesoły list od swe- 

go augustowskiego zastępcy — podpułkownika Ruttier: 

 

„Do 

 

•Wielmożnego Pułkownika Kozietulskiego 

Dowódcy Pułku 4-go Ułanów 

na ulicy Bielańskiej nr. 604 w domu JW-ney Walickiej 

w Warszawie 

 

Mon Colonel 

 

Mam Chonor Pułkownikowi donieść, że w tym tygodniu mie- 

liśmy sześciu Dezerterów, z których dwóch zabrali mundury. 
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Z pułku 2-go uciekło im także pięciu i kilku także wzięło Mun- 

dury. Zrobiliśmy de Concert* z 2-gim Pułkiem Rekwizycyą 

o nich do Pruss przez tuteyszego Naczelnika... Posłałem także 

listę Officerów Pułku Kąsinowskiemu i Stuartowi, * * któremu 

takoż posłałem Notatkę pieniędzy nam należących na wypłace- 

nie leszcze Żołdu za Miesiące Marzec y Kwiecień iako też reszty 

należącey za szpital. Jeżeli Pułkownik będziesz miał Okazyę 

pomówić o tym z Stuartem, to niech iey Pułkownik nie opuszcza, 

gdyż nam potrzeba by wypłacić a osobliwie teraz potrzebują, bo 

są tak iakby au biwuac*** i z grosza żyć muszą. 

 

Chociaż generałowie Toliński i Weyssenhoff* * * * mówili, żeby 

Rezerwę formować ia się iednak wstrzymuje, bo nie mam roz- 

kazu na piśmie na to... Niech Pułkownik raczy mnie w tym 

swoią wolę napisać ieżeli przed przyiazdem iego miałoby się to 

zrobić. Enfin mon Colonel tout va en general passablement bien. 

Cependant ne tardez pas a nous rejoindre *****, bo zaczynamy 

odczuwać pańską nieobecność. Jakkolwiek z inszymi jest Panu 

napewno lepiej niż z nami, nie trzeba zapominać waszych dzie- 

ci, które Pana kochają. Proszę przyjąć zapewnienia najszczer- 

szego przywiązania. 

 

Ruttier 

 

Zechce Pan łaskawie złożyć wyrazy mego uszanowania Pani 

Hrabinie Walickiej. 

 

P. S. Przypominam także Pułkownikowi żeby pomówił z Gen. 

Wielhorskim ******, w co ubierzemy ludzi zbytnich nad 600, 

co nam tylko dali ubiory, gdyż ani Mundurów ani Koszul ani 

butów dla nich niema, a ci ludzie są zupełnie goli. Przyłączam 

 

* Zgodnie. 

 

"Florian Kąsinowski był generalnym komisarzem popisów w Komisji Rządowej 

Wojny, gen. brygady Kajetan Stuart — generalnym płatnikiem armii Królestwa 

Polskiego. 

 

* * * Na biwaku 



 

•***Gcn. Józef Toliński — szef sztabu głównego, gen. Jan Weyssenlioff—dowódca 

dywizji ułańskiej. 

 

•••••Poza tym, pułkowniku, wszystko idzie na ogół znośnie. Niech Pan nie opóźnia 

jednak swego powrotu. 

 

••••'•Gen. dywizji Józef Wielhorski w pierwszych latach Królestwa polskiego byt 

mi- 

nistrem wojny, później zastąpił go na tym stanowisku general dywizji Maurycy 

Hauke. 
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urlop Pułkownika, któren w tych dniach odebrałem od Gene- 

rała Rautenstraucha*. Augustów, 9 lipca 1815". 

 

Pomimo ponagleń z Augustowa Jan Leon Hipolit nieprędko 

powrócił do pułku. Nie zezwolił na to chirurg domowy Wa- 

lickich, dr Tilly. W archiwaliach z tego okresu roi się od recept 

i wzmianek o konsultacjach lekarskich. Wzruszenia w stolicy 

Królestwa najwidoczniej nie posłużyły Kozietulskiemu i wszyst- 

kie jego dolegliwości przybrały na sile. W rezultacie — paro- 

tygodniowy urlop okolicznościowy przemienił się w blisko 

roczny urlop zdrowotny. 

 

Okres zasadniczej kuracji spędził Jan Leon Hipolit w Małej 

Wsi, pod troskliwą opieką siostry i pani Jakubowskiej. Do 

Warszawy przybył dopiero późną jesienią, aby uczestniczyć 

w uroczystościach powitalnych na cześć Aleksandra. 

 

„Cesarz i król" odbył tryumfalny wjazd do stolicy 12 listo- 

pada 1815 roku. Tym razem uroczystości przebiegały w at- 

mosferze szczerego entuzjazmu. Fama publiczna głosiła, że 

wywalczenie w Wiedniu państwowości polskiej było wynikiem 

osobistych starań Aleksandra, od niego też oczekiwano prze- 

kształcenia ułomnego „królestwa kongresowego" w królestwo 

prawdziwe. „Ziemianie, mieszczanie, wojskowi z niekłama- 

ną radością... witali polskiego władcę... — pisze historyk 

Tadeusz Łepkowski. — Któż mógł przypuszczać, że wjazd 

Aleksandra do wiwatującej na jego cześć stolicy Polski otwiera 

stuletni okres carskiego panowania nad centralnymi ziemiami 

naszego kraju, nad Warszawą". 

 

Najgoręcej witała „króla-anioła" arystokracja warszawska, 

spragniona dworskich balów i dworskich zaszczytów. Szcze- 

gółowy opis przyjęć listopadowych odnaleźć można w listach 

pani Anny Nakwaskiej. Przytaczam z nich niektóre fragmenty: 

 

• Generał Józef Rautenstrauch, dawny przyjaciel i sztabowiec ks. Józefa, byt 

„generałem 

dyżurnym" w Rządowej Komisji Wojny.                 .       ,           . 
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„Warszawa, 22 listopada 1815 

 



...Bal wczorajszy u Wincentego Krasińskiego był zupełnie 

nowego rodzaju. Ponieważ niema w jego pałacu wielkiej sali 

balowej, tańczono więc w sześciu pokojach coraz ozdobniej- 

szych, coraz jaśniej oświetlonych, coraz pyszniejszych. Było 

to arcyoryginalne, jeden z tych pokojów jest komnatą gotycką, 

ozdobioną zbrojami, które w rzęsistym świetle pyszny widok 

przedstawiały... Cesarz niezmiernie wesoły i uprzejmy, tylko 

wcześnie wychodzi — przed północą. Zawsze waha się mię- 

dzy ks. Radziwiłłową (wdową po Dominiku) a ks. Jabło- 

nowską; do Radziwillowej jednak zdaje się wdzięczniej uśmie- 

chać..." 

 

Nie wiem, czy nowy komendant „gwardyi Królewskiej 

Polskiej" zaprosił na swój bal starego towarzysza broni. Jeśli 

Kozietulski tam był, to zabawę musiały mu zakłócić widma 

przeszłości. „Komnata gotycka, ozdobiona zbrojami", w której 

odbywały się tańce, była przecież dawnym miejscem zebrań 

Przyjaciół Ojczyzny. Tam w roku 1804 składał przysięgę pod 

„pomnikiem z tarczą herbową Kościuszki". Tam w roku 1807 

jako szef szwadronu szwoleżerów przyjmował ochotników do 

gwardii napoleońskiej; zbroje tę salę zdobiące widział po raz 

ostatni przed rokiem — przy katafalku z trumną księcia Józefa... 

 

Powracam do wynurzeń pani Nakwaskiej: 

 

„Warszawa, 29 listopada 1815 

 

...Byłam na balu dziecinnym i dziecinnych obrazach u księżny 

jenerałowej (Izabeli z Flemingów Czartoryskiej — matki księcia 

Adama Jerzego — M.B.) i wszystko com widziała mam świeżo 

w pamięci. Salon księżny był przedzielony na dwoje czerwoną 

firanką. Za przybyciem Cesarza firanka się rozsunęła i pokazał 

się ołtarz, na którym stał geniusz skrzydlaty z wieńcem w ręku. 

Po jednej stronie było grono chłopczyków w stroju kawalerów, 

różnego wzrostu, począwszy od malutkiego, czteroletniego 

Krasińskiego (Zygmunta), który był śliczny; z drugiej strony 

grono dziewczątek przebranych za bachantki. ...Ponieważ 

Cesarz nie lubi żadnych alluzyj, poprzestano na tem w pierw- 
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szym obrazie. Drugi przedstawiał pochód tryumfalny Bachusa, 

podług rzeźb starożytnych. Bachantki — małe Zamoyskie — 

tańczyły przed nim, cztery geniusze ciągnęły jego wóz; Bachus 

sam — Moryś, syn pani Aleksandrowej (Potockiej) — siedział 

z pyszną miną na swojej beczce... Po obrazach nastąpiły tańce 

dzieci. Cesarz był zachwycony, tańczył z temi dzieciakami, 

całował je w buziaki i po rękach... Mały Krasiński popisywał 

się z erudycyą, wymieniał wszystkie stolice europejskie; Cesarz 

kazał mu cokolwiek zadeklamować. Nie uwierzysz jaki 

wiersz nasunął się malcowi w pamięci. Oto ten: «Ty śpisz 

Brutusie, a Rzym w niewoli!» (Tu dors Brutus et Rome est 

dans les fers!). Dreszcz jakiś tajemniczy przeszedł mnie, gdym 

nagle usłyszała wiersz ten w ustach czteroletniego dziecięcia 

i w takiej okoliczności..." 

 

„Warszawa, 30 listopada 



 

...Uczyniono wczoraj wielu szczęśliwych i wielu nieszczęśli- 

wych. Cesarz rozsypał pełną garścią krzyże między wojsko- 

wych. Dziś lub jutro cywilni będą wstęgami i gwiazdami ob- 

darzeni. Order św. Stanisława podzielony jest na trzy klasy, 

ale cóż z tego, kiedy ci, którzy już otrzymali wstęgi św. Sta- 

nisława, pragnęli dostać Orła Białego; ci, których ozdobiono 

św. Włodzimierzem, nie przyjmują nawet powinszowań. Takim 

jest świat, moja droga. Co do mnie pragnęłabym dla męża 

wstęgi, ale że nie jesteśmy szczęśliwi, nie spodziewam się, ażeby 

ją otrzymał. Gwiazda brylantowa, jaką otrzymał W. Krasiński, 

warta 15.000 rubli papierowych, czyli około 21.000 złp. Bal 

jego jest, jak widzisz, zapłacony..." 

 

,, Warszawa, 3 grudnia 

 

Znasz ty efekt pioruna, gdy spadnie nagle i niespodziewa- 

nie, bomby pękającej tu przy nas, iskry elektrycznej, która całą 

istotą naszą wstrząsa. Otóż taki efekt wywarła dziś rano na 

całą Warszawę wiadomość o wyniesieniu jenerała Zajączka na 

naczelnika rządu — wczoraj wieczór został nim zamianowany. — 

A pod nim będą Wawrzecki i książę Adam Czartoryski... 

Cesarz wyjechał dziś rano. Mój biedny mąż pojechał do Oku- 
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niewa, żeby tam czekać na niego. — Wszyscy nam mówią, że 

mamy wstęgę, ale jej jeszcze nie trzymamy..." 

 

Nieoczekiwane wywyższenie Zajączka (Aleksander nadał mu 

ponadto tytuł książęcy) zaskoczyło wszystkich. Pominięcie 

Czartoryskiego wiązano na ogół z jego energiczną akcją prze- 

ciwko w.księciu Konstantemu. Aleksander potępiał wybryki 

brata, ale liczył się z tym, że odwołanie go z Warszawy spo- 

wodowałoby gwałtowną reakcję w petersburskich sferach dwor- 

sko-wojskowych, które od dawna już oskarżały cara o „ten- 

dencje polonofilskie". Sam zresztą także wolał trzymać nie- 

bezpiecznego następcę tronu z dala od stolicy. Czartoryski 

musiał wieś przegrać. Rozwścieczony Konstanty i działający 

z nim ręka w rękę Nowosilcow postarali się o usunięcie z drogi 

niebezpiecznego przeciwnika. Niektórzy pamiętnikarze polscy 

utrzymują, że ostatecznie pogrążył księcia jego wieloletni przy- 

jaciel i „psnsyonalista" — Nowosilcow, przedstawiając Ale- 

ksandrowi odpisy „kompromitującej" korespondencji, jaką 

Czartoryski prowadził w okresie Kongresu Wiedeńskiego z an- 

gielskimi mężami stanu. Rzecz prosta, iż dla warszawskich 

pełnomocników cara znacznie wygodniejszym niż Czartorys- 

ki kandydatem na namiestnika był stary, zniedołężniały 

Zajączek. Jego dawne zasługi i popularność w wojsku również 

nadawały mu pozór „kandydata narodowego", ale jego postę- 

powanie w okresie reorganizacji armii gwarantowało, że stanie 

się on powolnym narzędziem w rękach naczelnego wodza 

i komisarza cesarskiego. W stolicy zdawano sobie sprawę ze 

smutnej wymowy tej nominacji, lecz zareagowano na nią 

z typowo warszawskim humorem. W kilka godzin po ogło- 

szeniu nazwiska nowego namiestnika, całe miasto obiegło po- 

wiedzonko o ,,zajączku, który zmienił się w królika". 



 

Jan Leon Hipolit, podczas pobytu cesarskiego w Warszawie, 

przeżył jeszcze dwa inne przykre wstrząsy; wiązały się one 

z jego byłymi podwładnymi z pułku eklererów: Szeptyckim 

i Jankowskim. Obie te sprawy narobiły sporo szumu w stolicy. 

 

Na jednej z uroczystych rewii listopadowych zachwyt Ale- 
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ksandra wzbudziły manewry Gwardii Konnej Królewskiej Pol- 

skiej, dowodzonej tego dnia przez pułkownika Wincentego 

Szeptyckiego. Polscy kawalerzyści widząc wielkie zadowolenie 

monarchy, wznieśli samorzutnie okrzyk: „Niech żyje król!" 

Sprzeczna z regulaminem demonstracja (tytuł Aleksandra brzmiał 

„Cesarz i król") wprawiła w furię w. księcia Konstantego. 

Kazał aresztować Szeptyckiego i zamknąć go na odwachu. 

 

Ten niesłychany postępek wobec popularnego pułkownika — 

w dodatku pułkownika gwardii — wzburzył opinię publiczną. 

Gdy doszło to do cesarza, wypalił bratu ostrą reprymendę 

i polecił uwolnić aresztowanego. Mimo to wypadek komento- 

wano jeszcze przez wiele dni. Nikt nie przypuszczał, że po- 

dobne wybryki w.księcia staną się wkrótce dla Warszawy 

chlebem powszednim. 

 

Drugim nieprzyjemnym przeżyciem dla Kozietulskiego było 

spotkanie z dzielnym dowódcą szwadronów bojowych ekle- 

rerów — Antonim Jankowskim, który powrócił w tym czasie 

z Paryża. Jankowski nie zdążył jeszcze wplątać się w żadną 

awanturę warszawską, ale plotki, jakie wybuchły natychmiast 

po jego przyjeździe, nie mogły usposobić do niego przychylnie 

dawnego przełożonego. Pozostawiony w Paryżu z transpor- 

tem rannych, szef szwadronu eklererów był jednym z nielicz- 

nych oficerów polskich, przebywających we Francji, którzy — 

po powtórnym objęciu władzy przez Napoleona — odmówili 

powrotu pod jego sztandary. Władca „studniowego cesarstwa" 

zgodził się na wyjazd Jankowskiego do Warszawy, ale mając 

do niego zaufanie, jako do swego byłego gwardzisty, powierzył 

mu list do cesarzowej Marii Ludwiki, z prośbą o przekazanie 

go do Wiednia. Otóż plotka głosiła, że Jankowski doręczył 

ów list nie Marii Ludwice, lecz cesarzowi Aleksandrowi. Po- 

sądzenie to — uważane przez niektórych za zwykłe oszczer- 

stwo — ciągnęło się za Jankowskim przez długie lata, wytwa- 

rzając wokół niego atmosferę nieufności i podejrzliwości. * 

 

*W r. 1831 Antoni Jankowski, będący już wówczas generałem dywizji, po klęsce 

wojsk 

powstańczych pod Łysobykami został oskarżony o zdradę (oskarżenie w sejmie 

wnosił 
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Areszt Szeptyckiego i plotki na temat Jankowskiego — 

musiały do reszty obrzydzić Kozietulskiemu Warszawę. Nie 



sposób jednak określić dokładnie, kiedy powrócił do pułku, 

gdyż w archiwaliach krośniewickich jest ogromna luka, obej- 

mująca cały rok 1816 i pierwsze miesiące roku 1817. 

 

Przypuszczam, że właśnie w tym „nie udokumentowanym" 

czasie miał Jan Leon Hipolit nieprzyjemne zajście z w.księciem 

Konstantym, które odnotował w swoich pamiętnikach Leon 

Sapieha. Pamiętaikarz pisze krótko, bez podania daty: „Raz 

(w.książę) posłał go (Kozietulskiego) na odwach do aresztu 

za to, że jeden żołnierz z jego pułku przy defilu na Saskim 

placu miał słomkę na plecach na mundurze",                l 

 

Historia ta wydarzyła się najprawdopodobniej podczas je- 

siennych manewrów roku 1816, gdyż z zachowanych doku- 

mentów biograficznych wynika, że za późniejszych pobytów 

4 pułku ułanów w Warszawie wydarzyć się już nie mogła. 

Wiadomo poza tym, że rok 1816 był okresem szczytowego na- 

silenia szaleństw cesarzewicza. Niektóre z nich pociągały za 

sobą skutki znacznie poważniejsze niż w wypadku Jana Leona 

Hipolita. W maju 1816 roku — w czasie jednej z rewii na placu 

Saskim — w.książę obraził dotkliwie dwóch oficerów 3 puł- 

ku piechoty. Ponieważ żaden z generałów polskich, obec- 

nych na defiladzie, na to nie zareagował, ujął się za obrażo- 

nymi adiutant Wincentego Krasińskiego, dawny szwoleżer, 

kapitan Michał Wilczek. „Stanął wśród generałów — pisze 

historyk rosyjski M.K. Schilder — i począł czynić im wyrzuty, 

że dbają jedynie o swe osobiste korzyści, zapominając o oj- 

czyźnie i o swoich podwładnych, że zachowują się obecnie 

z taką samą uniżonością względem Rosjan, z jaką przedtem 

zachowywali się względem Francuzów, na koniec oświadczył, 

że chociaż jest tylko kapitanem, uważa za swój obowiązek po- 

stąpić tak, jak winni postępować generałowie, gdyby poczu- 

 

przeciwko niemu inny eks-szwoleżer Walenty Zwierkowski — wiceprezes Towarzystwa 

Patriotycznego) i uwięziony w Zamku. Podczas rozruchów w nocy 15 sierpnia tłum 

Odbił 

lankowskiego z więzienia i powiesił na Placu Zamkowym. 
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wali się do obowiązku kroczyć drogą honoru. Generał Krasiń- 

ski, oburzony tymi ostrymi wyrażeniami, skazał kapitana na 

areszt domowy". 

 

Konsekwencje awantury były tragiczne. Kapitan Wilczek 

i czterej inni młodzi oficerowie — na znak protestu przeciwko 

brutalnym metodom Konstantego — popełnili samobójstwo. 

Łatwo sobie wyobrazić, jakie wrażenie musiało to wywrzeć na 

Kozietulskim. „Mały Wilczek" był jego ulubieńcom, w jego 

szwadronie odbywał służbę rekrucką, z jego rąk odebrał patent 

na podporucznika. 

 

Latem 1817 roku odnajdujemy Jana Leona Hipolita w Kras- 

nymstawie, nowym miejscu postoju 4 pułku ułanów. 

 

W teczce krośniewickiej zachowały się z tego okresu dwa 

listy pisane do Kozietulskiego; nie wnoszą one do jego bio- 



grafii żadnych nowych elementów, niemniej jednak zasługują 

na przytoczenie jako dokumenty swego czasu. 

 

Pierwszy — pochodzi od ojca jednego z nowozaciężnych 

ułanów: 

 

„Jaśnie Wielmożny M-ci Dobrodzieju! 

 

Za przybyciem w Dom Siostry moieyOstrowskiey Podkomo- 

rzyny Bracławskiey powziąłem wiadomość, że Syn móy Eusta- 

chiusz zaciągnoł się do Pułku 4go Ułanów, którego JWMc Pan 

Dobrodzieyiesteś Szefem. Błogosławię Opatrzność, że mu za 

Naczelnika przeznaczyła Męża tak Cnotliwego i godnego, na 

którego codziennie z bliska zapatrując się Syn móy niepodobna 

aby nie nabrał chęci naśladowania go i doskonalenia się iego 

przykładem. Chociaż nieznaiomy i niemaiący żadnych zasług 

u JWMc Pana Dobrodzieja, dziękuję mu naymocniey za oś- 

wiadczoną Siostrze moiey dla tegoż mego Syna łaskę i względy, 

ośmielam się go oraz prosić, a nawet w imieniu Cnoty i honoru 

zakląć go, abyś na mieyscu Oyca raczył mu bydź przewodni- 

kiem do osiągnięcia obydwóch tych celów. Załączam na ręce 

JWMc Pana Dobrodzieia list do Syna mego, w którym mu 
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naymocniey zalecam, aby bez woli i rady JWMc Pana Dobro- 

dzieia żadnego kroku przedsięwziąć nie ważył się, co gdy do- 

pełni, sobie uszczęśliwienie, a mnie schylonemu iuż wiekiem 

Oycu prawdziwą przyniesie pociechę. Polecam go Oycowskiey 

JWMc Pana Dobrodzieia opiece i troskliwości, pełen nadziei, 

że mu tey nieodmówisz mam honor zostawać 

 

JWMc Pana Dobrodzieia nayniższem sługą 

Florian Czarnecki 

Zaborowce, 21 czerwca 1817 roku 

 

P. S. Ten list miał bydź przesłany przez Woyskowych iadących 

z końmi, dlatego data iego tak wysoka, ale że ci potem tędy 

nie poszli, przesyłam go teraz... A żem odebrał późniey od 

Syna mego list pod datą 12 Augusta z proźbą, abym JWMc 

Pana Dobrodzieia prosił, żebyś go w Szkole Podchorążych 

raczył umieścić, przeto spełniaiąc ten miły dla Oyca obowiązek 

naymocniey JWMc Pana Dobrodzieia upraszam, abyś nie- 

raczył odmówić żądaniu i proźbie iego i w Szkołę Podchorą- 

żych zaciągnąć go raczył. Wzbudzi to w niem większą do służby, 

a mnie Oyca niezkończenie przez to zobowiąże". 

 

Autorem drugiego listu jest kapitan Konstanty Yandernoot, 1 

dawny podwładny Kozietulskiego z pułku eklererów, ten sam i 

Yandernoot, którego konia podarowano w Beryille Kościuszce. s 

Zwolniony z wojska z przyczyn zdrowotnych, eks-gwardzista , 

napoleoński kuruje się w Warszawie i — jak widać z listu — i 

boryka się z trudnościami materialnymi.                     ' 

 

„...Jestem wzruszony jak tylko można delikatnością, z jaką 

mnie Pan traktuje. To mi nie przeszkadza, pomimo braku 

upomnień z Pańskiej strony, przypomnieć, że jestem Pańskim 



dłużnikiem. Termin minął od miesiąca, a Pan wyjechał nie 

mówiąc mi ani słowa. Drogi Pułkowniku, gdyby nie moja 

choroba, która mnie tyle kosztuje, dotrzymałbym zobowiąza- 

nia i także obecnie, jeżeli Pan koniecznie potrzebuje, postaram 

się zdobyć środki na to, aby zwrócić co jestem winien. Lecz 

gdyby Pan mógł poczekać, niech Pan będzie łaskaw udzielić 
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mi jeszcze miesięcznej zwłoki, a przyrzekam na pewno. Proszę 

przyjąć wyrazy szacunku, wdzięczności i mego d&zgonnego 

przywiązania. 

 

Warszawa, 27 września 1817 roku (—) Yandemoot". 

 

Z listu Yandernoota wynika, że jesienią 1817 roku Kozie- 

tulski był znowu w Warszawie. Zatrzymał się tam pewnie 

w drodze powrotnej z Krakowa, gdzie uczestniczył w uro- 

czystościach związanych z pochowaniem ks. Józefa Poniatow- 

skiego w grobach królewskich na Wawelu. 

 

Kondukt pogrzebowy ze zwłokami „kochanego wodza dziel- 

nych Polaków" wyruszył z Warszawy 17 lipca 1817 r. Jan Leon 

Hipolit należał do honorowej grupy dziewięciu najwybitniej- 

szych generałów i pułkowników, którym przypadł zaszczyt 

odwiezienia do Krakowa odznaczeń zmarłego bohatera. Przez 

całą drogę jechał przed karawanem, piastując na karmazyno- 

wej aksamitnej poduszce jeden z orderów księcia — Krzyż 

Św. Jana Jerozolimskiego. 

 

Po powrocie z pogrzebu dowódca 4 pułku ułanów szybko 

otrząsnął się ze wspomnień przeszłości i pogrążył po uszy 

w wirze zajęć służbowych. Zdrowie mu w tym czasie dopisy- 

wało, więc praca szkoleniowa dawała świetne rezultaty. Na 

manewrach jesiennych pułk zajął pierwsze miejsce w dywizji. 

Wkrótce potem talenty instruktorskie i organizacyjne zdobyw- 

cy Somosierry zyskały sobie poklask ze strony najmniej ocze- 

kiwanej. W połowie października przez garnizon krasnostawski 

przeszły jak burze dwie kolejne inspekcje w.księcia Konstan- 

tego. Tego rodzaju zaskoczenia należały do ulubionych chwy- 

tów naczelnego wodza i zazwyczaj pociągały za sobą smutne 

konsekwencje dla inspekcjonowanych jednostek. Tym razem 

jednak wszystko skończyło się jak najlepiej. Wybuchowy ce- 

sarzewicz równie łatwo popadał w furię, jak i w entuzjazm. Był 

na swój sposób zakochany w wojsku i jeśli coś spodobało mu 

się naprawdę, zapominał nawet o swej awersji do dawnych 

oficerów napoleońskich. Świadczą o tym wypisy z jego rozkazu 

dziennego, zachowane w zbiorach krośniewickich: 
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„...4/16 października 1817.* Widziałem w Krasnymstawie 

Sztab Pólku Ułanów. Służba Poczt odbywa się tam z dokład- 

nością i znalazłem, że postawa ludzi osobliwey iest czystości; 



 

słowem nie ma nic do naganiania; za co dziękuję Połk. Kozie- 

tulskiemu..." 

 

„...6/18 października. Przejeżdżając przez Krasnystaw za- 

stałem tamże ten sam porządek co i dnia 4/16, lecz więcey 

spostrzegłem z prawdziwem ukontentowaniem pośpiech z iakim 

Połk. Kozietulski wykonywa me rozkazy w naidrobnieyszych 

przedmiotach. Szczególniey dziękuię mu za ten nowy dowód 

Jego gorliwości..." 

 

Konstanty wyjechał z Krasnegostawu zachwycony i szeroko 

rozgłaszał swoje „ukontentowanie" z inspekcji. Pierwszym 

nieomylnym sygnałem łaski wielkoksiążęcej był list Wincente- 

go Krasińskiego: 

 

„Knyszyn, 24 października 1817 

 

Pan Baron Kozietulski. 

 

Pułkownik-dowódca 4 pułku Ułanów 

 

Panie Pułkowniku! 

 

Jego Cesarska Wysokość W.Książę Konstanty, wódz na- 

czelny, polecił mi oznajmić Panu, że był najbardziej jak tylko 

można zadowolony ze sposobu wykonywania służby w rejonie 

pańskiego regimentu — przez który Jego Cesarska Wysokość 

przejeżdżał. Doświadczam prawdziwej przyjemności, przeka- 

zując Panu zadowolenie Jego Cesarskiej Wysokości i proszę 

wierzyć w uczucia przyjaźni i wysokiego szacunku, jakie Panu 

ofiaruję. 

 

Generał Dywizji. Dowódca Gwardii Królewskiej Polskiej. 

Krasiński". 

 

Warto zwrócić uwagę na miejsce nadania tego listu. Czytel- 

nicy pamiętają pewnie, co wyprawiał Krasiński w roku 1805 

w Berlinie, aby odzyskać starostwo posagowe żony, zagarnięte 

przez rząd pruski. Wywalczył je sobie wtedy, lecz nie na długo. 

 

•Daty w rozkazach dziennych i innych pismach oficjalnych podawano według kalen- 

darzy: gregoriańskiego i juliańskiego. Czas polski określa data druga. 
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Na mocy traktatu Tylżyckiego „obwód Białostocki", w którym 

znajdowało się starostwo knyszyńskie, został przyłączony 

do cesarstwa rosyjskiego. Pan Wincenty był jednak 

człowiekiem upartym i cierpliwym. Odrodzone Królestwo 

Polskie „obwodu Białostockiego" wprawdzie nie odzyskało, 

ale on swoje starostwo odzyskał. Otrzymał je w formie donacji 

od cara. 

 

Jeżeli chodzi o Kozietulskiego, to rzecz nie skończyła się na 

gratulacjach Krasińskiego. W pięć miesięcy później nadeszło 

do Krasnegostawu pismo z Warszawy: 



 

„Sztab Główny^dnia 30 marca 1818 w Warszawie 

 

Do 

 

WPułkownika Kozietulskiego 

 

Dowódcy Pułku 4 Hułanów 

 

w Krasnymstawie 

 

Uwiadamiam WPułkownika, iż JCMość Wielki Xiążę Wódz 

Naczelny zezwolić raczył ażebyś ziechał do Warszawy, zleciw- 

szy mi przytym oświadczyć WPanu, iż zawsze bardzo miło mu 

iest oglądać Officerów, którzy tyle iako WPułkownik dali mu 

Powodów do ukontentowania 

 

Toliński generał". 

 

Wezwani? Kozietulskiego do Warszawy wiązało się z przed- 

stawieniem go przez w. księcia do wysokiego odznaczenia. 

Oficjalne zawiadomienie o tym zaszczycie otrzymał po paru 

tygodniach: 

 

„Armia Polska     Warszawa, 23 kwietnia/5 maja 1818 

Nr. 624 

 

WIELKI KSIĄŻĘ KONSTANTY 

 

Pan Pułkownik Kozietulski 

Dowódca 4-go Pułku Hułanów 

 

Jego Cesarska Mość Cesarz i Król, pragnąc wynagrodzić 

gorliwość i akuratność w wykonywaniu Pańskich obowiązków, 
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raczył odznaczyć Pana orderem Św. Anny 2ej Klasy w diamen- 

tach. Cieszę się Panie Pułkowniku, że mogę Panu donieść no- 

winę tak przyjemną. 

 

Konstanty". 

 

Przy przeglądaniu papierów krośniewickich odnosi się wra- 

żenie, że Konstanty — urzeczony porządkiem w garnizonie 

krasnostawskim — czynił wszystko, aby zatrzeć w pamięci 

Kozietulskiego ową karę aresztu z roku 1816. Ale ostentacyjne 

okazywanie sympatii sławnemu oficerowi napoleońskiemu mog- 

ło wynikać także z przyczyn ogólniejszych. Lata 1817—1818 

niektórzy historycy określają jako „okres przejściowego za- 

wieszenia broni" między naczelnym wodzem a „napoleończy- 

kami". Samobójstwa szerzące się wśród oficerów zmusiły 

w.księcia do opamiętania się — przynajmniej na pewien czas. 

Przestraszyło go pewnie ostrzeżenie, jakie skierował pod jego 

adresem kapitan Michał Wilczek w liście pisanym przed śmier- 

cią: „Uważam za swój obowiązek przestrzec Pana, byś nie do- 

prowadzał moich ziomków do rozpaczy, gdyż ta może łatwo 



popchnąć kogo z nich do występku, którego ja po dojrzałym 

namyśle zaniechałem". 

 

Kto wie, czy odznaczenie Kozietulskiego nie pozostawało 

w jakimś odległym związku z tragiczną śmiercią jego dawnego 

podwładnego? Kto wie, czy sam odznaczony nie dopatrywał się 

takiego związku? Jedno jest pewne: w. książę Konstanty nie zdołał 

sobie „kupić" zdobywcy Somosierry za diamenty Św, Anny. 

 

Późną wiosną 1818 roku 4 pułk ułanów przerzucono z Kras- 

negostawu w rejon Międzyrzeca Podlaskiego. „Ulubieniec" 

naczelnego wodza, prócz dotychczasowej funkcji, otrzymał 

nową — wyższą. Powierzono mu dowództwo 2 brygady, 

do której należał także 3 pułk ułanów. 

 

Ćwiczenia polowe ułanów podlaskich odbywały się przeważ- 

nie w okolicach Białej Radziwiłłowskiej. Dowódca brygady 

z gronem swych oficerów bywał wtedy częstym gościem na 

podwieczorkach w folwarku Sławacinek, dzierżawionym przez 

 

299 

 

rodziców Kazimierza Władysława Wójcickiego — popularnego 

później dziejopisa Warszawy. Młodziutki Wójcicki zapamiętał 

z owych spotkań ze sławnym pułkownikiem jedynie to, że: 

 

„Lubił on wieczorami przechadzać się samotnie w cieniu drzew 

i po obszernym dziedzińcu zamku radziwiłłowskiego..." 

 

Przypuszczam, że w czasie tych samotnych spacerów Jan 

Leon Hipolit obmyślał plan podręcznika kawaleryjskiego, który 

zaczął właśnie pisać wiosną 1818 roku. Nie dokończony ręko- 

pis pracy pt. Przepisy jeżdżenia na koniu i robienia pałaszem 

i lancą dla Lekkiej Kawalerii zachował się w zbiorach krośnie- 

wickich. Fachowe wywody podręcznika poprzedza krótki, lecz 

wymowny wstęp: 

 

„Wszelkie surowe obelżywe gwałtowne obejście się z żołnie- 

rzem przy jego nauce jak najmocniej zakazuje się. Grubiaństwo 

zwykle jest dowodem własnej nieumiejętności, a niszczy punkt 

honoru, który duszą żołnierza być powinien". 

 

O kim myślał kawaler orderu „Św. Anny w diamentach", 

pisząc te słowa — nietrudno zgadnąć. 

 

SPRAWA 

 

 

 

 

ydarzyło się to w środku lata 1818 roku. Bezpośrednio 

po odkryciu niedoboru w kasie przerażony i zrozpaczony Ko- 

zietulski wysłał przez zaufanego oficera list do Klementyny Wa- 

lickiej — jedynej osoby, u której mógł liczyć na ratunek. Zmie- 

niony charakter pisma, nieporadny tok relacji — wymownie 

świadczą o nastroju, w jakim list był pisany: 

 



„Tulitów koło Międzyrzecza, 28 lipca 1818 

 

Droga Siostro! 

 

Wyobraź sobie, Droga Siostro, w jaki kłopot mnie wpakował 

kapitan Żukowski. Jechałem właśnie do Małej Wsi; Otworzył 

kufer, gdzie była moja kasa i powiedział do mnie: widzi pan 

pieniądze? — Tak, widzę kufer pełen worków. — A więc mamy 

jeszcze dwie beczki pieniędzy, które się pobrało z Kasy (Głów- 

nej) na furaż za sierpień. Widzi więc Pan, że pańskie interesy 

są w dobrym stanie. — Tym lepiej — odpowiedziałem, bo 

mieliśmy dosyć wydatków na konie. — Na to on: — Podczas 

prowadzenia przeze mnie administracji pułku niczego nie bra- 

kowało. — Nie pozostawało mi nic innego, jak tylko mu po- 

dziękować; I wyjechałem do Małej Wsi, a on do Berdyczowa, 

mówiąc, że zawozi pieniądze dla porucznika Majewskiego na 

zakup koni dla Pułku..." (z paru dalszych zdań pisanego po 

francusku listu — słabo czytelnych, chaotycznych i wskutek te- 

go trudnych do dokładnego przetłumaczenia — wynika, że 

kpt. Żukowski mówił nieprawdę, gdyż pieniądze na zakup koni 
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wysłał już uprzednio Mąjewskiemu przez por. Zembrzuskiego — 

M. B.) „...Kapitan nie dał mu (Mąjewskiemu) więcej pieniędzy. 

Po powrocie z Małej Wsi znalazłem konie, które p. Majewski 

za pośrednictwem p. Filiborna dostarczył do Krasnystawu 

(w Krasnymstawie mieścił się nadal zakład pułku — M. B.). 

Obejrzałem je, zbadałem i zarządziłem wysłanie ich do Mię- 

dzyrzecza. Pojechałem za nimi. Zastałem generała Rożnieckie- 

go * i generała Weyssenhoffa. * * Powiedzieli mi, żeby jechać do 

mego pułku, bo W. Książę ma przyjechać za parę dni. Wyje- 

chałem natychmiast. Jego C. Wysokość W. Książę nie spóźnił 

się z przyjazdem. Dokonał przeglądu dywizji, zjadł śniadanie 

i pojechał. Po jego wyjeździe wszystko powróciło do swoich 

kwater. Spytałem wtedy, gdzie są pieniądze. Powiedziano, że 

nie ma, że kapitan wszystko zabrał z sobą. Czekałem niecierpli- 

wie na kapitana. Na koniec przyjechał. Spytałem go o pienią- 

dze. Odpowiedział, że nie ma. Dowodziliśmy mu z pułkowni- 

kiem Ruttier, że absolutnie powinien mieć 50.000 florinów. * * * 

On ciągle odpowiadał, że nie. Szczęściem dla mnie przysłano 

nam pieniądze z Kasy Głównej, bo ani oficerowie, ani żołnierze 

nie otrzymali żołdu. Szczęśliwie także, że mam zdolnego urzęd- 

nika-audytora, który zrobi z nim (Żukowskim) rachunki.' Ale 

trzeba mi w tej chwili conajmniej 20 tysięcy florinów na wydatki 

pułku. Na miłość Boga, wystaraj mi się o nie. Spłacę je na Wa- 

runkach i procentach, jakich będą chcieli, bo chodzi o mój 

honor. Ponieważ W. Książę wróci jeszcze do dywizji, muszę 

się śpieszyć, żeby doprowadzić w pułku wszystko do porządku. 

 

Błagam Cię więc. Droga Siostro, wystaraj mi się o te pienią- 

dze i wręcz je oficerowi, oddawcy tego listu. On ma rozkaz 

poczynienia zakupów dla pułku i powrotu jak najwcześniej. 

Spodziewam się. Droga Siostro, że nie odmówisz tej mojej 

prośbie, bo widzisz jasno, jak jestem niewinny i jak zawinił 

 

•Generał dywizji Aleksander Rozniecić; — naczelny dowódca kawalerii Królestwa 



Polskiego. 

 

* * Generał brygady Jan Weyssenhoff — dowódca dywizji ułanów. 

* * * Florin albo floren a= 4 zip. 
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kapitan. Wybacz nieporządek mego listu, ale tracę głowę z roz- 

paczy, że tak niegodnie zostałem oszukany. 

 

Proszę Cię, zachowaj tę nikczemność w sekrecie, bo nie 

chciałbym gubić tego człowieka, pomimo jego tak niskiego 

charakteru. Powiedziałem mu, że nie jest godzien nosić naszego 

munduru i zachowa go tylko do załatwienia sprawy dymisji. 

Wybacz moje pismo, może nieczytelne, bo jeszcze ciągle nie 

mogę wrócić do siebie po tym, jak ten człowiek ze mną postą- 

pił... Adieu". 

 

Łatwowierność dowódcy 4 pułku ułanów, właściwa mu od 

młodości, niedbałość w sprawach finansowych oraz nadmierne 

zaufanie do dawnego kolegi z gwardii napoleońskiej — okazały 

się w skutkach tragiczne. Deficyt kasowy odkryto w najgor- 

szym momencie. W. Książę przygotowywał się do przyjęcia 

cesarzowej-matki, której spodziewano się w Warszawie we 

wrześniu. Dla Konstantego była to wizyta szczególnie ważna, 

gdyż chciał uzyskać od matki oficjalną zgodę na swoje małżeń- 

stwo z Joanną Grudzińską. Starał się tedy, aby przyjęcie wy- 

padło jak najokazalej. 2 brygada ułanów miała uczestniczyć 

w uroczystościach warszawskich i w pułkach przeprowadzano 

ciągłe inspekcje. W tych warunkach trudno było zataić skandal 

pułkowy przed generałami: Rożnieckim i Weyssenhoffem. Tym 

bardziej że nieoczekiwany cios zwalił Kozietulskiego z nóg. 

Pułkownik doznał tak silnego szoku nerwowego, że przez kilka 

dni „znajdował się jakby w stanie nieprzytomności". Co stało 

się z brakującymi pieniędzmi właściwie nie wiadomo; nie wy- 

jaśniono tego do końca sprawy. 

 

Rodzina nie opuściła Jana Leona Hipolita w nieszczęściu. 

Klementyna Walicka zaciągnęła dług hipoteczny na pokrycie 

najpilniejszych wydatków pułku; starsza pani Kozietulska 

zwróciła się o radę i pomoc do znajomego dostojnika — gene- 

rała Józefa Zajączka. 

 

Książę-namiestnik zajął się sprawą Kozietulskiego nadzwy- 

czaj gorliwie. Cierpiał pewnie z powodu utraty popularności 

w wojsku, więc chętnie korzystał z każdej okazji, gdy mógł 
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przysłużyć się dawnym towarzyszom broni. Poza tym w starym 

inwalidzie nie wygasł jeszcze sentyment do „pięknej Klemenci", 

o której względy zabiegał w pamiętnym karnawale napoleoń- 

skim. Nie zwlekając, nawiązał bezpośrednią korespondencję 

z dawną partnerką od kadryla. 

 

Listy Zajączka — pisane po francusku, pismem tak dziwacz- 

nym, że na pewno zdumiałoby ono najuczeńszych grafologów — 



są dla niedoświadczonego oka rebusami, zaledwie możliwymi 

do rozszyfrowania. Odnosi się wrażenie, iż „generał Arbuz" 

podczas pobytu nad Nilem upodobnił swoje litery do sta- 

roegipskich hieroglifów. Przytaczam z tych listów-rebusów 

fragmenty, które udało mi się odczytać: 

 

„12 sierpnia (1818 r.) 

 

... Matka Pani była łaskawa podzielić się ze mną niepoko- 

jem, spowodowanym przejściami brata Pani. Wysłałem nie- 

zwłocznie zapytanie do Sztabu Głównego. Odpowiedź, którą 

stamtąd otrzymałem, jest uspokajająca. Zapewniono mnie» 

że brat czuje się dobrze i dowódca dywizji zawiadomi o tym Na- 

czelnego Wodza, aby uzyskać zgodę na przeniesienie (do War- 

szawy). Wszelako jest bardzo prawdopodobne, że zmartwienie 

wywarło wpływ na jego zdrowie..." 

 

W dalszym ciągu listu książę-namiestnik prosi Walicką, aby 

nie jechała po Kozietulskiego sama, lecz zabrała z sobą lekarza 

i z jego pomocą przewiozła brata do Warszawy. Całość kończy 

szarmancki zwrot: „Całuję piękne ręce Pani". 

 

Następny list — bez daty — pisany był najwidoczniej w kil- 

ka dni po pierwszym: 

 

„...Wczoraj widziałem się z Weyssenhofiem. Przed zobacze- 

niem się z Panią, chce się rozmówić z płk. Ruttier. Weyssen- 

hoffowi się wydaje, że Pułkownik wiódł życie zbyt kosztowne. 

Powiedziałem mu na to, że Pułkownik nie gra, nie pije, nie 

urządza balów i że wydaje się niemożliwe, aby mógł w sprawach 

pieniężnych nadużyć zaufania swoich podwładnych. Zwróciłem 

generałowi uwagę na stan zdrowia Pułkownika i że trzeba wy- 

jaśnić, w jaki sposób dowódca odkrył stratę. Odpowiedział mi, 
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że klucz od kasy był zawsze u Pułkownika. Służba mogła się 

dobrać do tego klucza. Tak tłumaczył się Żukowski przed ko- 

misją, która została wyznaczona do tej sprawy w pułku..." 

 

„31 sierpnia 1818 r. 

 

Rozmawiałem długo z Weyssenhoffem na temat Pułkownika. 

Oto rezultaty tej konferencji: l) że winien jest kasie tylko jakieś 

drobnostki, 2) Że ten dług może być zamortyzowany w ciągu 

dwóch czy trzech miesięcy, 3) Że trzeba koniecznie oddalić go 

na kilka miesięcy od pułku, 4) Że W.Książę zgodził się nie 

wstrzymywać mu pensji na czas jego urlopu, 5) Że generał Win- 

centy Krasiński otrzymał polecenie od W.Księcia, aby skłonić 

Panią, żeby to Pani zaproponowała bratu ów urlop. Jest to 

wielka delikatność ze strony Księcia, aby nie dać odczuć Puł- 

kownikowi stanu jego zdrowia, 6) Że Weyssenhoff uważa, iż te 

zmartwienia odegrały znaczną rolę w tej chorobie..." 

 

W następnym liście Zajączek ponownie chwali „delikatność 

W.Księcia, który nie dał Pułkownikowi urlopu nieograniczo- 

nego, aby nie sprawić wrażenia, że zwolniony jest z wojska". 



Prosi, aby siostra w imieniu brata złożyła podanie o urlop sze- 

ściomiesięczny. Mówił już na ten temat z w.księciem. 

 

Tymczasem Jan Leon Hipolit — po pierwszym ataku choro- 

by — powrócił do normalnych zajęć służbowych i wcale nie 

myślał o urlopie. Przeciwnie: starał się odrobić poprzednie za- 

niedbania; przejął administrację pułku od zawieszonego w czyn- 

nościach kapitana Żukowskiego i usiłował osobiście kontrolo- 

wać wszystkie sprawy gospodarcze. Świadczą o tym raporty 

dwóch jego podwładnych: porucznika Markiewicza i poruczni- 

ka Majewskiego, którzy — w związku ze zbliżającym się przy- 

jazdem cesarzowej-matki — w połowie sierpnia wyprawieni 

zostali do Warszawy w charakterze kwatermistrzów pułku. 

 

Młodzi oficerowie z zadziwiającą skrupulatnością informują 

dowódcę pułku o każdym kroku poczynionym w stolicy. Mar- 

kiewicz relacjonuje mu ceny owsa i siana w różnych okolicach 

podwarszawskich, wylicza się drobiazgowo z każdej zawartej 

transakcji, przedstawia ścisłą co do grosza kalkulację kosztów 
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transportu; Majewski — zajęty sprawami mundurowymi — 

rozpisuje się szeroko na temat targów z krawcami i czapnikami, 

fasonu zamówionych czapek, rodzajów tasiemek, podpinek itd. 

itd... W tych arcydokładnych raportach podwładnych wyczuwa 

się odpowiedzi na równie dokładne instrukcje przełożonego. 

Wygląda na to, że w momencie wyprawiania kwatermistrzów 

do Warszawy Kozietulski był zdrowy i całkowicie zrównowa- 

żony, a przynajmniej robił wszystko, aby za takiego uchodzić. 

O jego zdrowiu jest zresztą wyraźna wzmianka w raporcie Mar- 

kiewicza. — „JW-ny Generał Rożniecki, Toliński, Krasiński 

na pierwszy rzut oka na mnie—pisał 28 sierpnia Markiewicz— 

pytali jako się Pułkownik ma, czy jest zdrów. Wyczytałem z nich, 

iż z uprzeymością są troskliwi wszyscy o Zdrowie Pułkownika; 

 

Odpowiedziałem, iż Pułkownik był nieco słabym, jednakże na 

musztrach bywał i komęderował, y zostawiłem Go zdrowym". 

 

Ale desperackie usiłowania Kozietulskiego, zmierzające do 

odrobienia katastrofy, nie zdały się już na nic. Wątpię nawet, 

czy zdążył jeszcze zapoznać się z treścią tych sumiennych rapor- 

tów gospodarczych (pierwszych i jedynych w całej korespon- 

dencji krośniewickiej), którymi chciał zapoczątkować nową 

praktykę pułkową. Jego zdrowie nie było, niestety, tak dobre, 

jak sądził porucznik Markiewicz. Lipcowy wstrząs stał się sygna- 

łem wywoławczym dla wszystkich usterek zrujnowanego latami 

wojen organizmu. Wkrótce po pierwszym ataku nastąpił drugi; 

 

to, co zrazu uważano za przejściową „gorączkę nerwową", na- 

bierało stopniowo cech trwałego schorzenia psychicznego. Kon- 

tuzjowana dwukrotnie — pod Wagram i pod Smoleńskiem — 

szwoleżerska głowa nie wytrzymała trzeciego ciosu. Rozwojowi 

choroby musiały także sprzyjać wrodzone „prędkości" Jana 

Leona Hipolita, które wzbudzały zawsze tyle obaw w starości- 

nie będzińskiej. * 

 



We wrześniu przewieziono chorego do stolicy. 26 tego 

 

•Istniały także pewne predyspozycje rodzinne: starsza p. Kozietulska cierpiała 

na 

bóle głowy, połączone z zanikiem pamięci; p. Walicka po śmierci dzieci popadła w 

długo- 

trwałą psychozę graniczącą z obłędem. 

 

306 

 

miesiąca — w momencie szczytowego nasilenia uroczystości 

na cześć cesarzowej-matki — w mieszkaniu Walickiej przy ulicy 

Bielańskiej Jan Leon Hipolit napisał (a raczej pozwolił napisać 

siostrze) zalecone przez Zajączka podanie o urlop. Prosił w. księ- 

cia o zgodę „na wydalenie się z pułku na kilka miesięcy", gdyż 

„moje zdrowie nakazuje mi to stanowczo, a chcę się poradzić 

lekarzy, zamieszkałych w Wiedniu lub w Dreźnie". 

 

Uzyskana już przez Zajączka zgoda naczelnego wodza na ur- 

lop nadeszła szybko, ale wyjazd za granicę nastąpił nie wcze- 

śniej niż w połowie listopada. Trzy dokumenty, zachowane 

w archiwach rodzinnych, stwierdzają niezbicie, że przez cały 

październik Kozietulski przebywał jeszcze w Warszawie. 

 

„Warszawa, 7 października 1818 

 

Do 

 

Jaśnie Wielmożnego Jenerała Dywizyi 

 

Rożnieckiego 

 

Dowódcy Jazdy Polskiey 

 

Pułkownik Kozietulski, dowódca pułku 4 Ułanów 

Raport 

 

Obiąwszy dowództwo Pułku w roku 1815 nie będąc obeznany 

z Administracyą, oddałem takową i powierzyłem Kapitanowi 

Żukowskiemu. Przez lat trzy ciągle byłem zapewniany od Kapi- 

tana Żukowskiego iż stan Administracyi Pułku w naylepszym 

iest stanie, aż tego roku w miesiącu Lipcu oświadczył mi Kapitan 

Żukowski, iż braknie funduszu na Remonty, który pożyczyć 

musiałem i w tych ostatnich miesiącach do 80.000 w Pułk wło- 

żyłem. 

 

Nie mogąc bydź Sędzią w mey własney sprawie, upraszam 

JW. Jenerała, żebyś w Dywizyi wyznaczyć kazał Komissyą, któ- 

ra by rachunków Kapitana Żukowskiego wysłuchała. 

 

Dowódca pułku 4 Ułanów 

Pułkownik (na kopii archiwalnej brak podpisu)". 

 

Blisko przez trzy miesiące musiała pani Walicka przełamy- 

wać skrupuły chorego brata, aby skłonić go do oficjalnego wy- 
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stąpienia przeciwko nierzetelnemu koledze. Jan Leon Hipolit 

nie napisał zresztą tego raportu własnoręcznie. W owym czasie 

nie władał już tak składnie piórem. 

 

Po spłaceniu deficytu kasowego, nieszczęsny ułan i jego ro- 

dzina znaleźli się w trudnej sytuacji materialnej; pieniędzy na 

wyprawę zagraniczną trzeba było szukać u warszawskich wek- 

slarzy. Zachowany w archiwum Walickich wypis ze skryptu 

dłużnego stwierdza, iż „14 października 1818 pułkownik Ko- 

zietulski pożycza sobie od Jana Słubickiego 20.000 złp." 

 

I wreszcie trzeci dokument październikowy, najbardziej po- 

ruszający: odręczny list Jana Leona Hipolita do porucznika 

Majewskiego, który — po odbyciu manewrów przed cesarzową- 

-matką — zdążył już był powrócić z pułkiem do macierzystego 

garnizonu. Ten list silniej przemawia do wyobraźni niż jakiekol- 

wiek relacje pośrednie. Widać z niego, jak wielkie postępy po- 

czyniła choroba pułkownika. W nierównych linijkach szeroko 

rozrzuconych liter wyczuwa się chaos i gonitwę zmąconych myśli. 

Słowa się powtarzają, zdania urywają w połowie, nie mają za- 

kończeń, przechodzą w bełkot; zasadniczy tekst otaczają gęste 

dopiski, niemożliwe do złożenia w sensowną całość. Ponieważ 

list pisany jest po polsku, przytaczam go w dosłownym brzmie- 

niu, bez żadnych retuszów stylistycznych: 

 

;   „Móy Maiewski pomyśl nad tym, czyli to nie lepiey było po 

tego strzelca posłać, iak teraz dwa konie furgonowe o trzy- 

dzieści mil męczyć, a nazad 30 to 60. Zastanów się iednak czy 

! iest, a iednak Ja to muszę zrobić, bo chcę na kuropatwy po- 

lować. Za odebraniem tego listu proszę Cię albo Markiewicza, 

albo Zembrzuskiego, y musi iuż bydź Gryczkowski zdrów. 

Każ zaprząc do niey parę koni dobrych y mocnych y przydaj 

mu iakiego letkiego furgonistę, co będzie y konie y suki. Na 

Kotrę włóż obróżkę y łańcuszek. Jeżeli go nie masz to kup, 

a Ja ci przez Gryczkowskiego pieniędzy za to wszystko odeszlę. 

Oni powinni jechać po 8 mil na dzień, bo ja na końcu tego 

tygodnia pojadę z moią Siostrą i Juzią do Małej Wsi, Jadę. 

Rozumiałem tak że żeś zamówił fuzję, ale żeś zadatku nie dał — 
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dobrzem zrobił, żem do tego Drążku, aby—Puszkarza nie 

obtarł — posłał bo bym był do dziś dnia fuzyi nie miał. Żebyś 

był na pięć minut do mnie wstąpił, na pożegnanie tobym się 

Cię spytał, a teraz cóż powiesz na to, musisz oczy spuścić na 

dół, boś takeś mnie porzucił, iak największego nieprzyjaciela, 

bom nawet kazał Ciebie, nie ani odpowiedzi, tylko wsiadł na 

bryczkę i pojechał. Daruj panie Maiewski, że ci to powiadam, 

bo gdybym nie był twoim przyjacielem y tak kochał iak Brata, 

gdybym go miał, więc byłbym bardzo oboiętny na to, ale że 

Cię kocham szczyrze to nie miey mi za złe, że Ci powiem że 

mi bardzo to przykro. Kłaniaj się ode mnie Twoyej żonie. 

Donieś jak prędko zlegnie bo podobno iest w ciąży y postaw 

sukna granatowego na ubranie Dzieci (Olesia i Józi Walickich 

—M.B.), y Jeżeli możesz mi przysłać Kuczbai albo białej 

albo zieloney, ale wolałbym zieloną, bo nie tak prędko po- 



brudzą. To Ci łatwo zamienią na zieloną 

 

Warszawa, 31 października          Pułkownik Kozietulski; 

 

Dopiski: ...moy Maiewski wybierzesz mi jednego konia sro- 

katego, boja się spodziewam... 

 

...Trzeba furmanki składać różnej maści y sprzedawać po 

jarmarkach, nawet y trębaczy, jeżeli który nie jest kary, a gdy- 

by był y kary nawet a zły to go przędąc — Moy Maiewski 

gdybyśmy nie... 

 

...A pierwsza rzecz Sukno jak najprędzej przysłać bo byś mi 

jak największą nieprzyjemność sprawił... 

 

...y nie pojedziemy zapewne bo to podobno na święty Jan, 

ten Jarmark bywa — y naywięcej Kobył kupuj bo nam się za 

 

źrebięta wróci... 

 

...Ale że moja Siostra prosiła Zembrzuskiego, to nie potrze- 

ba dawać tych dwóch ludzi, bo Zembrzuskiego człowiek Pana 

swego powiezie—y tego przyprzęże na trzeciego... 

 

...Więc trzeba będzie do niey 5 koni zaprząc i 5 extra, bo 

ja się spodziewam, że pięknie będzie wyładowana..." 

 

Nie wiadomo dokładnie, kiedy Jan Leon Hipolit wyjechał 

na kurację zagraniczną, wiadomo natomiast, że kuracja ta nie 
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20 — Kozietulski t. n 

 

dała pozytywnych wyników. Świadczy o tym prośba Walickiej 

z 19 czerwca 1819 (skierowana najprawdopodobniej do kie- 

rownika Komisji Rządowej Wojny—gen. dyw. Maurycego 

Haukego) o przedłużenie urlopu dla brata. W uzasadnieniu 

prośby pani Klementyna pisała: 

 

„Pogorszenie w stanie zdrowia mego brata jest Panu znane. 

Nie jest Panu obca również przyczyna tego pogorszenia. Po- 

ważny deficyt w kasie jego pułku wstrząsnął nim do tego stop- 

nia, że uległ pomieszaniu zmysłów. Ponieważ konduita mego 

brata była zawsze nieposzlakowana, ponieważ nie miał nigdy 

skłonności do jakichś nadzwyczajnych wydatków, jestem naj- 

głębiej przekonana, że jeśli w tej sprawie było nawet ze strony 

mego brata jakieś zaniedbanie, to było tam więcej jeszcze nad- 

użycia zaufania ze strony oficera, który prowadził rachunko- 

wość pułku i miał w swej pieczy jego pieniądze. Zapłaciłam 

wszystko, co się należało, do kasy od mego brata i wierzę, 

że on mi pozwoli obecnie prosić Waszą Ekscelencję o zbadanie 

rachunków wspomnianego oficera, aby można mieć całkowite 

zaufanie, że moja ofiara była słuszna (legitime)..." 

 

W tym samym mniej więcej czasie, gdy pani Walicka pisała 

swą prośbę — nad głową chorego pułkownika gromadziły się 



nowe chmury, wywołane jego dawnymi zaniedbaniami w spra- 

wach finansowych. 

 

,    Plotki o kłopotach pieniężnych Kozietulskiego dotarły 

i także do kapituły łowickiej. I oto — w momencie najmniej 

j  odpowiednim — sąsiedzi i przyjaciele starościny będzińskiej 

i  decydują się na wystąpienie z roszczeniami o należność 

i  sprzed dziesięciu lat. 

 

8 czerwca 1819 r. pełnomocnik kapituły, ksiądz Wiesio- 

łowski pisze do warszawskiego patrona tej instytucji (na kopii 

w zbiorach Walickich nie ma jego nazwiska): 

 

„Jaśnie Wielmożny Mości Dobrodzieju! 

Kapituła Łowicka ma u Wgo Kozietulskiego Pułkown. Ułan. 

Woysk. Polsk. Summę Złotych Polskich 5.175 prostym długiem 

aa kartę iego do św. Jana 1809 r. wziętą jak tu w kopii mam 
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honor załączyć. Po tym terminie do oddania tey summy ozna- 

czonym, czyniłem był kilkakrotnie odezwy do WPułkownika, 

upraszając o Jego się do oddania; ile gdy ta iest Instytutu 

ubogich dzieci, zwanego szkoła św. Leonarda pod opieką 

Kapituły, a wczęści mniejszej Kościelna, zwłoka w tym uisz- 

czeniu szkodna jest dla funduszów tych. Ta uwaga iest po- 

budką do wydania na mnie zlecenia, abym WPułkownika 

upraszał o niezwłoczny zwrot tey Summy wraz z prowizyą, 

która za lat 10 do terminu św. Jana r.b. rachuje się, z dokładem 

iż Kapituła oboiętną bydź dłużej w tym nie może, ile gdy Rzą- 

dowi Krajowemu tę summę y od niey prowizję iako zaległe 

podała. O czym y Plenipotent Kapitulny W. Płoński adwokat 

w Sądzie Appelacyjnym uwiadomiony, gotowy iest do roz- 

poczęcia procesu..." 

 

Zapowiedź procesu między kapitułą a synem dziedziczki 

z Kompiny — musiała być nie lada sensacją dla okolicznych 

dworów. Ale nie była to sensacja główna. Ziemianie z okolic 

Łowicza znacznie bardziej interesowali się wtedy odgłosami, 

dochodzącymi z Kiernozi, posiadłości rodowej Łączyńskich. 

W tym właśnie czasie do kościoła kiernoskiego dobudowano 

nową kaplicę i w jej podziemiach ukryto tajemniczą trumnę, 

przywiezioną z dalekich stron. Na trumnie nie było żadnego 

portretu ani nazwiska, ale w sąsiednich dworach wiedziano, 

że spoczywają w niej zwłoki zmarłej w roku 1817 w Paryżu 

siostry właściciela Kiernozi, hrabiny Marii Ornano. Płk Teodor 

Marcin Łączyński — dawny adiutant marszałka Duroca — 

spełnił ostatnią wolę siostry i pochował ją w miejscu urodzenia, 

ale uczynił to z zachowaniem takiej samej dyskrecji, jakiej 

przestrzegał w roku 1807 jego starszy brat — Józef Benedykt — 

odwożąc „słodką Marię" do głównej kwatery Napoleona 

w Kamieńcu. Przy okazji „unieważniono" drugie małżeństwo 

hrabiny Ornano. Płk Łączyński—żarliwy napoleończyk— 

potępiał je jako zdradę wobec cesarza; proboszcz kiernoski 

z zasady nie uznawał francuskich ślubów cywilnych. Do akt 

parafialnych wpisano tylko dawne nazwisko: Corpus magni- 
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ficentissimae ac illustrissimae dominae Maria de Walewice 

Walewska translatum ex oppido Paris m capella sepultum 

est (ciało najdostojniejszej pani Marii z Walewic Walews- 

kiej, przeniesione z miasta Paryża, w kaplicy pochowane zos- 

tało).* 

 

Pani Klementyna Walicka powróciła z bratem z zagranicy 

jesienią 1819 r. Kozietulski musiał czuć się lepiej, gdyż wła- 

snoręcznie wypisał pokwitowanie za pobrany żołd: „Wyraźnie 

Osiemset Dwadzieścia Złotych Odebrałem Żołdu należącego 

za miesiąc październik b.r. z których odebranych kwituję 

w Warszawie d.2 października 1819. Pułkownik 4-go Pułku 

Ułanów (—) Jan Kozietulski". 

 

Dokument ten wzbudza jednak pewne podejrzenia. Jakim 

cudem znalazł się w archiwum Walickich? Powinien przecież 

pozostać u tych, którzy żołd wypłacali — tzn. w Kasie Głów- 

nej Wojska. Może więc kryje się za tym jakaś mistyfikacja? 

Może „delikatność" w.księcia wyczerpała się po sześciu mie- 

siącach i wobec przedłużającego się urlopu Kozietulskiego 

kasa wojskowa wstrzymała wypłatę żołdu? Może ten paździer- 

nikowy „żołd" wypłaciły z własnej kieszeni matka i siostra, 

aby utrzymać „kochanego Jasia" w mniemaniu, że jest nadal 

pełnoprawnym dowódcą pułku? Są to oczywiście hipotezy 

bardzo naciągnięte, ale zagadkowa obecność kwitu w archi- 

wum rodzinnym pozwala na ich wysunięcie. 

 

Pod koniec roku 1819—w kilka miesięcy po prośbie Wa- 

lickiej — zdecydowano się wreszcie na wszczęcie oficjalnego 

dochodzenia przeciwko kapitanowi Wojciechowi Żukowskiemu. 

Wyznaczono w dywizji „komissyę rozpoznawczą" pod prze- 

wodnictwem jednego z najpopularniejszych oficerów w War- 

szawie, znanego literata, generała brygady Franciszka Mo- 

 

*Fakt pochowania Walewskiej w Kiernozi często podawano w wątpliwość, gdyż nie 

było na to żadnego dowodu poza ustną tradycją, podtrzymywaną przez miejscowych 

pro- 

boszczów. Kryptę kaplicy zamurowano przed przeszło pól wiekiem i od tego czasu 

nikt 

nie próbował jej otworzyć. Łaciński zapis w aktach parafialnych został odkryty 

dopiero 

przed paru laty przez historyka sztuki — p. Stefana Kozakiewicza, który łaskawie 

przekazał 

mi jego treść. 
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rawskiego. Asystował mu audytor dywizyjny Kontecki. Śledz- 

two poprzedził sekretny sondaż opinii w 4 pułku ułanów. 

W aktach Komisji Rządowej Wojny zachował się poufny 

raport nieznanego informatora, stwierdzający, że „skład 

officerów w tym pułku tak iest przejęty dobrym duchem i po- 

gardą dla Ż., iż... wszyscy officerowie, którym iakiekolwiek 

szczegóły są wiadome, zaprzysiądz wszystko... są gotowi, 

kiedy tylko Sąd lub Kommisya Woyny kommisję do wyinda- 



gowania postępków Ż. wyznaczy, a ta szczerze się wyśledze- 

niem prawdy zaiąć zechce..." 

 

Wiosną 1820 roku stan zdrowia Jana Leona Hipolita znowu 

uległ poważnemu pogorszeniu. 25 kwietnia trzeba było wysto- 

sować jeszcze jedno podanie do Komisji Rządowej Wojny 

(Dyrekcja 2 Wydziału Ruchu, Biuro Odmian) o przedłużenie 

urlopu. Tym razem napisała je starsza pani Kozietulska. Do 

podania załączyła opis bitwy pod Somosierrą, wyjęty z fran- 

cuskiego dzieła: Zwycięstwa, zdobycze, klęski i wojny domowe 

Francuzów. 

 

9 maja 1820 r. ministerstwo wojny zgodziło się przedłużyć 

urlop na dalszych sześć miesięcy, ale w dwa tygodnie później 

Jan Leon Hipolit został oficjalnie zdjęty z dowództwa pułku * 

i przeniesiony „do dyspozycji" (d la suitę). Pani Klementyna 

zaczęła organizować drugą wyprawę do lekarzy zagranicznych, 

lecz nie robiła już sobie wielkich nadziei na wyleczenie brata. 

 

Tymczasem śledztwo w sprawie Żukowskiego trwało. Spra- 

wa była prosta, a jednocześnie bardzo skomplikowana. Prosta, 

bo wszyscy ludzie interesujący się nią: oficerowie 4 pułku 

ułanów, wyżsi dowódcy, członkowie komisji śledczej — byli 

najgłębiej przekonani o winie i złej wierze kapitana Żukow- 

skiego. Skomplikowana, bo łatwowierny pułkownik podczas 

dowodzenia pułkiem uczynił wszystko, aby ułatwić później 

obronę nieuczciwemu administratorowi. Zrobił Żukowskiego 

swoim generalnym plenipotentem w sprawach gospodarczych, 

 

•Do tej chwili ppłk Ruttier dowodził 4 pułkiem jako „dowódca tymczasowy". 
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ale nie zostało to stwierdzone żadnym formalnym dokumen- 

tem. Trudno więc było z całą pewnością ustalić, za co odpowia- 

dał kapitan-płatnik, a za co sam dowódca. Gospodarka pułku 

była prowadzona systemem „domowym". Warszawskie za- 

pasy furażu pułkowego przechowywano często w prywatnych 

magazynach Walickiej przy ul. Chłodnej, a bezgranicznie 

ufający ludziom Jan Leon Hipolit kazał pozostawiać klucze 

do tych magazynów w rękach służących siostry. Droga do 

kradzieży i nadużyć była więc otwarta nie tylko dla Żukow- 

skiego, lecz także dla wielu innych. Poza tym od wykrycia nie- 

doboru w kasie minęło prawie trzy lata. Dokładne spraw- 

dzenie po tak długim czasie wszystkich zawiłych transakcji go- 

spodarczych pułku (przy bardzo prymitywnym systemie bu- 

chalterii) było prawie niemożliwością. Żukowski wykorzy- 

stywał słabe punkty sprawy i bronił się zaciekle. Kozietul- 

skiego — ze względu na jego stan zdrowia — w ogóle nie 

przesłuchiwano. Zastępował go, wyznaczony przez mini- 

sterstwo wojny, „kurator rządowy". 

 

Pierwszego „remanentu braków", ustalonego przez „ko- 

misję rozpoznawczą", ministerstwo nie zatwierdziło; rewi- 

denci ministerialni zmniejszyli go o sumę 6000 złp. Ale i to, 

eo pozostało, uznano za wystarczającą podstawę do wyto- 

czenia Żukowskiemu procesu karnego. 



 

Wojskowy Sąd Dywizyjny wyrokiem z dnia 8 sierpnia 1820 r. 

skazał kapitana Wojciecha Żukowskiego za „występki prze- 

niewierzenia się i niesubordynacyi" na karę 10 lat „ciężkiego 

więzienia". Wyrok uznać trzeba za bardzo surowy, gdyż wsku- 

tek zaniedbań formalnych pułkownika i upływu czasu zakres 

przestępstwa nieuczciwego płatnika był trudny do ustalenia. 

Ale w systemie „konstantynowskim" kary uchodziły za główny 

środek wychowawczy. Z drugiej strony — do decyzji sędziów 

dywizyjnych przyczyniły się niewątpliwie względy emocjonal- 

ne: sympatia i współczucie dla Kozietulskiego oraz w pełni 

uzasadnione oburzenie na Żukowskiego. Skazany wniósł 

apelację do Sądu Armii, 
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Jan Leon Hipolit dowiedział się o wyroku w Wiedniu, pod- 

czas kuracji. Wiadomość wywarła na nim takie wrażenie, że 

omal go nie zabiła. Szalał na myśl, że to jego raport, złożony 

w październiku 1818 roku generałowi Rożnieckiemu, przyczy- 

nił się do skazania wieloletniego towarzysza broni. Nie mógł 

darować siostrze, że dla odzyskania swoich pieniędzy skłoniła 

go do tego kroku. W zapomnienie poszły wszystkie zarzuty 

wobec Żukowskiego, wszystkie łotrostwa niesumiennego adiu- 

tanta-płatnika; przesłoniło je chorobliwie wyolbrzymione po- 

czucie udziału w „pokrzywdzeniu" kolegi. 

 

Pod wpływem rozpaczliwych nalegań brata pani Klementyna 

zdecydowała się napisać list do barona Mohrenheima, szefa 

gabinetu w.księcia Konstantego: 

 

„6 września 1820 

 

Dowiaduję się właśnie o skazaniu pana Kapitana Żukow- 

skiego, i w tym samym czasie, że jedynie Pan, Panie Baronie, 

może uzyskać dla niego łaskę. Dlatego w imieniu mego nie- 

szczęśliwego brata Pułkownika Kozietulskiego, jakkolwiek 

jestem Panu zupełnie nieznana, Panie Baronie, ośmielam się 

Pana prosić o wybłaganie u Jego Cesarskiej Wysokości Wiel- 

kiego Księcia Konstantego łaski dla pana Żukowskiego. Wra- 

żenie dobrodziejstw, jakie ten wielkoduszny książę okazał memu 

bratu, tak głęboko tkwi w jego sercu, że nawet jego obecne 

cierpienia nie potrafiły ich zatrzeć. Dlatego ośmielam się wie- 

rzyć, że uda mu się uzyskać ułaskawienie dla skazanego. Nigdy 

nie było pragnieniem mego brata zgubić tego oficera. Domagał 

się tylko kompetentnej komisji, która mogłaby stwierdzić jego 

niewinność oraz nieprawidłowość w rachunkach tego, którego 

na nieszczęście obdarzał zaufaniem. Miał nadzieję, że uda mu 

się dowieść swoich praw i zobowiązać go do ich przywróce- 

nia... 

 

Raczy Pan Baron, jeżeli to będzie możliwe, uwzględnić moją 

prośbę. Uwolni nas to jednocześnie od trudnej do zniesienia 

myśli, że jesteśmy pośrednimi sprawcami cudzego nieszczę- 

ścia, a mój Brat Panu będzie zawdzięczał pociechę w swoich 
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cierpieniach i nieszczęściu — pociechę, że mógł się stać po- 

żytecznym temu, który te cierpienia zawinił..." 

 

Nie wiadomo, jak zareagował na to piękne wystąpienie ba- 

ron Mohrenheim, zachował się natomiast w zbiorach Wa- 

lickich list generała Zajączka. 2 października 1820 r. książę- 

-namiestnik pisał do Wiednia: 

 

„...Podziwiam zdolność pani wyobraźni do wynajdywania 

sobie nowych zmartwień. Na przykład troska o tego łajdaka 

Żukowskiego. Nie ma gorszej zbrodni nad pobłażliwość dla 

winnych... Stan pani Brata szczerze mnie martwi. Gdyby był 

moim synem, nie mógłbym bardziej się nim przejmować. Co 

do jego dymisji, to zrobi dobrze, jeżeli ją złoży, kiedy mu 

powiedziano, że zdrowia nigdy już nie odzyska, ale nie widzę 

powodów do przyśpieszania tego aktu*..." 

 

Z początkiem zimy pani Klementyna przywiozła brata do 

Warszawy. Lekarze warszawscy potwierdzili diagnozę wie- 

deńskich kolegów: nadziei na wyzdrowienie pułkownika nie 

było żadnych. Chorego umieszczono w osobnym mieszkaniu 

przy ulicy Leszno nr 659 — pod opieką młodego medyka 

i starej matki. Los okrutnie obszedł się ze starościną będzińską. 

Ona, która pisała niegdyś w liście do syna: „znasz zapewne co 

jest dla mego serca wasze dobre imię i wasze szczęście", pa- 

trzeć musiała bezradnie na to, jak jej ukochany Jasio — w mę- 

ce i poniżeniu — coraz bardziej oddala się od życia. 

 

Tymczasem sprawa Żukowskiego wlokła się żółwim krokiem. 

W ostatnich dniach października na rozkaz w.księcia wyzna- 

czono nową „komisję rozpoznawczą" pod przewodnictwem 

generała piechoty Edwarda Żółtowskiego, dla „ostatecznego 

zamknięcia rachunków pułku 4 Hułanów". Działalność nowej 

komisji zmierzała wyraźnie do wybielenia Żukowskiego, 

 

'Rozkazem naczelnego dowództwa z 26 maja 1820 płk Kozietulski został 

przeniesiony 

do rezerwy (o la suitę). Było to prawdopodobnie konsekwencją drugiej prośby o 

przedłu- 

żenie urlopu. Natomiast „wykreślenie z kontroli", równoznaczne z całkowitą 

dymisją, 

ogłoszono dopiero w rozkazie z 10 lutego 1821 r. — a więc już po śmierci 

Kozietulskiego. 
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a w każdym razie do uwolnienia go od odpowiedzialności 

karnej. Wątpię, czy jedyną przyczyną tej odmiany była wielko- 

duszna prośba pani Walickiej. Sądzę, że niemały wpływ na 

postępowanie komisji wywarł nowy kurs polityczny, zazna- 

czający się coraz widoczniej od sejmu roku 1820. Na sejmie 

tym ujawniła się po raz pierwszy liberalna opozycja przeciwko 

rządowi, co bardzo rozdrażniło cesarza Aleksandra. Spod 

maski konstytucyjnego króla wyjrzało oblicze cara-despoty. 

„Wszystko wskazywało na to — pisze historyk Jerzy Szacki — 

iż sen złoty miodowych lat Królestwa zaczyna się rozwiewać. 



Choć sytuacja gospodarcza ulegała zdecydowanie dalszej 

poprawie, choć pozostawały w mocy najważniejsze ustawy, 

choć żadna z rzeczywistych, a tym bardziej domniemanych 

obietnic cesarza nie została odwołana — niepokój występował 

coraz wyraźniej". 

 

Poza legalną opozycją sejmową dawało także o sobie znać 

patriotyczne podziemie. Wśród radykalnie nastawionych pa- 

triotów zdobywali sobie popularność nowi ludzie, „bez na- 

zwisk i zasług": w wojsku—major 4 pułku piechoty liniowej 

Walerian Łukasiński, na uniwersytecie — Ludwik Piątkiewicz, 

Wiktor Heltman, Maurycy Mochnacki. W listach Zajączka 

do Walickiej poczęły się pojawiać kąśliwe uwagi o komera- 

żach politycznych w towarzystwie warszawskim. Tajna policja 

wojskowa Konstantego, kierowana przez gen. Rożnieckiego, 

węszyła wszędzie spiskowców. 

 

Wszystko to mogło działać na korzyść Żukowskiego. Prze- 

glądając zachowane dokumenty, odnosi się wrażenie, iż wzno- 

wienie postępowania posłużyło Konstantemu za wygodny 

pretekst do rozprawienia się z popularnymi oficerami, zajmują- 

cymi się sprawą Kozietulskiego w pierwszej instancji. Nie jest 

także wykluczone, że kapitan Żukowski—przesłuchiwany 

od dwóch lat i zagrożony surowym wyrokiem — zdołał sobie 

w jakiś sposób pozyskać względy „cesarzewicza" bądź generała 

Rożnieckiego. 

 

Po zakończeniu prac drugiej komisji rozpoznawczej, ksią- 
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że namiestnik zawiadomił o ich wynikach siostrę Kozietul- 

skiego: 

 

„...Jutro albo pojutrze sprawozdanie o tej sprawie zostanie 

przekazane do decyzji W. Księcia. Ponieważ pułk nie poniósł 

żadnej straty z machinacji Żukowskiego (niedobór w kasie, 

jak wiemy, pokryła p. Walicka — M.B.), sądzi się, że pretensje 

pułkownika zostaną przekazane sądowi cywilnemu..." 

 

17 lutego 1821 roku Sąd Armii, opierając się na sprawozda- 

niu komisji, wydał wyrok całkowicie uniewinniający Żukowskie- ' 

go. W cztery dni później wyrok uzyskał zatwierdzenie naczel- 

nego wodza. Uchylając w rozkazie dziennym z 21 lutego po- 

przednie zasądzenie Żukowskiego, w.książę zalecił „aby o niem 

nie była czyniona wzmianka w Rodowodzie ani w stanie służby 

tego Officera, który natychmiast wraca do pełnienia służby 

w Pułku". Jednocześnie Konstanty w słowach bardzo ostrych 

zgromił członków Sądu Dywizyjnego i pierwszej „komisji 

rozpoznawczej" — a przede wszystkim gen. bryg. Franciszka 

Morawskiego * — za to, że swymi zaniedbaniami i błędami 

„wystawili Officera na karę hańbiącą". 

 

O tym, jak zareagowała opinia na hałaśliwą rehabilitację 

Żukowskiego, świadczyć może krótka wzmianka w pamięt- 

nikach Leona Sapiehy. Określając adiutanta-platnika jako 

„wielkiego łotra", pamiętnikarz pisze: „Wiem tylko, że później 



pojedynkował się z Władysławem Zamoyskim i był przez niego 

z umysłu postrzelony w nieszlachetną część ciała". 

 

Kozietulski nie dowiedział się już o uniewinnieniu sprawcy 

swoich nieszczęść ani o jego późniejszym ukaraniu. Na dwa 

tygodnie przed ogłoszeniem wyroku Sądu Armii, w urzędzie 

stanu cywilnego m. st. Warszawy sporządzono następujący 

zapis: 

 

„Roku 1821 dnia 4 lutego o godzinie 11.30 przed nami, 

Urzędnikiem St. Cywilnego Gminy Czwartej Miasta Stół. 

Warszawy stawił się Tadeusz Wojciechowski, Dworski, mający 

 

*Gen. bryg. Franciszek Morawski, późniejszy minister wojny w 1831 roku» był 

znany 

z liberalnych poglądów i miał powiązania rodzinne z przywódcami opozycji 

sejmowej. 
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lat 56 żarn. przy ul. Leszno pod nr 659 i Jan Bem, Kandydat 

Medycyny, mający lat 29, zamieszkały tamże i oświadczyli 

nam, iż JAN KOZIETULSKI PUŁK. WOYSK POLSK., 

kawaler wielu orderów, mający lat 43*, umarł na dniu wczo- 

rayszym o godz. 11 przed północą w domu powyższ. przy ul. 

Leszno, będąc bezżennym". 

 

W tym samym czasie kiedy Jan Leon Hipolit Kozietulski, 

dawny Przyjaciel Ojczyzny, umierał w swoim odosobnieniu na 

Lesznie — niedaleko Leszna, w ruinach opuszczonego pałacu 

magnackiego, odbywało się konspiracyjne zebranie studentów 

Uniwersytetu Warszawskiego. 

 

...W głuchym, bezludnym gmachu Radziwiłłów, 

 

Co leżał, jak trup. śród pleśni ipylów, 

 

Którymi pustek odziały go lata, 

 

Kryje się ciemna, ustronna komnata, 

 

A w niej na schadzkę związkową zebrana 

 

Wolnych Polaków chorągiew Rejtana... 

 

Obok Rejtana i Kołłątaja, Związkowi Wolnych Polaków 

patronował również Tadeusz Kościuszko, pierwszy patron 

Towarzystwa Przyjaciół Ojczyzny. Nie było to jedyne podobień- 

stwo między tajnymi schadzkami z lutego 1821 roku a zebra- 

niami, jakie odbywały się kilkanaście lat wcześniej w „sali 

rycerskiej" na Krakowskim Przedmieściu. Wolni Polacy, 

tak samo jak Przyjaciele Ojczyzny, spotykali się w atmosferze 

tajemniczości, nosili czarne stroje i przestrzegali obrządków 

masońskich; jedni i drudzy składali swe patriotyczne przysięgi 

przed relikwiami sławnej przeszłości. 

 

Pomimo tych powierzchownych podobieństw — Maurycy 



Mochnacki i jego koledzy z konspiracji studenckiej różnili się 

bardzo od dawnej drużyny Wincentego Krasińskiego. „Prawie 

 

* Wiek zmarłego świadkowie podali mylnie. Urodzony 4 lipca 1781 rolni, 

Kozietulski — 

w momencie śmierci miał zaledwie 39 lat i 7 miesięcy. 
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wszyscy — pisze o Wolnych Polakach Jerzy Szacki — wywo- 

dzili się ze zbiedniałej szlachty, która sama musiała pracować 

na swoje utrzymanie i coraz bardziej traciła łączność ze swoim 

stanem... Nawet ludzie o dziesięć tylko lat od nich starsi byli 

zupełnie inni. Ci byli pierwszym pokoleniem Polski szlacheckiej, 

które zatęskniło do zasadniczo odmiennego świata, nie ulepszo- 

nego, ale z gruntu dobrego. Istniejącemu porządkowi nie za- 

wdzięczali niczego, na jego zmianie mogli zyskać wszystko. 

Wszystko — to była ojczyzna. Czuli jednak, że musi ona być 

inna. Musi być ojczyzną całego ludu, a nie tylko garstki szczęś- 

liwców obdarzonych urodzeniem i majątkiem". 

 

W trzy lata później od tych nowych ludzi wyjdzie plan 

walki o niepodległą Polskę — nie w oparciu o złudne obietnice 

rosyjskiego cara, lecz w przymierzu z rosyjskimi rewolucjoni- 

stami. 

 

Ostatni dokument w zielonej teczce krośniewickiej, to nie- 

wielka kartka papieru z projektem nagrobka Kozietulskiego; 

 

projekt ten, jak mi się zdaje, nie doczekał się nigdy realizacji. 

Na jednej stronie kartki—ołówkowy szkic tablicy z ułańską 

czapką, opartą o skrzyżowane chorągwie (może rysował to 

stary znajomy Jana Leona Hipolita—prof. Zygmunt Vogel 

vel Ptaszek); na odwrocie—rymowane epitafium: 

 

Jan, młodzieńczy potomek Kozietulskich rodu, 

Nestor wpośród turniejów Gradywa zawodu; 

 

Rycerz Samo-Siery i Wagramskich bojów, 

 

Smoleńska, Jarosław ca, Nad-Elbiańskich znojów, 

 

Nieodstępny towarzysz Przetwórcy Europy, 

 

Nieraz cios wymierzony zmiótł z przed jego stopy 

 

A od słupów Alcyda do Arktura lodów, 

 

W zapędzie Swiatoburczym orężnych narodów, 

 

Lecąc z Bracią za echem zwodnym swey Ojczyzny, 

 

Odniósł w caley zdobyczy, slawę, laury, blizny. 

 

Tu zwłoki Jego skryła rodzina utkana, 

 

Nim przywozicie bezsmiertnosć i świetność Niebiana. 
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Po pogrzebie warszawskim—w którym uczestniczyła, jak 

stwierdza ówczesny reporter, „cała prawie ludność stolicy" — 

trumnę ze zwłokami sławnego kawalerzysty złożono w grobach 

rodzinnych Walickich w Belsku pod Grójcem, obok trumienki 

małej Maryni Walickiej, zmarłej w roku 1811. 

 

Dziwnym zbiegiem okoliczności w numerze Gazety War- 

szawskiej, ze sprawozdaniem z pogrzebu Kozietulskiego, zna- 

lazły się aż dwie wiadomości o Napoleonie. 

 

„Pewny okręt kupiecki Francuski, płynąc z Marielle, chciał 

zawinąć do wyspy Św. Heleny, lecz mu tego zabroniono — 

informował przedruk z prasy niemieckiej — 8 okrętów Angiel- 

skich i liczne baterye strzegą brzegów wymienionej wyspy 

i iey brzegów... Bonaparte żyje samotnie..." 

 

W drugim przedruku z gazet zagranicznych spowiednik 

wygnanego cesarza donosił o jego wyglądzie i stanie zdrowia: 

 

„...Ma twarz bladą, oddech ciężki. Skarży się niekiedy na 

bóle wątroby... Szczerze mówiąc, lękam się, aby w tym zabój- 

czym klimacie, gdzie wszystkie schorzenia wątroby są śmier- 

telnymi, wyzdrowienie Bonapartego nie było trudnem, a może 

 

nawet niepodobnem..." 

 

Obawy spowiednika spełniły się: „Przetwórca Europy" 

przeżył swego gwardzistę zaledwie o trzy miesiące. 

 

POSŁOWIE OSOBISTE 

 

 

 

 

śród wielu przyczynków do biografii zdobywcy Somo- 

sierry, które nadesłali mi życzliwi korespondenci z bliska 

i z daleka, znalazła się także historia, sformowanego w la- 

tach międzywojennych, 3 pułku Szwoleżerów Mazowieckich 

im. płk. J. Kozietulskiego. W historii tego pułku zelektryzował 

mnie jeden szczegół: w ostatnich dniach kampanii wrześniowej 

1939 roku Szwoleżerowie Mazowieccy wchodzili w skład 

grupy operacyjnej gen. Kleeberga i uczestniczyli w bitwie pod 

Wolą Gułowską. 

 

Po przytoczeniu tylu fragmentów z cudzych listów, pamiętni- 

ków i książek — niech mi wolno będzie choć raz powołać się na 

wspomnienie własne. W książce pt. O królach i kapuście, w roz- 

dziale „Ostatnia bitwa", pisałem: 

 

„...Kiedy przyszliśmy tu w roku 1939, las gułowski nie był 

cichy ani bezpieczny. Mruczała w nim wojna. Z daleka prze- 

walało się głuche dudnienie armat, parskały konie, chrzęściły 

nowe rzemienie uprzęży, szczękały kawaleryjskie szable. Na 

leśnym biwaku czekała na nas brygada kawalerii... W ostatnią 



noc szarej, ubogiej kampanii wrześniowej rozbłysła nam 

niespodzianie przed oczami cała świetność ułańskiej Polski. 

Chyba jeszcze nigdy «malowane dzieci» nie bratały się z nędz- 

nymi «zającami» z piechoty tak serdecznie jak owej pamiętnej 

nocy... Piękni jeźdźcy w zawadiackich furażerkach i zgrabnych 

półkożuszkach obejmowali czule piechocińskich łazarzy, często- 
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wali rumem i siłą ciągnęli do swych zamaskowanych ognisk. 

Byliśmy dla nich upragnioną odsieczą..." 

 

I pomyśleć, że dopiero teraz — z listu nie znanego mi oso- 

biście korespondenta — dowiaduję się, że noc przed ostatnią 

bitwą kampanii 1939 r. spędziłem w towarzystwie... szwoleże- 

rów Kozietulskiego. 

 

 

 

 

Służba dworska 

Rok 1812 . . 

Koniec epopei 

 

Ułan Królestwa, 

Sprawa .... 

Posłowie osobiste 
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